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BOŻE NARODZENIE 2023

Toruńskie pierniki kojarzą się dziś ze świętami na całym świecie

 Archiwum WEM

Wywodzące się z miasta Kopernika pierniki stają się
coraz bardziej rozpoznawalnym polskim symbolem świąt

Świąteczna
tradycja
Czym pachną święta Bożego Naro-

dzenia? Wiele osób odpowie-
działoby, że… piernikami! Tradycja
ich wyrabiania w Polsce sięga

siedmiu wieków wstecz, a miastem naj-
bardziej słynącym z piernikowych wypie-
ków jest Toruń. Toruńskie pierniki cieszą

się zasłużoną renomą i rozsławiają Polskę
w świecie, podbijając podniebienia zagra-
nicznych turystów i dziennikarzy. Jaka jest
historia tych ciastek i dlaczego właśnie one
stały się jednym z symboli świąt?

Ciąg dalszy  w środku
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Oddajemy w Państwa ręce
ostatni numer gazety w tym
roku – wyjątkowy, bo
świąteczny i rekordowy pod

względem ilości stron. Staraliśmy się,
aby zamieszczone w nim artykuły były
zróżnicowane i oddawały szeroki prze-
krój tematów prezentowanych w minio-
nych miesiącach na łamach „Białego
Orła”. Zachęcam Was do lektury wy-
wiadu z Markiem Skulimowskim, preze-
sem Fundacji Kościuszkowskiej, który
opowiada o inicjatywach i przedsięw-
zięciach, jakie udało się zrealizować
kierowanej przez niego organizacji
przez ten rok. Te osiągnięcia naprawdę
robią wrażenie i pokazują, że licząca
niemal 100 lat organizacja nie musi
trwać w stagnacji, a wręcz przeciwnie –
coraz bardziej się rozwijać. Częścią
tego wydania jest także specjalny do-
datek świąteczny, liczący aż 64 strony!
Mam nadzieję, że zamieszczone w nim
artykuły wprowadzą Was w świąteczny
nastrój oraz będą stanowiły źródło cie-
kawych informacji o zwyczajach
związanych z Bożym Narodzeniem oraz
historycznych aspektach tych świąt. 

Koniec roku zawsze skłania mnie do
refleksji i spojrzenia wstecz. Minione
miesiące przyniosły wiele ważnych wy-
darzeń dla naszego wydawnictwa. Ob-
chody jubileuszu 20-lecia „Białego
Orła”, w których tak wielu z Was uczest-
niczyło, i wyróżnienie flagą RP, którą
miałem zaszczyt osobiście odebrać z rąk
prezydenta Polski, to piękne i jasne

punkty dopisane do naszej historii – a
Wy jesteście jej częścią! Doceniam to i
jestem ogromnie wdzięczny osobom i
organizacjom, które nas wspierają i na-
dają sens temu, co robimy. To dla Was
ciągle staramy się rozwijać i nie usta-
jemy w staraniach, by gazeta stawała
się coraz lepsza. Mam nadzieję, że bę-
dziecie z nami również w kolejnym roku
i obiecuję, że zrobimy wszystko, by Was
nie zawieść. 

Już za kilka dni zasiądziemy do wigi-
lijnej wieczerzy. I choć to radosna per-
spektywa, to wiem, że dla wielu miesz-
kających w Ameryce rodaków to też
moment pełen nostalgii. Emigracja nie-
odłącznie związana jest z tęsknotą – za
bliskimi, za ojczyzną. Nawet jeśli nie
odczuwamy jej na co dzień, pochłonięci
zwykłymi życiowymi sprawami, to
święta skłaniają nas do myślenia o ro-
dzinie – zwłaszcza o tych jej członkach,
których nie ma w tym dniu z nami. Na
szczęście w sukurs przychodzi nam
technologia i choć rozmowa telefo-
niczna lub połączenie wideo nie za-
stąpią uścisku czy fizycznej bliskości, to
jednak dzięki temu możemy poczuć, że
jesteśmy razem – choćby dzielił nas
ocean. 

Życzę Państwu, żeby nadchodzące
święta Bożego Narodzenia przyniosły
spokój i wytchnienie od codzienności, a
także stały się źródłem pełnych radości
wspomnień, a Nowy Rok obfitował w
szczęśliwe chwile i sukcesy. Wesołych
Świąt i do siego roku! •

Iga Świątek i Tomasz Wiktorowski

Szczyt klimatyczny ONZ 

PLUS, MINUS

Liderka światowego rankingu tenisistek Iga Świątek została
po raz drugi z rzędu wybrana zawodniczką roku w plebiscy-
cie WTA. Jej szkoleniowiec Tomasz Wiktorowski został wy-
brany trenerem roku. 

W odbywającym się w pierwszej połowie grudnia w Dubaju
pod egidą ONZ międzynarodowym szczycie klimatycznym
COP28 wzięło udział niemal 2.5 tys. lobbystów zajmujących
się paliwami kopalnymi. Szczyt… ekologii czy hipokryzji?
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Orlen Synthos Green
Energy (OSGE) podpisał
podczas konferencji kli-
matycznej COP28 w Du-

baju deklarację poparcia dla roz-
woju energetyki jądrowej.
Podobnie uczyniło blisko stu
przedstawicieli przemysłu z
całego świata.

Deklaracja jest częścią inicja-
tywy Net Zero Nuclear, która
wzywa do współpracy między
rządami i liderami przemysłu,
branży energetyki jądrowej w celu
potrojenia globalnych mocy w
energetyce jądrowej. Do 2050 roku
ma to doprowadzić do osiągnięcia
neutralności klimatycznej. 

– Atom jest przyszłością. Przy-
szłością czystej, bezpiecznej i sta-
bilnej energii. Bez energii jądrowej
nie uda się zrealizować ambitnych
planów klimatycznych, które
wszyscy sobie stawiamy. Ochronić
naszej planety! – mówił w Dubaju
Andrzej Duda, prezydent Polski.

– Pamiętajmy, że nie robimy
tego dla siebie! Robimy to dla
przyszłych pokoleń, dla naszych
dzieci, dla naszych wnuków. Nie
mamy czasu. We must act now –
dodał prezydent RP.

– Bez energetyki jądrowej nie
będzie możliwe dokonanie trans-
formacji energetycznej. Potrzebne
jest powstrzymanie zmian klima-
tycznych na Ziemi i dalszy, oparty

na zasadach zrównoważonego
rozwoju, globalny wzrost gospo-
darczy – powiedział Rafał Kas-
prów, prezes OSGE.

OSGE to spółka powołana przez
PKN Orlen i Synthos Green
Energy. Firma chce odegrać
wiodącą rolę we wdrażaniu mo-
dułowych reaktorów jądrowych w
Polsce.

 TOm

– Robimy to dla przyszłych pokoleń – mówił w Dubaju Andrzej Duda

Prezydent Andrzej Duda konferencji klimatycznej COP28 w Dubaju 

Poparcie dla rozwoju
energetyki jądrowej

 prezydent.pl

Polska dołączyła do ścisłej czołówki
eksporterów drobiu. Z wynikiem 1.6
mln ton zajmuje trzecie miejsce na
świcie. Lepszy wynik ma tylko Brazy-
lia (4.4 mln) i USA (3.3 mln).

Powyższe dane zawarto w raporcie „Co,
ile i jak jemy: stan rynku mięsa w Polsce
w 2023 roku”, opracowanym przez Stra-
tegy& Polska. Historyczny wzrost produk-
cji drobiu, a także spodziewany wzrost

będzie napędzany silną pozycją polskich
producentów na rynkach międzynarodo-
wych i wsparty zmianą zachowań konsu-
mentów, traktujących drób jako zdrowszą
alternatywę dla pozostałych gatunków
mięsa. 

Konsumencki rynek mięsa w Polsce
osiągnął wartość prawie 50 mld zł w
2022 roku. – Sektor ten przekształcił się
z niskowolumenowej produkcji rolniczej w
kilkudziesięciu dużych producentów spe-

cjalizujących się w różnych gatunkach
mięsa – powiedział Krzysztof Badowski,
partner zarządzający Strategy& Polska. 

– Firmy coraz śmielej badają rynki za-
graniczne w poszukiwaniu klientów.
Szczególnie widoczne jest to w polskim
sektorze drobiarskim, który stał się jed-
nym z globalnych liderów, osiągając w
2021 roku ponad 3 mld dolarów sprze-
daży eksportowej – dodał Badowski.

 TOm

Tylko Brazylia i USA eksportują więcej drobiu

Polska trzecia w świecie

Polacy spożywają średnio 73.2 kg mięsa rocznie na
osobę, średnia europejska wynosi 67.9 kg

 drobiarze.pl/facebook

Polska została wybrana do
Rady Wykonawczej Organiza-
cji ds. Zakazu Broni Chemicz-
nej (OPCW) na kadencję
2024-2026. Decyzja zapadła
podczas 28. Konferencji Pań-
stw Stron Konwencji o Zaka-
zie Broni Chemicznej (CWC)
w Hadze. 

Do Rady weszła także Litwa i
Ukraina. Kandydatura Rosji nie
uzyskała wymaganego popar-
cia, wobec czego straciła ona
miejsce w Radzie Wykonawczej,
która nadzoruje działalność Se-
kretariatu Technicznego OPCW i
jest odpowiedzialna za
wdrażanie i przestrzeganie Kon-
wencji.

123 głosy poparcia do-
wodzą, że Polska, jako wielo-
letni, zdecydowany zwolennik
CWC, jest postrzegana jako wia-
rygodny i konstruktywny kraj
członkowski, zaangażowany w
realizację celu, jakim jest uwol-
nienie świata od broni chemicz-

nej. W głosowaniu doceniono
także rolę Polski we wdrażaniu
CWC, poprzez corocznie sponso-
rowaną rezolucję Zgromadzenia
Ogólnego ONZ.

Głosowanie pokazało, że zde-
cydowana większość państw-
stron podziela stanowisko, że w
kontekście brutalnej agresji
przeciwko Ukrainie Rosja nie
powinna obecnie zasiadać w
Radzie Wykonawczej.

 TOm

Rosja straciła miejsce w Radzie
Wykonawczej OPCW

Polska doceniona
w Hadze

 gov.pl
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„Bieguni”, powieść Olgi Tokarczuk, znalazła się w najnowszym,
opublikowanym przez niemiecki tygodnik „Die Zeit”, zestawie-
niu 100 najlepszych książek literatury światowej. 

Powieść polskiej noblistki jest „najpiękniejsza” i zabiera „w podróż
przez stany wewnętrzne” – informuje „Die Zeit”, jedno z najważnie-
jszych zachodnioeuropejskich czasopism. 

Na liście znalazły się dzieła literatury starożytnej oraz książki
współczesne, a wśród wyróżnionych autorów są m.in. Homer, Bocca-
cio, James Joyce, Umberto Eco i Zadie Smith.

„To 100 książek, które mogą stać się przyjaciółmi na całe życie,
które zadają pytania i dyskretnie zachowują odpowiedzi dla siebie.
To 100 książek opisujących doświadczenia, które czynią nas ludźmi”
– czytamy w uzasadnieniu wyboru „Die Zeit”. 

Powieść „Bieguni” ukazała się w 2007 roku, a rok później Olga
Tokarczuk otrzymała za nią Nagrodę Literacką Nike. Mimo upływu
lat książka nie traciła na wartości – w 2018 roku pisarka została wy-
różniona jedną z najważniejszych nagród literackich na świecie – The
Man Booker International Prize. 

– Nie da się jej opowiedzieć, zaklasyfikować do żadnego gatunku
literackiego. Ta książka to rozległa i niepowstrzymana podróż przez
kraje i stany wewnętrzne, mity i baśnie. Nie ma tu nic małego i nic
wielkiego, tylko szalejący wir rzeczy i myśli. I tajemnica – opisuje
„Die Zeit”, cytowany przez Lubimyczytać. 

 TOm

Olga Tokarczuk w towarzystwie Homera,
Boccacia i Joyce’a

Polska noblistka w Top 100

Twórczość Olgi Tokarczuk niezmiennie znajduje uznanie w świecie

 Olga Tokarczuk/facebook

Polonez – tradycyjny ta-
niec polski – został wpi-
sany na Listę Reprezen-
tatywną Niematerialnego

Dziedzictwa Kulturowego Ludz-
kości. Ogłoszono to podczas 18.
sesji Komitetu Międzyrządowego
ds. Ochrony Niematerialnego
Dziedzictwa w Kasane w Botswa-
nie. 

Polonez jest szóstą polską tra-
dycją wpisaną na listę UNESCO.
W poprzednich latach wy-
różniono tak: szopkarstwo kra-

kowskie (2018), kulturę bartniczą
(2020), sokolnictwo (2021), tra-
dycję dywanów kwiatowych na
procesje Bożego Ciała (2021) i fli-
sactwo (2022).

– Polonez to kod genetyczny,
kulturowy naszego narodu. Nie
ma balu studniówkowego, który
nie rozpoczyna się od poloneza.
Jest to taniec znany każdemu Po-
lakowi, a teraz usłyszy o nim
świat – powiedziała Dominika
Chorosińska, minister kultury i
dziedzictwa narodowego. 

Tradycja tańczenia poloneza
sięga XVI wieku – pod nazwą cho-
dzony, zaś pod nazwą polonez od
wieku XVIII. Jest jednym z pięciu
tradycyjnych tańców polskich.
Współcześnie zwyczaj tańczenia
poloneza łączy się z ważnymi wy-
darzeniami w życiu rodzin i
społeczności. Bywa elementem
wesel, obchodów świąt i uroczys-
tości lokalnych. Tradycją prakty-
kowaną w niemal każdym polskim
liceum jest studniówka, którą
otwiera polonez.  TOm

Poloneza tańczy się w Polsce od setek lat.
Nz. pokaz tańca na Rynku w Krakowie

Polski taniec włączony do dziedzictwa kulturowego ludzkości

Polonez na liście
UNESCO

 gov.pl
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„Biały Orzeł”: „Gdzie idziesz na sylwes-
tra” – takie pytania w żartach Polacy
zadają sobie nawet latem, ale do na-
szej rozmowy pasuje jak najbardziej. 

Prezydent Rzeszowa Konrad Fijołek:
Nie planuję podróży, wypadów w góry lub
inne miejsca. Wszystko w domu, w Rze-
szowie, z rodziną. Już jako prezydent w
sylwestra zawsze idę do filharmonii. By-
wało też, że z Rynku ogłaszaliśmy życze-
nia dla mieszkańców.

Do tego przydaje się koncert, który
przyciągnie tłumy…

Za względu na oszczędności od dwóch
lat nie urządzamy koncertów. W tym roku
też go nie będzie, bo mamy za sobą naj-
trudniejszy finansowo rok. Mieszkańców
będzie pewnie zabawiał DJ albo wymyś-
limy coś innego.

Rok temu w Rynku prężnie działało
miasteczko świąteczne...

I znów je zorganizowaliśmy, ruszyło ofi-
cjalnie 2 grudnia. Na początku nowego roku
będzie także orszak Trzech Króli. W centrum
pojawiły się ozdobne światełka, zaświeciła
się wielka choinka, miasto odwiedził też
Święty Mikołaj. Przez cały okres świąteczny
będzie kolorowo, wesoło, klimatycznie.

Już mi cieknie ślinka na bliskowschod-
nie słodycze i nie tylko...

Będą pewnie do kupienia, ale raczej nie
w tej skali jak poprzednio. Na straganach
pierwszeństwo dajemy w tym roku pro-
duktom krajowym, regionalnym. Niczym
nie ustępują zagranicznym, warte są pro-
mowania.

Przejdźmy do tego, co działo się w
Rzeszowie przez ostatnie dwanaście
miesięcy. Skoro finansowo było kru-
cho, to miasto zwolniło z rozwojem...

Nie, rzecz nie dotyczy inwestycji. Na
tym polu było wręcz bardzo dobrze. Dużo
środków zdobyliśmy z zewnątrz. Trudniej
było ze środkami na bieżące utrzymanie
miasta, na energię, płace, koszty infla-
cyjne.

Dlaczego tak się działo?
W samorządzie mamy dochody dwo-

jakiego rodzaju – bieżące i majątkowe. Te
drugie idą na inwestycje. Bieżące dotyczą
edukacji, polityki społecznej, utrzymania
czystości i tak dalej. Żyjemy z dochodów,
a państwo zwalniało coraz wyższe kwoty
od podatków, a samorząd żyje z tych pie-
niędzy. Jeśli podatki są mniejsze, to i my
mamy mniej.

Okej, przejdźmy do rzeczy, które
mieszkańcy mogą zobaczyć gołym
okiem. Co w mieście Innowacji udało
się wybudować w minionym roku?

Jest tego trochę. Kończymy czteropas-
mową drogę warszawską do lotniska. To
inwestycja za 30 milionów. Kończymy
plac i parking przy dworcu kolejowym.
Sam dworzec zostanie ukończony później,
bo kolej trochę się posprzeczała z wyko-
nawcą. Ale cała okolica, drogi, parkingi
lada chwila będą do użytku.

Są lub będą nowe obiekty sportowe?
Skończyliśmy halę sportową przy Ze-

spole Szkół nr 1 na Towarnickiego i powoli
kończymy halę przy I LO, na którą
uczniowie czekali od wielu lat.

Od kilkunastu lat nie może ruszyć bu-
dowa Podkarpackiego Centrum Lek-
kiej Atletyki, czyli nowego stadionu
Resovii.

Ta telenowela wciąż trwa, ale jesteśmy
o wiele dalej niż do niedawna. Był prze-
targ, wybraliśmy wykonawcę, ale firma
druga na liście odwołała się do Krajowej
Izby Odwoławczej.

ma lepszą ofertę?
Wybraliśmy wykonawcę, który zbuduje

stadion za 163 miliony. Odwołała się
firma, która chce to zrobić za 190 milio-
nów. Trzeba będzie poczekać, aż KIO roz-
patrzy sprawę, ale myślę, że inwestycja
w końcu ruszy. Ważne, że są chętni wy-
konawcy.

Teraz sprawa ważna, nieważna, ale
ostatnio głośna. Czy pomnik, słynna
rzeszowska lilijka, zostaje w centrum
miasta?

Tak, ale pomnik z Placu Ofiar Getta,
wdzięczności armii radzieckiej, przeniesiemy
na cmentarz żołnierzy przy Lwowskiej. 

Pomnik w centrum zmieni swój wy-
gląd?

Na pewno. Wpisał się w krajobraz miasta,
ale chcemy mu nadać inny wyraz, wydź-
więk. Pojawi się tablica, która będzie uczci-
wie informować o naszej trudnej historii.

Pytanie o pejzaż miasta nad Wisłokiem
(główna rzeka przepływająca przez
Rzeszów – red.). Czy skończy się beto-
nowanie brzegów rzeki, zalewu żwi-
rowni, czy tego nic nie zatrzyma i po-
wstaną kolejne bloki?

To już się skończyło. Oczywiście pojawią
się inwestycje, na które zgody wydano przed
moim pojawieniem się Ratuszu. Ale poza
tym nie będzie innych. Uchwaliliśmy, że
przestrzeń do stu metrów od Wisłoka jest
chroniona, przeznaczona na tereny zielone. 

Na przedłużeniu ulicy Dworaka wy-
karczowano jednak dzikie sady nad
Wisłokiem. Chodziłem tam na wiśnie,
śliwki, urządzaliśmy ogniska...

Robiłem to samo. 

Kongres 60 milionów i wizyta burmistrza Nowego Jorku w Rzeszowie 
to plany włodarza stolicy Podkarpacia na Nowy Rok

Współpraca 
ponad oceanem
Rzeszów jest jednym z najbardziej dynamicznie rozwijających się
polskich miast. Stolica Podkarpacia z roku na rok przyciąga coraz
więcej inwestorów oraz turystów, również zagranicznych, a za
przyczyną wojny w Ukrainie znalazła się w centrum uwagi 
niemal całego świata, stając na wysokości zadania jako centrum
logistyczne dla pomocy humanitarnej i wojskowej wysyłanej 
do Ukrainy oraz jako tymczasowy dom dla tysięcy ukraińskich 
uchodźców. Jak zmienił się Rzeszów przez ostatni rok i jakie są
plany na następny? Między innymi o to zapytaliśmy prezydenta
Rzeszowa Konrada Fijołka. 

Konrad Fijołek
mieszka w

Rzeszowie od
zawsze i stara się,

aby jego miasto
było coraz bardziej

przyjazne dla
mieszkańców 
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I nie szkoda Panu tych miejsc?
Pewnie, że szkoda. Było blisko miasta,

a cicho i malowniczo. Cóż, też mnie serce
boli, gdy trzeba wyciąć jakieś drzewa, ale
droga musiała tamtędy pójść. Ale nie
wszystko zostanie wykarczowane. W oko-
licy Kopca Konfederatów urządzimy te-
reny zielone. 

Będzie nowa droga, ale czy to tak bar-
dzo usprawni ruch? Deweloperzy na-
dal będą budować, gdzie się tylko da
i tysiące samochodów napłyną do
miasta... 

Pocieszam się, że za jakiś czas prze-
staniemy kochać te nasze samochody. Na
razie podkreślamy tak swój status
majątkowy, ale auta powoli wychodzą z
mody. Tak się dzieje na przykład w War-
szawie. 

Czytałem, że w Kopenhadze 70 pro-
cent ruchu odbywa się na rowerach.
Jak to możliwe?

Ludzie nie mieli tam wojen, PRL-u, są
majętni od pokoleń i nie muszą się już
chwalić niczym przed sąsiadami. 

A może działa protestantyzm, który
chwali pracę, dostatek, ale gani zby-
tek. Śp. Jerzy Pilch żartował, że do-
piero w późnym wieku nastoletnim
przekonał się, że kupno kilograma cu-
kierków nie grozi mu ogniem piekiel-
nym.

To prawda. „Bogać się, ale nie afiszuj
się tym” – taki pogląd jest szanowany w
protestanckich krajach. Ale my też doj-
rzejemy do takiego podejścia.

Na razie nawet niektóre miejsca sta-
rego miasta przypominają parkingi.
Przykładem połowa Alei pod Kaszta-
nami.

Powoli będziemy stamtąd wyprowa-
dzać samochody. Zrobiliśmy to już w do-
jazdowych uliczkach do Rynku. Wypy-
chamy samochody z centrum, ale staramy
się dawać kierowcom także alternatywne
miejsca.

A co z mieszkańcami, którzy nie chcą
mieć za oknem parkingu czy nowej
rzeki samochodów?

Trzeba się spotykać, wyjaśniać, nego-
cjować i robimy to. Nie działamy arbit-
ralnie. Z jednej strony pewne rzeczy dzieją
się kosztem mieszkańców, z drugiej
mamy nowe technologie, cichy asfalt,
ekrany, co ogranicza dolegliwość inwe-
stycji.

Ludzie protestują też przeciw zabudo-
wie Balcerka, popularnego bazaru w
centrum miasta…

Trzeba rewitalizować to miejsce. W XXI
wieku taka blaszarnia w centrum miasta
nie ma racji bytu. Handel tam jednak zo-
stanie, tylko dyskutujemy o jego formule.
Jest pomysł podcieni, otwartego parteru
pod budynkiem. Mamy też w planach re-

witalizację bazaru na ulicy Targowej.
Trzeba unowocześnić te miejsca, nadać
im nowy sznyt.

Jakie miasto ma plany na 2024 rok?
Pojawi się między innymi projekt

aquaparku przy ul. Warszawskiej. Bę-
dziemy się przymierzać do projektowania
mostu na południu miasta. Będzie konkurs
na kwartał kultury obok Urzędu Mar-
szałkowskiego, nowej biblioteki, sali kon-
certowej, przestrzeni wystawienniczej.

Przenieśmy się za Wielką Wodę. Był
Pan ostatnio (w listopadzie br. – red.)
w Nowym Jorku. Jakie wrażenia?

Bardzo pożyteczna wizyta. Spotkaliśmy
się z komisarzem burmistrza Nowego Jorku
do spraw współpracy międzynarodowej.
Rozmawialiśmy o relacjach między naszymi
miastami. W czasie kryzysu uchodźczego
dostawaliśmy spore wsparcie zza oceanu.
Mówię o darach, ale też środkach finanso-
wych, które otrzymywaliśmy od Polonii, ale
też od samego miasta Nowy Jork. 

Rok temu był Pan też na Paradzie
Pułaskiego…

Wtedy odwiedziłem burmistrza No-
wego Jorku. Już wtedy rozmawialiśmy o
temacie uchodźców z Ukrainy, jak sytua-
cja wygląda w naszym mieście, ale nie
tylko. Ostatnie spotkanie było w pewnym
stopniu kontynuacją tamtej rozmowy.
Próbujemy zorganizować wizytę burmist-
rza w Rzeszowie. Interesuje go, co się u
nas dzieje, jak się zmieniło życie, w jaki
sposób sobie radzimy w trudnej sytuacji
geopolitycznej. Na pewno chciałby odwie-
dzić amerykańskich żołnierzy.

mówiliście o tym, co będzie po woj-
nie?

Jak najbardziej. Na naszym terenie bę-
dzie się dużo działo, gdy dojdzie do od-
budowy, integracji Ukrainy. Amerykanie

już tu są, interesują się sytuacją w regio-
nie, toteż rozmawialiśmy o możliwościach
współpracy biznesowo-ekonomicznej. 

Jakiej konkretnie?
Na przykład o szkoleniach kadr na

Ukrainę, przygotowaniu przedsięwzięć
gospodarczych. Część tych rzeczy będzie
się działa w Stanach Zjednoczonych, ale
część może się odbywać u nas i promie-
niować na Ukrainę. Mowa była też o
współpracy, wymianie kulturalnej.

Odbył Pan jeszcze inne rozmowy?
Owszem, spotkaliśmy się z agendą Pol-

skiej Agencji Inwestycji i Handlu, która
także mocno zajmuje się współpracą gos-
podarczą między naszymi krajami. Wie-
czorem natomiast mieliśmy uroczystość
Narodowego Święta Niepodległości, na
które zaprosiła nas Rada Miasta Nowy
Jork. Radny Holden i nie tylko mają swoje
związki z Polonią amerykańską, z którą
sympatyzują. Wrócili do organizacji takich
uroczystości, co stanowiło doskonałą
okazję, aby opowiedzieć im, co się u nas
dzieje, jak przebiega proces integracji
uchodźców w naszym regionie.

Jakie wrażenia wyniósł Pan z samych
spotkań z Polonią?

To są zawsze bardzo miłe chwile. Za-
wsze jesteśmy zbudowani, że z dala od
kraju kultywuje się naszą kulturę, trady-
cje, polski język, a dla Polonii ważne jest,
że dyplomaci czy samorządowcy znajdują
czas na spotkanie, rozmowę, dyskusję o
polskich sprawach, albo pojawiają się na
wspomnianej paradzie. Zostaliśmy wspa-
niale przyjęci, było dużo rozmów i dys-
kusji o polskich sprawach.

Trafił Pan w Nowym Jorku na rzeszo-
wian?

Jak najbardziej. Jest tam spora grupa
ludzi z naszych stron, choć trzeba dodać,

że słynny Greenpoint nie jest już tak gęsto
zamieszkany przez Polaków jak niegdyś.
Ale Polonia w mieście nadal jest, tyle że
trochę bardziej rozproszona.

Które miasta w USA są partnerskimi
dla Rzeszowa?

Buffalo, NY i Gainesville na Florydzie.
W Buffalo jest stara Polonia, przodkowie
Polaków, którzy przybyli do USA przed
stu laty i wcześniej. Niektórzy nie mówią
po polsku, ale czują się Polakami i to jest
fantastyczne. Przyjeżdżają do nas co roku
i po przerwie pandemicznej też ich goś-
ciliśmy. Grupa wolontariuszy, właśnie z
Buffalo, przez trzy tygodnie prowadziła u
nas w wakacje kursy języka angielskiego.
W taki czas nawiązują się między ludźmi
bezcenne kontakty, przyjaźnie, rzeczy nie
do przecenienia, które łączą Polaków w
obu kontynentów.

Z kolei Gainesville to nowoczesne
miasto uniwersyteckie na Florydzie. Po-
lonia też tam mieszka, jak i w samym re-
gionie. Wydaje mi się, że są to już ludzie
nieco bardziej zasobni ekonomicznie. Co
roku w Miami organizujemy wspólnie
Kongres 60 Milionów. Rzecz dotyczy
spraw gospodarczych, a sama liczba na-
wiązuje do całkowitej liczby Polaków w
świecie. Najbliższy odbędzie się już
wkrótce, w lutym.

Na kiedy Pan planuje kolejną wizytę
w USA?

Na razie trudno powiedzieć. Tym bar-
dziej, że wiele się dzieje tu, na miejscu,
ostatnio mieliśmy w Rzeszowie gości z
USA. Odbył się kongres i konferencja pol-
sko-amerykańskiej izby handlowej
Chambers of Commerce. W tym samym
czasie Rzeszów odwiedził też konsul ge-
neralny Stanów Zjednoczonych.

Zaczęliśmy od sylwestra i na nim
skończmy. Jakie będą postanowienia
noworoczne prezydenta Rzeszowa?
Więcej sportu, szlifowanie angiel-
skiego? Bo odchudzać się Pan raczej
nie musi.

Na przekąski przy biurku też trzeba
uważać, ale trafił Pan. Mamy coraz więcej
międzynarodowych kontaktów i byłoby
dobrze, żeby mój angielski był coraz lep-
szy. 

A sport?
Kiedyś biegałem, uprawiałem wiele

dyscyplin, ale teraz ciągle mi brakuje
czasu. Obiecałem sobie jednak, że w końcu
zaliczę któryś z naszych miejskich biegów.
Może na początek Bieg Niepodległości. 

To tylko czy aż 10 kilometrów? 
Kiedyś byłaby to bułka z masłem, ale

jeśli trochę potrenuję, to za rok dobiegnę
do mety.   

Dziękuję za rozmowę. 
Rozmawiał 

 TOmaSZ RyZNeR

Świąteczne miasteczko działające na rzeszowskim rynku stało się jedną z tradycji i zarazem
atrakcji miasta, jest okazją do promowania lokalnych produktów i przyciąga do Rzeszowa
turystów. miasteczko czynne będzie do 7 stycznia 2024 r.

 konradfijołek/facebook
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 waLLington, nJ – 10 grudnia

 BrookLYn, nY – 9 grudnia

 siLvEr spring, MD – 1 grudnia

 MiaMi, FL – 10 grudnia

 Manhattan, nY – 7 grudnia


CPS

 Manhattan, nY – 1 grudnia
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W konsulacie odbyła się gala z okazji 25-lecia działalności i
kształcenia kolejnych pokoleń nowojorskich muzyków przez prof.
Jerzego Stryjniaka oraz zespół New York Conservatory of Music. 


facebook – J. Kopala

 grEEnpoint, nY – 2 grudnia

 East BrunswiCk, nJ – 10 grudnia

Organizowaliście lub braliście udział w ciekawym wydarzeniu. 
Chcecie, aby wiadomość o nim ukazała się w naszym „Obiektywie”?

Prosimy o przesłanie zdjęcia z krótkim opisem wydarzenia oraz informacją, 
kto jest autorem fotografii na adres: info@whiteeaglenews.com.


Piłsudski.org

Polonijny kabaret ERKA wystąpił w Cracovia Manor, prezen-
tując wyjątkowy program artystyczny pt. „Powróćmy jak za
dawnych lat”. 


facebook.com

/Em
bassyofPolandW

ashingtonD
C


ZPA


Instagram

W Instytucie Józefa Piłsudskiego odbyły się warsztaty
świąteczne dla dzieci, podczas których najmłodsi robili 
samodzielnie ozdoby. Zajęcia poprowadził Justin So.

Pokaz filmu „Chłopi” w AFI Silver Theatre and Cultural 
Center miał wyjątkową oprawę. Po projekcji na uczestników
czekał poczęstunek przygotowany Kielbasa Factory.

Mieszkający od niedawna na Florydzie Agata i Piotr Rubiko-
wie złożyli wizytę konsul honorowej RP Blance Rosenstiel. To-
warzyszyła im znana z programu „Żony Miami” Aneta Glam.
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 ChiCago, iL – 10 grudnia

Polski konsulat odwiedzili Damian Duda i przedstawiciele
Fundacji „W międzyczasie”, którzy jako medycy udzielają po-
mocy na linii frontu, w tym m.in. w ukraińskim Bachmucie.


facebook.com

/PLinChicago

W polskim konsulacie w Chicago z okazji mikołajek odbyło się
świąteczne spotkanie dla polonijnych dzieci. Obecny był na nim
konsul generalny Paweł Zyzak (na zdj.).

W Centrum Polsko-Słowiańskim odbył się świąteczny kiermasz,
na którym można było kupić m.in. ozdoby i wyroby z grupy
artystycznej Klubu Seniora „Krakus” działającego przez CPS.

W grudniu miało miejsce uroczyste otwarcie oddziału 
Federalnej Unii Kredytowej United Poles w East Brunswick.
To trzecia lokalizacja unii w New Jersey.
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7grudnia w restauracji Belvedere w
New Britain odbyło się spotkanie
opłatkowe organizacji zrzeszającej
polko-amerykańskich biznesme-

nów – Polish American Bussines & Pro-
fesional Association, Inc.

Polish American Bussines & Profesio-
nal Association, Inc. może się poszczycić
ponad 100-letnią tradycją. Została
założona w New Britain w 1912 r. Prekur-
sorem i pomysłodawcą był ks. Lucian Bój-
nowski, ówczesny proboszcz parafii Sac-
red Heart. Do dołączenia zostali

zaproszeni polscy właściciele sklepów, a
celem członków organizacji było wspie-
ranie się nawzajem. Zatroszczono się też
o młodzież polonijną, fundując stypendia
dla zdolnych studentów. Od początku ist-
nienia organizacji na stypendia przezna-
czono 100 tys. dolarów. W tym roku pię-
cioro studentów otrzymało stypendium. 

Do 1948 r. organizacją kierowali tylko
mężczyźni. Pierwszą kobietą, którą objęła
funkcję prezesa PABPA, została Wanda
Mercier, następnie prezesurę obejmowały
Anna Sielawko, Yvone Krosky i Bogumiła

Gładysz, a obecnie prezesem jest Stasia
Rodriguez. W skład zarządu wchodzą
także: Mike Killian – wiceprezes i Basia
Kolakowska – skarbnik. Adwokat Robert
Kowalczyk pełni funkcję przewod-
niczącego komisji stypendialnej, nato-
miast w radzie dyrektorów zasiadają: Jac-
kie Borkowski, John Kocur, Yvone Krosky. 

PABPA urządza zawsze dwie duże im-
prezy w roku: w maju, kiedy to podczas
eleganckiego bankietu wręczane są sty-
pendia, oraz jesienią, kiedy celebrowane
są zasługi osób wyróżnionych przez
PABPA tytułem „Człowieka Roku”. 

Uczestników grudniowego spotkania
opłatkowego PABPA przywitała Yvone
Krosky, przypominając historię tej organi-
zacji, co dostarczyło ciekawych informacji
zwłaszcza jej nowym członkom. Ogromny
bukiet kwiatów otrzymała Jackie Borkowski
– właścicielka drukarni Hartford Press. Aby
tradycji stało się zadość, uczestnicy spotka-
nia przełamali się opłatkiem, składając sobie
życzenia z okazji zbliżających się świąt, a
następnie przystąpiono do bardzo smacz-
nego posiłku, przygotowanego przez szefa
kuchni restauracji Belvedere. 

 RObeRT IWaNIckI, JLS

Spotkanie PABPA odbyło się 7 grudnia w restauracji Belvedere w New Britain

Spotkanie opłatkowe Polish American Bussines & Profesional Association, Inc. w New Britain

Opłatek polonijnych 
przedsiębiorców 

 Robert Iwanicki

Uczestnicy spotkania złożyli sobie życzenia, łamiąc się opłatkiem
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Świąteczne stroiki i dekoracje, prze-
piękne świece z wosku pszczelego,
domowe nalewki, miód, chleb pie-
czony na zakwasie, słodkie wypieki,
pierogi – te i inne rzeczy mogły na-
być osoby, które 9 i 10 grudnia poja-
wiły się na kiermaszu świątecznym
zorganizowanym w parafii św. mi-
chała Archanioła w Bridgeport. 

Stoiska były czynne po każdej mszy
św. Nad przebiegiem kiermaszu czuwał
proboszcz polskiej parafii o. Norbert Si-
wiński. Duża popularnością cieszyło się
stoisko z ozdobami zrobionymi własno-
ręcznie przez uczniów Szkoły Kultury i Ję-
zyka Polskiego im. św. Jana Pawła II w
Bridgeport. Swoje stanowisko mieli także
harcerze. 

Podczas kiermaszu można było się
także posilić pyzami z mięsem lub zapie-
kanką oraz napić się kawy, herbaty lub
grzańca. 

 JS

Świąteczny 
kiermasz 
w Bridgeport

 Archiwum parafii
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„W tym okresie świątecznym cofnij się w czasie do Betlejem
i pozwól, by porwała cię historia Bożego Narodzenia. Pod-
różuj razem z marią i Józefem, towarzysz zaskoczonym pa-
sterzom i przemierzaj bezdroża wraz z trzema mędrcami” –
tak do obejrzenia sztuki „miracle od Christmas” zachęca
teatr Sight & Sound w Lancaster, PA, gdzie spektakl jest wy-
stawiany.

Świąteczny spektakl miała okazję obejrzeć grupa parafian z
kościoła św. Michała Archanioła w Bridgeport. Wierni, zarówno
dorośli, jak i dzieci, którzy wzięli udział w wyciecze, jaka od-
była się 9 grudnia, na pewno nie żałowali wyjazdu. Sztuka do-
starczyła im niezapomnianych przeżyć i wprowadziła w
świąteczny nastrój.

 JS

Parafianie z Bridgeport obejrzeli sztukę
o cudzie świąt Bożego Narodzenia

Wycieczka 
do Lancaster

Parafianie z Bridgeport przez teatrem Sight & Sound w Lancaster, PA

 Archiwum parafii
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Po kilkuletniej przerwie spowodo-
wanej pandemią Covid-19 Kon-
gres Polonii Amerykańskiej w
Connecticut reaktywował Bal Sty-

pendialny, który odbył się 2 grudnia w
Baltic Restaurant w Berlin. Uczestników
balu powitał serdecznie prezes KPA w
Connecticut John Kocur, a wiceprezes Ma-
rianna Kozioł Dube podziękowała imien-
nie za obecność przedstawicielom polo-
nijnych organizacji. 

Głównym punktem balu było wręczenie
stypendium. W tym roku komitet stypen-
dialny przyznał nagrodę finansową dla
Mai Wieckowski, studentki University of
Connecticut, która to uczelnia powstała w
1881 r. i jest jednym z lepszych stanowych
uniwersytetów. Podczas balu przedsta-
wiono w dwóch językach, polskim i an-

gielskim, sylwetkę i osiągnięcia stypen-
dystki, a następnie w jej imieniu nagrodę
odebrała jej mama Beata Wieckowski, po-
nieważ Maya nie mogła osobiście przybyć
na uroczystość. W ceremonii wręczania
stypendium udział wzięli: prezes John Ko-
cur, Wanda Grzyb, Wiesia Kennedy, mama
Mai – Beata Wieckowka i Marianna Kozioł
Dube. Oprócz stypendium KPA dodatkową
nagrodę pieniężną ufundowała Ewa Czaj-
kowska. 

Gościom podano smaczny obiad, od-
była się też loteria fantowa. O muzykę do
tańca zadbał zespół Vademecum, który
zaprosił wszystkich do poloneza, prowa-
dzonego w pierwszej parze przez Johna
Kocura i Wiesię Kennedy.

 RObeRT IWaNIckI, JLS
Głównym punktem bankietu było wręczenie stypendium wyróżnionej przez KPA w Connecticut
studentce mai Wieckowski (nagrodę w jej imieniu odebrała mama Beata)

maya Wieckowska nagrodzona stypendium przez Kongres Polonii Amerykańskiej w Connecticut 

bal stypendialny 
 Robert Iwanicki 
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28listopada w siedzibie Fun-
dacji Kościuszkowskiej na
Manhattanie odbyło się
seminarium poświęcone

europejskiej, w tym polskiej, żywności
ekologicznej. Impreza połączona była z
networkingiem i degustacją organicznych
potraw.

Wydarzenie zorganizowane zostało
przez Centrum Promocji Krajowej Izby
Gospodarczej (KIG) w ramach programu
promocyjnego pt. „Organicity. Taste the
wellness of EU organic food!“. Program
ten realizowany jest przez Ogólnopolskie
Stowarzyszenie Przetwórców i Producen-
tów Produktów Ekologicznych „Polska
Ekologia” w konsorcjum z włoskim BIO-
AGRICOOP SCRL w ramach Programu
Promocji Produktów Rolnych i dzięki
umowie grantowej finansowany jest przez
Unię Europejską.

W spotkaniu wzięli udział biznesmeni,
przedstawiciele polonijnych mediów i dy-
plomaci. Obecni byli między innymi
Adrian Kubicki – konsul generalny RP w
Nowym Jorku, wicekonsul Mateusz Dę-
bowicz, a także Joanna Skoczek, zastęp-
czyni Stałego Przedstawiciela RP przy
ONZ. Honory gospodarza pełnił Marek
Skulimowski, prezes Fundacji Kościusz-
kowskiej. 

– W Nowym Jorku mamy kilka dosko-
nałych i reprezentacyjnych lokalizacji, ta-
kich jak konsulat generalny czy właśnie
Fundacja Kościuszkowska, które znane są
zarówno Polonii, jak i Amerykanom – po-
wiedziała w rozmowie z „Białym Orłem”
prowadząca spotkanie Bożena Wrób-

lewska, prezes zarządu Centrum Promocji
KIG. – Cieszymy się, że mogliśmy właśnie
tutaj pokazać europejskie i polskie pro-
dukty ekologiczne. Wiele osób i instytucji
wspiera nas tutaj na miejscu, a cel jest

szczytny, bo przecież chodzi o promocję
polskiej gospodarki. W przyszłości bę-
dziemy chcieli organizować coraz większe
wydarzenia, podczas których będziemy
starali się łączyć różne branże, na
przykład polską żywność czy kosmetyki z
polską modą. To jeszcze bardziej mogłoby
zwiększyć skuteczność przekazu i przy-
czynić się do lepszej promocji polskich
produktów na rynku amerykańskim – do-
dała. 

Jak wyjaśnił obecny na miejscu prezy-
dent Krajowej Izby Gospodarczej Andrzej
Arendarski, jego instytucja wraz z innymi
organizacjami producenckimi promuje
europejską ekologiczną żywność poza
granicami Unii Europejskiej, głównie w
Azji i Stanach Zjednoczonych. Dzięki
wsparciu Unii możliwa jest prezentacja tej
żywności między innymi podczas targów
Summer Fancy Food Show, czyli najwięk-
szej dorocznej imprezie branży spożyw-
czej w Stanach Zjednoczonych, która od-
bywa się każdego lata w Nowym Jorku.

– Przyjechaliśmy tutaj, żeby zapre-
zentować trochę polskich produktów
ekologicznych w Nowym Jorku, w miej-

scu, w którym dzisiaj historia spotkała
się z przyszłością, czyli w Fundacji Koś-
ciuszkowskiej – zauważył prezes Andrzej
Arendarski. – Historia, gdyż Tadeusz
Kościuszko był bohaterem Stanów Zjed-
noczonych i Polski, a przyszłości, ponie-
waż dyskutowaliśmy dzisiaj o przyszłych
związkach gospodarczych między Polską
a Stanami Zjednoczonymi – dodał prezes
KIG, który nie ukrywał również, że
chciałby, aby polscy producenci byli co-
raz bardziej obecni na amerykańskim
rynku.

Członek Zarządu Ogólnopolskiego Sto-
warzyszenia Przetwórców i Producentów
Produktów Ekologicznych „Polska Eko-
logia” Wawrzyniec Maziejuk w swojej
przemowie zwrócił uwagę na duże zna-
czenie programu promocyjnego europej-
skiej żywności ekologicznej „Organicity.
Taste the wellness of EU organic food!
Year 2023”. W ramach tego projektu w
Stanach Zjednoczonych odbyło się wiele
seminariów, spotkań z biznesmenami i
importerami oraz degustacji w punktach
sprzedażowych. 

 maRcIN ŻuRaWIcZ

Uczestnicy seminarium. Od lewej: marek Skulimowski – prezes i dyrektor wykonawczy Fundacji Kościuszkowskiej w Nowym Jorku, Adrian Kubicki
– konsul generalny RP w Nowym Jorku, Joanna Skoczek – zastępczyni Stałego Przedstawiciela RP przy ONZ, Andrzej Arendarski – prezydent
Krajowej Izby Gospodarczej, Bożena Wróblewska – prezes zarządu Centrum Promocji Krajowej Izby Gospodarczej, Wawrzyniec maziejuk – członek
zarządu Ogólnopolskiego Stowarzyszenia Przetwórców i Producentów Produktów Ekologicznych „Polska Ekologia”

Impreza połączona była z networkingiem i degustacją organicznych potraw   

Ekologiczna żywność z Europy była bohaterem konferencji w Nowym Jorku

Promocja polskiej żywności
 Marcin Żurawicz
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Agnieszka Holland otrzymała tytuł Ho-
norary Trustee przyznawany przez
Fundację Kościuszkowską. To nie
pierwsze wyróżnienie reżyserki o mię-

dzynarodowej sławie. 
Agnieszka Holland od wielu lat wspiera Fundację

Kościuszkowską. Reżyserka angażuje się w jej
działania edukacyjne czy promowanie polskiej kul-
tury. Holland jest też Honorowym Patronem
zbliżającego się Festiwalu Polskich Filmów, organi-
zowanego przez fundację w Waszyngtonie. W swoich
filmach porusza tematy artystyczne, historyczne i
ważne społecznie, pokazując je w wyjątkowy sposób,
a jej charakterystyczny styl pozostawia niezatarte
wrażenie na widzach, przyczyniając się do dialogu
kulturalnego obejmującego cały świat. 

– Filmy Agnieszki Holland zmuszają do myś-
lenia. Często pokazuje życie słabszych i to nie-
zależnie od tego, skąd pochodzą, jaki mają kolor
skóry czy jaką wyznają religię. Jest takie powie-
dzenie, że dziennikarstwo ma na celu pocieszenie
cierpiących. Sztuka Holland często staje w ich
obronie – argumentuje przyznanie nagrody Alex
Storożyński, przewodniczący Rady Powierniczej
Fundacji Kościuszkowskiej. 

Do jej najbardziej znanych filmów należą:
„Europa, Europa” z 1990 roku, nagrodzony
Złotym Globem dla najlepszego filmu obcoję-
zycznego. Agnieszka Holland otrzymała za niego
także nominację do Oscara. Wśród amerykań-
skich produkcji Holland znalazły się: „Całkowite

zaćmienie” (1995 r.), „Plac Waszyngtona” (1997
r.), „Trzeci cud” (1999 r.), „Julia wraca do domu”
(2001 r.) i „Kopia mistrza” (2006 r.). Najbardziej
jednak znana jest jej adaptacji powieści „Tajem-
niczy ogród”. 

To nie pierwsze wyróżnienie reżyserki przez
Fundację Kościuszkowską. W 2015 roku otrzy-
mała w Waszyngtonie nagrodę „Pioneer Award”.
W 2022 roku wyróżniono ją Medalem Uznania
(Kościuszko Foundation Medal of Recognition). 

Do tej pory tytuł Honorowego Członka Rady
Powierniczej od Fundacji Kościuszkowskiej
otrzymali m.in. reżyser i zdobywca Oscara An-
drzej Wajda, laureaci Nagrody Nobla: prof. Ro-
nald Hoffmann i prof. Frank Wilczek, prof. Nor-
man Davies, prof. Maria Siemionow i artysta
Rafał Olbiński. 

Tytuł „Honorary Trustee” przyznano reżyserce
w przededniu jej 75. urodzin, które obchodziła 28
listopada 2023 roku. Życzenia urodzinowe złożyli
jej także członkowie Fundacji Kościuszkowskiej,
podczas ogłoszenia informacji o nagrodzie. „Sto
lat!” – napisano po polsku na stronie internetowej. 

Agnieszka Holland nadal tworzy i reżyseruje
filmy. Niedawno do kin wszedł jej wstrząsający
film „Zielona granica” opowiadający o wydarze-
niach na polsko-białoruskiej granicy. Otrzymał
on wiele nagród, m.in. Festiwalu Filmowego w
Wenecji czy watykańskiego festiwalu Tertio Mil-
lennio. Ale nie wszędzie został przyjęty pozy-
tywnie.  kIN

Na zdjęciu prezes Fundacji Kościuszkowskiej
marek Skulimowski z Agnieszką Holland

podczas 85. balu Fundacji Kościuszkowskiej

Fundacja Kościuszkowska przyznała Agnieszce Holland tytuł
Honorowego Członka Rady Powierniczej 

Agnieszka Holland
doceniona

 Archiwum Fundacji Kościuszkowskiej

Najbardziej znany polski koszy-
karz, który grał w NBA, od kilku
lat dba o to, aby młodzi sportowcy
mogli spełniać swoje marzenia.
Zwycięzców swoich koszykarskich
campów zabiera na niezwykłe wy-
jazdy do USA. – To jest spełnienie
marzeń, niesamowite uczucie. To
była przygoda życia. Najlepiej się
czułem na meczu NBA, jak każdy
koszykarz – relacjonuje 11-letni
Szymon Studziński ze Strzelców
Opolskich.

13-letni Filip Jezierski, 12-letnia
Sara Ząber i 11-letni Szymon Stu-
dziński to zwycięzcy MVP Marcin
Gortat CAMP. – Te dzieci zasłużyły,
aby wyjechać do Stanów. Pokonały
aż 140 innych dzieciaków, którzy pre-
zentowali naprawdę wysoki poziom.
Być tym, który wygrywa, to jest wiel-
kie osiągniecie – podkreśla Marcin
Gortat. Jak wybierani są zwycięscy?
Głównie ocenia się potencjał i pra-
cowitość. Na początku najlepszych
sportowiec wybierał osobiście. Teraz
robi to zespół specjalistów.

Nie tylko mecz
Filip w koszykówkę gra od 6 lat. –
Zobaczyć parkiet NBA było spełnie-
niem moich marzeń. Świetny wyjazd
– podsumował 13-latek. Wtóruje mu
Szymon. – Fajnie było zbić piątkę i
zrobić sobie zdjęcie z koszykarzami,
których do tej pory znałem tylko z
telewizji – mówi chłopak. Oprócz me-
czu NBA Marcin Gortat stara się po-
kazać młodym koszykarzom także i
inne miejsca w Ameryce. Odwiedzają
Disney World, siedzibę NASA czy
obiekty treningowe Orlando Magic.

– Takie wyjazdy dzieci pamiętają po-
tem na długo – dodaje koszykarz.
Największym marzeniem całej trójki
jest dołączenie do drużyny NBA i stu-
diowanie w Stanach Zjednoczonych.
Wszystko to bardzo cieszy sportowca.
– To dla mnie wielka radość, że mogę
spojrzeć im w oczy i zobaczyć ten
błysk podczas spełniania ich marzeń
– podkreśla Marcin Gortat.

MVP Marcin Gortat CAMP od-
bywa się w różnych miastach w Pol-
sce, kilka razy w roku. Uczestniczy w
nich ponad setka młodych koszyka-
rzy. Campy trwają już od kilku lat. –
Dzieci wyszkolone przez nas grają w
koszykówkę w ekstraklasie czy repre-
zentacji – chwali się Marcin Gortat.
– Te sukcesy są kolejnym bodźcem
do tego, aby nasi młodzi zawodnicy
ciężko pracowali. Dajemy im na-
dzieję, bo wiemy że wielu z nich wy-
jedzie do Stanów trenować koszy-
kówkę na wyższym poziomie. Stąd
na wyjazdach pozujemy im amery-
kańskie uniwersytety. Takie dziecko
potem jest mentalnie gotowe, aby
wyjechać. Wielu to robi i wylatuje za
ocean – podkreśla sportowiec.

Będzie starcie z NATO?
Marcin Gortat zdradza też, że
chciałby, aby jego drużyna Gortat
Team 15 czerwcu 2024 roku zagrała
Wielki Mecz Charytatywny z drużyną
NATO. Czy tak się stanie? – Inten-
sywnie nad tym pracuję – mówi ko-
szykarz. Przypomnijmy, że w 2023
rok drużyna koszykarza zagrała prze-
ciwko Wojsku Polskiemu. W skład
Gortat Team wchodzą znane gwiazdy,
aktorzy i czołowi koszykarze.

 KIN

marcin Gortat zabrał na Florydę młodych
koszykarzy z Polski 

Amerykańskie marzenie 

Zwycięzcy mVP marcin Gortat CAmP razem z koszykarzem na meczu 
Orlando magic

 Archiwum Marcina Gortata
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 Marcin Żurawicz

„Biały Orzeł”: Od czasu naszej ostat-
niej rozmowy minęło 8 miesięcy. Dla
blisko 100-letniej organizacji wydaje
się to niedługim okresem, a jednak
wiele się w tym czasie w Fundacji wy-
darzyło?

Prezes Fundacji Kościuszkowskiej Ma-
rek Skulimowski: To prawda. Ostatnie
miesiące to był bardzo intensywny czas
dla całej Fundacji. Dodatkowo im bliżej
stulecia, tym rzeczywiście więcej się u nas
dzieje. Zaczynamy już poważnie myśleć o
jubileuszu i przygotowujemy szereg wy-
darzeń z nim związanych. Co prawda nie-
które są jeszcze w sferze marzeń, ale
mamy chwilę, aby je dobrze zaplanować.
Sto lat to moment ważny i symboliczny
dla organizacji, ale też kolejna szansa, aby
przypomnieć o działalności Fundacji, o jej
sukcesach, a przy o okazji skorzystać z tej
niezwykłej okazji i przeprowadzić fun-
draising. Wszystko oczywiście po to,
abyśmy mogli skutecznie wypełniać sta-
tutowe cele Fundacji i aby środków na na-
sze programy i stypendia było jeszcze
więcej. Zawsze to powtarzam, ale taka jest
misja Fundacji, aby budować tę
współpracę polsko-amerykańską na
gruncie edukacji i kultury. Dzięki pozy-

skiwanym funduszom możemy wspierać
większą liczbę ciekawych wydarzeń kul-
turalnych i rozmaitych publikacji eduka-
cyjnych. Chodzi o działanie w taki sposób,
abyśmy to, co robimy, mogli robić z jesz-
cze większą skutecznością. Taki progres
notujemy praktycznie z roku na rok, ale
wierzymy, że stulecie będzie kolejnym
zwrotnym momentem w naszej historii i
tych środków zbierzemy jeszcze więcej. I
tym samym będziemy w stanie pomóc jak
największej liczbie osób w ich drodze do
edukacji i kariery zawodowej.

Czy kończący się rok był udany dla
Fundacji Kościuszkowskiej? mam tutaj
na myśli również rok fiskalny, który
zamknął się w czerwcu?

Był wyjątkowo udany. Nie chcę zape-
szać, ale wszystko idzie w jak najlepszym
kierunku. Cieszymy się obecnie sporym
zaufaniem społecznym u Polaków, Ame-
rykanów polskiego pochodzenia, a nawet
Amerykanów, którzy nie mają polskich
korzeni. Muszę przyznać, że obecny rok
dla nas był rekordowy. Wydaliśmy blisko
2 miliony dolarów na same cele progra-
mowe, czyli na stypendia i realizowane
przez nas projekty edukacyjne. Zazwyczaj

był to milion, maksymalnie półtora.
Pierwszy raz osiągnęliśmy więc liczbę 2
milionów, z czego osobiście jestem bardzo
dumny. Niewątpliwe jest to bardzo ważna
chwila dla naszej instytucji i całego ze-
społu. 

Wszystkie programy Fundacji cały czas
są kontynuowane?

Oczywiście. Od lat niezmiennie reali-
zujemy te same programy i jedynie zwięk-
szamy ich zasięg. Jednym z nich jest pro-
gram Summer Studies, czyli Letnia Szkoła
Języka Polskiego, który pozwala amery-
kańskim studentom na edukację i naukę
języka polskiego w Polsce na Uniwersy-
tecie Jagiellońskim czy też Katolickim
Uniwersytecie Lubelskim. Z placówkami
tymi współpracujemy już od kilkudziesię-
ciu lat. Gros studentów trafia do Krakowa,
w tym roku było to ponad 40 osób, z czego
mniej więcej połowa otrzymała od nas
stypendia. Stolica Małopolski jest z pew-
nością atrakcyjnym miejscem do studio-
wania i może poszczycić się wieloma at-
rakcjami turystycznymi. Nam chodzi
przede wszystkim o promocję języka pol-
skiego. Z programu tego korzystają nie
tylko studenci polskiego pochodzenia, ale

też wielu Amerykanów, którzy nic wspól-
nego z naszym krajem wcześniej nie mieli.
Ich zwiększająca się z roku na rok liczba
cieszy nas, bo ludzie ci w jakiś sposób
stają się później niejako promotorami
Polski, ośmielę się nawet powiedzieć, am-
basadorami naszego kraju w Stanach
Zjednoczonych.

Część inicjatyw pojawiła się w związku
z inwazją Rosji na Ukrainę w lutym
2022 roku?

Tak. Część inicjatyw czy programów
trwa praktycznie od początku wojny, ale
część jest zupełnie nowych, gdyż staramy
się działać na bieżąco i szybko reagować
na pojawiające się potrzeby. W tym roku
najbardziej wzruszającym dla nas projek-
tem było zorganizowanie praktycznie ad
hoc obóz dla sierot żołnierzy ukraińskich,
którzy zginęli bądź zaginęli podczas
wojny. Kiedy Fundacja Folkowisko, z którą
współdziałamy od początku wojny, spy-
tała nas w sierpniu, czy wesprzemy ten
projekt, nie zastanawialiśmy się ani
chwili. Chociaż tak naprawdę nie było
wiadomo jak to wszystko się odbędzie i
czy to w ogóle się uda. Kiedy jednak przy-
jechało prawie 50 dzieci z matkami bądź

O nowych inicjatywach i rosnącym zasięgu 
Fundacji Kościuszkowskiej opowiada jej prezes

i dyrektor wykonawczy mAREK SKULImOWSKI 

Fundacja
bije 

rekordy 
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z opiekunami, to już wtedy okazało się,
że chętnych jest znacznie więcej. Zanim
więc we wrześniu zaczął się kolejny rok
szkolny, zorganizowaliśmy następny
obóz, tym razem dla 80 dzieci. Zresztą tu
nie chodziło tylko o organizację samego
obozu, ale przede wszystkim o stworzenie
spokojnej przestrzeni, aby te dzieci mogły
oderwać się od miejsca, gdzie toczy się
wojna i gdzie ta trauma wojenna jest
wszechobecna. W tym samym czasie za-
pewniliśmy tym ludziom również pewną
opiekę psychologiczną, przeznaczoną
zwłaszcza dla opiekunów, czyli w tym
wypadku głównie dla matek tych dzieci.
To było bardzo ważne i na pewno bę-
dziemy chcieli w przyszłym roku podczas
wakacji powtórzyć całą tę akcję. Chociaż
w wielu aspektach związanych z wojną
nie możemy pomóc, to jednak możemy
zrobić coś, aby w tej dramatycznej sytuacji
zapewnić tym skrzywdzonym dzieciom
choć dwa tygodnie radości z dala od
wojny.

Fundacja ciągle pomaga w zabezpie-
czaniu dzieł sztuki, które narażone są
na zniszczenie bądź uszkodzenie wsku-
tek działań wojennych?

Tak. Stale współpracujemy ze Smithso-
nian Institution, amerykańską fundacją,
która od blisko 200 lat zajmuje się sztuką
i działalnością naukowo-badawczą. W tej
chwili wydajemy wspólnie kolejne 100 ty-
sięcy dolarów na zabezpieczenie dzieł
sztuki znajdujących się w ukraińskich
muzeach, archiwach i instytucjach kultu-
ralnych. Chodzi o to, aby chronić te cenne
zbiory, wśród których można znaleźć
prace również i wielu polskich artystów.
W sumie do dziś prawie 400 tysięcy do-
larów na ten cel już wydaliśmy. Zoba-
czymy, jak będzie wyglądać to w przy-
szłości, bo widzimy, że emocje wokół
Ukrainy opadają, zainteresowanie wojną
spada, ale też cieszy nas to, że zdążyliśmy
już wspólnie z szacowną Smithsonian In-
stitution, a ściślej z jedną z jego komórek
o nazwie Smithsonian Cultural Rescue
Initiative, tak wiele ważnych miejsc za-
bezpieczyć.

Przedłużająca się wojna wpływa na
działalność Fundacji Kościuszkowskiej,
związaną ze wsparciem narodu ukra-
ińskiego?

Nie chodzi tutaj o sam czas trwania
działań wojennych, tylko o fakt, że wraz
ze spadkiem zainteresowania społecznego
wojną ludzie coraz mniej skłonni są po-
magać Ukrainie. Tym samym nasze za-
angażowanie również spada, ponieważ
my funkcjonujemy głównie dzięki prze-
kazywanym nam środkom. Najwięcej
udało nam się zebrać w pierwszej fazie
wojny, czyli podczas pierwszych miesięcy
od rozpoczęcia pełnej inwazji Rosji na
Ukrainę. Zgromadziliśmy wtedy blisko 2
miliony dolarów, które staramy się obec-
nie systematycznie wydawać. Na początku
pomagaliśmy, gdzie tylko mogliśmy, bo

sytuacja była niezwykle dramatyczna, ale
w tej chwili staramy się organizować już
konkretne programy pomocowe i eduka-
cyjne. Przykładowo w minione wakacje
wdrożyliśmy program Teaching English
in Poland, w którym wzięło udział 200
dzieci z Ukrainy i 400 dzieci z Polski. Za-
prosiliśmy je na dwutygodniowe obozy,
w trakcie których uczyły się angielskiego.
Przy okazji dzieci te, polskie i ukraińskie,
wspólnie spędziły ze sobą miło czas, co
przyczynia się do wzajemnego zrozumie-
nia już na wczesnym etapie życia. Zdaję
sobie sprawę, jak wiele stereotypów do-
minuje we wzajemnych relacjach, dlatego
też wydaje mi się, że poprzez organizację
takich obozów nie tylko uczymy angiel-
skiego, ale również działamy na rzecz po-
jednania polsko-ukraińskiego, co jest bar-
dzo ważne wobec obecnych zagrożeń.

Obecnie często odwiedza Pan Polskę.
Czy dostrzega Pan jakieś zmiany w na-
stawieniu Polaków do wojny, czy też
samego narodu ukraińskiego?

Tak, widoczne jest to na co dzień.
Przekłada się to na zaangażowanie finan-
sowe, które obecnie spadło prawie do zera
i w tej chwili dostajemy już nieliczne
środki na wsparcie Ukrainy. Pojawia się
również wiele wątpliwości, czy Ukrainie
należy w dalszym ciągu pomagać. To jest
jakby trochę wypadkowa tego, co się
słyszy w mediach. Chociaż w amerykań-
skim Kongresie większość polityków jest

zgodna, że Ukrainie trzeba pomagać, bo
przecież Rosjanie, jeśli sytuacja stałaby
się inna, nie zatrzymają się na Polsce,
tylko mogą pójść dalej. Póki co jednak
Ukraina sobie poradziła, zatrzymała Ros-
jan. Dzisiaj w mediach społecznościowych
przeczytałem, że chyba lepiej mieć
ciężarówki ukraińskie na granicy z Polską
niż czołgi rosyjskie. Możemy sobie z tego
wszystkiego w jakiś sposób trochę żarto-
wać, ale tych żartów nie było w pierwszej
połowie 2022 roku. Dzisiaj jesteśmy z
pewnością w zupełnie innej sytuacji.

Emocje związane z wojną opadły? 
Niewątpliwie. Wszyscy z powrotem

czujemy się względnie bezpieczni, a Ros-
janie znowu są gdzieś tam daleko. Ja nie

do końca tak uważam, gdyż moim zda-
niem ciągle powinniśmy to wsparcie
Ukrainie zapewniać. Tam być może nie
ma już takich potrzeb dla zwykłych ludzi,
chociaż obecnie nie wiemy, co przyniesie
zbliżająca się zima, ale nieprzerwane za-
bezpieczenie polityczne i militarne dla
Ukrainy jest potrzebne i leży w interesie
Polski. W tym względzie nie mam żadnych
wątpliwości. W każdym razie my, jako
Fundacja, nie zamierzamy przestać rea-
lizować naszych polsko-ukraińskich pro-
gramów. 

Sprawdzają się Pańskie przewidywania
z początku roku, że ta wojna raczej
szybko się nie skończy?

W dalszym ciągu to podtrzymuję. Ros-
janie nie mogą zostać do końca upoko-
rzeni, co widać na przykładzie zmie-
niających się celów ich działań. Na
początku celem inwazji było zajęcie całej
Ukrainy i podporządkowanie sobie pań-
stwa i narodu ukraińskiego. W momencie,
kiedy Rosjanie sobie z tym nie poradzili,
czyli mówiąc krótko przegrali pierwszą
fazę wojny, to zmieniły się dla nich prio-
rytety. W tej chwili najważniejsze jest dla
nich utrzymanie zdobyczy we wschodniej
Ukrainie. To był moment kluczowy wojny,
która od tego czasu przerodziła się w or-
dynarną linię frontu i walki pozycyjne w
formie znanej nam z książek od historii
opisujące I wojnę światową. I przez to
również zainteresowanie wojną zaczęło
spadać, bo sytuacja mocno się ustabilizo-
wała. Słyszymy coś o Bachmucie, Awdi-
jiwce, o jakichś działaniach w okolicach
Chersonia, ale to wszystko, co tak na-
prawdę wiemy. A dziennie przecież tysiące
pocisków wylatuje tam w jedną i w drugą
stronę. W powszechnym mniemaniu
działania podczas II wojny światowej były
bardziej intensywne. Ale to nieprawda. To
obecnie tych pocisków wystrzeliwanych
dziennie jest znacznie więcej. To pokazuje
ogromną skalę działań i poniekąd skalę
zniszczeń. Jednak w momencie, kiedy
wojna stanęła w miejscu, to nam spo-
wszedniała. I jest jeszcze to, co powie-
działem wcześniej, że z Rosjanami nie da
się wygrać. To jest potężny kraj. Więc dla-
tego taka była moja ocena i ocena wielu
ekspertów, że w którymś momencie Rosja
zmieni cele i będzie starała się doprowa-
dzić do pewnego zamrożenia tego kon-
fliktu. A następnie przystąpi do prób wie-
lostronnego osłabiania Ukrainy,
politycznego i gospodarczego, co będzie
wiązać się z działaniami w różnych częś-
ciach świata i angażowaniem państw
wspierających. Mamy teraz już przecież
kolejny konflikt na Bliskim Wschodzie z
aktywnym udziałem Stanów Zjednoczo-
nych. Niewątpliwe Rosja będzie czekać na
dogodny moment, aby w przyszłości
przeprowadzić kolejną, rozstrzygającą
ofensywę. Mam wątpliwości, czy im się
to uda. Na pewno jednak koniec wojny jest
bardzo odległy.  

Ciąg dalszy  na następnej stroniemarek Skulimowski objął funkcję prezesa Fundacji Kościuszkowskiej w 2016 r. 

 Marcin Żurawicz

Powstanie filii 
w stanach takich jak
Floryda czy Michigan

uważam za kolejny
ważny krok w rozwoju

naszej organizacji.
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Dokończenie  z poprzedniej strony

Z pewnością Polska wizerunkowo sko-
rzystała na tej wojnie…

„Skorzystała” to dość brutalny termin
w odniesieniu do wojny, ale odkładając na
bok emocje, można to tak określić. Przy
czym nie były to oczywiście żadne kalku-
lacje, ale zwykły odruch ludzki. Najpierw
Polaków mieszkających wzdłuż granicy,
a później, wraz z przesuwającą się falą
uchodźców, mieszkańców wielkich miast.
I to było wspaniałe widzieć ludzi, którzy
sami spontanicznie ruszyli z pomocą. Bo
przecież państwo nie było do końca na to
przygotowane. Jakby ktoś na górze nie
przyjmował do wiadomości, że może dojść
do konfliktu na taką skalę, chociaż Ame-
rykanie przestrzegali przed taką ewen-
tualnością. Struktury państwowe nie
zadziałały, jak powinny, ale za to ludzie
przeszli samych siebie. I to jest powód do
dumy. Myślę, że to będzie coś, co się znaj-
dzie w książkach do historii zarówno pol-
skich, jak i ukraińskich. Amerykanie też
wychodzili z podziwu, bo przecież po-
wszechnie było wiadomo, że do polskich
małych miasteczek dziennie wyjeżdżało
po kilka tysięcy osób i Polacy potrafili so-
bie z tym poradzić. Z wyrazami uznania
spotykam się zresztą nawet i dzisiaj, cho-
ciaż wiadomo, że już znacznie rzadziej.
Od tych wydarzeń z początku wojny mi-
nęło już przecież trochę czasu, ale to
ciągle się pamięta i to jest ważne.

Ostatnio pojawił się kolejny konflikt,
izraelsko-palestyński, niejako spy-
chając wojnę w Ukrainie na dalszy
plan, przynajmniej medialnie. Poja-
wiają się nawet opinie, że Rosja miała
w tym swój udział.

Raczej jest to kolejna eskalacja
trwającego od lat konfliktu. Jestem jednak
daleki od stwierdzenia, że to na pewno
Rosjanie ją spowodowali. Moim zdaniem
przyczyniło się do tego przede wszystkim
wewnętrzne osłabienie w samym Izraelu.
Pamiętajmy, że przed 7 października były
duże protesty w Izraelu, co sprawiło, że
uwaga służb była bardziej skoncentro-
wana na tym, co się dzieje w kraju. Miesz-
kałem tam 3 lata i Izrael zawsze bardzo
mocno pilnował swojego bezpieczeństwa.
Przecież o działalności i skuteczności Mo-
sadu powstały wręcz legendy. Cały ten mit
runął 7 października. Wygląda na to, że
ani nie było odpowiedniego rozpoznania
kontrwywiadowczego, ani wystarczającej
liczby wojska, co pozwoliłoby na zabez-
pieczenie granicy i trwającego nieopodal
festiwalu. Coś złego stało się w tym kraju
i ten moment słabości wykorzystali Pale-
styńczycy, którym też trzeba przyznać, że
chyba mają prawo do własnego państwa.
Ta wojna trwa już od dekad i obecnie po-
nownie mamy bardzo brutalną eskalację
działań, co będzie miało olbrzymie kon-
sekwencje zwłaszcza dla polityki we-
wnętrznej państwa Izrael. Bo kiedy ko-
lejny raz umilkną działa, to przyjdzie czas

rozliczeń i tutaj najczęściej wskazuje się
na premiera Netanyahu, jako na osobę,
która odpowiada za obecną sytuację. Zda-
niem wielu obserwatorów był on za bar-
dzo skupiony na zmienianiu wewnętrz-
nych przepisów niż na kwestiach
związanych z bezpieczeństwem kraju.

Powróćmy na kontynent amerykański.
Ten rok to również ekspansja Fundacji
Kościuszkowskiej pod względem tery-
torialnym. Powstały nowe oddziały
waszej instytucji na Florydzie i w sta-
nie michigan.

To prawda, z tym że nie są to odziały
stacjonarne, ale po prostu grupy wolon-
tariuszy, które są częścią Fundacji, ale
prowadzą działalność lokalną. Nazywamy
je po prostu chapters, czyli po polsku filie.
Na wiosnę założyliśmy taką grupę na Flo-
rydzie, a dosłownie tydzień temu Rada
Powierników Fundacji Kościuszkowskiej
podjęła decyzję o powstaniu podobnej
grupy w stanie Michigan. W tym stanie
od lat istnieją silne polskie tradycje, a
tamtejsza Polonia znana jest z energicz-
nego działania i dobrej organizacji. Po-
wstanie filii na Florydzie także nie jest
przypadkowe. Wiąże się to również z tym,
że wielu Polaków, którzy wcześniej ak-
tywnie działali z nami w Waszyngtonie.
Nowym Jorku czy New Jersey, przeniosło
się właśnie na Florydę, gdzie najwyraźniej
brakuje działalności Fundacji. A każda
działalność pod egidą Fundacji jest dla nas
przecież jak najbardziej korzystna. 

Czym takie filie będą się zajmować?
Przede wszystkim propagowaniem

misji Fundacji Kościuszkowskiej, w tym

organizacją wydarzeń o charakterze edu-
kacyjnym i kulturalnym. My, będąc w No-
wym Jorku czy Waszyngtonie, nie mamy
możliwości prowadzenia szerszej działal-
ności w odległych punktach. To właśnie
ci lokalni wolontariusze i sympatycy Fun-
dacji Kościuszkowskiej biorą sprawy w
swoje ręce i organizują wydarzenia, które
my też wspieramy. Jest to takie rozsze-
rzenie czy też przedłużenie działań Fun-
dacji w terenie, co również będzie wiązać
się z pozyskiwaniem środków na jej funk-
cjonowanie, czyli z fundraising. Bez pie-
niędzy żadnej misji realizować się zwy-
czajnie nie da, choćby była najbardziej
szlachetna. Powstanie filii w tak odległych
stanach jak Floryda czy Michigan uważam
za kolejny ważny krok w rozwoju naszej
organizacji.

Wiele mówimy o teraźniejszości i przy-
szłości Fundacji, ale nie sposób również
zapomnieć o jej korzeniach i bogatej
100-letniej historii. W tym roku w Pol-
sce odsłonięto tablicę pamiątkową ku
pamięci Stefana mierzwy, założyciela
Fundacji Kościuszkowskiej i jej wielo-
letniego prezesa.

Tak. Miałem nawet przyjemność
uczestniczyć w tej uroczystości, która od-
była się na początku lipca w rodzinnej
wiosce Stefana Mierzwy, czyli w Baszni
Dolnej na Podkarpaciu. Wioska ta zresztą
znajduje się niedaleko miasta, z którego
ja pochodzę, czyli Lubaczowa. To właśnie
w Baszni Dolnej Stefan ukończył szkołę
podstawową i stamtąd wyemigrował do
Ameryki, gdzie został absolwentem Am-
herst College, a później renomowanego
Uniwersytetu Harvarda. Odsłonięcie tab-

licy było inicjatywą zupełnie lokalną. Tak
się złożyło, że w tym roku właśnie w
Baszni Dolnej postanowiłem zorganizo-
wać jeden z obozów w ramach programu
Teaching English in Poland i władze były
bardzo przychylne tej inicjatywie. Podczas
uroczystości odsłonięcia tablicy w Baszni
Dolnej zjawili się nawet krewni Stefana
Mierzwy, gdyż sporo rodziny tam zostało
i mieszka do tej pory. Uważam to za bar-
dzo miłe, że na murze szkoły, w której
Fundacja zorganizowała swój obóz, z ini-
cjatywy wójta i lokalnych władz
odsłonięto tę tablicę. Warto zauważyć, że
przed wojną miejscowość ta była w więk-
szości ukraińska. Obecnie sytuacja była
zupełnie inna, ale w uroczystości wzięli
udział zaproszone przez nas polskie i
ukraińskie dzieci, co miało symboliczne
znaczenie. Natomiast drugi obóz zorga-
nizowaliśmy w wiosce Rakszawa, w której
urodził się Stefan Mierzwa i gdzie miesz-
kał do ukończenia 2. roku życia.

Na czym polega zainaugurowana
przez Was tegoroczna inicjatywa o na-
zwie Discover Your Roots with the Ko-
sciuszko Foundation?

Zgodnie z nazwą program ten pomaga
w odnalezieniu swoich rodzinnych ko-
rzeni. Zauważyliśmy, że ludzie w ostat-
nich latach zaczęli bardzo interesować się
genealogią. W przeszłości interesowali się
nią najstarsi, czyli osoby już na emerytu-
rze, a obecnie widzimy, że genealogia
staje się praktycznie hobby dla każdego.
Dostęp do wielu informacji również jest
bardziej powszechny i wiele rzeczy
możemy znaleźć obecnie w internecie, ale
do tego potrzebna jest wiedza, czyli w jaki

W lecie br. w Baszni Dolnej na Podkarpaciu - rodzinnej miejscowości Stefana mierzwy, założyciela i wieloletniego prezesa Fundacji
Kościuszkowskiej odsłonięto poświęconą mu tablicę. W uroczystości wziął udział marek Skulimowski
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sposób i gdzie szukać. Ze swojej strony
postanowiliśmy więc nagrać serię sześciu
programów edukacyjnych dla członków
Fundacji z panią Julie Roberts Szczepan-
kiewicz będącą specjalistką w dziedzinie
genealogii i mającą olbrzymią wiedzę w
tym temacie. Z programów tych hobbyści
mogą dowiedzieć się w jaki sposób roz-
począć badania nad historią swojej ro-
dziny, gdzie poszukiwać swoich korzeni,
na co zwracać uwagę i jakie narzędzie
mogą być w tym pomocne. Proszę pamię-
tać, że tutaj nie chodzi tylko o to, gdzie
należy czegoś poszukiwać, ale także o ba-
rierę językową, gdyż w Stanach mamy
wiele pokoleń Amerykanów z polskimi
korzeniami, którzy chcieliby odszukać
swoich przodków, a jednak po polsku nie
mówią czy też nie czytają. Ten program
jest również dla nich. Na razie materiały
udostępniliśmy dla członków Fundacji, co
ma również zachęcić inne osoby, aby
wstąpiły w nasze szeregi.

Temu ostatniemu celowi służy również
inny z waszych programów o nazwie
Join our membership Referral, gdzie
można wygrać nawet atrakcyjne bilety
na doroczny bankiet fundacji.

Tak. Cały czas staramy się budować co-
raz większą rzeszę członków Fundacji Koś-
ciuszkowskiej. Ktoś zapyta, po co być
członkiem? Przede wszystkim, jeżeli komuś
podoba się działalność Fundacji, to moim
zdaniem powinien ją wspierać. Nie każdy
może złożyć dużą donację na działalność
Fundacji, ale my polegamy również na
drobnych, regularnych wpłatach od na-
szych członków. Jak to się mówi, grosz do
grosza i już można zebrać wystarczającą
kwotę, aby zrobić z nią wiele pożytecznego.
Kolejna kwestia, to siła organizacji, o której
często stanowi właśnie liczba jej członków.
Przychodzi przełomowy moment dla
społeczności polskiej w Stanach Zjedno-
czonych, tak jak miało to miejsce w prze-
szłości w przypadku wejścia Polski do
NATO czy w sprawie zniesienia wiz do Sta-
nów Zjednoczonych i wtedy pojawia się
kwestia reprezentacji polskiej diaspory. Jeśli
będziemy mieli kilka tysięcy członków, to
politycy amerykańscy chętniej będą chcieli
z nami rozmawiać. I tak to się odbywa
zresztą na każdym szczeblu. Jeżeli jest or-
ganizacja członkowska, która z jednej
strony prowadzi szeroką działalność,
czemu akurat trudno w naszym przypadku
zaprzeczyć, ale z drugiej strony ma za sobą
rzesze członków, to jest nam wiele rzeczy
łatwiej realizować. I to zarówno tutaj w
Stanach, jak i w Polsce. 

Zupełnie nowym pomysłem jest na-
tomiast organizacja przez Fundację
Kościuszkowską pierwszej edycji fes-
tiwalu filmowego w Waszyngtonie,
czyli KF Washington DC Polish Film
Festival (KFWPFF). Jak w ogóle naro-
dziła się ta idea?

To prawda. Przygotowania do tej im-
prezy właśnie wchodzą w decydującą fazę.

Film jest takim uniwersalnym i bardzo at-
rakcyjnym dla wielu osób medium, a pol-
ska szkoła filmowa jest znana na całym
świecie i co roku mamy wiele wspaniałych
produkcji i osiągnięć w tej dziedzinie. Po-
nadto co kilka lat nasze filmy nomino-
wane są do Oscara w kategorii najlepszy
film zagraniczny, tak więc o polskim kinie
wiele się mówi i to jest coś, czym możemy
się w świecie pochwalić. I stąd też wzięła
się geneza naszego pomysłu. Chcieli-
byśmy skroić festiwal taki trochę na
lepszą miarę, nie na zasadzie chwilowego,
jednorazowego projektu, ale raczej cze-
goś, co trwale i znacząco wpisze się w ka-
lendarz największych polonijnych wyda-
rzeń kulturalnych na Wschodnim
Wybrzeżu. Nawiązaliśmy współpracę z lu-
dźmi, którzy robią takie imprezy od lat i
miejsce, jakie wybraliśmy, Waszyngton,
czyli stolicę Stanów Zjednoczonych, też
nie jest przypadkowe. Mamy tam również
nasze prężnie działające centrum kultu-
ralne, a do projektu już udało nam się za-
angażować wiele wspaniałych osobistości
ze świata kina, w tym reżyserkę Agnieszkę
Holland i reżysera Jana Komasę, co oczy-
wiście bardzo nas cieszy. W dalszym ciągu
pracujemy jednak nad szczegółowym pro-
gramem i dokładną datą, jednak już teraz
mogę zdradzić, że festiwal odbędzie się
na przełomie kwietnia i maja 2024 roku.

Nieco wcześniej czeka nas natomiast
już 87. edycja balu Fundacji Kościusz-
kowskiej, czyli najważniejszej dorocz-
nej imprezy organizowanej przez Fun-
dację.

Tak, bal ten odbędzie się w sobotę 20
kwietnia, podobnie jak w latach ubiegłych
w eleganckich progach ekskluzywnego
hotelu Plaza na Manhattanie. Również i
nad programem tego wydarzenia, i listą
gości honorowych, intensywnie właśnie
pracujemy. Mogę jednak już zdradzić, że
na pewno bal ten będzie w dużej mierze
poświęcony stypendystom Fundacji i ich
osiągnięciom. Czyli niejako będziemy
przedstawiać i celebrować sukcesy bene-
ficjentów naszych programów edukacyj-
nych. Można dodać liczne sukcesy, bo
przecież w wieloletniej historii Fundacji
było ich przecież niemało. Jeśli mówimy
już o imprezach, to jesteśmy świeżo po
niezwykle udanym balu Fundacji w hotelu
The Mayflower w Waszyngtonie, gdzie
nagrodziliśmy braci Jana i Szymona Ko-
masów, za ich niezwykły dorobek i twór-
czość. 

Tych wydarzeń jest w Fundacji w tym
roku rzeczywiście bardzo wiele. Po-
wszechnie wiadomo, że Fundacja Koś-
ciuszkowska ma znaczne zasługi, jeśli
chodzi o restytucje polskich dzieł
sztuki, które różnymi drogami trafiły
do Stanów Zjednoczonych. W tym
roku udało się również sfinalizować
przekazanie do Polski XVIII-wiecznych
akwareli autorstwa polskiego malarza
Zygmunta Vogela. Trudno o tym nie
wspomnieć.

Ustalenia w tej sprawie trwały od
dawna, ale wszystko rzeczywiście udało
się szczęśliwie sfinalizować parę miesięcy
temu. Wspomniane akwarele pojawiły się

w jednym z wiedeńskich antykwariatów
kilkanaście lat temu. Z uwagi na pewne
nieporozumienia co do możliwości ich od-
zyskania, prace te kupił pan Marek Kabat.
Proszę pamiętać, że wtedy Ministerstwo
Kultury w swoich bazach danych nie
miało jeszcze zarchiwizowanych wszyst-
kich utraconych dzieł, tak więc wszelkie
ustalenia trwały znacznie dłużej. Później
okazało się, że te prace zostały na pewno
skradzione w Polsce z kolekcji księcia Ed-
warda Raczyńskiego w czasie II wojny
światowej. Tak więc od dłuższego czasu
wiedzieliśmy, gdzie te prace się znajdują,
tylko trzeba było ustalić kwestie własności
i różnych roszczeń, między innymi ze
strony spadkobierców malarza. W tym
roku akwarele zostały ostatecznie prze-
kazane przez pana Marka Kabata do Pol-
ski, co niejako kończy tę sprawę. Można
być wdzięcznym panu Markowi, że za
własne pieniądze kupił wtedy te prace,
gdyż w przeciwnym razie mogłyby
zniknąć bezpowrotnie. I wdzięcznym za
to, że we właściwym momencie podjął de-
cyzję o powrocie tych akwareli do kraju.
To wcale nie były jakieś wyjątkowo drogie
prace, ale bardzo ważne dla polskiej kul-
tury. Ja zawsze to podkreślam. Każda
jedna praca, która została skradziona i
wywieziona z Polski w czasie II wojny
światowej, powinna zostać odzyskana i
nie można ustawać w tych staraniach.
Chociaż wiadomo, że jest to kropla w mo-
rzu wszystkich strat, bo przecież tych
skradzionych dzieł było tysiące. W tym
kontekście cieszy nas również rozwijająca
się współpraca między Fundacją a Minis-
terstwem Kultury w Polsce, zwłaszcza że
powstał tam specjalny departament strat
wojennych, co jest bardzo ważne i po-
mocne. Pracują tam bardzo kompetentni
ludzie, którzy wiedzą, jak takimi spra-
wami się zajmować. I również dzięki temu
kolejne dwie prace wróciły w tym roku do
kraju.

W związku ze zbliżającymi się świę-
tami Bożego Narodzenia i Nowym Ro-
kiem pozostaje w takim razie życzyć
władzom Fundacji Kościuszkowskiej
kolejnych odzyskanych dzieł sztuki,
udanego dorocznego Balu i wielu no-
wych członków, a co za tym idzie
zwiększającej się puli środków, które
można wydać na stypendia i rozwój
polskiej kultury.

Dziękuję za życzenia. Ja ze swojej
strony i w imieniu władz Fundacji życzę
Polonii, w tym członkom Fundacji, zdro-
wych i spokojnych świąt Bożego Naro-
dzenia. Żyjemy w trudnych czasach i co
roku spotykamy się z wieloma nowymi
wyzwaniami. Dlatego życzę wszystkim,
aby kolejny rok był po prostu lepszy niż
ten poprzedni. Jeśli tak się stanie, to już
będzie nieźle. 

Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiał 

 maRcIN ŻuRaWIcZ

marek Skulimowski z braćmi Janem i Szymonem Komasami, którzy zostali wyróżnieni nagrodami
podczas gali Fundacji Kościuszkowskiej, która odbyła się w grudniu br. w Waszyngtonie

 Marcin Żurawicz
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„Biały Orzeł”: Reprezentujesz firmę
The Brand Collective. Jak się znalazłeś
w branży monopolowej i czym dokład-
nie zajmuje się Twoja firma?

Daniel Olech: The Brand Collective jest
nową firmą, która założona została
wyłącznie pod Żubrówkę, a to daje nam
możliwość skoncentrowania się
wyłącznie na tej jednej marce. Urodziłem
się w Polsce, gdzie mieszkałem do 14.
roku życia. W USA mieszkam od ponad
30 lat. Przyleciałem tu na rok – nauczyć
się angielskiego, ale zakochałem się w
Miami i zdecydowałem się zostać. Skoń-
czyłem tu studia i pierwotnie pracowałem
w bankowości, ale świat korporacyjny nie
do końca mi odpowiadał. Moim pierw-
szym doświadczeniem z prowadzeniem
własnej firmy była wspólna działalność z
moją siostrą Barbarą – stworzyliśmy
wódkę o nazwie Poland’s Select Vodka,
która pierwotnie dystrybuowana była
przez nas samych na Florydzie, głównie
do sklepów i barów. Pozyskaliśmy samo-
dzielnie kilkuset klientów, co zwróciło
uwagę dużego dystrybutora, który kilka
lat później wprowadził tę markę na wiele
innych stanów, co zaowocowało jej pó-
źniejszą sprzedażą. Lecz moja przygoda
w branży alkoholowej nie skończyła się

na tym. Kolejnym moim przedsięwzię-
ciem była firma, która prawie 10 lat temu
stworzyła dla kilku największych sieci
sklepów w USA sześć polskich wódek,
sprzedawanych pod własną marką, które
do dziś są w nich dostępne. Kolejnym wy-
zwaniem była rola ogólnokrajowego dy-
rektora w firmie, której byłem
współzałożycielem i która importowała
oraz reprezentowała między innymi takie
alkohole jak tequila, Scotch whisky, rum,
Bourbon i likiery. Zanim zająłem się
Żubrówką, stworzyliśmy i produkowa-
liśmy jeszcze irlandzką whisky. Łącznie
w branży monopolowej pracuję już ponad
20 lat. Moim najnowszym projektem jest
właśnie firma The Brand Collective.
Założyłem ją ze wspólnikiem Chuckiem
Chand, z którym pracowałem już wcześ-
niej nad wieloma innymi przedsięwzię-
ciami. Firmę założyliśmy w 2022 roku,
przygotowując się do podpisania z no-
wym właścicielem marki Żubrówka, firmą
Maspex, umowy na wyłączne prawa im-
portowania tej wódki do USA.

Żubrówka produkowana jest od ponad
500 lat. Co dokładnie znaczy to, że
marka ma nowego, polskiego właści-
ciela?

Przed prawie 10 lat, do 2022 roku,
Żubrówka była w rękach rosyjskiego kon-
cernu. Zmieniło się to, kiedy firma Mas-
pex z Wadowic wykupiła od niego dysty-
larnie, a wraz z nimi wiele innych
polskich marek, takich jak Żubrówka czy
Soplica. Firma Maspex znana jest z takich
marek i produktów jak Tymbark, Kubuś,
Lubella, Łowicz, Tiger czy Krakus. Przez
te 10 lat importerem Żubrówki na USA
też była powiązana z ówczesnym rosyj-
skim właścicielem marki firma, dla której
priorytetem były inne produkty. Można
więc powiedzieć, że pomimo tego, że
Żubrówka czy Żubrówka Biała były przez
ten czas dostępne na amerykańskim
rynku, były one częściowo zaniedbane.
Na pewno nie był też wykorzystany po-
tencjał tej marki tu, na rynku amerykań-
skim. W lutym 2022 r. firma Maspex,
która jest największym producentem
żywności w Europie centralnej, wykupiła
wszystkie udziały od byłego producenta
Żubrówki za prawie miliard dolarów i w
taki właśnie sposób Żubrówka ponownie
trafiła w polskie ręce. 

Czy to wiązało się również z koniecz-
nością znalezienia nowego importera
w USA?

Tak, Maspex od razu chciał zmienić
importera w USA na firmę, dla której
Żubrówka będzie priorytetem. Nasza
firma, The Brand Collective, uzyskała
prawa do importowania Żubrówki, nato-
miast inna polska firma z Chicago nabyła
prawa do importowania Soplicy, która
również została wykupiona przez firmę
Maspex.

Jak wygląda dziś konsumpcja Żubrówki
w Stanach Zjednoczonych? 

Musimy to podzielić na dwie kategorie.
Jedna to jest Bison Grass, czyli Żubrówka
z trawą żubrową, a druga to Żubrówka
Biała. Bison Grass, czyli tradycyjna
Żubrówka, była zdecydowanie bardziej
promowana przez poprzedniego impor-
tera niż Biała, dlatego że Biała była w
pewnym sensie konkurencją dla ich
głównego produktu. W związku z tym
Żubrówka Biała była dostępna tylko w
stanach z dużymi skupiskami Polonii, ta-
kich jak Nowy Jork, New Jersey, Connec-
ticut czy Illinois. Natomiast Żubrówka Bi-
son Grass była bardziej znana na rynku
amerykańskim i była dostępna w prawie
30 stanach. Ale w przypadku Bison Grass
też istnieje korelacja między sprzedażą a
skupiskami Polonii. Największym rynkiem
był Nowy Jork, później Illinois. Warto za-
znaczyć, że Żubrówka cieszyła się też
sporym powodzeniem w takich stanach
jak Connecticut, New Jersey, Kalifornia,
Floryda, Teksas, Kolorado czy Michigan.

A jak to wygada poza polonijnym ryn-
kiem? Czy Amerykanie również znają
i konsumują Żubrówkę?

Żubrówka Biała jest ogólnie mało znana
na amerykańskim rynku, choć przedstawia
ogromny potencjał ze względu na jej zna-
komitą jakość i bardzo konkurencyjną
cenę. Ale ten potencjał musi być rozwi-
nięty. Obecnie Biała poza polskim rynkiem
jest mało obecna i odnotowuje minimalną
sprzedaż. W przypadku Bison Grass jej
dystrybucja, jak już wspomniałem, jest
prowadzona w 30 stanach, choć połowa z
nich odpowiada za prawie 95% sprzedaży.
Ale to jest kwestia promocji, która była
przez poprzedniego importera zaniedbana.
Mamy więc ambitne plany na to, aby
Żubrówka była jeszcze bardziej rozpozna-
walna na rynku amerykańskim, co wiąże
się też z jej dostępnością, na przykład w
barach, restauracjach, sklepach monopo-
lowych, ale również w internecie.

Jedna z najbardziej ikonicznych pol-
skich marek monopolowych ponow-
nie należy do Polaków. Na początku
2022 r. firma Maspex zapłaciła mi-
liard dolarów, aby odkupić Żubrówkę
od rosyjskiego koncernu, do którego
należała przez prawie 10 lat. Zmiany
zaistniały też na poziomie lokalnym,
gdzie od kilku miesięcy importem 
i dystrybucją w Stanach Zjednoczo-
nych zajmuje się polonijna firma 
z siedzibą w Miami – The Brand 
Collective LLC. Właśnie z jej
współwłaścicielem, Danielem 
Olechem, rozmawiamy o tym, co to
znaczy, że Żubrówka ponownie trafiła
w polskie ręce, kto konsumuje ją
obecnie w USA oraz o jego ambit-
nych planach na podbój amerykań-
skiego rynku. Daniel Olech promuje Żubrówkę na pokazie mody podczas New York Fashion Week

Żubrówka po latach znów w polskich rękach

Wielki powrót 
 Darek Barcikowski
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Czyli można powiedzieć, że w niektó-
rych częściach kraju Amerykanie znają
już Żubrówkę?

Tak. Ta marka jest dostępna na rynku
od wielu, wielu lat, co oznacza, że jakaś
część społeczeństwa miała już styczność
z Żubrówką. Można zatem powiedzieć, że
nie zaczynamy tu od zera. Na niektórych
segmentach rynku promocja polegać bę-
dzie bardziej na przypomnieniu się oraz
zwróceniu uwagi na to, że Żubrówka po-
nownie jest w rękach Polaków – zarówno
jako marka, jak i sama produkcja oraz
oczywiście import i dystrybucja tu, na
miejscu – w USA. Warto też wspomnieć,
że wielu Amerykanów kojarzy Żubrówkę
z „szarlotką” – po angielsku Apple Pie,
czyli drinkiem, którego głównymi skład-
nikami są Żubrówka i sok jabłkowy. Po
pierwsze chcemy przypomnieć ten kla-
syczny i bardzo smaczny drink jako APPLE
ŻU, chcemy, żeby znów stał się modny!
Chcemy też rozszerzyć gamę propozycji
drinków bazujących na Żubrówce, ale też
skoncentrować się na shotach. Obecny
trend pokazuje coraz większą konsumpcję
shotów, szczególnie w przypadku konsu-
mentów o niższym przekroju wiekowym.
Naturalnie segment od 45 lat w górę jest
dla nas bardzo ważny i będziemy go roz-
wijać, ale chcemy też dotrzeć do konsu-
menta amerykańskiego w przekroju wie-
kowym 25+, co wymagać będzie też
nowych sposobów dotarcia do konsu-
menta, takich jak media społecznościowe.

No właśnie, Żubrówka często kojarzy
się z „szarlotką”. Czy są jeszcze jakieś
inne drinki bądź propozycje na kon-
sumowanie tej właśnie wódki?

Na rynku amerykańskim Żubrówka
bardzo często spożywana jest w formie
shota. Tu trzeba też pamiętać, że polski
konsument nie pije Żubrówki z trawą jako
shota, tradycja jest taka, że jako shota pije
się w Polsce czystą wódkę. Ale w Ameryce
jest odwrotnie i to też stwarza okazję do
promocji Żubrówki jako shota. To też

świetnie wkomponowuje się w obecny
trend, ponieważ w Ameryce coraz częściej
pije się shoty, spożywając w ten sposób
zarówno wódki smakowe, tequilę, jak i
smakowe whisky. Żubrówka jako produkt
smakowy z zawartością alkoholu 40% jest
świetną propozycją jako shot dla amery-
kańskiego konsumenta. Bardzo często
eksperymentują z nią też barmani, jej
specyficzny smak daje im sporo możli-
wości tworzenia nowych propozycji drin-
ków czy shotów. 

Żubrówka w Polsce sprzedawana jest
również w luksusowej wersji jako
Żubrówka Czarna. Ostatnio pojawiła
się też w owocowych smakach jako
Fresh Żu. Czy te produkty będą do-
stępne na amerykańskim rynku?

Tak, z pewnością. Jesteśmy pod
wrażeniem tego, że Maspex w tak krótkim
czasie był w stanie powiększyć portfolio
o nowe produkty, szczególnie te w owo-
cowych smakach, czyli Żu Fresh, ale i se-
rię SODA Żu, którą tworzą gazowane na-
poje gotowe do spożycia w puszkach o
zawartości alkoholu 4.5%. Chcielibyśmy
od przyszłej wiosny je przetestować na
rynku nowojorskim oraz w Illinois, z na-
dzieją, że będą też w niedługim czasie do-
stępne w innych stanach. Natomiast
Żubrówka Czarna jest produktem typu su-
per premium, droższym i ma zupełnie
inny wizerunek. Wódka ta sprzedawana
jest na przykład w czarnej butelce. Wydaje
mi się, że na lokalnym rynku jest też
miejsce na właśnie taki wyborowy pro-
dukt. Mamy nadzieję, że Żubrówka Czarna
będzie już dostępna na lokalnym rynku w
pierwszym kwartale 2024 roku.

Wkraczamy obecnie w sezon świąteczny.
Żubrówka ponoć bardzo dobrze sprze-
daje się na prezenty. Co czyni ją właśnie
takim łatwym i dobrym pomysłem na
prezent?

Tak, to prawda. Żubrówka bardzo
często kupowana jest na prezenty, ale nie

tylko na święta. Jest tak samo dobrym po-
mysłem jako prezent na urodziny, imie-
niny, inne okazje czy imprezy – taki
otrzymujemy feedback od sklepów deta-
licznych. Myślę, że powodów, dlaczego
tak właśnie jest, można wyszczególnić
wiele. Jest to legendarna marka, z 500-
letnią tradycją. To, że w butelce jest
źdźbło trawy żubrowej, nadaje jej nie tylko
bardziej unikalny smak, często porówny-
walny do posmaku migdałów, cynamonu
i wanilii, ale też sprawia, że ten produkt
jest zupełnie inny od reszty. Nazywam to
kategorią samą w sobie, ponieważ ten
produkt jest unikatowy zarówno pod
względem smaku, jak i wyglądu.

Jak najlepiej opisać Żubrówkę Amery-
kanom, którzy nie znają jej smaku?

Myślę, że najlepiej podkreślić, że
Żubrówka jest ikoną w kraju, w którym
wódka została wynaleziona i że smak jej
jest inny od każdej innej wódki dostępnej
na rynku. Żubrówka jest dziś dostępna w
ponad 80 krajach, więc mówimy tu nie
tylko o polskim produkcie, ale o marce,
którą można nazwać globalną. W Polsce
Żubrówka uznawana jest za najlepiej
sprzedającą się wódkę, ale mało osób jest
świadomych, że na arenie globalnej marka
wciąż utrzymuje się na 3. miejscu pod
względem sprzedaży! Myślę, że jest to
produkt, którego po prostu trzeba sa-
memu spróbować.

Czy któreś z Waszych ambitnych pla-
nów odnośnie do Żubrówki są już w
trakcie realizacji?

Tak, na początku września ruszyła
kampania marketingowa na kilku kluczo-
wych polonijnych rynkach. Pozycjonu-
jemy Żubrówkę w nawiązaniu do jej his-
torii i tradycji, do polskich lasów i starych,
dobrych czasów. Przypominamy też o
Żubrówce Białej, która jest klasyczną, wy-
sokojakościową wódką z Polski, czyli z
miejsca, gdzie wynaleziono wódkę. Jest
ona inspirowana dziką Puszczą
Białowieską, najstarszym zachowanym
lasem w Europie. I pomimo że jest tańsza,
jest również bardzo wysokiej jakości,
przecież stoi za nią ta sama marka. W
okresie świątecznym odbywać się będą
różne promocje, jak na przykład gratisowe
„Żubranko”, czyli butelka w futerku zi-
mowym, co zawsze budzi ogromne zain-
teresowanie wśród konsumentów, czy na
przykład degustacja połączona z kolacją
w restauracji Pierożek w Nowym Jorku,
która jest polską restauracją w USA pole-
caną przez przewodnik Michelin. Takich
wydarzeń będzie coraz więcej. Mamy na-
dzieję, że Polonia zauważyła na prze-
strzeni ostatnich kilku miesięcy, że
Żubrówka ponownie jest widoczna w pol-
skich sklepach, w polonijnych mediach i
jest tak samo jak my dumna z tej wyjątko-
wej polskiej marki.

Rozmawiał 
 DaRek baRcIkOWSkICzęścią produkcji jest ręczne umieszczanie źdźbła trawy w każdej butelce Żubrówki

 Maspex

Żubrówka – wódka 
z charakterem

Żubrówka nie jest zwyczajną wódką
– stoi za nią wiele lat tradycji, cieka-
wej historii i nieprzemijający senty-
ment jej konsumentów. Co sprawia,
że trunek ten jest tak wyjątkowy?

Charakter tej wódce nadaje przede
wszystkim źdźbło trawy malowniczo
kołyszące się w butelce. Podobnie jak te-
quila znana jest z pływającego na dnie ro-
baka, tak w żubrówce zanurzone jest
źdźbło trawy. Jest to tak charakterystyczny
dodatek, a do tego tak dekoracyjny, że
produkt zostaje zapamiętany na zawsze.

Turówka wonna to gatunek trawy wy-
stępujący w północnej, środkowej i
wschodniej Europie, w umiarkowanej
strefie Azji i Ameryki Północnej. W Polsce
znana jest pod nazwą żubrówka i spotkać
ją można na terenie całego kraju, ale
bardzo rzadko, rośnie w znacznym rozpro-
szeniu. Wyróżnia się charakterystycznym
słodkawym aromatem z nutą anyżu. To
właśnie dzięki niej wódka uzyskuje szcze-
gólny smak, aromat oraz żółtawy kolor. 

Pierwsze wzmianki o żubrówce poja-
wiły się już w XIV wieku – czyli około
siedemset lat temu! Początki regularnej
produkcji żubrówki w Polsce datowane
są na XVII w., a już w XVIII w. stała się
ona jednym z ulubionych trunków pol-
skiej szlachty. Do dziś cieszy się wielką
popularnością wśród naszych rodaków. 

Ale żubrówka podbija nie tylko pol-
skie podniebienia. Wódka ta znana jest
na całym świecie. Szczególnym powo-
dzeniem cieszy się w Stanach Zjedno-
czonych – może jest to związane z iloś-
cią Polonii, którym ten napój kojarzy się
z krajem, ale rodzimi Amerykanie też
doceniają walory smakowe tej wódki. 

Żubrówka smakuje wyśmienicie, za-
równo podawana indywidualnie, jak i w
postaci różnego rodzaju drinków. Doce-
niana jest jako składnik koktajli alkoho-
lowych w Londynie, Tokio i Paryżu. Ta-
kim szczególnym zestawieniem, które
doskonale komponuje się ze smakiem i
aromatem wódki jest dodatek soku
jabłkowego i lodu.
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Dokończenie  ze str. 1

Kopernik i pierniki – z tych dwóch rze-
czy słynie Toruń. Słynny astronom
„wstrzymał Słońce, ruszył Ziemię”, za-
pisując się w historii świata. Ale toruńskie
pierniki również zapisują swoją kartę w
historii, i to nie byle jaką, bowiem tradycja
piernikowych wypieków w Polsce ma już
niemal 700 lat. 

Pierwsze wzmianki o toruńskich pier-
nikach pochodzą z 1380 roku. Choć ciastka
na bazie miodu z korzennymi przypra-
wami znane były już w starożytności, to
jednak nie Rzym, a Toruń – po długiej
rywalizacji o to miano z niemiecką No-
rymbergą - stał się „światową stolicą
piernika”. Wpływ na to miało, jak zwra-
cają uwagę historycy, korzystne położenie
miasta. Żyzne ziemie otaczające gród Ko-
pernika zapewniały doskonałej jakości
mąkę i miód, a usytuowanie na szlaku
handlowym łączącym Lwów z Gdańskiem
dawało łatwy dostęp do korzennych przy-
praw. 

Wyrobem pierników trudnili się pier-
nikarze, ale wypiekały je też zakony. Re-
ceptury były pilnie strzeżone i przeka-
zywane ustnie z pokolenia na
pokolenie. Z tego względu najstarszy
znany dziś zapisany przepis na
piernika toruńskiego pochodzi
dopiero z 1725 roku. W dawnych
wiekach pierniki – ze względu
na użycie w nich drogocennych
przypraw - uchodziły za wyrób
luksusowy, ale mimo to
cieszący się dużą popularnoś-
cią nie tylko ze względu na wa-
lory smakowe, ale również fakt,
że można było je długo prze-
chowywać. 

Powszechnie wiadomo, że
ciasto na tradycyjny piernik musi
przed pieczeniem długo leżakować.
Zgodnie z tradycją 25 listopada – w
dniu Świętej Katarzyny, patronki pieka-
rzy, rozpoczynał się wypiek katarzynek –
najsłynniejszych toruńskich pierników.
Tradycja ta jest kultywowana do dziś, a
katarzynki pozostają jednym z najpopu-
larniejszych rodzajów pierników. 

Toruńskie pierniki stają się coraz bar-
dziej rozpoznawalne na świecie,
rozsławiając nie tylko samo miasto, ale i
Polskę. Wiosną tego roku trafiły na listę
najlepszych ciastek na świecie,
sporządzoną przez specjalistów z portalu
Tasteatlas.pl, który słynie ze sporządzania
ciekawych i nietypowych rankingów ku-

linarnych w skali globalnej.
Wypiek rodem z Torunia zajął
w zestawieniu 30. miejsce,
wyprzedzając choćby słynne
włoskie florentynki czy ame-
rykańskie Peanut Butter Coo-
kie. 

Toruń dokłada starań, aby
promować pierniki, które
stały się jednym z najbardziej
rozpoznawalnych symboli i
atrakcji tego miasta. W Mu-
zeum Piernika Toruńskiego
(instytucja publiczna) i
Żywym Muzeum Piernika
(muzeum prywatne) przez
cały rok organizowane są
warsztaty dla dzieci i cie-
kawe spotkania, pokazujące
historię piernika. Rokrocz-
nie w czerwcu w Toruniu
odbywa się też Toruńskie
Święto Piernika, które
przyciąga licznych turys-
tów. 

Choć pierniki nie są jedynie polską spe-
cjalnością, to Polska ma jedną z
najdłuższych tradycji wypieku tych ciastek
i coraz bardziej jest z nimi kojarzona. Za-
uważono to m.in. w BBC, również „The
Guardian” opublikował kilka tygodni temu
ciekawy artykuł na ten temat. Coraz więk-
sze poparcie zdobywa także inicjatywa
mająca na celu wpisanie tradycji pierni-

karskich, nieodłącznie związanych
z Toruniem, na Krajową Listę Nie-
materialnego Dziedzictwa Kultu-
rowego UNESCO. 

Pierniki można oczywiście
jeść cały rok, ale chyba więk-
szość zgodzi się co do tego, że
w okresie świątecznym smakują
wyjątkowo i wprowadzają do na-

szych domów niepowtarzalny za-
pach. Wspólne robienie pierników

może stać się rodzinną tradycją,
która łączy kilka pokoleń – bo prze-

cież czyż wycinanie różnych kształtów
i ich późniejsze dekorowanie nie jest
frajdą dla dzieci? Można się też pokusić
o zrobienie domku z piernika, które są z
kolei bardziej popularne w USA. A koniec
końców na pewno piernikowy wypiek
można zawiesić na choince – według
dawnych wierzeń zwiastuje to dostatek
w nadchodzącym roku – i zjeść bez wy-
rzutów sumienia, gdyż niegdyś uważano
piernik za… lekarstwo (zapewne ze
względu na użyte w nim przyprawy i
miód). Zatem – smacznego i na zdro-
wie!

 JLS

Toruń, oprócz słynnych pierników, na świecie kojarzony jest
przede wszystkim z mikołajem Kopernikiem 

Piernikowe rekordy
�

 Najdłuższy piernik został wypieczony
w 2019 roku podczas Dni Chleba i
Piernika w śląskim Jaworze. Piernik
zajął całą pierzeję jaworskiego rynku
i mierzył 59,8 m.

 Największy piernikowy ludzik powstał
w 2009 roku w Oslo. Ważącego 651
kg piernika wypiekli pracownicy
miejscowego sklepu IKEA.

 Największy domek z piernika zbudo-
wany został w Stanach Zjednoczo-
nych. W 2013 roku grupa przyjaciół w
Bryan w Teksasie pobiła rekord bu-
dując piernikową chatkę o powierzchni
234 m2. Do jej wypieku zużyto 1,327
kg brązowego cukru, 820 kg masła, 7
200 jajek, 3,300 kg mąki. Jak obli-
czono całość miała 35.8 miliona kalo-
rii. Chata stoi na wolnym powietrzu i
można ją zwiedzać.

Największe piernikowe serce powstało w
2019 roku w Żywym Muzeum Piernika.
Serce ważyło ćwierć tony i składało się z
650 kawałków ciasta piernikowego ob-
lanego czerwonym lukrem.

podano za:
muzeumpiernika.pl

Najstarszy przepis 
Na pierNik toruński

Weź miodu przaśnego ile chcesz, włóżdo naczynia, wlej do niego gorzałkimocnej sporo i wody, smaż powoli szu-mując, aż będzie gęsty, wlej do niecki,przydaj imbieru białego, gwoździków,cynamonu, gałek, kubebów, karda-monu, hanyżu nietłuczonego, skórekcytrynowych drobno krajanych, cukruileć się będzie zdało, wszystko z grubszajak miód ostygnie, że jeno letni będzie,wsyp mąki żytniej, ile potrzeba, umie-szaj, niech tak stoi nakryto, aż dobrzewystygnie, potym wyłóż na stół, gniećjak najmocniej, przydając mąki ile po-trzeba, potym nakładź cykaty krajanejalbo skórek cytrynowych w cukrzesmażonych, znowu przegnieć i zarazformuj pierniki, wielkie według upodo-bania porobiwszy, możesz znowu powierzchu tu i ówdzie wtykać cykatękrajaną, do wierzchu pozyngowawszypiwem kłaść do pieca i wyjąwszy jejak się przepieką, znowu je
zyngować miodem z piwem

smażonym i znowu po
wsadzeniu do pieca.

Świąteczna tradycja
 Archiwum WEM
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Szanowni Państwo,

serdecznie zapraszam Weteranów, Har-
cerzy, organizacje i szkoły polonijne oraz
wszystkich Państwa do uczestnictwa w uro-
czystej Mszy Świętej upamiętniającej 84.
rocznicę zsyłki na Sybir. Wydarzenie to sta-
nowi ważny moment refleksji nad przeszłoś-
cią oraz jest hołdem dla tych, którzy przeżyli
tamte trudne czasy. 

Msza św. zostanie odprawiona 11 lutego 2024 r. o
godz. 11:30 am. w kościele pw. św. Michała Archanioła, 310 Pulaski Str.,
Bridgeport, CT 06600. 

Program uroczystości:
• Msza święta w intencji zesłanych na Sybir
• Wystąpienia uczestników i zaproszonych gości
• Program artystyczny przygotowany przez uczniów szkół polonijnych
• Poczęstunek w sali pod kościołem
W czasie sowieckiego reżimu zostaliśmy zesłani na Sybir, gdzie musie-

liśmy stawić czoło ekstremalnym warunkom życia. Walka z głodem,
chłodem i śmiercią stała się nieuchronnym udziałem wielu niewinnych lu-
dzi, których życie zostało naznaczone okrutną historią zsyłki. Przeszliśmy
przez bezlitosną surowość syberyjskiej ziemi, gdzie mróz przenikał każdą
komórkę naszych ciał. Brak odpowiednich ubrań i niedostatek pożywienia
stawiały nas przed niezwykle trudnymi wyborami codziennego przetrwa-
nia. Tylko dzielność i wytrwałość były sprzymierzeńcami w walce z bez-
względną naturą. Doświadczyliśmy koszmaru śmierci najbliższych: rodzi-
ców, dzieci i przyjaciół. Choroby, wyczerpanie i brutalność warunków były
bezlitosnymi oprawcami, pozostawiając w naszych sercach bolesne straty.

Dzisiaj, mimo upływu lat, my, którzy przeszliśmy przez Sybir, nosimy
ze sobą bolesne wspomnienia jako dziedzictwo przeszłości. Nasza pamięć
jest nie tylko hołdem dla tych, którzy zginęli, ale także świadectwem siły
ludzkiego ducha w obliczu najtrudniejszych wyzwań. 

Pamięć o Sybirze to nie tylko opowieść o przeszłości, ale także prze-
stroga dla przyszłych pokoleń, by szanowały wolność, doceniały pokój i
pielęgnowały pamięć o tych, którzy ponieśli największe ofiary dla dobra
wspólnego. 

Dlatego serdecznie zapraszam do udziału w tym wyjątkowym spotka-
niu i do wspólnej modlitwy za tych, którzy przeszli przez nieludzką ziemię. 

Proszę o potwierdzenie obecności do 5 lutego, drogą mailową na adres
wknapczyk@sbcglobal.net lub telefoniczną: (203) 268-4801

Z góry dziękuję za obecność i wspólną modlitwę.

Z wyrazami szacunku
Helena Knapczyk

Sybiraczka

LIST DO REDAKCJI

Zaproszenie na uroczystość
upamiętniającą 84. rocznicę
zsyłki na Sybir, która 
odbędzie się w Bridgeport
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Najpiękniejsze polskie kolędy i
pastorałki, ciekawe układy cho-
reograficzne nawiązujące do
polskich tradycji i obrzędów,

barwne ludowe stroje i przystrojona lam-
pkami oraz choinkami i jodłowymi
gałązkami scena – to wszystko tworzyło
jedyną w swoim rodzaju całość i wpro-
wadziło widzów, którzy w niedzielę, 3
grudnia, zgromadzili się w Veterans Me-

morial Auditorium w Milford, CT, w
bożonarodzeniowy klimat.

Doroczny koncert świąteczny Zespołu
Pieśni i Tańca „Polanie” z Bridgeport od-
był się pod hasłem „Bóg się rodzi…” i do-
starczył publiczności niezapomnianych
wrażeń. Wiele emocji wywołał zwłaszcza
występ najmłodszych członków zespołu.
Dzieci wykonały z wielkim entuzjazmem
świąteczne utwory, za co zostały nagro-

dzone gromkimi oklaskami. W koncercie
udział wzięli także wyjątkowi goście z
Polski – kapela Zespołu Pieśni i Tańca
„Ziemia Bydgoska”.

Na koncercie nie mógł być obecny oso-
biście konsul generalny RP w Nowym
Jorku Adrian Kubicki, ale przesłał na ręce
organizatorów gratulacyjny list. Napisał
w nim: „Doroczny koncert najlepiej ob-
razuje Państwa godną naśladowania

działalność – dobroczynną inicjatywę,
która łączy Polonię w szlachetnym przed-
sięwzięciu ofiarującym wsparcie dla dzieci
i młodzieży w rozwoju i poznawaniu pie-
śni, tańców, tradycji ludowych i obrzędów
polskich. Żywym przykładem dajecie naj-
lepszą lekcję polskiej kultury i patrio-
tyzmu”. 

 JLS

„Polanie” tanecznym krokiem wprowadzili Polonię w atmosferę świąt! 

Świąteczny koncert

 Archiwum zespołu „Polanie” – Olek Kuperberg
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Piękne i dumne ze swojej kultury
18 listopada w San Salwador odbył się finał konkursu miss Universe. Była to już 72. edycja
tej imprezy. O tytuł najpiękniejszej kobiety globu rywalizowało aż 84 kandydatek, które wy-
stępowały m.in. w strojach kąpielowych i sukniach wieczorowych. Jedną z budzących co roku
najwięcej emocji jest prezentacja w strojach narodowych, stanowiących nawiązanie do histo-

rii oraz kultury kraju, który dana kandydatka reprezentuje. Pierwsze miejsce i koronę miss
Universe 2023 zdobyła Sheynnis Palacios — reprezentantka Nikaragui. miss Polski Angelika

Jurkowianiec niestety nie zakwalifikowała się do finałowej 20. 

POLSKA

JAmAJKA PORTUGALIA

FRANCJA

mEKSYK
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Nowy Jork przyciąga turystów
niczym magnes przez cały rok,
ale w okresie świątecznym do
Wielkiego Jabłka ściągają

prawdziwe tłumy, chcące poczuć magię
świąt w tym wyjątkowym mieście.
Według Stowarzyszenia Piątej Alei w
okresie świątecznym nowojorską ulicę
odwiedza ponad 10 mln ludzi z całego
świata! I cóż można powiedzieć – Nowy
Jork stara się sprostać tym oczekiwa-
niom. Atrakcje i wydarzenia, jakie mają
miejsce w związku ze świętami, można
by długo wymieniać, ale zacząć warto po
prostu od… spaceru. Witryny sklepowe –
zwłaszcza tych najdroższych butików –
niewątpliwie przyciągają uwagę, często
stanowiąc jedyne w swoim rodzaju spek-
takle czy artystyczne instalacje. 

W tym roku największą uwagę za-
równo turystów, jak i mediów na całym
świecie, przykuwa zachwycająca insta-
lacja świąteczna domu mody Dior, która
zdobi fasadę kultowego domu towaro-
wego Saks przy nowojorskiej Piątej Alei.
Karuzela Marzeń nawiązuje do historii
Diora, w tym podróży założyciela tego
domu mody z Paryża do Nowego Jorku,
ale też do przyszłości symbolizowanej
przez elementy kojarzące się z kolekcją
Dior Cruise 2024. Instalacja ma 35 met-
rów wysokości i ozdobiona jest klasycz-
nymi symbolami Diora, takimi jak
gwiazdy, koniczyny, znaki zodiaku czy
motywy kwiatowe. Wszystkie elementy
zostały zaprojektowane i wyproduko-
wane we Włoszech, a następnie prze-
transportowane do Nowego Jorku. Pra-
cowało nad nimi przez niemal cały rok

100 rzemieślników i artystów. Po zmroku
Karuzelę Marzeń rozświetla blask blisko
300 tys. światełek LED.

Piąta Aleja to niewątpliwie najbardziej
szykowna arteria Nowego Jorku i nie
tylko wspomniana instalacja jest warta
uwagi. Wrażenie robi też ekspozycja Ma-
cy’s, dekoracje na hotelu The Peninsula
New York, a jeden z piękniej udekoro-
wanych sklepów to Cartier. Warto więc
przespacerować się tym eleganckim i
pełnym życia bulwarem, zahaczając
oczywiście o Rockefeller Center. Stałym
już elementem bożonarodzeniowej at-
mosfery Nowego Jorku jest choinka co-
rocznie stawiana przed tym budynkiem.
Również znajdujące się przed nim lodo-

wisko należy do
najsłynniejszych
na świecie. Z Chan-
nel Gardens w Rocke-
feller Center możemy
zobaczyć słynną instalację
aniołków z trąbkami, a nieopodal –
przed wieżowcem Exxon Buildig przy 125
6th Avenue – tradycyjnie już ekspono-
wane są w sezonie bożonarodzeniowym
imponujących rozmiarów bombki.

Świąteczny Nowy Jork jest pełny ko-
lorowych światełek, lodowisk, marketów
na świeżym powietrzu i przepięknych
ozdób na budynkach – warto to zobaczyć
na własne oczy!

 JS

NOWY JORK W ŚWIąTECZNEJ ODSłONIE

Poczuj magię świąt!
 Lidia Bolec
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6 grudnia największą z sal Pałacu Prezy-
denckiego – Kolumnową – wypełniły
czapeczki małych świętych mikołajów,
dziecięce śmiechy, bożonarodzeniowe
ozdoby i zapach choinek. Wszystko z
okazji mikołajek, które zorganizowała
Pierwsza Dama RP. Agata Kornhauser-
Duda tradycyjnie z okazji 6 grudnia za-
prosiła do Pałacu Prezydenckiego
najmłodszych, by wspólnie świętować
mikołajki.

Małżonka prezydenta opowiedziała
swoim małym gościom o świątecznych tra-
dycjach, takich jak wysyłanie kartek z życze-
niami do bliskich. Następnie zaprosiła
dzieci do obejrzenia niezwykłego przedsta-
wienia pt. „Świąteczny list” przygotowa-
nego przez Teatr Bajaderka. Zwieńczeniem
spotkania była wizyta św. Mikołaja i poda-
runki dla małych gości.

 JS

Bajkowe Mikołajki 
w Pałacu Prezydenckim

 KPRP
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W2023 roku odbył się XVIII
Festiwal Polonijny „Losy
Polaków”. Festiwal organi-
zowany jest od 2004 roku

przez Fundację Polska-Europa-Polonia i
przez 18 lat swojej historii na stałe wpisał
się w kalendarz wydarzeń skierowanych
do Polaków i Polonii na całym świecie. 

Podstawowym celem festiwalu jest
prezentacja szerokiemu gronu odbiorców
filmów, programów telewizyjnych i ra-
diowych oraz teledysków i multimediów
promujących polską historię, kulturę oraz
tradycję w kraju i zagranicą. Dla twórców
– Polaków i osób mieszkających poza
obecnymi granicami Polski festiwal sta-
nowi docenienie ich dotychczasowej
twórczości i zachętę do dalszej pracy oraz
możliwość promocji, a także źródło in-
spiracji twórczych.

Tematy przewodnie festiwalu w tym
roku brzmiały: „Rola Polski i Polaków we
współczesnym świecie i wpływ na dzieje
innych narodów”, „Pomoc okazana przez
Polaków na całym świecie podczas wojny
na Ukrainie – Solidarność 2022” oraz
„Konkurs i przegląd dzieł multimedial-
nych poświęconych osobie i nauczaniu
papieża św. Jana Pawła II”. Podczas fes-
tiwalowych spotkań pokazywane są nowe
produkcje, premiery światowe lub regio-
nalne, a także retrospektywy. Festiwal
wyróżnia się tym, że swoje dzieła mogą
zgłaszać zarówno twórcy profesjonalni,
jak i amatorzy. Dzięki temu odbiorcy
mogą się później zapoznać z różną twór-
czością, także tą bardziej niszową.

Nagrodę Grand Prix w tym roku zdobył
film „Cowboys Capital” w reżyserii Artura
Owczarskiego, a wśród nagrodzonych fil-
mów znalazły się także „Figurant” w
reżyserii Roberta Glińskiego, „Raport Pilec-
kiego” w reżyserii Krzysztofa Łukaszewicza
oraz „Prorok” w reżyserii Michała Kondrata.

Uroczyste rozdanie nagród tegorocznej
edycji festiwalu odbyło się 4 listopada w
Warszawie, jednak projekcje filmów na-
grodzonych na festiwalu odbywają się
przez cały rok, w różnych krajach, w któ-
rych mieszkają Polacy i Polonia.

Na przełomie listopada i grudnia festi-
walowe projekcje miały miejsce w USA. W
spotkaniach uczestniczyli dwukrotni lau-

reaci Festiwalu „Losy Polaków” Bogdan
Szymańczak i Jacek Golbert – artyści z
Żyrardowa. Jak sami podkreślali, celem ich
przylotu do Stanów Zjednoczonych Ameryki
było to, by „wzruszyć polskie serca”. Artyści
prezentowali autorski program pod tytułem
„Kochana Polsko” poświęcony Żołnierzom
Niezłomnym. Rozpoczęli w Chicago od
sześciu spotkań, także z młodzieżą ze szkół
polskich. Następnie ruszyli na Florydę.

Na Florydzie w pierwsze spotkanie
obyło się w Klubie Sobieski w Greenacres.
Ekipa została zaproszona we czwartek 23
listopada na uroczysty obiad z okazji
Święta Dziękczynienia, a już w piątek od-
był się koncert oraz projekcja filmu „Ra-

port Pileckiego”. 26 listopada w Klubie
Polonez w Fort Lauderdale po koncercie
duetu Bogdan i Jacek zaprezentowano
cztery filmy nagrodzone na festiwalu.
Ostatnie spotkanie z Polonią miało
miejsce w Polskim Centrum im. Jana
Pawła II w Clearwater w niedzielę, 3 grud-
nia, gdzie po tradycyjnym polskim obie-
dzie artyści zaprezentowali program
złożony z pieśni patriotycznych i pasto-
rałek. Filmem wieczoru był „Figurant”.

Więcej informacji o festiwalu można
znaleźć na stronie www.losypolakow.pl. 

 RySZaRD łącZyńSkI
dyrektor festiwalu „Losy Polaków”

Filmem wieczoru, który został zaprezentowany w ramach festiwalu w Polskim Centrum w Clearwater, był „Figurant" w reż. Roberta Glińskiego

Na Florydzie zaprezentowano filmy nagrodzone na XVIII Festiwalu Polonijnym „Losy Polaków” 

Wzruszyć polskie serca
 Archiwum organizatorów

W ramach XVIII Festiwalu Polonijnego „Losy Polaków” odbyły się spotkania na Florydzie w klubach „Sobieski” w Greenacres, „Polonez” w Fort Lauderdale i w Polskim Centrum w Clearwater



ŚwiątECzny jarmark w krakowiE wŚród najlEPszyCh w EuroPiE i na ŚwiECiE wg Cnn i thE timEs

Magiczny Kraków
Świąteczne kiermasze odbywające się w różnych miastach to jedna z największych 
zimowych atrakcji Polski i Europy, które co roku nie tylko dostarczają wiele radości 
mieszkańcom tych miast, ale też skutecznie przyciągają turystów z całego świata. 

Ciąg dalszy  w środku

 krakow.pl
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Kochani Rodacy!
Z wielką radością zaglądamy do sta-

jenki betlejemskiej, śpiewamy w naszych
domach i kościołach stare polskie kolędy i
cieszymy się obecnością Boga wśród nas.
Syn Boży przychodzi jako Boże Dziecię. On
na nowo łączy nas z Bogiem i między sobą.

„zwiastuję wam radość wielką” 
Święta Bożego Narodzenia przynoszą nam
radość. Pośród ciemności świata zajaś-
niała Światłość. I tak jest do dziś. Święty
Jan w Prologu swojej Ewangelii zapisał, że
Światłość przyszła na świat i „ciemność jej
nie ogarnęła” (J 1, 5). Ta Światłość ma
jedno imię: Jezus Chrystus. On jest Synem
Bożym, Emmanuelem, Bogiem z nami.

Człowiek przychodzący na świat za-
wsze jest radością. W dziecku widać cud
życia. W języku polskim nazywamy je po-
ciechą. Ono jednoczy małżonków i porusza
we wszystkich sercach najczulsze struny.
Tak było, gdy myśmy się rodzili. Po
chrześcijańsku trudno sobie wyobrazić, by
było inaczej. Bóg daje życie, a nam wy-
pada je przyjąć. Ale to Dzieciątko, uro-
dzone w Betlejem ponad 2000 lat temu,
było wyjątkowe. Oczekiwano na Nie przez
wieki i było zapowiedziane przez proro-
ków, a zostało poczęte i zrodzone w nie-
zwykły sposób przez Dziewicę Pannę. Do-
wiedzieli się o Nim pasterze i magowie z
Dalekiego Wschodu, więc pospieszyli, aby
oddać Mu hołd. Dzisiaj Boże Dziecię staje
przed nami i prosi, byśmy także w XXI
wieku przyjęli Je z radością. W każde Boże
Narodzenie na nowo brzmi głos: „Otwórz-
cie drzwi Chrystusowi”.

Pośród chaosu dzisiejszych czasów, w
ciemnościach wojen, w lęku o jutro, pośród
naszych osobistych, czasem niełatwych,
życiowych doświadczeń, Chrystus – Boże
Dziecię nie przestaje być pociechą i
światłością. Przyjmijmy Go z głęboką ra-
dością, niech On będzie naszą nadzieją.
Bez Chrystusa człowiek nie może zrozu-
mieć samego siebie, ani swojej godności,
ani swojego ostatecznego powołania –
przypominał nam św. Jan Paweł II.

rodzi się głowa kościoła 
Św. Augustyn w języku teologicznym
mówi, że narodziny Chrystusa mają cha-
rakter eklezjalny. Razem z Chrystusem ro-
dzi się Kościół, bo po prostu On jest Głową
Kościoła. Razem z Głową rodzi się Ciało.
To Kościół przez wieki przechowuje pa-
mięć o Chrystusie, głosi Jego Ewangelię,

celebruje Chrystusa w Eucharystii, przez co
sprawia, że Syn Boży rodzi się ciągle na
ołtarzach świata i w ten sposób przychodzi
do naszych serc. Kościół to jest rodzina
Boża, to wszyscy, którzy poszli za Chrystu-
sem pociągnięci Jego blaskiem, to pokole-
nia chrześcijan przez wieki historii, to
również ci dzisiaj rozsiani po całym świe-
cie nasi bracia i siostry. To Kościołowi za-
wdzięczamy zachowanie tej uroczystości
przez pokolenia pomimo prześladowań,
burz historii i ludzkich słabości. Trzeba i
dzisiaj zaufać Kościołowi, budować go
swoimi dobrymi czynami i wiarą oraz być
żywą cząstką w tej Bożej rodzinie, we
wspólnocie, która kłania się Bożej Dzieci-

nie i niesie Zbawiciela przez wieki do na-
stępnych pokoleń. Jaką nadzieję damy na-
szym dzieciom i naszej młodzieży, jeśli
zostawimy Chrystusa, jeśli zdradzimy
wiarę poprzednich pokoleń i w imię jakiejś
nowoczesności odrzucimy Kościół mę-
czenników, świętych, chrześcijańskich
malarzy, architektów, kompozytorów, pi-
sarzy, wielkich pasterzy i wreszcie Kościół
naszych rodziców i dziadków? Staje przed
nami więc wielkie zadanie, aby w sposób
zachwycający mówić następnemu pokole-
niu o Bogu, który jest bliski, żyje w Koś-
ciele, w Słowie Bożym i w Najświętszej
Eucharystii.

wielkie bogactwo świątecznych
znaków 
Ze świętami Bożego Narodzenia związane
są piękne tradycje. Zasiadamy do stołu wi-
gilijnego i dzielimy się białym opłatkiem,
wypowiadając słowa pojednania, prze-
prosin i pięknych życzeń. Obdarowujemy
się nie tylko prezentami, ale obecnością i
miłością, bo zostaliśmy obdarowani przez
Boga, który stał się jednym z nas. Nie za-
pominajmy o głębi tych świąt. Same tra-
dycje, bez treści, powoli stają się puste.
Trzeba czytać Ewangelię Narodzenia, mó-
wić o tajemnicy Betlejem naszym dzie-
ciom i śpiewać piękne polskie kolędy. W
naszych kościołach stawiamy szopki, w
wielu krajach czyni się to także w domach,
aby kontemplować obecność Boga na
Ziemi w prostocie i ubóstwie. Betlejem
uczy nas, że prostota jest piękna i że liczy
się bliskość i wzajemne szlachetne relacje.
W świecie, w którym mamy tak wiele
przedmiotów i gonimy za coraz nowszymi
zdobyczami techniki, ważniejszy od rzeczy
jest jednak człowiek. Bóg stał się człowie-
kiem, aby pokazać nam naszą godność.

Poruszyło mnie niedawno świadectwo
rodziny, która przyszła do kościoła para-
fialnego z dziećmi, aby posprzątać kościół
na święta. Dziewczynki kilkuletnie zapy-
tane o to, dlaczego tu są i sprzątają, odpo-
wiedziały, że robią to dla Pana Jezusa.
Niech piękne tradycje Bożego Narodzenia
nie przysłonią nam nigdy samego Chrys-
tusa. Świętujmy i czyńmy dobro dla Niego.

Na piękne świętowanie Boga pośród
nas z serca Wam błogosławię.

Bp Piotr Turzyński
Delegat KEP ds. Duszpasterstwa

Emigracji Polskiej

Życzenia bpa Piotra turzyńskiego –delegata kEP ds. duszpasterstwa Emigracji Polskiej
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dokończenie  ze str. 1

Historia jarmarków bożonarodzenio-
wych sięga 1298 roku, kiedy to odnoto-
wano pierwsze takie wydarzenie w Wied-
niu. Kilkusetletnią historią może się też
poszczyć jarmark odbywający się w Dreź-
nie, którego tradycje sięgają XV wieku. To
właśnie Austria i Niemcy przez długi czas
królowały w różnego rodzaju rankingach
najlepszych i najbardziej wartych odwie-
dzenia jarmarków świątecznych w Euro-
pie, ale w ostatnich latach to kiermasze
organizowane w Polsce depczą im po pię-
tach, a nawet wyprzedzają w zestawie-
niach renomowanych portali turystycz-
nych i gazet. Warszawa, Gdańsk, Wrocław,
Poznań regularnie pojawiają się w ran-
kingach, ale największą renomą i uzna-
niem cieszy się nieodmiennie krakowski
Jarmark Bożonarodzeniowy, który jest
jednym z największych i mającym
najdłuższą tradycję w Polsce.

Krakowskie Targi Bożonarodzeniowe
organizowane są na płycie Rynku
Głównego w Krakowie już od 30 lat i sta-
nowią kontynuację handlowych tradycji
tego miejsca sięgających wielu wieków
wstecz. Unikatowa architektura miasta,
między innymi słynne Sukiennice czy Ba-
zylika Mariacka, stanowiące tło kierma-
szu, robią wrażenie na odwiedzających go
gościach. Jarmarkowi towarzyszy wiele
imprez artystycznych i pokazów. Prezen-
tacje regionalnych tradycji i obrzędów
oraz występy zespołów ludowych z mu-
zyką na żywo tworzą niepowtarzalną at-

mosferę. To właśnie m.in. za świąteczny
nastrój i oprawę wydarzenia krakowski
jarmark został doceniony przez amery-
kańską stację CNN, która umieściła go w
tym roku na liście 10 najlepszych jarmar-
ków świątecznych na świecie. „Jeden z
najlepszych jarmarków świątecznych w
Europie i na świecie znajduje się w Kra-
kowie” – ocenili amerykańscy eksperci,
zauważając, że jarmark w polskim mieście
jest jednym z największych na kontynen-
cie europejskim. „Stoiska lokalnych, a
także zagranicznych kupców i rzemieślni-
ków sprzyjają świątecznym zakupom oraz
odkrywaniu nowych smaków” – podkreś-
lili twórcy rankingu. Oprócz Krakowa w
pierwszej dziesiątce miast, do których od-
wiedzenia w okresie świątecznym zachęca
CNN, znalazły się także m.in. Nowy Jork,
Singapur, Toronto, Londyn, Helsinki i
Florencja. 

Podobnego zdania co amerykańska
stacja są też eksperci niemieckiego „Die
Welt”, którzy uznali w tym roku krakow-
ski jarmark za najbardziej atrakcyjny i…
najtańszy w Europie, co bez wątpienia jest
dużym walorem dla turystów. Tuż za Kra-
kowem w niemieckim rankingu uplaso-
wała się Praga.

Krakowski kiermasz również w po-
przednich latach zyskiwał uznanie
branżowych portali turystycznych i za-
granicznych gazet. W zeszłym roku kra-
kowski jarmark znalazł się wśród 24 naj-
ciekawszych europejskich targów
świątecznych, do których odwiedzenia w
zachęcał brytyjski „The Times”. Z kolei

w 2019 r. krakowska impreza znalazła się
wśród 10 najpiękniejszych jarmarków
świątecznych w Europie według rankingu
Portalu Travelist. 

W tym roku jarmark na Rynku
Głównym w Krakowie rozpoczął się 24
listopada i potrwa do 1 stycznia. Na kier-
maszu można odwiedzić niemal sto sto-
isk, na których swoje wyroby i towary
prezentują kupcy z całej Polski, a także z
Litwy, Ukrainy, Słowacji i Węgier. Na sto-
iskach można nabyć m.in. wędliny, sery,
kiełbasy, chleb, biżuterię z tkanin i

drewna, rękodzieło z lnu i wełny, upo-
minki, ceramikę itp. Na jarmarku znajdują
się także liczne stoiska gastronomiczne z
potrawami z grilla, w tym z pieczonymi
oscypkami, pierogami czy zupami. Można
również skosztować pajdę wiejskiego
chleba na zakwasie ze smalcem, kiełbasą,
boczkiem, cebulą czy ogórkiem. Nie bra-
kuje słodkości i tradycyjnego grzańca. Od-
wiedzając stolicę Małopolski w grudniu
niewątpliwie można poczuć atmosferę
świąt!

 Joanna SzybiaK

na świątecznym jarmarku w krakowie można kupić m.in. ręcznie robione ozdoby świąteczne

krakowski jarmark jest jednym z największych w Europie, w tym roku na rynku głównym
rozstawiono niemal 100 stoisk

Punkty z produktami regionalnymi, takimi jak góralskie sery, cieszą się wielkim powodzeniem
wśród odwiedzających kiermasz 

Magiczny Kraków
 krakow.pl
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Ta dekoracja bardziej niż wszelkie
inne ożywia emocje, przywołując
czasy dzieciństwa, budząc za-
chwyt i marzenia. Trudno wyob-

razić sobie, że kiedyś zastępował ją snop
w izbie lub gałąź pod sufitem.

Zielone, iglaste drzewko było pierwo-
tnie związane z przedchrześcijańską tra-
dycją ludową. Uchodziło za symbol życia
i odradzania się, trwania i płodności.
Bożonarodzeniowy charakter zaczęło
mieć dopiero w XVI wieku. Jak podaje Wi-
kipedia, tradycja choinek narodziła się w
Alzacji, gdzie drzewka strojono papiero-
wymi ozdobami i jabłkami nawiązującymi
do rajskiego drzewa. Zwolennikiem tego
zwyczaju był Marcin Luter. 

„do góry nogami”
Choinki zdobyły popularność w protes-
tanckich Niemczech. Wówczas zupełnie
inaczej prezentowały się. Wieszano je pod
sufitem, czubkiem do dołu. Nie było więc
dylematu: szpic czy gwiazda? Z czasem
choinkowy zwyczaj przejął Kościół kato-
licki. Do Polski zawitał za sprawą nie-
mieckich protestantów na przełomie XVIII
i XIX wieku, w czasie zaborów. Najpierw
przyjął się tylko w miastach. Choinkami
zachwycali się głównie bogaci mieszcza-
nie. 

z dworu pod strzechy
Stopniowo moda ta powędrowała na wieś,
wypierając inną ozdobę, jaką była podłaź-
niczka czy jemioła oraz snop zboża zwa-
nego diduchem. Była to wiązka słomy wy-
konana z ostatniego ściętego zboża,
ozdabiana kolorowymi, suszonymi liśćmi,
barwnymi kamykami i owocami. Z nade-
jściem wiosny rozpoczynano siewy od na-
sion z tego właśnie snopka.

z siekierką do lasu
W dawnej polskiej wsi przynoszenie cho-
inki do domu miało charakter kradzieży
obrzędowej. Chłop wycinał z lasu cho-
inkę (co zresztą zdarza się nielegalnie
do dziś, bez obrzędowości), uznając, że
skarby ukradzione innemu światu, za
jaki postrzegany był las, przynoszą
szczęście. Do dziś wielu pamięta dziadka
czy ojca brodzącego w śniegu i
ciągnącego za sobą jodełkę. Dawniej
sprzedaż celowo uprawianych na handel
drzewek nie była tak popularna jak obec-
nie ani świadomość ochrony przyrody.
Nie było też tylu sztucznych choinek, co
obecnie. 

Bez plastiku i prądu 
Dawne ozdoby również odbiegały od
współczesnych. Dominowały proste i natu-
ralne elementy: ciastka, pierniczki, orzechy,
małe czerwone, tzw. rajskie jabłuszka, włas-
noręcznie wykonywane w czasie adwentu
ozdoby z bibuły, kolorowych papierów, pió-
rek itp. Nikt nie miał światełek z kabla. Na
gałązkach ustawiano małe świeczki i tzw.
zimne ognie. Bombki, cukierki, anielskie
włosy – wszystko to dopiero stopniowo od-
krywano i rozpowszechniano. 

ozdoby pełne znaczeń
Do historii zaczęła przechodzić symbolika
ozdób: gwiazda betlejemska – pomoc w
powrotach do domu z dalekich stron, pro-
myki świateł na choince – obrona przed
złymi mocami, jabłka – zdrowie i uroda,
orzechy – dobrobyt i siła, papierowe łań-
cuchy – więzi rodzinne i ochrona domu,
dzwonki – dobre nowiny i radość, anioły
– opiekunowie domu. Samo żywe drzewko
stało się w chrześcijaństwie symbolem
Chrystusa jako źródła życia.

największe choinki świata
Niektóre uchodzą za kultowe i powracają
co roku, przyciągając rzesze turystów.
Przykładem jest choinka z Gubbio.

Włoska prowincja od 1991 r. kusi nie lada
atrakcją. Tak naprawdę to nie drzewko,
a iluminacja świetlna w jego kształcie.
Lampki są instalowane na zboczach góry
Monte Ingino. Atrakcja ma 650 metrów
wysokości i 350 metrów szerokości u
podstawy. Tworzy ją około 3,000 wielo-
barwnych świateł. Długość kabla elek-
trycznego wynosi 8.5 kilometra. Ilumi-
nację w Gubbio widać już z odległości 50
kilometrów.

Kolejna ze słynnych choinek staje co
roku na Rockefeller Center w Nowym
Jorku. Tak jest od ponad 80 lat. Co roku
przez kilka tygodni choinkę na Manhat-
tanie podziwia nawet 125 milionów ludzi.

Rekordową choinkę ma też Rio de Ja-
neiro. Choć nie ma tam śnieżnej aury, tu-
ryści mają zapewnioną pływającą choinkę
mierzącą około 70 metrów. Ta instalacja
co roku pojawia się w Laguna Rodrigo de
Freitas. Tworzy ją prawie milion diod LED.

Inne choinkowe giganty znajdują się w
Londynie na Trafalgar Square, na Placu
Katedralnym w Wilnie, na placu Puerta
del Sol w Madrycie.

obecne trendy
Trendy nie omijają choinek. W 2023 roku
propozycje od designerów dogodzą za-

równo zwolennikom klasycznej elegancji,
jak i miłośnikom aranżacji w klimacie
modern. Jednym z najbardziej lansowa-
nych kolorów jest rubinowa czerwień,
pięknie kontrastująca z zielenią. Dla gus-
tujących w luksusowych akcentach pro-
ponowane są srebrne oraz złote bombki.
Dla grup manifestujących swoje osobiste
prawa oferowane są też tęczowe stroje dla
choinki. Powodzeniem cieszą się choinki
pokryte sztucznym śniegiem. Mocno za-
znacza się styl vintage poprzez zawieszki
w kształcie bałwanków i mikołajków,
drewniane figurki, podłużne cukierki w
błyszczących papierkach. Można też wy-
brać minimalizm i ograniczyć się do
ażurowych, lekkich ozdób i jednokoloro-
wych światełek. 

kontrast z minionym
Wszystko to – nawet w najskromniejszej
wersji – jakże odbiega od dawnych
świątecznych snopów i dekoracji innych
narodów. Starożytni Egipcjanie stroili
swoje domy liśćmi palm daktylowych,
Rzymianie – gałązkami laurowymi, Drui-
dzi ustawiali w osadach gałęzie ostrok-
rzewu, który symbolizował wieczne życie.

 Halina KoSSaK

wspólne ubieranie choinki to moment, który tworzy wspaniałe wspomnienia na lata

drzewko budzące wspomnienia i dziecięcą radość

Choinka – królowa świąt
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Dzielenie się opłatkiem przy wi-
gilijnym stole i składanie życzeń
jest pięknym polskim zwycza-
jem. Trudno wyobrazić sobie

Wigilię bez tego białego, kruchego płatka.
Wiele narodów go nie zna, a i u nas w
dawnych czasach wcale nie istniał. Wpro-
wadzono go jako symbol i to odnoszący
się do czegoś więcej niż tylko do świąt czy
życzeń. 

Opłatek w języku łacińskim to oblatum
– „dar ofiarny”. Wypiekany z białej mąki
i wody jest symbolem pojednania i prze-
baczenia, znakiem przyjaźni i miłości. To
symbol chleba eucharystycznego. Zwyczaj
dzielenia się opłatkiem w wigilię Bożego
Narodzenia jest powszechny w Polsce, na

Słowacji, Litwie, Białorusi, Ukrainie, we
Włoszech i w Czechach. 

W Polsce zwyczaj łamania się opłat-
kiem pojawił się w drugiej połowie XVIII
wieku. Tradycja ta ma początki w pierw-
szych wiekach chrześcijaństwa. Nie była
pierwotnie związana z Bożym Narodze-
niem, symbolizowała komunię duchową
członków wspólnoty. Pierwsze opłatki
wypiekano przy klasztorach oraz w koś-
ciołach. 

ważne rytuały
W średniowieczu przywilej wyrobu opłat-
ków miały jedynie osoby konsekrowane
Bogu. Przy tym zajęciu przywdziewały
odświętne ubranie i śpiewały nabożne

pieśni. W wyborze ziaren pszenicy i żaren
obowiązywały ścisłe zasady. Zanim po-
wstały formy do opłatków, wypiekano
białe listki na rozgrzanych kamieniach.
Potem zaczęto posługiwać się metalo-
wymi formami czy żelaznymi szczypcami
z wgłębieniem w kształcie koła. Te meta-
lowe kształtki grawerowano różnymi fi-
gurami i scenami o treści Bożego Naro-
dzenia. Wlewane rzadkie ciasto było
dociskane i pieczone na ogniu.

Powszechność i ryzyko
W XVI wieku wypiekiem opłatków zajęły
się również osoby świeckie. Zaczęły jednak
krążyć niepoświęcone opłatki, które or-
ganiści sprzedawali przekupkom. Tym

sposobem trafiały na targ. Sakralny cha-
rakter nie miał już wyłączności, opłatek
smarowano np. miodem i dawano dzie-
ciom. Popularne było to na Śląsku, specjał
ów zwano radośnikiem. Poza tym opłat-
ków używano do pieczętowania listów i
wykonywania dekoracji.

dla ozdoby i urodzaju 
Początkiem XIX wieku w Polsce popular-
ność zdobywały dekoracje wykonane na
bazie opłatka. Miały one zdobić i poma-
gać, zapewniając szczęście. Z płatków ro-
biono tzw. światy, które wieszano u sufitu.
Wykonane z kolorowego ciasta opłatko-
wego, pełne lekkości, wirowały nad
stołem wigilijnym. Finezyjne elementy
wycinano z opłatków, a następnie sklejano
śliną w lekkie, delikatne kompozycje.

Opłatki podawano również zwierzętom.
Po wieczerzy wigilijnej gospodynie zano-
siły resztki potraw i różowy opłatek do
obórki, chlewu czy kurnika. Wierzono, że
krowy będą dzięki temu dawać więcej
mleka, a kury lepiej znosić jajka. 

opłatek w sztuce
Opłatkowa tradycja polskiego narodu została
wpisana w literaturę piękną. Henryk Sien-
kiewicz w „Potopie” każe o. Kordeckiemu
przesłać z Jasnej Góry dla Szwedów paczkę
opłatków jako bożonarodzeniowy podaru-
nek. Władysław Reymont w „Chłopach”
barwnie przedstawia wypiek opłatków przez
lipeckiego organistę. Z kolei Cyprian Kamil
Norwid napisał „Opłatek”, w którym pa-
dają wzruszające słowa: 
„Jest w moim kraju zwyczaj, że w dzień wigilijny,
Przy wzejściu pierwszej gwiazdy wieczornej na niebie,
Ludzie gniazda wspólnego łamią chleb biblijny
Najtkliwsze przekazując uczucia w tym chlebie”.

współczesne opłatki
Obecnie opłatek jest sprzedawalnym to-
warem, jak wiele innych. Można go kupić
w markecie, internecie, gdziekolwiek. Jeśli
chcemy mu nadać sakralną rangę, należy
go wpierw poświęcić. Zwyczajowo doko-
nuje się tego w pierwszą niedzielę ad-
wentu. Ważna jest też intencja, z jaką
dzielimy się opłatkiem. To symbol chleba
Eucharystycznego, pojednania i miłości –
gdy tak traktujemy ten płatek, nadajemy
mu właściwą rangę. Popularne stały się
też opłatki pojmowane jako spotkania
przedświąteczne w firmach, urzędach,
szkołach. Jednoczą i cieszą, odrywają od
codzienności zajęć. 

 Halina KoSSaK zwyczaj dzielenia się opłatkiem to jedna z najpiękniejszych polskich tradycji wigilijnych

znak pojednania, symbol ofiary 

Historia opłatka 

 Archiwum WEM
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Świąteczny klimat najlepiej czuć w
górach? Trudno się nie zgodzić –
górskie szczyty i lasy pokryte
śniegiem, zasypane ulice, charak-

terystyczna architektura i wciąż żywe tra-
dycje sprawiają, że Boże Narodzenie pod
Tatrami jest naprawdę szczególne. Jak w
tym rejonie Polski obchodzi się święta?
Które tradycje przetrwały do dziś? Jakie
potrawy pojawiają się na wigilijnym stole?
Oto co warto wiedzieć na temat Bożego
Narodzenia pod Tatrami.

wigilijna kolacja
Wigilia – a pod Tatrami właściwie Wilija
– rozpoczyna się tradycyjnie w momen-
cie, w którym na niebie pojawia się pierw-
sza gwiazdka. Tradycja nakazuje, by przy
stole zgromadziła się cała rodzina. Gdy jej
członkowie zasiądą, do izby wchodzi
gazda – niesie snopek owsa, który ustawi
w kącie. Postoi on tam do Trzech Króli i
zaraz po święcie zostanie zmłócony, a
uzyskane z niego ziarno – zgodnie z tra-
dycją – powinno się wysiać wiosną.

Wigilijną wieczerzę otwiera modlitwa,
którą rozpoczyna gazda słowami: „Niek
pokwolony będzie Jezus Krystus” – w od-
powiedzi od domowników słyszy: „Na
wieki wieków, amen”. Po tradycyjnych
świątecznych życzeniach i łamaniu się
opłatkiem maczanym w miodzie rodzina
może zasiąść do kolacji.

Zgodnie ze zwyczajem na stole znaleźć
powinno się 12 potraw. Górale dbają o tę
tradycję, podobnie jak i swoje lokalne
zwyczaje. Widać to doskonale w świątecz-
nym menu. Na wigilijnej kolacji nie może
zabraknąć typowo góralskich potraw,
przygotowywanych z ziemniaków i pod-
halańskich serów. Na tej liście znaleźć
można na przykład podtatrzańskie ko-
pytka, czyli bukty, pieczone na blasze mo-
skole, czy kapustę z ziemniakami nazy-
waną kłótami. Na Podhalu obok
tradycyjnego barszczu z kwaszonych bu-
raków z fasolą w Wigilię podaje się także
postną kwaśnicę, zupę grzybową albo
grochową. Podczas kolacji spożywa się
także pierogi z kapustą i smażonego
pstrąga. Dopełnieniem świątecznego
jadłospisu są kluski z makiem i miodem,
a także kompot ze śliwek i suszu. Zwyczaj
nakazuje też, by w Wigilię gaździna zajęła
się wypiekami. Mowa tu o tradycyjnym
kołocu z serem, razowym chlebku czy
piernikach.

wigilijne zwyczaje
Pod Tatrami – podobnie jak i w innych
regionach Polski – uznaje się, że jaka Wi-
lija, taki cały rok. W tym szczególnym
dniu unika się kłótni i kultywuje przesądy,
mające zapewnić pomyślność i pieniądze
w nadchodzących miesiącach. Na ich liście
znaleźć można np. mycie się w wodzie,
do których wcześniej wrzucone zostały
monety, czy sypanie kurom ziarna do me-
talowych obręczy, co miało sprawić, że
nie będą gubiły jajek i będą trzymały się
blisko.

Tradycyjnie w Wigilię zwraca się w
ciągu dnia uwagę na gości. Jeśli jako
pierwszy w drzwiach stanie mężczyzna,
jest to dobra wróżba, zwiastująca dobro-
byt i pomyślność. Gorzej, gdy w progu po-
jawi się kobieta. Ma to przynosić… pecha.

Ciekawym zwyczajem wigilijnym jest
wieszanie pod sufitem podłaźniczki. Tra-
dycja ta polega na podwieszeniu w po-
mieszczeniu czubka świerkowego
drzewka, którego końcówka skierowana
jest w dół. Następie dekoruje się go
jabłkami, ciastkami, cukierkami, ozdo-
bami z bibuły i opłatkami. Później zgodnie
z tradycją gałązki podłaźniczki umieszcza
się nad wejściem do obory, by trzoda
dobrze się chowała.

Podhalańska tradycja nakazuje pan-
nom po zakończeniu wieczerzy wyjść
przed dom i nasłuchiwać szczekania psa.
Po co? Ma to oczywiście związek ze zna-
lezieniem kawalera. Nadjecie on z kie-
runku, z którego w Wigilię usłyszą szcze-
kanie.

Boże narodzenie
Świąteczne góralskie tradycje nie kończą się
z upływem Wigilii. Po pasterce miejsce mają
tzw. podłazy góralskie. Zwyczaj ten polega
na złożeniu odwiedzin w domu panny, którą
upodobał sobie kawaler. Zaczynają się one
oczywiście w środku nocy i trwają przez
pierwszy dzień świąt. Co ciekawe tradycja
podłazów kultywowana jest dwa razy do
roku – w św. Szczepana i noworoczną noc.
Wierzy się, że życzenia wypowiedziane w
tym dniu mają szczególną moc. Oznacza to,
że w trakcie góralskich podłazów składa się
je często i z rozmachem.

Samo Boże Narodzenie obchodzone
jest pod Tatrami wyjątkowo uroczyście.
Tradycja wymaga, by dzień ten spędzić w
gronie rodziny, najlepiej wypoczywając.
Obowiązkowe jest także uczestniczenie w

mszy. W jej trakcie święci się zboże, które
ma zostać wysiane na wiosnę. W pierwszy
dzień świąt unika się też jakichkolwiek
prac, co nie dotyczy panien, które po-
winny zamieść w domu wszystkie kąty, w
których może kryć się brud i bałagan. Co
ciekawe, nie przyjmuje się też gości.
Zgodnie z podhalańską tradycją, Boże Na-
rodzenie otwiera okres kolędowania, który
trwa tu do Trzech Króli. To właśnie w tym
dniu w domach pojawiają się kolędnicy.
Tradycyjnie przebrani za pasterzy, kró-
lów, anioły i diabły, śpiewają kolędy i gó-
ralskie pastorałki, czyli kantyczki. W za-
mian dostają od gospodarzy pieniądze.

Tuż po świętach pod Tarami rozpo-
czyna się okres wystawiania jasełek, który
trwa jeszcze w styczniu. Tradycyjnie
przedstawienia przygotowuje młodzież. W
ich trakcie nie może zabraknąć przedsta-
wiania bożonarodzeniowych scenek, gra-
nia i śpiewania kolęd. W jasełkach pojawić
się muszą takie postacie jak Żyd, Turoń,

Dziad i Gospodarz przyjmujący gości pod
swój dach. Występy takie organizowane
są najczęściej w lokalnych domach kultury
i szkołach.

dawne tradycje 
Warto dodać, że na Podhalu nie brak też
tradycji bożonarodzeniowych, które nie
są już kultywowane. Jedną z nich jest ob-
wiązywanie łańcuchem stołu wigilijnego.
Miało to sprawić, że rodzina będzie trzy-
mać się razem – podobnie należące do
niej zwierzęta. Pod wigilijnym stołem
kładziono też siekierę, co miało zapewniać
domownikom spokój. Złą wróżbą było
upuszczenie w tym dniu łyżki. Miało
wróżyć śmierć w nadchodzących mie-
siącach. Co więcej, w domu powinno być
tyle łyżek, ilu domowników. Jeśli było
więcej, oznaczało to, że rodzina się po-
większy. Jeśli jednak było ich mniej, ktoś
miał umrzeć.

 anna Miler

mieszkańcy Podhala kultywują świąteczne tradycje, takie jak chodzenie po kolędzie, wplatając 
w nie elementy góralskiego folkloru

jak obchodzi się Boże narodzenie pod szczytami tatr? z pewnością wyjątkowo! w rejonie tym świąteczne
tradycje są wciąż żywe. warto je poznać.

Góralskie święta
 Archiwum WEM
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Aby sprawić komuś miły upominek
lub w wartościowy sposób zagos-
podarować wolny świąteczny
czas, warto postarać się o książkę.

Dobrym pomysłem będzie lekka tematyka,
nawiązująca do atmosfery tych dni.
Zwłaszcza dla dzieci i młodzieży będzie to
cenny podarek, pokazujący, że atrakcje nie
sprowadzają się tylko do internetu.

Wybór tytułów jest obecnie tak wielki,
że trudno wymienić wszystkie godne
uwagi. Poprzestaniemy więc na kilku
przykładach, uwzględniając różne gusta i
wiek czytelników. Niektóre pozycje wy-
dawnicze są uniwersalne i zadowolą całą
rodzinę.

„Boże narodzenie w Bullerbyn”
Najbardziej znana polskim dzieciom
szwedzka gromadka – Lasse, Bosse, Olle,
Anna, Britta, Lisa i mała Ker-
stin – wprowadza w klimat
świąt pełnych radości, zwa-
riowanych pomysłów, psiku-
sów. Pokażmy pociechom, że
opowieści Astrid Lingren nie
tracą wartości i piękna. 

„opowieść wigilijna”
Klasyczne arcydzieło literatury
autorstwa Charlesa Dickensa
może wciągnąć młodzież. Jedna
z najpiękniejszych i najbardziej
wzruszających opowie-
ści o magii Bożego Na-
rodzenia. Dramat zgryź-
liwego skąpca i zarazem
jego komizm, a następnie
droga do przemiany, za-
pewnia moc wzruszeń. 

„Święta na świecie”
Książka autorstwa Sofie
Maria Brand to idealna
propozycja dla dzieci cie-
kawych świata. Można do-
wiedzieć się, jak obcho-
dzona jest gwiazdka w
innych zakątkach, co składa się na kolację,
jakie są zwyczaje, np. rzucanie łyżką w
sufit w Rosji czy umieszczanie w meksy-
kańskich stajenkach kaktusów zamiast
choinek.

„o kolędach”
Praca Emilii Kiereś to pełna rzetelnej wie-
dzy gawęda na temat kolęd. Książka z
pięknymi ilustracjami pomaga lepiej zro-

z u -
mieć teksty i genezy tych bożonarodze-
niowych pieśni. Zamieszczono też chwyty
gitarowe oraz nuty, które ułatwią wspólne
kolędowanie.

„gang fałszywych mikołajów” 
Książka jest propozycją dla detektywów-
tropicieli, wyposażonych w ołówki,
kredki, flamastry. Dociekliwych, spostrze-

gawczych i cierpli-
wych. Jest to zeszyt
kreatywny, w którym
każdy czytelnik może
stworzyć swoją własną

historię i zabawić się w detektywa.
Tekst i ilustracje zapewniła Nika Jawo-
rowska-Duchlińska. 

„grudzień drugich szans”
Powieść Anny Langner nie jest typowym i
słodkim romansem w świątecznym kli-
macie. Jest to pikantna historia o miłości,
nieporozumieniach i drugiej szansie. To
magiczna, lekka i bardzo wciągająca his-

toria niosąca cudowny przekaz.
Niejedna nastolatka będzie iden-
tyfikować się z bohaterką Klaudią. 

„rozmerdane święta
Powieść obyczajowa Agnieszki
Olejnik, w której znajdziemy za-
równo wątki napawające optymiz-
mem, jak i zachęcające do zadumy.
Zbieg okoliczności odmienia losy
pozornie przypadkowych osób i
sprawia, że dni nabierają prawdzi-

wie świątecznego blasku, gdy na hory-
zoncie pojawia się wygłodzony i wychu-
dzony kundelek…

„telefon od mikołaja”
Ta książka stanowi kontynuację wcześ-
niejszej „Uwierz w Mikołaja”. Magdalena
Witkiewicz znów zabiera odbiorców w iś-
cie świąteczną podróż. Po raz kolejny
głównymi bohaterami powieści stają się
nieco ekscentryczni, ale i kochani starusz-
kowie, przebywający w domu opieki
Happy End. 

 Halina KoSSaK

Święta to doskonała okazja do tego,
by wspólnie z dziećmi poczytać

książki i za pomocą lektur przybliżyć
im świąteczne tradycje i zwyczaje

książki w sam raz na święta

Świąteczne lektury
 Archiwum WEM
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Odpowiedź na to pytanie wydaje
się prosta, ale tylko pozornie,
bo trzej słynni królowie nie byli
tam sami. Pastuszkowie,

aniołowie, zwierzęta, a w niektórych
wersjach są dodatkowo rzemieślnicy, ry-
bacy, młynarze. Mało tego, kreatywność
twórców współczesnych szopek sprawia,
że nawet papież, Popiełuszko i inni ze
współczesności są przy Dzięciątku…

Pozostając jednak bliżej dawnych
przekazów należy skupić się na owych
mędrcach z darami i pasterzach oraz
aniołach. Trzej królowie przybyli do
szopki później, bo mieli długą podróż,
ale dzięki nim inni uwierzyli. Podążając
za Gwiazdą Betlejemską i niosąc złoto,
mirrę i kadzidło mędrcy przybyli do Je-
rozolimy i pytali: „Gdzie jest nowo na-
rodzony król żydowski? Ujrzeliśmy bo-
wiem jego gwiazdę na wschodzie i
przybyliśmy oddać mu pokłon” – czy-
tamy w Biblii.

Ewangelista Mateusz opisał trzech
króli jako mędrców, czyli ludzi światłych,
potrafiących czytać znaki czasu, a tra-
dycja chrześcijańska nadała im imiona:

Kacper, Melchior i Baltazar. Brak pew-
ności, czy nosili takie właśnie, to samo
tyczy się narodowości. Niektórzy zu-
pełnie zaprzeczają ich istnieniu. Legendy
z kolei podają, że trzej królowie przyjęli
chrzest święty, zostali wyświęceni na
biskupów i umarli śmiercią męczeńską. 

Dziś szopki zachwycają swoją różno-
rodnością, ukazując bogactwo kultur
różnych krajów i regionów. Św. Józef
bywa zatem ubrany w ponczo i som-
brero, a Maryję na plecach czasem nosi
nie osioł, lecz lama. Lokalny koloryt po-
maga wiernym utożsamić się z przesta-
wioną sytuacją. Jezusowi towarzyszą
więc różne zwierzęta – także te, które
nie mogły się przy nim znajdować, gdyż
nie występowały wówczas na Bliskim
Wschodzie lub nie zostały jeszcze udo-
mowione przez człowieka. W przypadku
szopki od prawdy historycznej ważnie-
jsza jest bowiem symbolika. To jest klu-
czowe, bo szopka miała pomagać tylko
w wyobrażeniu prostemu ludowi wiel-
kich spraw i wzmaganiu religijności, a
nie oddawać wiernie całą prawdę. 

 Halina KoSSaK

Świadkowie betlejemskiego cudu 

Kto przybył
do szopki?

według przekazów, jako pierwsi w betlejemskiej szopce zjawili się pasterze wypasający 
na pobliskich pastwiskach owce

 Archiwum WEM
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Wświęta Bożego Narodzenia
mocniej niż zwykle zaznacza
się postać świętego Józefa –
słownie i obrazowo. Oblubie-

niec Marii i opiekun Dzieciątka budzi po-
wszechny szacunek i sympatię. Jest to za-
razem postać, która przynosi badaczom
wiele zagadek. Kim właściwie był i skąd
się wywodził Józef uważany dziś za pat-
rona małżeństw, rodzin, ludzi pracy, a
nawet „dobrej śmierci”?

sprzeczności w źródłach
Św. Józef wywodził się z królewskiego
rodu Dawida. Mimo wysokiego pochodze-
nia nie posiadał żadnego majątku i zara-
biał na życie pracą jako rzemieślnik, być
może cieśla. Źródłami wiedzy o Józefie są
Ewangelie i niektóre apokryfy. Informacje
z nich wynikające są poniekąd niespójne.
Zgodność jest co do tego, że Józef wywo-
dził się z rodu króla Dawida z pokolenia
Judy. Ewangelia wg św. Mateusza podaje,
że był synem „Jakuba” (Mt 1,16), zaś św.
Łukasz twierdzi, że ojcem Józefa był
„Heli” (Łk 3,23). Z prac dawnych histo-
ryków (np. Sekstusa Juliusza Afrykań-
skiego z drugiego wieku po Chrystusie)
wynika jednak, że Jakub i Heli byli przy-
rodnimi braćmi. Heli zmarł bezdzietnie,
więc Jakub poślubił wdowę po nim i był
biologicznym ojcem Józefa, który według
prawa był synem Helego. 

Podjęcie ojcowskiej roli
Według apokryfów przed małżeństwem z
Marią Józef poślubił Salomę lub Eschę, z
którą miał doczekać się synów Jakuba i Judy
Tadeusza. Owdowiawszy, Józef poślubił
Marię. Zanim zamieszkali razem, Maria
stała się brzemienną za sprawą Ducha
Świętego, więc Józef chciał ocalić ją przed
ukamienowaniem, przyjmując do siebie.
Zanim urodził się Jezus, wyszło zarządze-
nie cesarza Augusta o spisie ludności.
Każdy spisywany był w miejscu swego uro-
dzenia, więc Józef udał się z rodziną w pod-
róż do judzkiego Betlejem, skąd pochodził.
Gdy dotarli na miejsce, Maria urodziła syna
i położyła w żłobie. Według żydowskiego
prawa ojciec mógł nadać imię dziecku, co
było uznaniem potomstwa za swoje. Józef
nazwał chłopca Jezus. Odtąd był on
uważany za ziemskiego ojca Dzieciątka. 

odsunięcie się w cień
O życiowej roli Józefa ostatnia wzmianka
jest u św. Łukasza, gdy dwunastoletni Jezus
odłączył się od rodziców w Jerozolimie i

został przez nich odnaleziony w świątyni
(Łk 2,42) po trzech dniach poszukiwań.
Później ewangelie o Józefie milczą. W życiu
dorosłego Jezusa postać ojca już się nie po-
jawia, stąd większość biblistów uważa, że
umarł jeszcze przed publicznym wystąpie-
niem Zbawiciela. Data i okoliczności
śmierci pozostają nieznane. Tradycja głosi
jednak, że św. Józef zmarł, licząc 70 lat,
na ramionach Jezusa, w obecności Maryi.
Dlatego jest patronem dobrej śmierci, czyli
– za jego wstawiennictwem – spokojnej i
pozbawionej cierpienia. Wśród pieśni pus-
tonocnych, tj. śpiewanych w noc przed po-
grzebem, popularny był hymn „Szczęśliwy
kto sobie patrona Józefa ma za Opiekuna”.

Wiek Józefa trudno określić. Biblia go
nie podaje. Tak samo nie wiadomo, ile
Maria miała lat, gdy zostali parą. Według
objawień, jakich doznała María z Ágredy,
opisanych w książce „Mistyczne miasto

Boże”, Józef poślubiając Marię miał 33
lata, a ona 14. Inne źródła, m.in. Apokryfy
Nowego Testamentu, określają wiek Jó-
zefa jako podeszły. 

kult na całym świecie 
Silny kult św. Józefa sięga IX wieku, a w
1870 r. Pius IX ogłosił św. Józefa patronem
całego Kościoła Bożego; do największego
rozkwitu kultu dochodzi więc w XIX w.
Św. Józefa postrzega się jako wzór takich
cnót jak: posłuszeństwo Bogu, wiara, pra-
cowitość, męstwo, sprawiedliwość, czys-
tość, opiekuńczość, skromność, ubóstwo.
W różnych miejscach świata istnieją oś-
rodki badawcze prowadzące studia z za-
kresu józefologii, tj. refleksji teologicznej
na temat świętego Józefa. W Polsce m.in.
w Kaliszu działa od 1969 r. Polskie Stu-
dium Józefologiczne, a od 1673 r. tamtej-
sza bazylika Wniebowzięcia Najświętszej

Marii Panny jest narodowym sanktuarium
św. Józefa. W Polsce opiekun Dzieciątka
jest patronem aż 264 kościołów.

Cześć św. Józefowi oddaje się aż dwu-
krotnie w ciągu roku liturgicznego: 19
marca – jako Oblubieńcowi Matki Bożej
oraz 1 maja – jako patronowi ludzi pra-
cujących (święto Józefa Rzemieślnika).
Oprócz tego cały marzec jest poświęcony
św. Józefowi.

Józef jest patronem małżonków i ro-
dzin, ojców, cieśli, stolarzy, drwali,
wszystkich pracujących i uciekinierów.
Wzywany jest także jako orędownik umie-
rających. Powstało mnóstwo modlitw do
św. Józefa, tak samo pieśni na jego temat,
jest także litania do św. Józefa. Ta szcze-
gólna postać trafiła nawet do przysłów,
głównie tych związanych z zapowiedziami
wiosny i upraw. 

 Halina KoSSaK 

Św. józef w przekazach
ukazywany jest jako
odpowiedzialny i troskliwy
opiekun, otaczający małego
jezusa pieczą rodzicielską

Cichy bohater i opiekun Świętej rodziny

Kim był św. Józef?
 Archiwum WEM
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Obecnie pewne magiczne prak-
tyki budzą śmiech, zdziwienie,
ciekawość, ale niegdyś trakto-
wano je serio, a jeśli nawet nie,

to i tak pieczołowicie kultywowano.
Dawne zwyczaje coraz mocniej odchodzą
w zapomnienie, więc przypomnijmy nie-
które.

Te swoiste „czary” i nieszkodliwe
przesądy skupiały się głównie wokół uro-
dzaju i losu człowieka: ożenku, za-
możności, zdrowia i długości życia. Mała
wiedza sprawiała, że faktycznie wierzono
w niektóre znaki. Wigilia była szczegól-
nym czasem, na którym opierano to, co
będzie dalej. Od jej przebiegu wiele uza-
leżniano. 

24 grudnia wstawano wcześnie, aby nie
przespać życia, zapewnić sobie chęć do
pracy i krzepkość, a tym samym dobrobyt. 

Zważano, kto pierwszy odwiedzi dom
– mężczyzna czy kobieta? On wróżył po-

myślność, ona – przeciwnie, same
kłopoty. Obecnie panie nie pozwoliłyby na
takie stwierdzenia. 

Wigilię uznawano za czas odwiedzin
domów przez ich zmarłych mieszkańców
Zabraniano przędzenia, szycia i cięcia
sieczki, aby nie zranić żadnej duszy, zos-
tawiano otwarte drzwi do sieni. Dmu-
chano na stołki zanim się usiadło, mó-
wiąc: posuń się duszyczko. 

Wierzono, że w wigilijną noc woda w
studniach i strumykach nabiera cudow-
nych, leczniczych właściwości.

Powszechnym zwyczajem było kład-
zenie kawałka opłatka pod miskę z po-
trawą wigilijną. Gdy przykleił się do dna
naczynia, oznaczało to urodzaj tej rośliny,
z której powstał posiłek. 

Podczas wieczerzy należało spróbować
każdej potrawy, by zapewnić sobie zdro-
wie, a plonom urodzaj. 

Obserwowano niebo: rozgwieżdżone

zapowiadało pogodny rok, pochmurne
wróżyło słoty. 

Dziewczęta podobnie jak w andrzej-
kową noc nasłuchiwały szczekania psa,
który wskazywał, z jakiej strony będzie
mąż. Liczyły kołki w płocie, a parzysta ich
liczba oznaczała zamążpójście.

Wyciągane źdźbła siana spod obrusa
wiele mówiły swoim kolorem. Zielone za-
powiadało małżeństwo, żółte – staropa-
nieństwo, brązowe – czekanie. 

Panowało przekonanie, że o północy
zwierzęta mówią ludzkim głosem, ale
usłyszeć to może tylko człowiek bez-
grzeszny. Jednak wszyscy nasłuchiwali.

Jeśli cień człowieka na ścianie (a przy
świecach i lampie naftowej nieuchronny)
był wyraźny – wróżba dla życia okazy-
wała się pomyślna, jeśli mniej wyraźny –
zapowiadało to choroby. Mało widoczny
cień zwiastował śmierć. 

Aby zapewnić pomyślność w rolnic-

twie, umieszczano pod stołem wigilijnym
żelazo (lemiesze pługa, kosy i inne ostre
narzędzia).

Nawet nogi stołu czasem obwiązywano
sznurem lub łańcuchem, „żeby chleb
trzymał się domu” i panował dostatek. 

Łamano opłatek na tyle części, ilu było
domowników. Każdy z nich maczał swój
kawałek w miodzie i przyklejał do okna.
Ten, który odkleił się od szyby, zwiasto-
wał jego właścicielowi śmierć w ciągu naj-
bliższego roku.

Dużo tego wszystkiego w porównaniu z
popularną do dziś łuską z karpia zachowy-
waną w portfelu dla pomnażania jego za-
sobności. Można jeszcze dodać współczesne
wypatrywanie pierwszej gwiazdki, dającej
sygnał do rozpoczęcia kolacji. Niewiele po-
zostało z dawnych zwyczajów. Uwagę na-
wet w ten szczególny czas podkrada to, co
widać w smartfonie…

 Halina KoSSaK

wypatrywanie pierwszej gwiazdki, po pojawieniu się której można zasiąść do wigilijnej wieczerzy, jest jednym ze zwyczajów, który przetrwał do obecnych czasów

wigilijne wróżby i przesądy 

Magiczna noc
 Archiwum WEM
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Jak można obchodzić święta Bożego
Narodzenia? Jest na to wiele sposo-
bów. Dla większości będzie to ra-
dosny, rodzinny czas spędzony w do-

mowym zaciszu. Równocześnie część osób
czuje w tym szczególnym okresie zew
współzawodnictwa. Tak właśnie ustana-
wiane są i pobijane nowe świąteczne re-
kordy. Te najbardziej spektakularne tra-
fiają do Księgi Rekordów Guinnessa. Oto
niektóre z nich.

największa piernikowa wioska świata
1251 piernikowych domków – właśnie
taka ich liczba potrzebna była, by twórcy
największej piernikowej wioski świata
mogli trafić na łamy Księgi Rekordów
Guinnessa. Ten niezwykły świąteczny re-
kord padł dokładnie 6 stycznia 2017 roku
w New York Hall of Science. Po-
mysłodawcą stworzenia największej pier-
nikowej wioski świata był Jon Lovitch.
Pasjonat nie mógł przypuszczać, że jego
hobby, którym zajął się na większą skalę
w 1994 roku, zapewni mu nie tylko wiele
mówiący przydomek „Gingerbread man”,
ale i miejsce wśród rekordzistów słynnej
Księgi.

najdłuższa lista życzeń do Świętego
mikołaja
Ile pozycji musi mieć lista życzeń do
Świętego Mikołaja, by trafić do Księgi Re-
kordów Guinnessa? Na pytanie to w 2012
roku postanowiła odpowiedzieć firma sa-
mochodowa Mini. Jak się okazało, na
spektakularną listę trafiło ostatecznie
25,318 życzeń! Zostały spisane na dwóch
zwojach – tzw. „Zwojach dziecięcych ma-
rzeń” – które zespół Mini umieścił na
dwóch sporych kołach samochodowych.
Te następnie wysłane zostały do Rova-
niemi w Laponii. Tak, to właśnie tu
mieszkać ma święty adresat przesyłki.
Warto dodać, że w tworzeniu rekordowej
listy udział wzięło 8.5 tysiąca dzieci z 30
różnych krajów świata. Każde z nich miało
zaproponować trzy życzenia.

najdroższa choinka na świecie
Kolejnym z ciekawych rekordów Guinnessa
ze świątecznym motywem przewodnim
jest najdroższa choinka na świecie.
Drzewko, które trafiło do słynnej księgi,
udekorowane zostało w 2019 roku w Kem-
pinskim Hotelu Bahia w Hiszpanii. Jakie
ozdoby zawisły na jego iglastych

gałązkach? Wyjątkowe – a może wyjątkowo
drogie… – bombki i zawieszki stworzone
zostały przez znane domy mody. Na ich
liście znalazły się: Chanel, Cartier, Louis
Vuitton i Bvlgari. Wartość rekordowego,
świątecznego, 19-metrowego drzewka wy-
ceniono na 15 mln dolarów!

największy czekoladowy Święty 
mikołaj
Czekoladowe Mikołaje to jeden ze skle-
powych symboli Bożego Narodzenia. Na
liście świątecznych rekordów Guinnessa
nie mogło zatem zabraknąć także podo-
bizny świętego. Rekordowy czekoladowy
Mikołaj stworzony został w 2011 roku w
Cantù we Włoszech i stanął w centrum
handlowym Mirabello. Słodki gigant liczył
aż 5 metrów wysokości! W najszerszym
miejscu mierzył 2.5 m. Ale największe
wrażenie robi i tak jego waga. Ta wyniosła
w sumie 1704 kg! Nad stworzeniem Mi-
kołaja przez 3 tygodnie pracowało 6 osób.
Czekoladę do zrealizowania projektu do-
starczyła włoska rodzinna firma „Tosca”
z Cremony.

największy kubek gorącej czekolady
Osoby chcące pobić rekord w przygoto-
waniu największego kubka gorącej cze-
kolady mają niemałe pole do popisu. Ten
uwzględniony w Księdze Rekordów Guin-

nessa pomieścił w sobie 4,163.95 l wody
226.79 kg mieszanki kakaowej i 37.85 l
mleka! Gorąca czekolada został zaserwo-
wana w nim w temperaturze 41 stopni.
Największy kubek gorącej czekolady
stworzony został 16 grudnia 2017 roku
przez firmę Soda Springs Mountain Resort
w Kalifornii.

największy piernikowy ludzik świata
600 kg i 6 metrów wysokości – tyle wy-
starczyło, by wśród świątecznych rekor-
dów Guinnessa znalazł się największy
piernikowy ludzik świata. Jego „ojcem”
został jeden z cukierników ze Smithville.
Swoje piernikowe dzieło zaprezentował 2
grudnia 2006 roku podczas 16. dorocz-
nego Festiwalu Świateł. Rekordowy pier-
nikowy ludzik został upieczony z ponad
340 kg mąki i 72 tuzinów jaj!

największe zgromadzenie osób 
w czapce Świętego mikołaja
Kolejny rekord Guinnessa ze świątecz-
nym motywem przewodnim należy do
Angels Baseball. To właśnie na stadionie
amerykańskiej drużyny Angel Stadium w
Anaheim udało się zgromadzić 30,333
osoby w czapkach Świętego Mikołaja. Re-
kord został ustanowiony 25 czerwca 2014
roku.

 anna Miler

Święta naj, czyli…

Świąteczne rekordy
Guinnessa

rekord guinnessa dotyczący najdroższej choinki świata został pobity w 2019 roku w hiszpanii,
gdzie w lobby luksusowego hotelu kempinski Bahia stanęło świąteczne drzewko, którego
ostateczna wartość wyniosła... 15 milionów dolarów!

 Kempinski Bahia

Piernikowa wioska, którą można było podziwiać w new york hall of science, trafiła do księgi
rekordów guinnessa

 Gingerbread Lane
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Święta Bożego Narodzenia to
wyjątkowy okres. Jednym z
ważniejszych elementów tego ro-
dzinnego czasu jest obdarowywa-

nie się prezentami. Warto nie zapomnieć
przy tym o pupilach. Dlaczego i co można
wybrać na prezent dla ukochanego zwie-
rzaka?

zwierzak jak członek rodziny
Zwierzęta domowe – w szczególności
koty i psy – przez wiele osób traktowane
są jak pełnoprawni członkowie rodzin. Dla
właścicieli więź z nimi bywa naprawdę
mocna, a relacja bliska. Zrozumie to każdy
posiadacz psa i służący kota. Nic dziw-
nego, że naturalnym wręcz wydaje się ob-
darowanie pod choinkę i najmniejszych
członków domostw. Co wybrać dla psa i
kota w ramach prezentu? Oto kilka po-
mysłów!

Zanim przejdziemy do konkretnych
propozycji, warto zastanowić się, jakie
kwestie wziąć pod uwagę wybierając pre-
zent dla kota albo psa. Z jednej strony
ważne będzie sprawienie zwykłej radości
pupilowi. Z drugiej dobrze, by prezent był
nie tylko przydatny, ale i niósł ze sobą
dodatkową wartość, był pożyteczny. Przy
wyborze warto wziąć pod uwagę kwestie
praktyczne, a także charakter pupila,
który zostanie obdarowany. Prawdziwy
lew kanapowy raczej nie będzie zachwy-
cony z interaktywnej zabawki. Podobnie
żwawy kundelek może bardziej skorzystać
z elastycznej, długiej smyczy niż kolej-
nego gryzaka.

Pomysły na prezenty 
Jaki prezent wybrać dla pupila? Możli-
wości – biorąc pod uwagę wyjątkowo sze-
roką ofertę sklepów zoologicznych – są
niemalże nieograniczone! Na liście mogą
znaleźć się najróżniejszego rodzaju per-
sonalizowane gadżety i akcesoria, jakoś-
ciowe zabawki interaktywne i edukacyjne,
a nawet zdrowe przekąski. 

Mata węchowa dla psa lub kota
Doskonałym pomysłem na prezent dla
domowego czworonoga jest mata wę-
chowa. Jest to idealne połączenie zabawy
z elementem szukania. Poszukiwanie
ukrytych w niej kąsków pomoże wyciszyć
się zwierzakowi. Zapewni mu zabawę, re-
laks i równocześnie pomoże kontrolować
tempo jedzenia. Dodatkowo gadżet tego
typu nie jest drogi i łatwo utrzymać go w
czystości – wystarczy wyprać.

Personalizowane gadżety i akcesoria
Lista prezentów dostępnych w tej kategorii
po prostu nie ma końca! Znaleźć się na niej
mogą m.in. obroże, szelki i smycze z imie-
niem pupila, a nawet jego podobizną, per-
sonalizowane miseczki i podstawki, kocyki
i różnego rodzaju legowiska. Wiele firm
produkujących tego typu akcesoria zapew-
nia ich personalizację. Tego typu prezent
jest nie tylko atrakcyjny dla pupila, ale
sprawi też frajdę właścicielowi!

Świąteczny box upominkowy
W sieci nie brak też boxów-niespodzianek
wypełnionych po brzegi różnego rodzaju
akcesoriami dla czworonożnych członów
rodziny. Ich oferta jest naprawdę szeroka.
Mogą się na nią złożyć nie tylko zabawki i
karma dla psa lub kota, ale i zniżki do skle-
pów zoologicznych czy na usługi groomer-
skie. W połączeniu ze świątecznym moty-
wem box będzie idealnym rozwiązaniem
jeśli chodzi o pomysł na prezent dla pupila.

Zabawki, gryzaki, drapaki
Na liście prezentów dla pupili nie może
zabraknąć też zwyczajnych zabawek.
Warto dobrać je do charakteru, potrzeb i
usposobienia obdarowanego pupila. Rów-
nocześnie dobrze jest też sięgnąć po te
wykonane z wysokiej jakości materiałów,
trwałe i bezpieczne. Dzięki temu zapewnią
świetną zabawę na dłużej!

 anna Miler

zwierzęta coraz częściej traktowane są jak członkowie rodziny i jako tacy zasługują również na świąteczne prezenty

Prezenty pod choinkę dla czworonożnych przyjaciół

Pamiętamy o pupilach
 Archiwum WEM
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Święta w Białym Domu

 The White House
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Święta 2023
w Białym domu

• Motto tegorocznych świąt w Białym Domu
brzmi: „Magia, cud i radość”.

• Do dekoracji Białego Domu użyto w tym
roku około 14,975 stóp wstążki, ponad
350 świec, 33,892 ozdób i 22,100 dzwon-
ków.

• W całym kompleksie Białego Domu znaj-
duje się 98 choinek.

• Domek z Piernika w Białym Domu został
zrobiony z 40 arkuszy ciasta kruchego, 40
arkuszy ciasta piernikowego, 90 funtów
masy marcepanowej, 30 funtów czekolady
i 50 funtów lukru królewskiego.

• Biały Dom zdobi 142,425 świątecznych
lampek.

• Do dekoracji fasady użyto 72 klasycznych
wieńców.

• Nad dekoracjami wewnątrz i na zewnątrz
Białego Domu pracowało przez tydzień
300 wolontariuszy z całego kraju.
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Jak na pałac przystało, para tam
mieszkająca świętuje elegancko i
podtrzymuje rytuały zapoczątkowane
przez poprzedników. Wszystkich ta-

jemnic nigdy nie poznamy, ale te oficjalne
zwyczaje są nagłaśniane i prezentowane
w mediach: akcje dobroczynne, życzenia,
dekoracje, czasem spotkania i koncerty. 

Świąteczne dekoracje
Dom Pary Prezydenckiej zdobią bożona-
rodzeniowe stroiki, a Sień Wielką Pałacu
– tradycyjna, wyjątkowa choinka. W ra-
mach przygotowań dekoracji Agata Kor-
nhauser-Duda zapraszała już nieraz
uczniów na wspólnie strojenie choinki.

Zaszczyt taki miała m.in. młodzież z Sup-
raśla. Tamtejsze Liceum Sztuk Plastycz-
nych wykonało dekoracji wzorowane na
freskach swojej lokalnej świątyni. 

W minionych latach w Pałacu Prezy-
denckim stanęła szopka z zapałek artysty
ze Słupowa. Takie dary, zaangażowanie
czy zaproszenie jest zawsze wcześniej
starannie planowane, akceptowane. Przed
kilkoma laty zaszczyt goszczenia u pre-
zydenckiej pary mieli też artyści śpie-
wający kolędy. Koncert prezentowała te-
lewizja w Wigilię. 

Betlejemskie Światło Pokoju
Prezydent i Pierwsza Dama co roku w

okresie świątecznym biorą udział w ini-
cjatywach dobroczynnych. Gdy zbliża się
Boże Narodzenie, w Pałacu Prezydenckim
gości Betlejemskie Światło Pokoju.
Płomień od harcerzy ma symboliczne
znaczenie – daje nadzieję. Prezydent
ostatnim razem mówił: „Niech płonie,
niech niesie ciepło, niech niesie moc,
niech świeci nad naszymi bratnimi naro-
dami. Niech przynosi pokój i wolność”.
Pierwsza Dama dziękuje harcerzom i
skautom za codzienną działalność.
Związek Harcerstwa Polskiego organizuje
Betlejemskie Światło Pokoju od 1991 roku.
Płomień trafia na wigilijne stoły w Polsce
oraz do kościołów, urzędów i szpitali. 

Życzenia świąteczne 
Jeśli chodzi o życzenia, Para Prezydencka
co roku przekazuje je rodakom, uwzględ-
niając w treści to, co aktualne i ponad-
czasowe. Nad świątecznym, eleganckim
wyglądem pary czuwają jak zwykle pro-
fesjonaliści. Nic nie może być przypad-
kowe. To samo dotyczy miejsc, gdzie od-
bywa się spotkanie bądź nagranie. Liczy
się nie tylko estetyka, ale i bezpieczeń-
stwo. Wigilijnej kolacji nie towarzyszą ka-
mery. Szanowana jest prywatność, ale
można domyślać się, że to wystawna wie-
czerza, uwzględniająca rodzinne tradycje.

 Halina KoSSaK 

jak wyglądają przygotowania do Bożego narodzenia u polskiej Pary Prezydenckiej?

Święta w Pałacu Prezydenckim

w Pałacu Prezydenckim co roku gości delegacja harcerzy i harcerek z Betlejemskim Światłem
Pokoju, zapalanym w miejscu narodzin Chrystusa

 KPRP

do przedświątecznych tradycji należy spotkanie Pierwszej damy rP z warszawskimi kombatantami

w zeszłym roku ozdoby na choinkę w Pałacu Prezydenckim zostały własnoręcznie zrobione przez
młodzież z jednej z artystycznych szkół

Para Prezydencka co roku włącza się w świąteczne akcje charytatywne, jak np. szlachetna Paczka
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dzieci oglądające szopkę krakowską,
rynek główny w krakowie, 1932 r.

sprzedaż przedświąteczna na rynku
głównym w krakowie, 1932 r.

Przedświąteczna sprzedaż choinek,
kraków, rynek główny, 1932 r.

kolędnik Fajto z gwiazdą, Bronowice 
k. krakowa, 1937 r.

gwiazdka dla biednych zorganizowana przez członków stowarzyszenia Pań i konferencji
męskiej św. wincentego a Paulo w Świeciu, 1935 r.

Święta Bożego Narodzenia w przedwojennej Polsce

gwiazdka dla biednych dzieci zorganizowana przez rodzinę Policyjną w kołomyi, na zdj.
dzieci ze świątecznymi paczkami, 1936 r.

Choinka na dachu samochodu, okolice rynku głównego w krakowie, grudzień 1932 r. grupa kolędników pozuje na dachu Pałacu Prasy w krakowie, 1938 r.
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Święta Bożego Narodzenia w przedwojennej Polsce
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kolędnicy z Podhala z szopką bożonarodzeniową, 1925 r.

gwiazdka dla dzieci zorganizowana przez rodziną Parkową w 4 pułku lotniczym 
w toruniu, 1933 r.

kiermasz świąteczny na rynku głównym w krakowie, 1932 r.

kolędnicy na Prądniku Czerwonym 
w krakowie, 1935 r.

mężczyzna niosący choinkę, kraków –
przed sukiennicami, 1932 r.

gwiazdka dla dzieci pracowników miejskich zorganizowana przez samorząd 
m. st. warszawy w sali rady miejskiej w warszawie, grudzień 1938 r.

gwiazdka dla dzieci pracowników miejskich zorganizowana w sali rady miejskiej 
w warszawie, wśród dzieci prezydent stolicy stefan starzyński. 29.12.1935 r.
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Ranga i dostojność Watykanu
przekłada się na sposób święto-
wania. Część stałych punktów
obchodów większość zna z tele-

wizji. Inne można podziwiać na miejscu,
stąd zrozumiałe, że nawet w święta Sto-
licę Apostolską odwiedza mnóstwo turys-
tów. 

Okres świąteczny w Rzymie, znany
jako Immacolata, rozpoczyna się 8 grud-
nia i trwa do 6 stycznia, czyli aż do Obja-
wienia Pańskiego. Można więc poczuć
świąteczny nastrój podczas wycieczek po
Watykanie zarówno przed, jak i po Bożym
Narodzeniu, bez rezygnowania z domowej
Wigilii.

Choinka na Placu Świętego Piotra 
To widok zapierający dech w piersiach.
Bogato zdobiony gigant pojawia się od
1982 roku. Tradycja ta rozpoczęła się za
czasów papieża Polaka. Pierwsze drzewo
tam wystawiane miało pochodzenie lo-
kalne, a potem wznoszono okazy poda-
rowane przez różne kraje. Zawiezienie
choinki do Watykanu to zaszczyt, choć i
kłopotliwa logistycznie sprawa. Bawarski
świerk miał ponad 25 metrów wysokości,
ważył ponad 7 ton. Megaokazy dostar-
czała też Austria, Słowacja, a także Polska,
a dokładniej górale z Zakopanego. Belgo-
wie postanowili podwójnie spożytkować
drzewko, najpierw przekazali je jako cho-
inkę, by potem wykonać z drewna pa-

miątki i ozdoby, przeznaczając dochód na
cele dobroczynne.

szopka wigilijna
To drugi widowiskowy element na Placu
Świętego Piotra, odsłaniany w podobnym
czasie jak choinka. Te dwie atrakcje stoją
obok siebie i można je podziwiać po przy-

jeździe na miejsce bez biletów. Nie ma chyba
turysty, który nie fotografowałby tych zja-
wiskowych dekoracji. Obok Świętej Rodziny
w szopce jest kilkunastu pasterzy, trzej kró-
lowie, dudziarz, dwóch wieśniaków, bogaty
przybysz ze wschodu, biedak, staruszka,
Cyganka, mała szlachcianka i wiejskie
dziecko. Wszyscy ubrani w neapolitańskie
stroje, stylizowane na XVIII-wieczną modę.

uroczysta msza wigilijna
To już przeżycie, które wymaga bycia na
miejscu w Wigilię. Oczywiście liturgia ma
też transmisję, ale kto był osobiście w jej
trakcie, zapewnia, że warto, bo nie da się
porównać siły przeżycia. Należy się jednak
liczyć z tłokiem. To najchętniej wybierana
msza bożonarodzeniowa. Przeżywanie
pamiątki narodzin Jezusa w scenerii Ba-
zyliki św. Piotra pozostaje na długo w pa-
mięci. Istnieje możliwość rezerwacji bi-
letów. Wysyła się wniosek, a Watykan
przekazuje list potwierdzający. 

urbi et orbi 
Papieskie przemówienie i apostolskie
błogosławieństwo odbywa się zawsze w
południe dwa razy w roku: w Wielkanoc i
w Boże Narodzenie. Na Placu Świętego
Piotra wówczas gromadzą się tłumy. Nie
ma rezerwacji. Urbi et Orbi ma też trans-
misję. Papież przekazuje pozdrowienia w
wielu różnych językach. 

anioł Pański 
To jeszcze jedna okazja zobaczenia na-
stępcy św. Piotra. Nie potrzeba biletu,
tylko wytrwałość, bo tłumy w południe 26
grudnia są nadal ogromne. Trzeba wybrać
się jak najwcześniej, aby stać w korzyst-
nym miejscu. 

inne zwyczaje watykanu
To, czego nie wystawia się dla turystów, ale
jest praktykowane (i można się przyłączyć),
to m.in. 24-godzinny post przed Bożym
Narodzeniem, liczne modlitwy i okolicz-
nościowe spotkania czy dekorowanie
wnętrz mniejszymi już choinkami. 

zasługi jana Pawła ii  
Papież Polak ubogacił Watykan nie tylko w
wyjątkową atmosferę poprzez wprowadze-
nie tam choinki i szopki. Zapraszał też do
siebie Polaków na wspólne śpiewanie kolęd
i łamanie się opłatkiem. Od 1985 r. tradycją
stało się przyjmowanie opłatka z Jasnej
Góry. Kolejny zwyczaj wprowadzony przez
Jana Pawła II to zapalanie w wigilijny wie-
czór światła pokoju w oknie papieskiego
apartamentu. Najpierw uczyniono to w 1981
r. na znak solidarności z Polakami po wpro-
wadzeniu stanu wojennego. Kolejnym ele-
mentem w zwyczajach była też modlitwa
przy szopce rzymskich śmieciarzy. Jan Pa-
weł II był tam 24 razy. 

 Halina KoSSaK 

tradycją jest błogosławieństwo udzielane „miastu i światu” przez papieża w Boże narodzenie

na placu św. Piotra co roku staje drzewko przywożone z innej części świata. tradycję tę
zapoczątkował papież jan Paweł ii

jak święta Bożego narodzenia spędza papież?

Gwiazdka w Watykanie 
 Vatican News

 Vatican News
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25 grudnia 1076 roku odbyła się uro-
czysta koronacja Bolesława Śmiałego.
Ceremonię poprowadził świeżo wyświę-
cony na arcybiskupa gnieźnieńskiego
Bogumił. Namaścił on króla świętymi
olejami i wypowiedział formułę właściwą
dla takiej uroczystości w zachodniej kul-
turze łacińskiej. Obrzęd odbył się w
obecności czterech biskupów rodzimych
i dziesięciu obcych, w tym legatów pa-
pieskich. Stanowił znakomite zakończe-
nie synodu, który miał za zadanie od-
nowić polską organizację kościelną i
restytuować metropolię gnieźnieńską,
zniszczoną po kryzysie monarchii w la-
tach 30. Zarówno koronacja, jak i przy-
wrócenie arcybiskupstwa gnieźnień-
skiego były uwieńczeniem suwerennej
polityki Bolesława. Monarcha wykorzys-
tał bowiem dzielący wtedy władców eu-
ropejskich konflikt cesarza z papieżem.

„Książę polski [Bolesław Śmiały],
trybutariusz naszych królów, [...] gdy
spostrzegł, że nasi panowie, zajęci spra-
wami domowymi, nie mają wolnej ręki
do wojowania z cudzoziemcami [...]
uniesiony pychą, przywłaszczył sobie
godność i imię królewskie, przywdział
koronę i w sam dzień Bożego Narodzenia
poświęciło go piętnastu biskupów, [...]

powodowany pychą, na hańbę państwa
niemieckiego, wbrew prawu i sprawied-
liwości” – tak podsumował to niemiecki
kronikarz Lambert z Hersfeldu.

* * *
23 grudnia 1683 roku Jan III Sobieski

wraz królową Marysieńką triumfalnie
wkroczył do Krakowa. Wezwany wcześ-
niej na pomoc przez cesarza Leopolda,
15 sierpnia wyruszył na czele wojska pol-
skiego pod Wiedeń, z odsieczą dla ob-
lężonego przez armię turecką miasta.
Przybywszy na miejsce i przejąwszy na-
czelne dowództwo sprzymierzonych, 12
września odniósł zwycięstwo nad woj-
skami Kara Mustafy. Po chłodnym przy-
jęciu przez cesarza, o którym z rozżale-
niem pisał do żony, udał się w podróż
powrotną. W Rzeczypospolitej natomiast
czekano go niecierpliwie. Kraków sta-
rannie przygotował się do powitania.
Przy Bramie Floriańskiej oczekiwali raj-
cowie miejscy, by wręczyć monarsze w
darze złotą tacę z monetami. Następnego
dnia, w Wigilię Bożego Narodzenia król,
odpocząwszy na Wawelu, udał się do ka-
tedry i przy ołtarzu św. Stanisława złożył
wielką chorągiew turecką – jeden z naj-
ważniejszych łupów wojennych. 27
grudnia w towarzystwie małżonki, przy
dźwiękach dzwonów kościelnych i mu-
zyce, odbył pochód ulicami miasta, spe-
cjalnie ozdobionego łukiem triumfalnym.
Po mszy św. para królewska zjadła obiad
w kamienicy Tucciego, wysłuchała oracji
dostojników miejskich i odebrała wyrazy
czci od przedstawicieli cechów miejskich.
Cała uroczystość została starannie wy-
reżyserowana. Dekoracje zdobiły kra-
kowskie ulice aż do marca 1684 r., kiedy
to król wyjechał.

* * *
25 grudnia 1840 roku odbył się

słynny i znaczący dla polskiej literatury
pojedynek dwóch wieszczów. Po klęsce
powstania listopadowego wielu Polaków
w obawie przed carskimi represjami
udało się na wygnanie. Jeden z najsil-
niejszych ośrodków intelektualnych pol-
skiej emigracji powstał w Paryżu. W jego

kręgu obracali się wybitni polscy artyści,
m.in. będący wówczas u szczytu sławy
Adam Mickiewicz. Tuż przed Wigilią
1840 r. został on profesorem Collège de
France i wygłosił tam pierwszy wykład.
Dla uczczenia tego sukcesu oraz imienin
poety jego serdeczny przyjaciel Eustachy
Juszkiewicz 25 grudnia wyprawił przy-
jęcie. Jak pisał Jan Koźmian w liście do
brata, pojawiła się tam „cała poezja,
muzyka i wszystko, co pióro źle czy
dobrze trzyma”. Był także, mało jeszcze
wtedy znany i niecieszący się popular-
nością wśród tego kręgu emigracji, Ju-
liusz Słowacki. Towarzystwo bawiło się
hucznie, a jednym z niezwykle popular-
nych wówczas punktów programu był
pojedynek na improwizacje.

[...] w końcu biesiady – pisał dalej Koź-
mian – wywołano Słowackiego do impro-
wizacji. [...] mówił bardzo ładnie. Wzniósł
piramidę z urażonej miłości własnej. Ciągle
obracał mowę do Mickiewicza: „zwyciężyłeś
mnie, lew konający padam ci do nóg”. Opo-
wiedzieć ci jego [Mickiewicza] improwizacji
nie potrafię, było to coś wielkiego, przeni-
kającego, mówił z dziwną płynnością i ślicz-
nymi wierszami. Wszyscy płakali, ja ledwie
się na nogach utrzymać mogłem. Zimna
treść jego śpiewu była: poetą być nie można
bez wiary i miłości. Z jaką delikatnością

uczucia pierwsze lata Słowackiego i swoje
dla niego współczucie odmalował! Z jaką
pogodą, z jaką spokojnością odpierał jego
zażalenia”.

Słowacki bardzo przeżył to wydarze-
nie, odbierając je jako swoją porażkę.

* * *
24 grudnia 1914 roku zawarto rozejm

bożonarodzeniowy. Pierwsza wielka –
trwająca od 12 października do 11 listo-
pada 1914 r. – bitwa pod belgijskim
miastem Ypres nazwana została przez
Niemców rzezią niewiniątek. Wojska
niemieckie starły się z doświadczonym
w wojnach burskich Brytyjskim Korpu-
sem Ekspedycyjnym. Po klęsce Niemców
front ustabilizował się i wojna przybrała
charakter pozycyjny.

Żołnierze, uwięzieni naprzeciwko sie-
bie w okopach, dotrwali do pierwszej
wojennej Wigilii. Umęczeni fizycznie i
psychicznie szukali wytchnienia w przy-
gotowaniach do Bożego Narodzenia, co
choć w części miało im przypomnieć
czasy pokoju. Zaczęli Niemcy – w wielu
miejscach ustawili małe choinki i przy-
stroili je światełkami. Brytyjczycy po-
czątkowo reagowali z właściwym sobie
dystansem, obawiając się prowokacji.
Gdy jednak usłyszeli dźwięki kolędy

aleksander lesser, „Bolesław ii Śmiały”,
1862 r. 
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j. Brandt, „wyjazd z wilanowa marysieńki i jana iii sobieskich”, mnw

ważne wydarzenia z historii Polski, które miały miejsce w święta Bożego narodzenia

Święta, które tworzyły
historię 

 wikipedia
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Stille Nacht, przyłączyli się, śpiewając
angielską wersję – Silent Night. Po
chwili z okopów zaczęli wychodzić lu-
dzie, bratać się ze sobą, wymieniać
podarki. Ziemia niczyja między po-
zycjami obu armii stała się miejscem
wspólnego świętowania – najpierw
szeregowców, potem oficerów. Za-
warli oni rozejm do 26 grudnia do go-
dziny 8.30. Mimo że nie spodobało się
to dowództwu, w niektórych miejs-
cach nie walczono nawet do 31 grud-
nia. Podobno pojednanie objęło około
stu tysięcy żołnierzy. Do Niemców i
Brytyjczyków nie dołączyli jednak
Francuzi i Belgowie, zbyt boleśnie
doświadczeni wojną.

* * *
26 grudnia 1918 roku przybył do

Poznania Ignacy Jan Paderewski –
światowej sławy wirtuoz, kompozy-
tor, członek Komitetu Narodowego
Polskiego, polityk zaangażowany w
walkę dyplomatyczną o odrodzenie
Polski. Towarzyszyła mu żona Helena,
której zawdzięczamy opis nie-
zwykłego powitania przyszłego pre-
miera:

Przyznam, że nie bez ulgi z mojej
strony 26 grudnia wyruszyliśmy specjal-
nym pociągiem do Poznania. [...] Tak jak
wszystkie pociągi podczas wojny i zaraz
po jej zakończeniu, a raczej podobnie jak
większość pociągów w Europie, porusza-
liśmy się wolno i zatrzymywaliśmy na
wielu stacjach. Na każdej z nich, kiedy
zbliżaliśmy się wieczorem do Poznania,
kłębiły się tłumy mieszkańców i przy-
byłych specjalnie ze wsi chłopów w stro-
jach ludowych. Jako że był to drugi dzień
świąt Bożego Narodzenia – w Polsce ob-
chodzi się je 25 i 26 grudnia – nikt nie
pracował, lecz świętowano bez ograni-
czeń. Najsilniejsze wrażenia wiązały się
z tym, gdy pociąg zatrzymywał się na
jakiejś stacji w małej miejscowości i na-

tychmiast otaczały go setki wieśniaków
w jaskrawych odświętnych strojach,
niosących pochodnie i latarnie we
wszystkich możliwych rozmiarach,
kształtach i z różnych epok, palących
czerwone światła, wraz z wiejskimi or-
kiestrami grającymi najgłośniej jak po-
trafią, daremnie usiłujący zagłuszyć wi-
waty i śpiewy tłumów. [...] 

Przybywszy wieczorem do Poznania,
zastaliśmy przepełnione miasto. Znaj-
dowały się tam tysiące młodych Polaków
służących w armii, którzy nie czekając
na formalną demobilizację, po prostu
sami się zwolnili. Z pobliskich miast i
miasteczek tłumnie zdążali ludzie i wy-
dawało się, że wszyscy posiadacze ziem-
scy z najdalszych okolic przywieźli swoje
rodziny na uroczystości. Miasto było na-
prawdę spowite girlandami, flagami i
udekorowane polskimi barwami.
Wszystkie okna były oświetlone, podczas
gdy na ulicach widać było tysiące
płonących czerwonych pochodni, które
nadawały niemalże pierwotny nastrój
owemu powitaniu. Zabrano nas do ho-
telu Bazar ulicami, na których było
czarno od ludzi, silna grupa żołnierzy to-
rowała drogę dla powozów przez gęsty
tłum i gdy przejeżdżaliśmy, słuchając
wiwatów i śpiewanego hymnu narodo-
wego, byłam pod wielkim wrażeniem
braku jakiejkolwiek hałaśliwości czy
szorstkości. Nie istniał nigdy bardziej
zdyscyplinowany tłum. Uczucie chwili
było zbyt głębokie, łza zbyt kręciła się w
oku, by mogło dojść do jakichkolwiek
„zamieszek”. 

Jednak wbrew odczuciom Heleny
Paderewskiej następnego dnia oficer
niemiecki strzelił w kierunku mani-
festujących, co dało początek star-
ciom polsko-niemieckim. Wkrótce
Polacy opanowali Poznań. Rozpoczęło
się powstanie, które rozszerzyło się
na całą Wielkopolskę.

 MuzHp.pl

Przyjazd ignacego Paderewskiego do Poznania, 26 grudnia 1918 r.

 NAC

„Bóg się rodzi, moc truchleje” – słychać
od pokoleń w polskich domach. nawet w
najtrudniejszych momentach dziejowych
radosna nowina o Bożym narodzeniu
podtrzymywała naszych rodaków na du-
chu.

Dymiący samowar przywołuje na myśl
ciepło domowego ogniska. Ale na twarzach
mężczyzn, którzy zasiedli do stołu, nie ma
nawet cienia uśmiechu. „Wigilia na Syberii” z
1892 r. to jeden ze szczególnie przej-
mujących obrazów Jacka Malczewskiego. Po-
kazuje polskich zesłańców, którym najbar-
dziej rodzinne w naszej tradycji święta
przyszło spędzać przy niemal pustym stole –
tysiące kilometrów od żon i dzieci.

Także w XX w. nie brakowało momentów,
kiedy polskim rodzinom trudno było z radoś-
cią celebrować Boże Narodzenie.

Nader ponure były grudniowe święta w
1939 r., przeżywane przez naszych rodaków
w kraju okupowanym przez dwa totalitarne
reżimy: nazistowskie Niemcy i Związek So-
wiecki. O to, by tradycji mimo wszystko stało
się zadość, dbali nawet jeńcy przetrzymy-
wani w obozach NKWD. „Podział opłatkiem,
ryba, śledzik z cebulą, herbatka, chleb. – Ko-
lędy, pogawędka” – notował w Kozielsku
Włodzimierz Wajda. W leśniczówce Bielawy
pod Opocznem tę samą Wigilię spędzał mjr

Henryk Dobrzański „Hubal” ze swym Od-
działem Wydzielonym Wojska Polskiego,
który nie złożył broni we wrześniu. „Pod
białym obrusem pachniało siano, na stole
opłatek” – wspominał po latach Marek Szy-
mański „Sęp”, jeden z uczestników tej
wyjątkowej wieczerzy. Dla „Hubala” tamta
Wigilia okazała się ostatnią – zginął od nie-
mieckich kul w kwietniu 1940 r. Mniej wię-
cej w tym samym czasie Wajda został zamor-
dowany przez Sowietów w Katyniu.

Smutne wigilie i święta Bożego Narodze-
nia zdarzały się również w PRL-u. Choćby w
grudniu 1970 r., gdy Polska próbowała się
otrząsnąć po masakrze robotniczej urządzo-
nej przez komunistyczne władze na wy-
brzeżu. Albo 11 lat później, kiedy ekipa Woj-
ciecha Jaruzelskiego ogłosiła stan wojenny i
raz jeszcze wyprowadziła czołgi na ulice.
Słowa otuchy kierowali wtedy do Polaków
papież Jan Paweł II i prezydent USA Ronald
Reagan.

Dziś, wypatrując pierwszej gwiazdki, a
później śpiewając kolędy i łamiąc się opłat-
kiem, wspomnijmy tamte wigilie naszych
przodków – szczęśliwi, że nam te arcypolskie
święta dane jest przeżywać w czasie, gdy na-
sza ojczyzna jest wolna.

 dr karol nawroCki
Prezes Instytutu Pamięci Narodowej

arcypolskie
święta

Choinka bożonarodzeniowa wśród ruin starego miasta w warszawie, grudzień 1946 r. 

 IPN
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Kilkanaście dni po wprowadzeniu
stanu wojennego prezydent USA
Ronald Reagan okazał solidar-
ność z polskim społeczeństwem

poprzez zapalenie świeczki w oknie w Wi-
gilię Bożego Narodzenia. Za jego
przykładem poszły miliony Amerykanów.
Następnie z inicjatywy amerykańskiej ad-
ministracji prezydenckiej 30 stycznia 1982
r. został ogłoszony Dniem Solidarności z
Polską. Był to gest wsparcia dla prześla-
dowanej opozycji demokratycznej w PRL. 

W nocy z 12 na 13 grudnia 1981 r., by
złamać kręgosłup „Solidarności”, wpro-
wadzono stan wojenny. Władzę w Polsce
przejęła junta wojskowa pod przywódz-
twem gen. Wojciecha Jaruzelskiego. Tym
samym komunistyczny reżim wypowie-
dział wojnę własnemu narodowi i powró-
cił do represji masowych, charaktery-
stycznych dla lat tzw. stalinizmu. 

Po wprowadzeniu stanu wojennego
USA nałożyły na Związek Sowiecki i PRL
sankcje gospodarcze, które miały zmusić
komunistów do ustępstw wobec opozycji.
Następnie prezydent USA Ronald Reagan
wezwał rodaków, by zapalili w swych
oknach świeczki. „My, ludzie wolnego
świata, solidaryzujemy się z naszymi pol-
skimi braćmi i siostrami. Ich sprawa jest
naszą sprawą, a nasze modlitwy i nadzieje
kierują się ku nim w to Boże Narodzenie”
– powiedział w pamiętnym telewizyjnym
przemówieniu z 23 grudnia 1981 r. W ten
sposób prezydent USA Ronald Reagan
bardzo chciał pokazać, że jego kraj, potę-
piając działania ekipy Wojciecha Jaruzel-
skiego, solidaryzuje się z milionami Po-
laków, których wolnościowe nadzieje
zostały brutalnie zgaszone. 

Wraz z nowym rokiem 30 stycznia 1982
r. został ogłoszony przez amerykańską
administrację Dniem Solidarności z Pol-

ską. W wielu miastach zachodniego świata
odbyły się wówczas demonstracje popar-
cia dla zawieszonego związku zawodo-

wego „Solidarność”. Dzień później, 31
stycznia, stacje telewizyjne w kilkudzie-
sięciu krajach wyemitowały – w całości
lub obszernych fragmentach – audycję
Let Poland be Poland (Żeby Polska była
Polską), przygotowaną przez amery-
kańską agencję rządową ICA (ang. Inter-
national Communications Agency we
współpracy z Departamentem Obrony
USA). 

Do udziału w audycji – zrealizowanej
w hollywoodzkim stylu – udało się prze-
konać tak znanych artystów, jak Frank Si-
natra, Kirk Douglas, Henry Fonda czy Or-
son Welles. Wystąpili w niej też czołowi
zachodni politycy: prócz Reagana m.in.
brytyjska premier Margaret Thatcher,
prezydent Francji François Mitterrand i
kanclerz RFN Helmut Schmidt. Mimo
dzielących ich różnic – także w podejściu
do PRL i Związku Sowieckiego – tym ra-
zem potrafili stworzyć wspólny front. 

Audycja miała na całym świecie bli-
sko 200 milionów widzów i była
przykładem tego, jak ważną rolę (oprócz
wojska) odgrywa we współczesnej poli-
tyce miękka siła – soft power. W Polsce
program ten po raz pierwszy wyemito-
wała TVP Historia 13 grudnia 2011 r.
Warto dodać, że wersję audio Głos Ame-
ryki przygotował w 39 wersjach języ-
kowych. Audycję emitowały także Radio
Wolna Europa, Radio Liberty oraz Radio
France Internationale. Prasa PRL, po-
zostająca na usługach reżimu wojsko-
wego, starała się ośmieszyć i zdezawuo-
wać audycję. Jednak bezskutecznie, bo
ostatecznie społeczeństwo polskie nie
uległo tyranii Jaruzelskiego.

 ipn

ronald reagan był 40. prezydentem stanów zjednoczonych, pełnił tę funkcję w latach 1981-1989

wyjątkowy świąteczny apel prezydenta usa ronalda reagana po wprowadzeniu stanu wojennego w Polsce 

Światło solidarności 
 domena publiczna
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Drastyczne podwyżki cen, obej-
mujące też żywność, wprowa-
dzone dwa tygodnie przed
świętami Bożego Narodzenia

1970 r., wywołały opór robotników. Z po-
czątku spokojne demonstracje spotkały
się z brutalnymi atakami milicji i wojska.
Najliczniej protestowano w Gdańsku,
najgwałtowniej w Szczecinie. Najtragicz-
niejsze wydarzenia rozegrały się w
czwartek, 17 grudnia, w Gdyni, gdy woj-
sko ostrzelało idących do pracy robotni-
ków. Dzień ten nazwano później „czar-
nym czwartkiem”. Według oficjalnych i
nieścisłych danych zginęło 45 osób, a
1165 odniosło rany. Pierwsze liczby
opublikowano jednak dopiero w styczniu
i lutym 1971 r. Krążyły wieści o setkach
zabitych i masowych grobach. 

Zabitym komuniści urządzili urągające
wszelkiej tradycji nocne pochówki. Orga-
nizowano je w czasie obowiązywania go-
dziny milicyjnej, w ekspresowym tempie,
z udziałem nielicznej asysty i iluzoryczną
oprawą kościelną. Kilka osób pogrzebano

bez poinformowania najbliższych, wielu
nawet nie zidentyfikowano. Na Wybrzeżu
Gdańskim odbyło się to przede wszystkim
w weekend 18–20 grudnia. W Szczecinie,
gdzie strajk trwał do 22 grudnia, ofiary
pochowano jednej nocy z 22 na 23 grud-
nia. Tuż przed Wigilią!

„Jak co roku chciałbym i w tę noc
świętą zawołać: Najmilsi bracia moi i
siostry, życzę wam gorąco radosnych
świąt! Ale czy mogę to uczynić, czy mogę
mówić o radosnych świętach wobec
okropnych wydarzeń ostatnich dni? Czy
w takiej więc sytuacji mogę dziś wołać:
Radosnych świąt? Otóż jak najbardziej!”
– tymi słowy rozpoczął homilię biskup
gdański Edmund Nowicki podczas pa-
sterki, starając się rozświetlić ciemną
grudniową noc. Wszak Boże Narodzenie
to czas miłości, radości i przebaczenia.
Tamte „upłynęły w jakiejś dziwnej at-
mosferze i nastroju, pobożności, żałoby,
radości i wielkiego smutku”, jak zano-
tował jeden z gdańskich kapłanów. Także
obchody sylwestra były wówczas

wyjątkowo ciche i długo jeszcze panował
nastrój żałoby. 

Specjalny apel w pierwszy dzień świąt
wygłosił w archikatedrze warszawskiej
prymas Stefan Wyszyński, który z uwagą
i trwogą śledził przebieg wydarzeń. Mó-
wił o „istnej tragedii, przez jaką prze-
szedł ostatnio naród polski, gdy ulice
miast spływały bratnią krwią”. Wskazy-
wał, że może za mało ostrzegał i pouczał,
mając na myśli nie tylko tych, którzy go
słuchali w świątyniach, lecz także
rządzących. Apelował równocześnie, żeby
nie szukać winnych i nie rzucać oskarżeń,
tylko po chrześcijańsku uderzyć się w
piersi i pracować na rzecz wspólnej oj-
czyzny. Słowa kardynała odczytano kilka
dni później w świątyniach Trójmiasta. 

Jakże ważną pracę wykonywali w
ukryciu kapłani, którzy służyli wsparciem
duchowym i moralnym. Przeprowadzone
wówczas wizytacje duszpasterskie na-
leżały do wyjątkowych. „To był bardzo
częsty temat rozmów w czasie kolędy, z
którą po tych smutnych świętach Bożego

Narodzenia odwiedzaliśmy domy na-
szych parafian. Trudno było się dziwić
ludzkiemu gniewowi. Zawziętość, nie-
utulony żal, nieukojony ból. Wściekłość.
Pojawiało się lakoniczne, lecz najtrud-
niejsze pytanie: »Dlaczego?«. Niemało
czasu trzeba było poświęcić w niejednym
domu. Wracaliśmy późną nocą. Czasem i
noc była za krótka, by uspokoić emocje i
nastawić umysły na drogę miłości oj-
czyzny” – wspominał ks. Hilary Jastak z
Gdyni, jeden z tych duchownych, którzy
najbardziej zaangażowali się w udzielanie
pomocy ofiarom Grudnia ’70 i pielęgno-
wanie o nim pamięci. 

Dramatyczne wydarzenia przyczyniły
się do powstania „Grudniowej kolędy
Wybrzeża”, w której śpiewano między
innymi: 
„Dzisiaj ludzie pracy kolędę śpiewają, 
Męstwo tych z Wybrzeża dumnie wysławiają. 
Pałkarzy rozbili i KW spalili, 
Hej kolęda, kolęda!”.

 Daniel Gucewicz 
IPN Gdańsk

Grudzień 1970 r. to jeden
z najtragiczniejszych mo-
mentów w powojennej
historii Polski. Wielu ro-
dzinom, szczególnie tym
mieszkającym w Trójmie-
ście i Szczecinie, radosne
zazwyczaj święta Bożego
Narodzenia upłynęły
wówczas w cieniu dra-
matu, do którego dopro-
wadzili strzelający do
robotników komuniści.
Opłakiwano dziesiątki za-
bitych i tysiące rannych.
Przy świątecznych stołach
niepokojono się o nie-
pewną przyszłość.

demonstranci niosą na drzwiach zwłoki zbigniewa godlewskiego, który zginął przeszyty serią z karabinu maszynowego, gdynia 17 grudnia 1970 r. 

„dzisiaj ludzie pracy kolędę śpiewają…”

Święta w cieniu Grudnia ’70
 Wikipedia 



Wgrudniu 1898 roku warsza-
wiacy żyli nie tylko nad-
chodzącymi świętami Bożego
Narodzenia, lecz także uro-

czystością odsłonięcia pomnika Adama
Mickiewicza.

Inicjatorem takiego upamiętnienia
postaci narodowego wieszcza był pisarz
Henryk Sienkiewicz, któremu udało się
zaangażować do tego przedsięwzięcia
wiele innych osób. Powstał społeczny ko-
mitet budowy pomnika. Na jego czele
stanął, popierany przez władze carskie,
książę Michał Radziwiłł. W maju 1898
roku udało się uzyskać zgodę Rosjan na
postawienie monumentu i przeprowadze-
nie zbiórki funduszy. W dwa miesiące
zebrano potrzebną sumę 200 tysięcy rubli.

Wśród wpłat najwięcej było datków wy-
noszących od pół kopiejki do jednego
rubla, co pokazuje, że inicjatywa ta poru-
szyła całe społeczeństwo. Wiele dyskusji
wywołał wybór miejsca, w którym pomnik
miał stanąć. Ze wszystkich zgłoszonych
propozycji wybrano ostatecznie skwer
przy Krakowskim Przedmieściu, niedaleko
ulicy Trębackiej.

Podczas realizacji przedsięwzięcia dużo
osób pracowało społecznie, m.in. człon-
kowie komitetu oraz architekci Władysław
Marconi i Józef Pius Dziekoński. Inżynier
Zenon Chrzanowski, który zaprojektował
okalającą pomnik żelazną kratę, a także
kowale i ślusarze warszawscy zrzekli się
wynagrodzenia za wykonaną pracę. Sta-
nisław Witkiewicz, wysłany do Carrary po

wybór odpowiedniego marmuru, zaosz-
czędził znaczą część kwoty przeznaczonej
na podróż. Kantor Steinauera i Rajchmana
załatwił bezpłatnie formalności celne,
związane ze sprowadzeniem surowca. Ta-
kich przykładów zaangażowania i ofiar-
ności było znacznie więcej.

Odsłonięcie pomnika wyznaczono na
24 grudnia 1898 roku – w stulecie urodzin
poety. Początkowo planowano, że podczas
uroczystości Henryk Sienkiewicz wygłosi
przemówienie, jednak urzędnicy rosyjscy
z obawy przed patriotycznymi wystąpie-
niami zakazali jakichkolwiek mów.

Władze rosyjskie zdecydowały, że w
tym ważnym dla Polaków wydarzeniu
może wziąć udział nie więcej niż 12 tysięcy
osób. Patrole kozackie od rana stały u wy-
lotu pobliskich ulic, a policja sprawdzała
zaproszenia. Te środki – jak się okazało –
nie powstrzymały warszawskiej młodzieży.

Karolina Beylin w książce Warszawy
dni powszednie 1800-1914 r. pisze:
„Młodzież szkolna i uniwersytecka umiała
sobie z tym poradzić. Od świtu wypełnili
oni wszystkie kościoły Krakowskiego
Przedmieścia, by zjawić się przed pomni-
kiem dopiero w ostatniej chwili. Wyszli z
kościołów karnymi szeregami, tak, że
zdezorientowana policja uważała to za
część uroczystości i nie interweniowała”.

Wśród wielu znakomitych gości przy-

była z Paryża Maria Górecka – córka
Adama Mickiewicza.

Na początku uroczystości orkiestra za-
grała „Modlitwę” Stanisława Moniuszki,
a potem odsłonięto szare płótno przykry-
wające spiżowy posąg. Rzeźbiarz Cyprian
Godebski przedstawił Adama Mickiewicza
w długim surducie, z prawą dłonią złożoną
na sercu. Proboszcz pobliskiego kościoła
Karmelitów, ksiądz Jan Siemiec, poświęcił
pomnik, a następnie pobłogosławił tłum
stojący w ciszy wokół monumentu. Uro-
czystość zakończył dźwięk dzwonów ze
staromiejskiej katedry.

„Publiczność wzruszona podeszła te-
raz do pomnika, obsypując go wprost
wiązankami i wieńcami kwiatów. Wśród
tych, którzy składali kwiaty, były też
przekupki ze Starego Miasta i Mariensz-
tatu – te same, które dziś od rana rozda-
wały przechodniom gałązki jemioły i jed-
liny ze słowami: To za darmo, to dla pana
Mickiewicza!” – czytamy w książce Ka-
roliny Beylin.

Wreszcie tłumy zaczęły się rozchodzić
przy dźwiękach poloneza Stanisława Mo-
niuszki. Cała uroczystość trwała około
piętnastu minut i – zdaniem wielu osób
obecnych na Krakowskim Przedmieściu –
bardziej przypominała pogrzeb niż ra-
dosne święto.

 MuzHp.pl

odsłonięcie pomnika adama mickiewicza w warszawie, 24 grudnia 1898 r. 

Pomnik adama mickiewicza w warszawie odsłonięty w 100. rocznicę urodzin wieszcza stał się symbolem
ofiarności narodu i jego oporu wobec zaborcy 

wymowna cisza 
 Mazowiecka Biblioteka Cyfrowa

Posąg wieszcza dłuta
Cypriana godebskiego 
o wysokości 4.5 metra 
dziś można zobaczyć 
na skwerze adama
mickiewicza w stolicy Polski

 wikimedia commons
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Wokresie II wojny światowej
na okupowanych ziemiach
polskich święta Bożego Na-
rodzenia, pomimo terroru i

biedy, pozostały czasem szczególnym.
Chociaż obaj okupanci wprowadzili
ograniczenia w sferze życia religijnego,
to – o ile pozwalały na to warunki – sta-
rano się zachować świąteczną atmosferę
i kontynuować bożonarodzeniowe tra-
dycje „Talerze, puste krzesło są tego
symbolem. Czekają…” 

Mieszkańcy Generalnego Gubernator-
stwa, w porównaniu z rodakami z ziem
polskich wcielonych do Trzeciej Rzeszy
lub pozostających pod okupacją so-
wiecką, mieli większe możliwości kulty-
wowania świątecznych zwyczajów. Cho-
ciaż Niemcy z okazji świąt również na
terenie Generalnego Gubernatorstwa nie
łagodzili represyjnej polityki wobec Po-
laków, to przez cały okres okupacji dwa
dni bożonarodzeniowe pozostawały
wolne od pracy. Jednak, jak w każdym
innym dniu, obowiązywała godzina po-
licyjna, co ograniczało swobodę prze-
mieszczania się, a w noc wigilijną w koś-
ciołach nie mogły być odprawiane
pasterki. Niemniej w miastach oferowano

szeroki asortyment bożonarodzeniowych
ozdób i odczuwało się świąteczny ferwor.
Choinkę można było zakupić stosunkowo
tanio, natomiast sposób przystrojenia był
wypadkową inwencji twórczej i za-
możności właściciela. Często ozdoby wy-
konywano własnoręcznie. Podobnie ra-
dzono sobie z prezentami, a kupowali je
ci, których było na nie stać. Edward Ku-
balski w swoim dzienniku odnotował z
ironią: „Święty Mikołaj nie przyniósł nam
żadnych miłych niespodzianek. Nie
krążył też ze swym orszakiem po mieście,
bo gdyby się pojawił na ulicy – toby
aniołów i diabłów wywieziono zaraz na
roboty do Niemiec”.

Przygotowania do świąt koncentro-
wały się głównie wokół tego, co znajdzie
się na talerzu. Pomimo szalejącej
drożyzny i trudności z zaopatrzeniem w
artykuły żywnościowe nie wyobrażano
sobie Bożego Narodzenia bez choćby na-
miastki tradycyjnych potraw. Na długo
przed świętami urządzano istne polowa-
nia na produkty, które stanowiły pod-
stawę wigilijnych dań. Jedni zasiadali przy
suto zastawionym stole, inni starali się
przyrządzić tradycyjne potrawy z takich
produktów, jakie mieli do dyspozycji.

Adam Kamiński w 1942 r. napisał, że sios-
tra „upitrasiła jakieś uszka do barszczu i
ugotowała makaron z makiem. Obżar-
liśmy się i tak setnie, choć ryby nie było”.
Dla wielu osób wieczerza wigilijna była
jednym z nielicznych obfitszych posiłków.
Maria Dąbrowska w 1941 r. odnotowała:
„Od początku wojny jeszcze się chyba tak
nie najadłam jak dzisiaj”. „Wszystko naj-
lepsze na stół. Wojna zacznie się znowu
jutro” – napisał Jacek Stocki-Sosnowski. 

Boże Narodzenie było także czasem,
kiedy szczególnie odczuwano tęsknotę
za nieobecnymi bliskimi. Kubalski zapi-
sał: „Święta mijają bez nastroju, bo o ile
[…] starczyło na jakieś jadło wigilijne, to
przecież ile rodzin widziało się wyrzu-
conych ze swych domostw, a w ilu ro-
dzinach brakło przy stole najbliższych –
albo już straconych na zawsze, albo
tkwiących gdzieś w niewoli, czy na da-
lekiej obczyźnie”. „Talerze […], puste
krzesło są tego symbolem. Czekają…” –
odnotował Stocki-Sosnowski. Smutek
odczuwalny jest w zapisach Zofii
Nałkowskiej: „Święta spędzamy […] tak,
jakby ich nie było”. 

Wobec niespotykanego wzrostu ubó-
stwa okres świąteczny był czasem

wzmożonej działalności pomocowej, w
którą angażowały się zwłaszcza polskie
kobiety. Starano się dotrzeć do najbar-
dziej potrzebujących – sierot, przesied-
leńców, chorych, więźniów, w szczegól-
ności politycznych. Dla ubogich
urządzano wigilie, dla więźniów przy-
gotowywano paczki, które zawierały
żywność oraz symbolicznie kawałki
opłatków i gałązek jedliny. Było to
ogromne wyzwanie logistyczne: „Pra-
cowano na kilka szycht dziennych i noc-
nych […] nad przygotowaniem setek lit-
rów barszczu wigilijnego, klusek z
makiem lub bigosu, niejednokrotnie
mdlejąc z gorąca i wycieńczenia” –
wspominała Irena Cieślicka. 

Wojenne święta, nie tylko z powodu
troski o ofiary represji, stawały się okazją
do manifestowania patriotycznych
postaw. Podczas łamania się opłatkiem i
w śpiewanych kolędach wyrażano na-
dzieję na rychły koniec wojny: „Dajcie
ujrzeć Maleńkiego, / Wysłucha głosu na-
szego: / Daj wywalczyć Polskę / Przez
Twą świętą moc. Gloria!”

 anna czocHer
IPN Kraków

jak obchodzono Boże narodzenie w okupowanej Polsce

wojenne święta
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Sylwester to jeden z bardziej
wyjątkowych dni w roku. Jest to
moment refleksji, podsumowań,
ale też doskonałej zabawy i ra-

dości. Jego obowiązkowym elementem jest
zabawa. Im huczniejsza, z większym roz-
machem, tym lepiej. W takich okolicznoś-
ciach część ludzi decyduje się na spędzenie
sylwestrowej nocy poza domem. Kwestią
jest tylko odległość. Jednym wystarczy
szybki wypad w okolicę, inni zdecydują się
na dłuższy wyjazd zdecydowanie dalej.
Które miejsca cieszą się największą popu-
larnością? Gdzie warto spędzić Sylwestra,
jeśli celem jest świetna zabawa za granicą?
Oto prawdziwy sylwestrowy top destyna-
cji, w których można spędzić ostatnie
chwile 2023 roku.

Planowane sylwestra
Sylwester spędzony za granicą jest dosko-
nałym sposobem na huczne zakończenie
odchodzącego roku i powitanie nowego.
Wyjazd daje wytchnienie i pozwala ode-
rwać się od otaczającej rzeczywistości.
Warto jednak pamiętać, że końcówka roku
– szczególnie w popularnych destynacjach
– jest wyjątkowo obleganym terminem.
Wyjazd sylwestrowy należy więc zaplano-
wać ze sporym wyprzedzeniem, by mieć
pewność, że wieczór ten uda się spędzić
nie tylko w wymarzonym miejscu, ale i w
najbardziej odpowiadających nam warun-
kach. Planowanie ze sporym wyprzedze-
niem dotyczy w szczególności zagranicz-
nych wyjazdów do topowych miejsc. W
końcu nie bez powodu przyciągają one
rokrocznie tłumy odwiedzających.

dubaj
Dubaj to jeden z popularniejszych sylwe-
strowych kierunków. Szczególnie chętnie
wybierany jest przez osoby, które kochają
żegnać stary i witać nowy rok z rozma-
chem. Miejsce to gwarantuje właśnie takie
okoliczności – w końcu Zjednoczone Emi-
raty Arabskie słyną z luksusu, pięknych
plaż i wspaniałego jedzenia. W kontekście
hucznej nocy sylwestrowej brzmi to jak
pełen pakiet, gwarantujący doskonałą za-
bawę. Dodając do tego widok na naj-

wyższy budynek świata, czyli Burj Khalifa,
wokół którego organizowana jest bez
wątpienia największa dubajska impreza z
okazji nadejścia Nowego Roku, otrzymać
można gotowy przepis na niezapomnia-
nego Sylwestra. Wart jednak pamiętać o
rezerwacji z dużym wyprzedzeniem –
oferta last minute w tym przypadku naj-
pewniej odpada.

Paryż
Sylwestrowa noc w Paryżu to propozycja
wprost skrojona dla niepoprawnych ro-
mantyków i zakochanych. Miasto to ofe-
ruje możliwość połączenia doskonałej za-
bawy ze zwiedzaniem jednych z
najlepszych muzeów i galerii świata. A
dopełnieniem tego wszystkiego jest oczy-
wiście wspaniała francuska kuchnia – nie
bez powodu uchodząca za jedną z najlep-

szych! Obowiązkowym punktem pary-
skiego Sylwestra będzie pokaz fajerwer-
ków pod Wieżą Eiffla. Jest to wręcz wy-
marzona opcja dla zakochanych!
Noworoczny spacer brzegiem Sekwany,
Polami Elizejskimi czy pod słynnym Luw-
rem brzmi jak idealna opcja na roman-
tyczne przywitanie nowego roku.

Egipt
Pożegnanie roku za granicą pod palmami?
Czemu nie! Osoby, którym marzy się
właśnie taki scenariusz sylwestrowej
nocy, powinny rozważyć możliwość po-
witania nowego roku w Egipcie. Warto
wiedzieć, że na grudzień przypada tu
szczyt turystycznego sezonu. Pogoda w
kraju pozwala na kąpiele w morzu i cie-
szenie się urokami plażowania w słońcu!
Dodatkową atrakcją Egiptu są też sta-

rożytne budowle, na których zwiedzanie
można zarezerwować czas przy okazji po-
bytu w kraju właśnie w okolicy Sylwestra.
Widok wspaniałych ogni sztucznych z wi-
dokiem na Sfinksa i piramidy na pewno
na zawsze pozostanie w pamięci!

Bali
Sylwestrowa noc spędzona na Bali będzie
doskonałą opcją dla osób, które poza
świetną zabawą chcą zakosztować też re-
laksu na zupełnie innym poziomie. Egzo-
tyczna wyspa przyciąga swoimi warun-
kami turystów praktycznie przez cały rok.
Dlaczego warto wybrać się tam właśnie w
jego końcówce? Cóż, trudno wyobrazić so-
bie lepsze miejsce do zadbania zarówno o
ciało, jak i spragniony po całorocznej
pracy umysł. Sylwestrowa wyprawa na
Bali pozwoli celebrować każdą chwilę ta-
kiej ucieczki od codzienności. Wyjazd bę-
dzie idealnym domknięciem mijającego
roku i początkiem nowego. Zabawę syl-
westrową da się tu połączyć z sesjami jogi,
masażami i zwiedzaniem wyspy. Ta ofe-
ruje możliwość m.in. odwiedzenia tutej-
szych świątyń Tanah Lot i Goa Gajah,
kąpiel w świętych źródłach Tirata Empul
czy wizytę na tarasach ryżowych. Bali jest
zatem odpowiedzią dla wszystkich osób
chcących pożegnać rok z myślą nie tylko
o zabawie, ale i głębokim wypoczynku.

maroko
Maroko jest jednym z miejsc, które w
ostatnich latach zyskuje na turystycznej
mapie świata. Stale zdobywa uznanie tu-
rystów i może okazać się doskonałą de-
stynacją do spędzenia tu nocy sylwestro-
wej. Kraj ten oferuje wyjątkową mieszankę
lokalnej kultury i atrakcji, z możliwością
hucznego przywitania nowego roku. Wy-
bierając się w sylwestrową podróż do Ma-
roka można liczyć na poznawanie lokalnej
kultury i tradycji ludów Afryki czy zwie-
dzenie najpiękniejszych miejsc Marrake-
szu. Miłośnicy kakao będą mogli poznać
je na nowo, dzięki udziale w ceremonii
picia kakao, która jest tu wyjątkowo po-
pularną atrakcją.

 anna Miler

gdzie spędzić tę najbardziej szaloną noc w roku? 

Najlepsze sylwestrowe
destynacje

Paryż pozostaje w czołówce
najbardziej pożądanych miejsc,

w których można spędzić
ostatnią noc roku
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Nowy Rok tuż, tuż. Lada moment
zegary wybiją najważniejszą
północ w roku. Dla wielu osób
będzie to symboliczny moment

początku. O ile sylwester będzie sprzyjał
wszelkiego rodzaju podsumowaniom,
pierwszy dzień stycznia przyniesie po-
trzebę tworzenia nowych planów. Tak po-
wstaną setki tysięcy noworocznych po-
stanowień. Ale czy uda się ich tym razem
dotrzymać? Badania naukowe znają od-
powiedź na to pytanie. Podobnie na to,
czy w ogóle warto przygotowywać listę
postanowień na nowy rok.

najczęstsze postanowienia 
noworoczne
Wydawać by się mogło, że postanowienia
noworoczne są kwestią wyjątkowo indy-
widualną. W końcu każdy marzy o czymś
innym, ludzie różnią się między sobą
oczekiwaniami i potrzebami. A jednak, jak
pokazują badania, można stworzyć listę
postanowień noworocznych, które powta-
rzają się niczym motyw przewodni.

Kwestii tej postanowili się przyjrzeć
m.in. eksperci sieć inwestowania społecz-
nościowego eTORO. Pod koniec 2022 roku
zadali pytania dotyczące postanowień no-
worocznych na 2023 rok 2 tys. Polaków.
Pytali m.in. o to, na czym respondenci
chcą się skupić w najbliższym roku. Jak
się okazało, aż 72%, badanych osób
stwierdziło, że na liście postanowień no-
worocznych znalazły się u nich kwestie
finansowe. Przybrały one postać oszczę-
dzania, znalezienia dodatkowego źródła
dochodu, zwiększenia inwestycji, lepszej
organizacji budżetu, inwestowania we
własną przyszłość.

Kwestie finansowe nie były jedynymi,
na których skupiali się wzeszłym roku Po-
lacy. W tym samym badaniu respondenci

wskazali, że na liście ich postanowień no-
worocznych znalazły się także: samoroz-
wój, wygospodarowanie czasu na hobby i
ćwiczenia, a także większa troska o zdro-
wie.

jak powstają postanowienia 
noworoczne?
Początek roku działa na wiele osób mobi-
lizująco. Podświadomość podpowiada, że
to w końcu nowy początek, kolejny roz-
dział. Często pierwszym dniom stycznia
towarzyszy optymizm, który całkowicie
wypiera niepowodzenia minionych mie-
sięcy. W takich okolicznościach rodzą się
postanowienia noworoczne. Ich założenie
jest słuszne. Mają motywować do
działania. Są swoistym drogowskazem na
kolejny rok. Pozwalają marzyć o realizacji
celów, a co za tym idzie przywołują też
związane z tym emocje.

Właśnie… Emocje. To one odgrywają
kluczową rolę podczas tworzenia posta-
nowień noworocznych, a w szczególności
ich siła. Wiara w powodzenie i nadzieja
na nie niestety szybko ulatniają się w ko-

lejnych dniach i tygodniach nowego roku.
Razem z nimi chęci do realizacji kolejnych
postanowień. Te w końcu zostają pusz-
czone w niepamięć i przepadają w natłoku
codziennych spraw i obowiązków. Jak się
okazuje, sytuacja ta powtarza się u więk-
szości osób, które robią noworoczne po-
stanowienia.

zapomniane postanowienia 
noworoczne
Naukowcy przyjrzeli się także kwestii nie-
dotrzymywania postanowień noworocz-
nych i zapominania o nich. Badanie prze-
prowadzone przez ekspertów uniwersytetu
w Scranton w Pensylwanii ujawniło mało
optymistyczną tendencję. Okazuje się, że
tylko 8% osób, które tworzą postanowienia
noworoczne, realizuje je! Oznacza to, że
zdecydowana większość porzuca obrane w
pierwszych dniach roku cele.

W tym miejscu warto zadać pytanie o
to, czy robienie postanowień noworocz-
nych ma w ogóle sens, skoro aż 92% ludzi
i tak zrezygnuje w ciągu najbliższych mie-
sięcy z ich realizowania, tym bardziej, że

porażka w osiąganiu zamierzonych celów
może przynosić stres, frustrację i zwy-
czajne rozczarowanie.

Czego unikać w postanowieniach 
noworocznych?
Mając świadomość tego, jak niewielu oso-
bom udaje się wytrwać w swoich posta-
nowieniach noworocznych, warto – w
ogóle decydując się na nie – powziąć cele,
które da się zrealizować. Sam sposób ich
sformułowania może to ułatwić i, co za
tym idzie, ustrzec od goryczy porażki.

Czego zatem unikać podczas tworzenia
listy postanowień noworocznych? Prze-
szkodą może być zbyt duża różnorodność
postawionych przed sobą celów i ich mało
precyzyjne sformułowanie. Podobnie wy-
gląda kwestia braku ram czasowych ogra-
niczających realizację danego postano-
wienia. Gdy do tego dochodzi jeszcze brak
samodyscypliny i odpowiedniej motywa-
cji, porażka gotowa. Przeszkodą będzie też
komfort, a dokładnie perspektywa wyjścia
ze jego strefy. Postanowienia, które sku-
pione są na realizacji oczekiwań innych
osób, także nie będą sprzyjać powodzeniu.
Tak samo brak autorefleksji i przemyśle-
nia samych wyznaczonych sobie celów.

jak tworzyć postanowienia 
noworoczne?
Po liście rzeczy, których należy się wy-
strzegać tworząc postanowienia nowo-
roczne, warto zapoznać się też ze wska-
zówkami, które pozwolą w nich wytrwać.
Jak się okazuje, istnieją sposoby, a nawet
całe techniki, mające na celu ułatwić ich
realizację. Jedną z nich jest model SMART.
Jego nazwa jest akronimem angielskich
słów:
 Specific – konkretny
 Measurable – mierzalny
 Achievable – osiągalny
 Relevant – istotny
 Time-bound – ograniczony czasem.

Oznacza to, że dobrze skonstruowane
i przemyślane postanowienie noworoczne
pomoże w jego realizacji! Wystarczy, że
będzie jasno określone, skonkretyzowane,
będzie dawało szansę na zmierzenie
postępu realizacji, będzie przy tym
możliwe do osiągnięcia i na tyle ważne,
by chciało się o nie walczyć, a do tego za-
istnieje w konkretnych ramach czaso-
wych. Brzmi to jak gotowy przepis na po-
stanowienie noworoczne, którego da się
dotrzymać.

 anna Miler

„nowy rok, nowy ja” – to
stwierdzenie stało się no-
worocznym żartem. Pierw-
sze dni stycznia upływają
niektórym na tworzeniu
postanowień na kolejne
miesiące. ale czy w ogóle
warto przygotowywać
taką listę?

nowy rok to dobry moment, by wprowadzić zmiany w swoim życiu, ale aby postanowienia nie
pozostały tylko na papierze, warto w mądry sposób zaplanować ich realizację

Czy warto robić noworoczne postanowienia?

Nowy początek na Nowy Rok
 Archiwum WEM



Boże Narodzenie 2023
December 15, 2023Volume XXI, Issue 25



Boże Narodzenie 2023
Volume XXI, Issue 25December 15, 2023

Potrawy z grzybami to obowiązkowy
element wigilijnej kolacji. I nie cho-
dzi tu jedynie o ich symbolikę. Rów-
nie ważna jest kwestia smaku. Oto

kilka prostych przepisów, które można przy-
gotować na święta!

Jednym z bardziej kojarzonych ze świę-
tami składników dań są grzyby. Ten leśny
przysmak jest składową wielu potraw, które
goszczą na stole podczas wigilijnej kolacji.
Nic dziwnego – są one nie tylko przepysz-
nym dopełnieniem smaku dań, ale też wiążą
się ze świąteczną symboliką. Oto trzy – za-
równo mniej, jak i bardziej tradycyjne –
przepisy, które pozwolą na pyszne uczynie-
nie zadość tradycji wigilijnej!

wigilijna symbolika grzybów
Zgodnie z ludową tradycją wszystko, co po-
chodzi z lasu jest „nie z tego świata”. Ozna-
cza to, że zgodnie z dawnymi wierzeniami
grzyby posiadały wręcz magiczną moc. W
czasie wigilii, dodane do potraw, miały za-
pewnić domownikom dobrobyt i szczęście.
Równocześnie – ze względu na swoje leśne
pochodzenie – symbolizowały łączność ze
światem pozagrobowym i duszami osób,
które odeszły. Wykorzystanie grzybów w po-
trawach wigilijnych miało także zapewniać
przychylność dusz zmarłych.

tarta z grzybami leśnymi

Kruche ciasto z serem:
 150 g mąki pszennej
 100 g pokrojonego w kostkę masła
 50 g kwaśnej śmietany 18%
 50 g startego sera Cheddar
 szczypta soli

Przygotowanie:
Przesianą mąkę pszenną połącz z masłem.
Dodaj je i siekaj szybko nożem aż ciasto bę-
dzie przypominało kruszonkę. W tym mo-

mencie połączyć je można z resztą składni-
ków: śmietaną, startym żółtym serem i solą.
Energicznie zagnieść ciasto, uformują z
niego kulkę, lekko spłaszcz i owiń folią
spożywczą. Wstaw do lodówki na przynaj-
mniej godzinę. W tym czasie przygotuj formę
na tartę o średnicy 25 cm. Posmarują ją
masłem i oprósz dokładnie mąką pszenną
bez nadmiaru. Po wyjęciu ciasta z lodówki
wyłóż nim dokładnie dno formy i ponakłuwaj
widelcem. Tak przygotowaną tartownicę
wstaw jeszcze do lodówki na pół godziny. Po
tym czasie podpiecz ciasto w temperaturze
200 stopni C przez około 15-20 minut, a na-
stępnie wyjmij je z piekarnika.

Nadzienie grzybowe:
 50 g suszonych grzybów leśnych
 250 g pieczarek
 30 g masła
 1 cebula
 2 ząbki czosnku
 3 jajka
 250 g śmietany 18%
 100 g tartego sera cheddar
 przyprawy: sól, pieprz, posiekana natka

pietruszki

Przygotowanie:
Przygotowanie nadzienia do tarty zacznij
dzień wcześniej od namoczenia suszonych
grzybów. Zalej je niewielką ilością wrzątku,
pozostaw na całą noc, a następnego dnia za-
gotuj je pod przykryciem przez około go-
dzinę. Gdy grzyby zrobią się miękkie, odcedź
je, przestudź i pokrój. Na patelni podsmaż
na maśle cebulę z czosnkiem i dopraw. Na-
stępnie dodaj pokrojone w plasterki pie-
czarki. Gdy puszczą wodę, zdejmij z palnika
i odsącz ją. W większej misce połącz deli-
katnie roztrzepane jajka ze śmietaną i che-
darem. Następnie dodaj do nich przygoto-
wane pieczarki i grzyby leśne i koniecznie
dopraw solą, pieprzem i natką pietruszki.
Składniki dokładnie wymieszaj, a gotowe na-
dzienie przelej na podpieczony spód tarty.
Całość piecz w temperaturze 200 stopni C
przez około 30 minut. Gotową tartę możesz
podawać na ciepło albo wystudzoną.

wigilijny sos grzybowy

Składniki:
 10 sztuk suszonych grzybów
 1 cebula
 100 ml śmietany
 100 ml wody

 przyprawy: ziele angielskie, liść laurowy,
sól, pieprz

Przygotowanie:
Grzyby namocz przez godzinę w wodzie (nie
wylewaj jej), wyjmij i pokrój na mniejsze ka-
wałki. Podsmaż je na patelni razem z pokro-
joną cebulą aż do jej zarumienienia. Pod-
smażone grzyby i cebulę przełóż do wody, w
której wcześniej moczyły się grzyby, dodaj
przyprawy i gotuj 15 minut. Po tym czasie
dodaj śmietanę i jeszcze raz dopraw. Mieszaj
do zagotowania.

wigilijna zupa grzybowa

Składniki:
 marchewka
 suszone borowiki
 seler
 cebula
 przyprawy: sól, pieprz, pietruszka, 

tymianek

Przygotowanie:
Grzyby dzień wcześniej zalej zimną wodą i
pozostaw na noc. Następnego dnia zagotuj
je do zmięknięcia. Dodaj obrane i pokrojone
warzywa, dopraw i gotuj jeszcze 20 minut.
Po tym czasie lekka wigilijna zupa grzybowa
jest gotowa.

 anna Miler

 Archiwum WEM

aromatyCznE, grzyBowE Potrawy w trzECh odsłonaCh
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Bóg się rodzi

Bóg się rodzi, moc truchleje,
Pan niebiosów obnażony!
Ogień krzepnie, blask ciemnieje,
Ma granice Nieskończony.
Wzgardzony, okryty chwałą,
Śmiertelny Król nad wiekami!
A Słowo Ciałem się stało
I mieszkało między nami.

Cóż masz niebo nad ziemiany?
Bóg porzucił szczęście twoje,
Wszedł między lud ukochany,
Dzieląc z nim trudy i znoje.
Niemało cierpiał, niemało,
Żeśmy byli winni sami,
A Słowo...

W nędznej szopie urodzony,
Żłób Mu za kolebkę dano!
Cóż jest czym był otoczony?
Bydło, pasterze i siano.
Ubodzy, was to spotkało
Witać Go przed bogaczami!
A Słowo...

Potem królowie widziani
Cisną się między prostotą,
Niosąc dary Panu w dani:
Mirrę, kadzidło i złoto.
Bóstwo to razem zmieszało
Z wieśniaczymi ofiarami.
A Słowo...

Podnieś rękę, Boże Dziecię,
Błogosław Ojczyznę miłą!

W dobrych radach, w dobrym bycie
Wspieraj jej siłę swą siłą.
Dom nasz i majętność całą,
I wszystkie wioski z miastami.
A Słowo...

Cicha noc

1. Cicha noc, święta noc
Pokój niesie ludziom wszem,
A u żłóbka Matka święta
Czuwa sama, uśmiechnięta,
Nad Dzieciątka snem,
Nad Dzieciątka snem.

2. Cicha noc, święta noc...
Pastuszkowie od swych trzód
Biegną wielce zadziwieni,
Za anielskim głosem pieni,
Gdzie się spełnił cud,
Gdzie się spełnił cud.

3. Cicha noc, święta noc...
Narodzony Boży Syn,
Pan wielkiego majestatu,
Niesie dziś całemu światu
Odkupienie win,
Odkupienie win.

Wśród nocnej ciszy

Wśród nocnej ciszy głos się rozchodzi:
Wstańcie, pasterze, Bóg się wam rodzi!
Czym prędzej się wybierajcie,
Do Betlejem pospieszajcie
Przywitać Pana. 

Poszli, znaleźli Dzieciątko w żłobie
Z wszystkimi znaki danymi sobie.
Jako Bogu cześć Mu dali,
A witając zawołali
Z wielkiej radości: 
Ach, witaj Zbawco z dawna żądany,
Cztery tysiące lat wyglądany
Na Ciebie króle, prorocy
Czekali, a Tyś tej nocy
Nam się objawił. 

I my czekamy na Ciebie, Pana,
A skoro przyjdziesz na głos kapłana,
Padniemy na twarz przed Tobą,
Wierząc, żeś jest pod osłoną
Chleba i wina.

Nie było miejsca dla Ciebie

Nie było miejsca dla Ciebie 
w Betlejem w żadnej gospodzie 
i narodziłeś się, Jezu, 
w stajni, w ubóstwie i chłodzie. 
Nie było miejsca, choć zszedłeś 
jako Zbawiciel na ziemię, 
by wyrwać z czarta niewoli 
nieszczęsne Adama plemię.
Nie było miejsca, choć chciałeś 
ludzkość przytulić do łona 
i podać z krzyża grzesznikom 
zbawcze, skrwawione ramiona. 

Nie było miejsca, choć szedłeś 
ogień miłości zapalić 
i przez swą mękę najdroższą 
świat od zagłady ocalić.
Gdy liszki mają swe jamy 

i ptaszki swoje gniazdeczka, 
dla Ciebie brakło gospody, 
Tyś musiał szukać żłóbeczka. 

A dzisiaj czemu wśród ludzi 
tyle łez, jęków, katuszy? 
Bo nie ma miejsca dla Ciebie 
w niejednej człowieczej duszy!

Bracia, patrzcie jeno

1. Bracia, patrzcie jeno, jak niebo goreje! 
Znać, że coś dziwnego w Betlejem się dzieje. 
Rzućmy budy, warty, stada; 
Niechaj nimi Pan Bóg włada,
A my do Betlejem, do Betlejem

2. Patrzcie, jak tam gwiazda światłem
swoim miga, 
Pewnie dla uczczenia Pana swego ściga. 
Krokiem śmiałym i wesołym śpieszmy i
uderzmy czołem 
Przed Panem w Betlejem, przed Betlejem.

3. Wszakże powiedziałem, że cuda
ujrzymy: 
Dziecię, Boga świata, w żłobie zobaczymy. 
Patrzcie, jak biednie okryte 
W żłobie Panię znakomite 
W szopie przy Betlejem, przy Betlejem.

4. Jak prorok powiedział: 
Panna zrodzi syna,
Dla ludu całego szczęśliwa nowina.
Nam zaś radość w tej tu chwili,
Gdyśmy Pana zobaczyli
W szopie przy Betlejem, przy Betlejem

NajpiękNiejsze pOLskie kOLęDY
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5. Obchodząc pamiątkę 
odwiedzin pasterzy, 
Każdy czciciel Boga, 
co w Chrystusa wierzy, 
Niech się cieszy i raduje, 
Że Zbawcę swego znajduje 
W szopie przy Betlejem, przy Betlejem.

O gwiazdo betlejemska

1. O gwiazdo betlejemska,
Zaświeć na niebie mym,
Tak szukam Cię wśród nocy,
Tęsknię za światłem twym.
Zaprowadź do stajenki,
Leży tam Boży Syn,
Bóg - Człowiek z Panny Świętej,
Dany na okup win.

2. O, nie masz Go już w szopce,
Nie masz Go w żłóbku tam,
Więc gdzie pójdziemy Chryste?
Gdzie się ukryłeś nam?
Pójdziemy przed ołtarze,
Wzniecić miłości żar,
I hołd Ci niski oddać,
To jest nasz wszystek dar.

3. Ja nie wiem, o mój Panie,
Któryś miał w żłobie tron,
Czy dusza moja biedna,
Milsza Ci jest niż on.
Ulituj się nade mną
Błagać Cię kornie śmiem,
Gdyś stajnią nie pogardził
Nie gardź i sercem mym.

Lulajże Jezuniu

Lulajże, Jezuniu, moja perełko,
Lulaj, ulubione me pieścidełko.

Lulajże, Jezuniu, lulajże, lulaj,
A Ty Go, Matulu, w płaczu utulaj.
Zamknijże znużone płaczem powieczki,
Utulże zemdlone łkaniem usteczki.

Lulajże, Jezuniu...

Lulajże, piękniuchny mój aniołeczku,
Lulajże, maluchny świata kwiateczku.

Lulajże, Jezuniu...

Lulajże różyczko najozdobniejsza,
Lulajże, lilijko najprzyjemniejsza.

Lulajże, Jezuniu...
Lulajże, przyjemna oczom gwiazdeczko,
Lulaj, najśliczniejsze świata słoneczko.

Lulajże, Jezuniu...

Matuniu kochana, już odchodzimy,
Małemu Dzieciątku przyśpiewujemy.

Lulajże, Jezuniu...

Cyt cyt cyt, już zaśnie małe Dzieciątko,
Patrz jeno, jak to śpi niby kurczątko.

Lulajże, Jezuniu...
Cyt cyt cyt, wszyscy się spać zabierajcie,
Mojego Dzieciątka nie przebudzajcie.

Lulajże, Jezuniu...

Mizerna cicha

1. Mizerna, cicha, stajenka licha, 
Pełna niebieskiej chwały. 
Oto leżący, przed nami śpiący 
W promieniach Jezus mały. 

2. Nad nim anieli w locie stanęli 
I pochyleni klęczą 
Z włosy złotymi, z skrzydły białymi
Pod malowaną tęczą. 

3. Wielkie zdziwienie, wszelkie
stworzenie,
Cały świat orzeźwiony:
Mądrość mądrości, Światłość światłości,
Bóg-człowiek tu wcielony.

4. I oto mnodzy ludzie ubodzy,
Radzi oglądać Pana, 
Pełni natchnienia, pełni zdziwienia 
Upadli na kolana.

5. Długo wzdychali, długo czekali,
Aż niebo rozgorzało,
Piekło zawarte, niebo otwarte,
Słowo się Ciałem stało.

6. Radość na ziemi, Pan nad wszystkimi
Roztacza blask poranny.
Przepaść zawarta, upadek czarta,
Zstępuje Pan nad pany.

7. Hej, ludzie prości, Bóg z nami gości,
Skończony czas niedoli.
On daje siebie, chwała na Niebie,

Pokój wam dobrej woli.

Przybieżeli 
do Betlejem

Przybieżeli do Betlejem pasterze,
Grając skocznie Dzieciąteczku na lirze.
Chwała na wysokości, chwała na
wysokości,
A pokój na ziemi.

Oddawali swe ukłony w pokorze
Tobie z serca ochotnego, o Boże!
Chwała na wysokości...
Anioł Pański sam ogłosił te dziwy,
Których oni nie słyszeli, jak żywi.
Chwała na wysokości...

Dziwili się napowietrznej muzyce
i myśleli, co to będzie za Dziecię?
Chwała na wysokości...

Oto mu się wół i osioł kłaniają,
Trzej królowie podarunki oddają.
Chwała na wysokości...

I anieli gromadami pilnują
Panna czysta wraz z Józefem piastują
Chwała na wysokości...

Poznali Go Mesjaszem być prawym
Narodzonym dzisiaj Panem łaskawym
Chwała na wysokości...

My go także Bogiem, Zbawcą już znamy
I z całego serca wszyscy kochamy
Chwała na wysokości...

NajpiękNiejsze pOLskie kOLęDY
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Wspólne wypieki łączą i to
ponadpokoleniowo. Szcze-
gólnie ważne jest to w
okresie przedświątecznych

przygotowań. Moment ten jest wręcz
idealny na to, by przygotować cias-
teczka, które w Boże Narodzenie zdobić
będą choinkę. Z myślą o tym przygoto-
waliśmy 3 sprawdzone przepisy, które
po prostu nie mogą nie wyjść. Przygo-
tujecie dzięki nim pyszne ciasteczka ko-
rzenne, maślane i pierniczki, które będą
doskonale prezentowały się na
świątecznym drzewku!

korzenne ciasteczka 
choinkowe

Składniki:
 60 g masła
 140 g miodu
 1 duże jajko
 100 g cukru pudru
 280 g mąki pszennej
 łyżeczka wody
 łyżeczka sody oczyszczonej
 przyprawy: po łyżeczce przyprawy

korzennej, cynamonu, kakao

Przygotowanie:
Do mąki pszennej dodaj cukier puder,

przyprawy i sodę, a następnie dokładnie
wymieszaj. Do garnuszka przełóż masło,
roztop je razem z miodem i ostudź.
Połącz je następnie z suchymi składni-
kami, dodaj jajko i całość zagnieć. Jeśli
jest taka potrzeba, dodaj wodę. Wyro-
bione ciasto zawiń w folię spożywczą i
włóż do lodówki na godzinę. Po upływie
tego czasu rozwałkuj je i zacznij wykra-
wać świątecznymi foremkami cias-
teczka. W każdym zrób wykałaczką
dziurkę na sznureczek. Ciasteczka piecz
przez około 12 minut w temperaturze
180 stopni. Po wystudzeniu możesz je
ozdobić przy pomocy lukru, polewy cze-
koladowej, posypek i pisaków spożyw-
czych – wedle uznania.

Piernikowe ciasteczka 
na choinkę

Składniki na ciasteczka:
 2 szklanki mąki
 0,5 szklanki cukru
 0,5 szklanki miodu
 100 g oliwy
 2 łyżki przyprawy do piernika
 torebka cukru wanilinowego
 szczypta pieprzu
 łyżeczka proszku do pieczenia
 łyżeczka kakao

Składniki na lukier:
 12 łyżek cukru pudru
 2 łyżki gorącej wody
 3 łyżki soku z cytryny

Przygotowanie:
Przygotowując pierniczki na choinkę

pamiętaj, że warto zrobić to kilka ty-
godni przed świętami.

Przyrządzanie zacznij od roztopienia
w garnku cukru z miodem. Po przestu-
dzeniu mieszanki dodaj do niej oliwę,
przyprawy, kakao, cukier wanilinowy i
proszek do pieczenia, a następnie wy-
mieszaj dokładnie. Do tak przygotowanej
masy stopniowo dodawaj mąkę i wyrób
ciasto. Gotowe odstaw na godzinę do lo-
dówki.

Po upływie tego czasu rozwałkuj
ciasto na grubość około 4 mm i powycinaj
świątecznymi foremkami pierniczki. W
każdym zrób wykałaczką dziurkę na
sznureczek. Pierniczki piecz na blasze
wyłożonej papierem przez około 10 minut
w temperaturze 170 stopni C. Po upie-
czeniu przechowuj je w szczelnej puszce.

Jeśli chcesz udekorować pierniczki
przed zawieszeniem, zrób to kilka dni
przed świętami. W tym celu przygotuj
lukier. Połącz cukier puder, sok z cytryny
i gorącą wodę, intensywnie mieszając do
uzyskania jednolitej konsystencji. Pa-
miętaj, że lukier szybko tężeje, dlatego
rozłóż wcześniej wszystkie pierniczki,
by łatwiej było je dekorować.

maślane ciasteczka 
na choinkę

Składniki:
 300 g mąki
 100 g cukru pudru
 100 g masła 
 3 żółtka
 2-3 łyżki śmietany
 łyżeczka proszku do pieczenia
 1,5 łyżeczki cukru waniliowego
 otarta skórka z 2 średnich cyt-
ryn
 tabliczka czekolady do de-
koracji

Przygotowanie:
Na stolnicy połącz

wszystkie suche
składniki, a następne
dodaj do nich masło
i wymieszaj. Następ-
nie dodaj żółtka i 2
łyżki śmietany. Masę
wyrób do uzyskania
gładkiego ciasta i do-
daj otartą skórkę z
cytryny. Jeśli składniki
nie będą chciały łatwo
się połączyć, dodaj pozos-
tałą śmietanę. Gotowe ciasto
zawiń w folię spożywczą i
wstaw do lodówki na około go-
dzinę. Po tym czasie stanie się ono
rzadkie i trzeba będzie dodaj do niego
odrobinę mąki.

Po kolejnym zagnieceniu ciasta roz-
wałkuj je na grubość około 5 mm.
Świątecznymi foremkami wykrój cias-
teczka i zrób w nich wykałaczką dziurkę
na sznureczek. Piecz w 180 stopniach C
przez około 10 minut. Po upieczeniu i
wystygnięciu ciasteczek możesz zabrać
się za dekorowanie. Użyj do tego rozto-
pionej czekolady.

 anna Miler

sprawdzone przepisy na ciasteczka choinkowe w 3 różnych odsłonach

Smakowite 
ozdoby

 Archiwum WEM
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wigilia to umiłowanie tradycji także w kwestiach kulinarnych. zgodnie z dawnym zwyczajem, w ten
wyjątkowy wieczór na stole gości 12 potraw. ów komplet może różnić się zależnie od zwyczaju regionu.
Przedstawiamy przepisy na najbardziej tradycyjne wigilijne potrawy, goszczące w ten wyjątkowy wie-
czór na stołach w większości polskich domów. smacznego! 

Piernik wigilijny

 1-1.5 szklanki mąki 
 0.5 szklanki miodu 
 2 jajka 
 0.5 szklanki cukru 
 0.5 szklanki mleka 
2 łyżki kakao 
 2 łyżeczki przyprawy do piernika (goździki, cynamon,

gałka muszkatołowa, imbir, kardamon, anyż)
 1 łyżeczka proszku do pieczenia 
 1 łyżeczka sody oczyszczonej 
 0.5 szklanki soku pomarańczowego 
 4 łyżki masła klarowanego lub oliwy 
 torebka rodzynek 

wykonanie:
Podgrzewamy miód z cukrem, a następnie wszystkie skład-
niki poza rodzynkami mieszamy, dodając na sam koniec
rodzynki. Ciasto przekładamy do formy wyłożonej papierem
do pieczenia i wkładamy do piekarnika na 40-50 minut.
Pieczemy w temp. 180 stopni. Gotowe ciasto dekorujemy
polewą czekoladową. Piernik smakuje najlepiej na następny
dzień lub kolejne. 

kompot z suszu
 ok. 300 g suszonych owoców (jabłka, śliwki, gruszki, figi)
 garść rodzynek
 3 l wody
 5 goździków
 sok z 1 pomarańczy
 kora cynamonu lub pół łyżeczki mielonego
 mały kawałeczek imbiru lub pół łyżeczki mielonego
 3-4 łyżki miodu 

wykonanie:
Susz owocowy zalać w większym garnku ok. 3 litrami wody i
moczyć przez godzinę. Następnie wstawić na gaz, dodać korę
cynamonu, goździki i dusić na wolnym ogniu przez ok. 40 minut
do miękkości owoców. Rodzynki zalać na parę minut wrzątkiem,
odsączyć i dodać do kompotu. Przestudzony posłodzić miodem
wedle uznania. Dodać wyciśnięty sok z 1 pomarańczy. Można
podawać kompot zarówno na ciepło, jak i na zimno. 

karp w galarecie

składniki na 4 porcje:
 sprawiony karp (ok. 1 kg)
 pęczek włoszczyzny
 2 cebule
 po kilka ziarenek ziela angielskiego i pieprzu
 listek laurowy
 sól
 cukier
 2 białka
 2 łyżki octu
 2 łyżeczki żelatyny
 koperek, zielony groszek do dekoracji

wykonanie:
Warzywa z włoszczyzny i cebule oczyścić, włożyć do garnka,
posolić, dodać odrobinę cukru i ugotować wywar. Dodać
listek laurowy, ziarenka ziela angielskiego i pieprzu. Następnie
do wywaru ostrożnie włożyć dzwonka ryby i na wolnym
ogniu gotować 15–20 minut. Wyjąć łyżką cedzakową. Wywar
przecedzić. Marchewki z wywaru pokroić i zostawić do de-
koracji potrawy. Żelatynę rozmoczyć w niewielkiej ilości zim-
nej wody. Dodać do wywaru, dolać lekko roztrzepane białka
i ocet. Mieszając, całość podgrzewać na wolnym ogniu, aż
wywar się sklaruje. Znów przecedzić. Na dno półmiska nalać
trochę wywaru. Zostawić w chłodzie, aby zastygł. Następnie

ułożyć warstwę warzyw i ryby. Udekorować i zalać pozostałym
wywarem. Odstawić do zastygnięcia w lodówce. 

karp smażony
 2 karpie
 1 op. pieprzu ziołowego 
 1 kg cebuli
 2 cytryny
 sól, pieprz czarny świeżo mielony
 olej
 na panierkę: jajka, bułka tarta i mąka

wykonanie:
Dzień lub dwa przed wigilią karpie oczyszczamy i kroimy
w dzwonka (2–3 cm). Cebulę kroimy w piórka. Jedną cyt-
rynę kroimy w plastry. Karpia nacieramy przyprawą, sokiem
z cytryny i pieprzem. Lekko dosalamy. W kamionkowym
garnku układamy warstwami karpia z cebulą i cytryną.
Odstawiamy na dobę do lodówki. W wigilię karpia wy-
ciągamy z marynaty. Jajka rozbijamy, dodajemy do nich
szczyptę soli i pieprzu. Karpia panierujemy w mące, jajku
i bułce. Smażymy na złoty kolor z dwóch stron, podajemy
z cytryną.

Śledzie w śmietanie
 250 g śledzi matjasów
 1 duża cebula
 3 ogórki konserwowe
 1 duże kwaskowe jabłko
 szczypta posiekanej natki pietruszki
 cukier, biały pieprz, ocet lub cytryna – do smaku
 1 szklanka śmietany 18% 
 3 łyżki majonezu

wykonanie:
Śledzie moczymy 2 godziny w mleku. Chodzi o to, by nie
były zbyt słone. W razie potrzeby dłużej moczyć. Można też
w wodzie, ale mleko nadaje szlachetniejszego smaku. Potem
śledzie należy osuszyć, pokroić na paski, skropić octem lub
cytryną i posypać pieprzem. Tak przygotowane śledzie od-
stawiamy na bok. Cebulę, ogórki i jabłko pokroić na drob-
niutką kosteczkę. Wymieszać je z majonezem i śmietaną,
dodać cukru do smaku. Śledzie zalewamy sosem, wkładamy
do lodówki. Najlepiej śledzie będą smakować po 2-3 dniach.

wypróbowane i proste przepisy na tradycyjną polską wieczerzę wigilijną

Na wigilijnym stole
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zupa grzybowa
 suszone grzyby (np. podgrzybki – 70 g i prawdziwki – 20 g)
 1 cebula
 1 marchewka
 1 pietruszka
 kawałek selera
 liść laurowy, ziarna ziela angielskiego
 sól i pieprz do smaku

Grzyby moczyć w wodzie całą noc. Następnego dnia goto-
wać w dwóch litrach wody, dodając stopniowo obrane wa-
rzywa, liść laurowy i kilka ziaren ziela angielskiego. Grzyby
i warzywa wyjąć z garnka, a sam wywar przecedzić. Wywar
grzybowy doprawić solą i pieprzem, dodać nieco pokrojo-
nych, ugotowanych grzybów. Kto woli, może podać z całoś-
cią grzybów. Podawać według uznania: z drobnymi
grzankami, makaronem łazankowym lub uszkami. 
uwaga: jeśli nie mamy prawdziwków, czyli borowików
uchodzących za szlachetniejsze grzyby, można też użyć in-
nych jadalnych gatunków. 

makowiec zawijany

Poniższe składniki są na 3 strucle. kto potrzebuje
mniej, powinien odpowiednio zmniejszyć proporcje.
 3 szklanki mąki pszennej + 3 łyżki do podsypywania
 180 ml letniego mleka
 150 g masła, roztopionego i przestudzonego
 6 żółtek 
 45 g świeżych drożdży lub 21 g drożdży suchych
 6 łyżek cukru
 pół łyżeczki soli
 1,5 łyżki spirytusu (lub wódki, rumu, likieru 

migdałowego)
 ziarenka z 1 laski wanilii lub 1 łyżeczka pasty waniliowej

Drożdże suche wymieszać z mąką pszenną. Z drożdży
świeżych najpierw zrobić rozczyn. Dodać pozostałe skład-
niki i wyrobić ciasto, pod koniec wlewając rozpuszczony
tłuszcz. Z ciasta ukształtować kulę, przełożyć do większego
naczynia, przykryć lnianym ręczniczkiem. Odstawić do wy-
rośnięcia w ciepłe miejsce. Ciasto powinno podwoić obję-
tość (od 1 do 1,5 godziny). uwaga: ze względu na dzieci
alkoholowy dodatek można pominąć i dodać aromat w
efekcie przypominający zapach i smak rumu. 

masa makowa:
 500 g maku
 170 g jasnego brązowego cukru (można połowę zastąpić

miodem, masa będzie bardziej wilgotna)
 100 g rodzynków lub sułtanków
 50 g orzechów włoskich, posiekanych
 3 łyżki miodu
 2 łyżeczki ekstraktu z migdałów lub aromatu mig-

dałowego
 1 łyżeczka cynamonu 
 1 łyżka masła, w temperaturze pokojowej
pół szklanki kandyzowanej skórki pomarańczowej
 6 białek

Mak zalać wrzącą wodą, odstawić do wystygnięcia, odsączyć
z nadmiaru wody, dwukrotnie zemleć w maszynce z drobnym
sitkiem. Mak można też zalać wrzątkiem do przykrycia i
gotować przez 20 minut, odcisnąć z nadmiaru wody i wy-
studzić. Dwukrotnie zemleć w maszynce. Dodać pozostałe
składniki, wymieszać. Na końcu delikatnie połączyć z ubitymi
na sztywno białkami, które pozostały z ciasta.

Formowanie rulonów
Ciasto drożdżowe podzielić na 3 części, rozwałkować na
prostokątne placki o grubości około 3 mm, nałożyć masę
makową, zostawiając około 2 cm od samego brzegu.
Zwinąć (jak roladę), a końce makowców podłożyć pod
spód. Każdy z makowców przenieść na posmarowany ole-
jem papier do pieczenia, zawinąć w niego dwukrotnie,
pozostawiając około 1 cm luzu pomiędzy ciastem a pa-
pierem. Można pozostawić kwadrans do wyrośnięcia i
piec. Gotowe i wystudzone można udekorować lukrem lub
polewą. 

Barszcz z uszkami

składniki na barszcz:
 1,5 kg czerwonych buraków
 2–2.5 l wody
 3 marchewki
 2 średnie pietruszki
 1 mały seler
 2 kwaśne jabłka
 sok z połowy cytryny 
 2 ząbki czosnku
 2 duże suszone grzyby
 4 ziarna ziela angielskiego
 8 ziaren czarnego pieprzu
 2 listki laurowe
 sól, pieprz, majeranek, cukier i miód do smaku
składniki na ciasto:
 350 g mąki pszennej
 ok. 150 ml gorącej wody
 1 jajko
 szczypta soli
składniki na farsz:
 600 g kapusty kiszonej
 50 g suszonych grzybów
 1 cebula
 1 ząbek czosnku
 sól i pieprz do smaku

Przygotowanie uszek
Zagnieść ciasto z mąki, jajka i wody. Zawinąć w folię
spożywczą, odłożyć na godzinę. Grzyby zalać wodą, ugoto-
wać i posiekać. Kapustę kiszoną wypłukać i też pokroić
drobno. Na patelni rozgrzać olej i lekko przesmażyć pokrojoną
cebulę, czosnek, grzyby i kapustę. Farsz nakładać na roz-
wałkowane później ciasto, krojone na kwadraty o wymiarach
4 x 4 cm. Sklejać tak, aby powstał trójkąt i złączyć końce,
owijając uszko wokół palca. Kłaść na osolony wrzątek i go-
tować krótko, do momentu, kiedy uszka wypłyną na wierzch.
Wyjąć łyżką cedzakową.

Przygotowanie barszczu
Buraki obrać ze skórki, przekroić na kawałki. Pozostałe warzywa
również obrać i umyć. Do garnka nalać wodę, dodać warzywa,
gotować do miękkości. Pod koniec dodać sok z cytryny, za-
kwaszenie barszczu sprawi, że kolor pozostanie piękny. Przy-
prawić do smaku. Przed podaniem przecedzić przez sito.
Warto zrobić barszcz wcześniej, by nieco odstał i później po-
dawać na ciepło z uszkami. 

kluski z makiem

składniki makaronu (na 6 porcji):
 300 g mąki pszennej
 3 jajka
 szczypta soli

Wszystkie składniki makaronu zmiksować lub dokładnie
wyrobić ręcznie. Gdyby ciasto było za suche, dodać odro-
binę wody. Zagniatać i przykryć folią. Niech poleży przez
20 minut. Później podzielić na części. Rozwałkować cie-
niutko i pokroić w paski. Wrzucić na osolony wrzątek i go-
tować około 8–10 minut. Odcedzić, przelać zimną wodą.

składniki masy makowej:
 250 g maku
 pół szklanki miodu
 1.5 szklanki bakalii (posiekane orzechy, migdały, kandyzo-

wana skórka pomarańczowa, rodzynki, suszona żurawina)
 2 łyżki cukru
 1 łyżka masła (miękkiego)
 1 łyżeczka ekstraktu lub pasty z wanilii
 1 łyżeczka ekstraktu z migdałów
 pół łyżeczki cynamonu

Mak zalać wrzącą wodą, odstawić do wystudzenia,
odsączyć z nadmiaru wody, dwukrotnie zemleć w maszynce.
Mak można też zalać wrzątkiem do przykrycia i gotować
przez 20 minut, odcisnąć z wody i wystudzić. Później ze-
mleć. Dodać pozostałe składniki, wymieszać. Ugotowany
makaron połączyć z masą makową, podawać na ciepło.

kapusta wigilijna

składniki:
 1 kg kapusty kiszonej
 50 g suszonych grzybów
 50 g suszonych śliwek
 3 cebule
 5 liści laurowych
 5 ziaren ziela angielskiego
 5 ziaren czarnego pieprzu
 1 łyżeczka tymianku suszonego
 sól, pieprz

Grzyby zalać szklanką wody i moczyć ok. 2 godzin. Po
tym czasie grzyby gotować w wodzie, w której się moczyły,
przez ok. 20 minut. Jeżeli kapusta jest bardzo kwaśna,
zalać ją zimną wodą, przepłukać i odcisnąć. Kapustę po-
siekać, włożyć do garnka i podlać ok. 2 szklankami wody,
dodać liście laurowe, ziele angielskie, pieprz, przykryć i
gotować ok. 40 minut. Czasem przemieszać i w razie po-
trzeby, aby kapusta nie przypaliła się, podlać wodą. Cebule
drobno pokroić, zeszklić na niewielkiej ilości oleju i dodać
do kapusty. Suszone śliwki pokroić na mniejsze kawałki i
dodać do kapusty. Grzyby pokroić na paseczki i razem z
wywarem również dodać do kapusty. Wszystko wymieszać,
doprawić solą, świeżo mielonym pieprzem, tymiankiem i
dusić na małym ogniu jeszcze ok. 30-40 minut.
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Padał mokry śnieg. Było ponuro 
i zimno. Mimo obiadowej pory,
ludzie kręcili się we wszystkie
strony, z mniejszymi i większymi

pakunkami. Niektórzy nieśli choinki.
Uliczne dekoracje przypominały o
świętach. Reklamy sklepowe zachęcały do
zakupów.

– Wesołych świąt.
Przede mną stała młoda, ładna

dziewczyna.
– Dziękuję i nawzajem –

odpowiedziałem głupio.
– Nie poznajesz mnie?
Spojrzałem na nią uważniej. Te czarne,

wielkie oczy wydały mi się znajome. Twarz
miała skupioną, a lewa powieka lekko jej
drżała. Nie wyglądało to na podryw.

– Nie poznajesz – stwierdziła ze
smutkiem.

– To może mi się przypomnisz przy
kawie?

Kiwnęła głową.
– Ale – dodała po chwili – postawisz

coś konkretnego do zjedzenia.
A więc o to chodziło. Głodna.

Bezdomna? Nie wygląda na zagłodzoną.
– O.K.
Weszliśmy do pobliskiej restauracji. Nie

było wielu ludzi. Wybrała stolik pod
oknem. Kiwnąłem na kelnerkę, która nie
spiesząc się podeszła.

– Co zjesz? – zwróciłem się do nowej
znajomej, a właściwie nowej nieznajomej.

– Schabowy, frytki, zestaw surówek,
cola i szarlotka – wyrecytowała.

– A dla pana?
– Espresso.
Kelnerka odeszła, a ja patrzyłem prosto

w te czarne oczy.
– No więc?
– Co więc? – Wzruszyła ramionami.
– Jak się nazywasz?
– Aniela Jakaśtam.
Kelnerka postawiła przed nią colę i

szarlotkę. Dziewczyna wypiła łapczywie 
i z apetytem zaczęła jeść ciastko.
Przypomniałem sobie, jak przez mgłę, że
znałem kogoś, kto zawsze najpierw jadł
deser.

– Anielo Jakaśtam powiesz mi w końcu
skąd się znamy?

– Nie znamy się.
– Pytałaś się, czy cię poznaję, więc

musieliśmy się już spotkać.
– Nie.
Pomyślałem, że była po prostu głodna 

i wymyśliła oryginalny sposób na
wyżebranie obiadu. Uśmiechnąłem się.

Niech się naje. Ładna i pomysłowa.
Podeszła kelnerka i postawiła przed nią

talerz ze schabowym i zabrała opróżnione
naczynia.

– Jeszcze jedną colę proszę.
Palcami zaczęła wybierać po jednej

frytce.
– Dobre.
Zjadła wszystkie. Pokroiła kotlet na

małe kawałeczki i odłożyła nóż. Nabiła na
widelec pierwszy kawałek. Nie
wytrzymałem

– To powiesz mi wreszcie coś o sobie?
Dopiłem kawę, odłożyłem filiżankę

i oparłem się wygodnie.
– Opowiem ci bajkę.
– Słucham. 
– Dawno, dawno temu, za górami 

i lasami, na Podkarpaciu, była sobie
maleńka wioska. W tej wiosce była
maleńka chatka, a w niej żyło sobie
szczęśliwe młode małżeństwo. Niezbyt
bogate, ale i nie ubogie. Takie sobie
zwyczajne. Pewnego razu kobieta urodziła
bliźniaki. Były to piękne dziewczynki. Ale
szczęście nie trwało długo. Jedna bardzo
chorowała i w końcu zmarła. Matka
obwiniało o to tę drugą. Karmiła, ubierała,
kupowała zabawki, ale nie umiała ukryć
żalu do niej. I do swego męża, że nic nie
zrobił, że nie uratował tej pierwszej. 
W końcu mąż się zdenerwował i odszedł w
siną dal. Słuch po nim zaginął. A ta druga
rosła w poczuciu winy. W końcu nie
wytrzymała i też odeszła z domu. Miała
wtedy szesnaście lat. Szła przez góry 
i doliny, lasy i pola, przechodziła przez
strumyki i rzeki, aż w końcu głodna 
i zmęczona dotarła do dużego miasta.
Wszystko tu było obce. Nie znała nikogo,
nie miała pieniędzy. Usiadła na ławce 
i pomyślała, że przyjdzie jej z głodu i żalu
umrzeć na tej ławce wśród ludzi. I wtedy,
nagle, zjawił się książę. Był piękny, wysoki
i niewiele starszy od niej. Powiedział, że
białego rumaka zostawił na parkingu ale
do zamku jest niedaleko, więc mogą pójść
piechotą. I poszli. Zamek księcia mieścił się
na trzecim piętrze, a że król z królową
wyjechali akurat do ościennego królestwa,
książę mógł zająć się biedną dziewczyną.
Dbał o nią. Obsypywał klejnotami 
w postaci plastikowej bransoletki 
i drewnianych korali.

Czułem, że coraz bardziej zasycha mi 
w gardle, a krew odpływa i robi mi się
słabo.

– Ale król z królową – kontynuowała
nie patrząc na mnie – mieli wkrótce

wrócić, więc książę wyrzucił biedną
dziewczynę. Nie, nie na bruk. Dał jej adres
jakiejś swojej ciotki, która miała jej pomóc.
Pomogła. Zawiadomiła władze, że
małolata błąka się po mieście i biedna
dziewczyna trafiła do sierocińca. Książę 
o niej zapomniał. Koniec bajki.

– Nie zapomniał – wychrypiałem. –
Pytałem ciotki. Powiedziała, że odnalazła
ojca i wyjechało do niego. Nie wiadomi
gdzie. Rodzice byli wściekli. Zabronili mi
jej szukać. Ja miałem maturę, potem
egzamin na studia…

Czułem jak ogromna gula siedzi mi 
w gardle.

– Kim ty jesteś? Gdzie jest Marzena?
– Marzena w końcu odnalazła swego

ojca. Zaopiekował się nią.
– Gdzie jest Marzena? – powtórzyłem

pytanie.
– Nie żyje.
Podniosła na mnie swoje piękne oczy.

Oczy Marzeny.
– To była twoja matka.
Wzruszyła ramionami.
– Rozmus. Ty jesteś Aniela Rozmus.
– Może. Dziękuję za obiad i do

niezobaczenia.
Wstała i wyszła. A ja nie miałem siły,

żeby wstać i pobiec za nią. Czułem, że nogi
mam jak z ołowiu. Marzenka. Moja mała
Marzenka.

– Można to zabrać? – Dotarł do mnie
głos kelnerki.

– Tak, i proszę wódkę. Podwójną.

Nie wybiegł, nie zrozumiał. Dupek!
Dupek. Powtórzyłam na głos i obejrzałam
się, czy przypadkiem nikt nie usłyszał.
Chyba jednak usłyszał ten starszy pan, bo
popatrzył na mnie jakoś dziwnie. Mama
miała rację. On nie jest nic wart. Zero. Nul.
Ale przynajmniej dałam mu do myślenia.
Wbiegłam na nasze drugie piętro, jak
zwykle przeskakując po dwa stopnie.
Nacisnęłam dzwonek.

– Znowu klucza nie zabrałaś.
W przedpokoju ściągnęłam buty nie

schylając się.
– Oberwiesz kiedyś obcasy.
– Sam jesteś?
– Sam. Jadłaś coś? Mogę ci podgrzać

pierogi.
– Jadłam. Łał, jak tu pachnie lasem.
W pokoju był niesamowity bałagan.

Olbrzymie, sięgające sufitu drzewko stało
dumnie w kącie pokoju. Wióry i obcięte
gałązki leżały między pudłami 
z bombkami i zabawkami. Wyciągnęłam

pleciony z kolorowego papieru koszyczek.
– Pamiętasz? Jak byłaś mała robiliśmy

takie ozdoby.
– Pamiętam – westchnęłam z nostalgią

i zaczęłam pomagać w dekorowaniu
choinki. Wyciągnęłam łańcuch, do którego
co roku dodawaliśmy kolejne ogniwa.
Takich już nikt nie robi. – Mama nie miała
cierpliwości do klejenia.

– No, nie miała.
Chwilę pomilczeliśmy.
– Dziadku, powiedz, dlaczego świat jest

taki skomplikowany?
– Świat jest w porządku, to ludzie go

komplikują.
– Widziałam go.
– No i?
– Naciągnęłam go na schaboszczaka 

i opowiedziałam bajkę.
– Zrozumiał?
– Nie wszystko, ale imię i nazwisko

pamiętał.
Zapadła cisza, a ja analizowałam każde

jego słowo. Nie takiej reakcji się
spodziewałam. No cóż, mam bujną
wyobraźnie. W końcu dziadek się odezwał.

– Jutro pojedziemy na wieś. Na groby.
Kiwnęłam głową. Od kilku lat, zawsze

jeździmy tam w pierwszy dzień świąt.
Przy wigilijnym stole, jak zwykle

siedzieliśmy w trójkę.
– Niech pokój w sercach zagości.
Mówił zawsze dziadek, a my

powtarzałyśmy za nim. W radiu cichutko
ktoś śpiewał „Cicha noc, święta noc…”.

Zabrzęczała komórka. Spojrzałem na
ekran. Mama. Z niechęcią odebrałem. Po
usłyszeniu steku pretensji, że się nie
odzywam, że jestem wyrodnym synem,
udało mi się wtrącić, że nie przyjdę. Nie, na
pewno nie! Tak, nie przyjdę na wigilię.
Jestem chory. Nic poważnego. Nie
przyjeżdżajcie.

Przyjechali.
– Jak ty wyglądasz? Naprawdę jesteś

chory! – stwierdziła mam ze zdziwieniem.
– Myślałam, że to ta twoja znajoma (jak
zwykle nie powstrzymała się od ironii) jest
u ciebie.

– Zerwałem z nią.
– Kiedy? – Ucieszyła się mama, a ojciec

zrobił zdziwioną minę.
– Jutro?
– Co jutro?
– Jutro z nią zerwałem.
– Chyba wczoraj, albo zerwę.
Ton mamy był lodowaty, a ojciec się

zaśmiał. Wystarczyło jednak jedno

„Cudowne święta”
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oburzone spojrzenie, żeby zrobił
zatroskaną minę.

– Jutro jej to powiem, a zerwałem
dzisiaj w południe. Czy to tak trudno
zrozumieć?

Matka zacisnęła usta, aż zrobiła się
wąska kreseczka. Pewnie znowu ze trzy
dni będzie obrażona. Trudno. Muszę
przestać się tym przejmować. Nie mam
już osiemnastu lat.

Dziadek wyciągnął z bagażnika
wiecheć z choiny udekorowany
bombkami i szyszkami, a my wzięłyśmy
znicze. Pomimo wczesnej pory na śniegu
było wydeptanych sporo śladów. Ja, jako
wielbicielka Indian Karola Maya
zauważyłam, że wszystkie ślady są
jednakowe. Duże męskie buty. Ktoś krążył
po cmentarzu. Z daleka zobaczyłam, że
wysoka postać w czarnym płaszczu stoi
przy „naszym” grobie.

– Dupek?! – Nie wierzyłam własnym
oczom.

– Anielko!
Mama była wyraźnie oburzona moim

słownictwem. Zwalczała wulgaryzmy u
swoich uczniów, a u mnie przede
wszystkim.

– Znasz go? – dodała po chwili
niepewnie.

– Tak jakby – i cofnęłam się
przezornie za dziadka.

– Kto to?
W tym momencie mężczyzna się

odwrócił i popatrzył na nas zaskoczony.
– Marzenka?
Mamę zamurowało.
– Marzenko, myślałem, że …. Twoja

córka powiedziała….
– Bo dla ciebie mama umarła! –

Wychyliłam się zza pleców dziadka. Nie
istniejemy dla ciebie! Książę od siedmiu
boleści.

– Anielko – upomniała mnie mama
słabym głosem.

– Jestem Jan Rozmus. – Dziadek
wyciągnął rękę. – Moją córkę Marzenę 
i wnuczkę Anielę chyba pan zna.

– Znam. Robert Zawilski. Szukałem
grobu… Chciałem kwiaty…, i świeczkę
zapalić. Bo Anielka…

– Skąd znasz Anielkę? Co od niej
chciałeś?

– To ja mamo! Znalazłam go! Przez
Internet. Łatwo było.

Świąteczny poranek był mroźny. Śnieg
skrzypiał pod nogami. Pomimo
nieprzespanej nocy nie czułem
zmęczenia. Pamiętałem wieś, z której
pochodziła Marzena. Byłem wściekły na
siebie, że przez te wszystkie lata jej nie
szukałem. Dlaczego? Nic nie miałem na
swoje usprawiedliwienie. Studia, praca,
wpływ matki. Bzdura! Byłem dorosłym
człowiekiem, mogłem ją odnaleźć. Teraz
to już za późno. Marzena nie żyje.
Położyłem kwiaty na grobie i przyjrzałem

się napisom. Ewa Rozmus z d. Cichy. Rok
urodzenia 1956. To chyba jej matka. 
W tym momencie poczułem na sobie czyjś
wzrok. Stali za mną: ta mała od bajki,
jakiś starszy pan i Marzena.
Zaniemówiłem. Dopiero po chwili
wykrztusiłem.

– Marzenka? Myślałem… Twoja córka
powiedziała…

– Bo dla ciebie moja mam umarła!
Mężczyzna wyciągnął do mnie rękę

i się przedstawił. Rozmus, znaczy ojciec,
nie mąż. Poczułem ulgę.

Dziewczyna coś mówiła, a do mnie nic
nie docierało. Patrzyłem na Marzenę. To
nie była ta sama szesnastolatka
zagubiona i wystraszona. Ta kobieta
patrzyła na mnie śmiało. Trochę ze
zdziwieniem, trochę z pogardą.
Wyniosłością?

– Witaj, o niczym nie wiedziałam.
– To my uknuliśmy ten spisek –

wtrącił Jan. – Myślę, że moglibyśmy
Roberta zaprosić na świąteczne
śniadanie.

Anielka wydęła usta i odwróciła się na
piecie. Marzena tylko skinęła głową.

Siedzieliśmy we czwórkę w małym
mieszkaniu na drugim piętrze przy
ogromnej choince. Patrzyłem na Marzenę
i przypominałem sobie tamtą
dziewczynę. Ładną z czarnymi oczami i
rozczochranym warkoczem. Teraz
siedziała obok mnie piękna kobieta.
Dobrze ścięte włosy falowały przy każdym
ruchu głowy. Dyskretny makijaż
podkreślał jej subtelną urodę. I nagle
dotarło do mnie, dlaczego nie potrafiłem
wytrwać w żadnym związku.
Porównywałem swoje kolejne partnerki 
z Marzeną.

– Twoja córka jest do ciebie bardzo
podobna.

– Nasza córka – szepnęła i zaczęła
nerwowo jeść sernik.

Pomyślałem, że to są cudowne święta.
Z radia płynęła kolęda „Cicha noc,

święta noc…”.
Jadwiga Buczak

Redaktor strony Edward Bolec

jadwiga Buczak
Oświęcimianka z urodze-
nia, rzeszowianka z wy-
boru. Przez wiele lat prowa-
dziła bibliotekę w
Państwowym Muzeum Auschwitz-
Birkenau w Oświęcimiu. Jest autorką komedii
kryminalnych: „Nadzieja do kwadratu” i „Na-
dzieja w tarapatach” oraz kilku kryminalnych
opowiadań: „Kradzież Mony Lisy”, „Wieczór
autorski” i „Bidul”. Wydała trzy tomiki poezji:
„Słowa nieuśmiechnięte”, „Jesienne kwiaty” i
„Listy niewysłane”. Poza tym jej pasją jest
również malowanie, rysowanie i rzeźba cera-
miczna. Należy do Regionalnego Stowarzysze-
nia Twórców Kultury w Rzeszowie.
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Trzeba zaznaczyć, że filmów z
Bożym Narodzeniem w tle nie
nakręcono w Polsce za wiele. Nie
wszystkie są łatwe, miłe i przy-

jemne. W ostatnich latach laury zbierała
„Cicha noc”. Zasłużenie, ale kartę
świątecznych dań dla kinomanów otwie-
rają u nas historie zanurzone w radoś-
niejszym sosie. 

„listy do m.” (2011)
Na początku wieku powstało w Polsce
sporo „horrorów”, dla niepoznaki nazy-
wanych komediami romantycznymi.
„Listy do M.” nie straszą widza – zgodnie
z zasadami gatunku bawią i wzruszają.
Film przedstawia perypetie grupy boha-
terów z klasy średniej, którzy w różny
sposób spędzają wigilię. Wielość wątków,
splatające się historie można śledzić bez
wysiłku. Aktorzy dają radę, a naturalnoś-
cią przed kamerą mile zaskakują dzieci.
Krytycy sarkali na obraz świąt rodem z
amerykańskich filmów, wszechobecność
zagranicznych kolęd. Widzom się podo-
bało. Odwiedzili kina w liczbie ponad 2
mln osób. 

Reżyseria: Mitja Okorn. Obsada: To-
masz Karolak, Maciej Stuhr, Agnieszka
Dygant, Roma Gąsiorowska, Piotr Adam-
czyk

„miłość jest wszystkim” (2018)
Śp. Andrzej Wajda mawiał, że gdy aktorów
dobrze obsadzić, film w zasadzie robi się
sam i porządnie. W komedii romantycznej
nie ma tak łatwo, ale gdy zatrudnić fa-
chowców, potrafią tchnąć życie w średni
scenariusz. Tytuł nie kłamie – film wy-
konano w duchu „To właśnie miłość”, a
dzięki aktorom stanowi on w miarę
strawne danie. Twórcy skrzyżowali na
ekranie losy kilkunastu postaci w czas
przedświątecznej karuzeli. Bohaterowie
przygody miewają zaskakujące, ale do
przejmowania się nimi przydaje się od-
porność (lub upodobanie) na telenowe-
lowe dialogi. Historie dzieją się w Trój-
mieście i trzeba powiedzieć, że taki
Gdańsk został obsadzony bez pudła. 

Reżyseria: Michał Kwieciński. Obsada:
Olaf Lubaszenko, Agnieszka Grochowska,
Joanna Kulig, Mateusz Damięcki, Leszek
Lichota, Julia Wyszyńska 

„dawid i Elfy” (2021)
„Anioł w Krakowie” czynił dobre uczynki
latem, a Elf Albert wybrał się do stolicy
na Boże Narodzenie. Również i on przy-
pomniał napotkanym ludziom, co jest w
życiu najważniejsze. Bo filmy świąteczne,
to nie tylko zabawa, ale i nauka. Niosą
uniwersalne przesłania, a jeśli podają je
zgrabnie, nienachalnie, to cieszą nie tylko
młodszych widzów. „Dawid i Elfy” przy-
pomina o rzeczach, które w codziennym
pędzie łatwo nam umykają – warto mieć
czas dla najbliższych i pielęgnować w so-
bie dziecko. Frazes? Owszem, morał jest
banalny, ale film uroczy.

Reżyseria: Michał Rogalski. Obsada:
Cyprian Grabowski, Jakub Zając, Cezary
Żak, Michał Czernecki, Piotr Rogucki 

„Żółty szalik” (2000)
„Picie to zabawa bez mety” mówił w
„Pętli” Wojciecha Hasa bohater grany
przez Tadeusza Fijewskiego. Jerzy Pilch
do mety dotarł lata przed śmiercią, ale
swoje przeszedł i miał z czego czerpać
przy pisaniu scenariusza „Szalika”. Film
opowiada o, jak to się dziś określa, wysoko
funkcjonującym alkoholiku. Bohater grany
popisowo przez Janusza Gajosa obiecuje
partnerce zerwanie z alkoholem, jednak
przedświąteczne napięcie robi swoje. W
dialogach nie brak słynnej, pilchowskiej

frazy, ale w scenie, gdy bohater zmaga
się delirium, przestaje być zabawnie i robi
się wyłącznie strasznie. Lektura obo-
wiązkowa dla wszystkich, którzy jeszcze
nie zaczęli...

Reżyseria: Janusz Morgnestern. Ob-
sada: Janusz Gajos, Krystyna Janda, Da-
nuta Szaflarska

„hania”(2007)
Janusz Kamiński to facet, któremu w Hol-
lywood poszło, że hej. Etatowy operator
Stevena Spielberga ma na koncie 6 no-
minacji do Oscara, dwa razy odbierał sta-
tuetkę. Swój drugi film (pierwszy polski),
opisał jako „pełen ciepła, wzruszenia i ra-
dości”. Opowiedział historię znudzonego
małżeństwa, które na Boże Narodzenie
przygarnia chłopca z domu dziecka. Wi-
dzowie nie liczyli na cuda, ale na solidne
rzemiosło już tak. Niestety, mimo obec-
ności wybitnych aktorów, film jest mocno
średni. Ale nie cały. Reżyser poszalał za
kamerą i efektownie sfilmował Warszawę.
Jan AP Kaczmarek, także oscarowiec,
skomponował muzykę. Chwilami narzuca
emocje, ale bywa też oszczędna, subtelna.
Wykonuje ją Leszek Możdżer. Oscara jesz-
cze nie ma, ale też sobie radzi w życiu.

Reżyseria: Janusz Kamiński. Obsada:
Agnieszka Grochowska, Łukasz Simlat,
Maciej Stolarczyk

„kevin sam w domu” ma już ponad 30 lat, ale jest nie
do zdarcia i tradycyjnie odwiedzi nas pod koniec grud-
nia. kino znad wisły nie ma tak sztandarowej oferty na
czas świąt, co nie znaczy, że walkę o widza odda walko-
werem. 

tomasz karolak zagrał w wielu komediach. „listy do m.” należą do jego najlepszych

 TomaszKarolak/facebook

w „Żółtym szaliku” janusz
gajos w sposób mistrzowski

i przerażający pokazał
piekło alkoholizmu

nie taka „Cicha noc”, czyli Boże narodzenie w kinie znad wisły 

Polskie opowieści wigilijne
 Janusz Gajos/facebook
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„Żurek” (2003)
Jedna z rewelacji festiwalu w Gdyni sprzed
dwóch dekad. Widzów najbardziej zasko-
czyła Katarzyna Figura. Reżyser obsadził
ją w roli... zaharowanej kobiety, samotnie
wychowującej chorą córkę. Na grobie
męża żona przysięga, że odnajdzie ojca
dziecka, którego matką jest jej nastoletnia
córka. Poszukiwania muszą skończyć się
przed Bożym Narodzeniem, kiedy to
chłopiec ma być ochrzczony. Film jest
mały, rola Katarzyny Figury wielka. Obraz
powstał na podstawie krótkiego opowia-
dania Olgi Tokarczuk, 15 lat przed tym,
gdy pisarka weszła do panteonu noblistek. 

Reżyseria: Ryszard Brylski. Obsada:
Katarzyna Figura, Natalia Rybicka, Zbig-
niew Zamachowski, Marek Kasprzyk

„nieznana opowieść wigilijna”
(2000)
W magiczny czas Bożego Narodzenia
człowiek może się zmienić nie do pozna-
nia. Na początku filmu lokalny biznesmen
ma serce z kamienia. Chce zamknąć dom
dziecka, a na jego miejscu wybudować
stację benzynową. Na szczęście duch opo-
wiadania Charlesa Dickensa daje o sobie
znać. Pan Skrudziak zagląda w głąb swej
duszy i odnajduje w niej sporo dobroci.
Piosenkę „W noc dobroci” śpiewa Ryszard
Rynkowski. Film jest telewizyjny, trwa
niespełna godzinę. Mija ona szybko. 

Reżyseria: Piotr Mularuk. Obsada: Piotr
Machalica, Tomasz Skrudziak, Krzysztof
Stroiński, Danuta Szaflarska

„wśród nocnej ciszy” (1978)
Gdyby Tadeusz Chmielewski zrobił więcej
takich filmów, dorobiłby się miana Hitch-
cocka znad Wisły. Stawiał jednak na ko-
medię (m.in. „Jak rozpętałem II wojnę
światową”). Film z 1978 roku to rzadkość
w polskim kinie – rasowy, mroczny kry-
minał. Akcja toczy się przed wojną, w
miasteczku, gdzie tuż przed świętami
grasuje seryjny morderca. Ofiarami są
mali chłopcy. Śledztwo prowadzi doś-
wiadczony komisarz Hermann. Reżyser
mało wyjaśnia w dialogach, sporo suge-
ruje, po czym gubi tropy, ale konsekwent-
nie buduje historię i daje widzowi satys-

fakcję w finale. Niektórzy krytycy nastrój
filmu porównywali z aurą takich hitów jak
„Siedem” czy „Harry Angel. Niekoniecz-
nie przesadzali.

Reżyseria: Tadeusz Chmielewski
(1978). Obsada: Tomasz Zaliwski, Piotr
Łysak, Henryk Bista, Mirosław Konarow-
ski

„hubal” (1973)
„Hubal” filmem na święta? Owszem, bo
zawiera niezapomniany fragment, który
dzieje się w Boże Narodzenie. Zima 1939
roku, nie ma już Polski, nad Wisłą szaleje
hitlerowski terror. Tymczasem w wiejskim
kościele, gdzieś na Kielecczyźnie, na Pa-
sterce pojawia się oddział niezłomnego
majora Henryka Dobrzańskiego. Żołnierze
uformowani w kolumnę suną główną
nawą w stronę ołtarza, po czym intonują
pieśń „Boże, coś Polskę”. 

PRL-owska cenzura zamierzała wyciąć
scenę, ale uratował ją... gen. Wojciech Ja-
ruzelski. Ówczesny minister obrony na-
rodowej pochwalił film i to wystarczyło.
Bohdan Poręba kochał swój kraj, ale łączył

to z, delikatnie mówiąc, niechęcią do
części rodaków. Film jednak się udał, a po
premierze reżyser usłyszał komplement
od Kazimierza Kutza, który palnął w
swoim stylu: „Wreszcie pocałowałeś tę
swoją Polskę w dupę”.  

Reżyseria: Bohdan Poręba. Obsada: Ry-
szard Filipski, Małgorzata Potocka, Ta-
deusz Janczar, Andrzej Kozak, Stanisław
Niwiński

„wesołych świąt” (1977)
Tuż przed świętami dwóch pracowników
Lasów Państwowych w Bieszczadach je-
dzie ciężarówką do Warszawy, gdzie musi
sprzedać ładunek choinek. Panom wyjazd
pasuje. Jeden chce odwiedzić „narze-
czoną” z wakacji, drugi kolegę. Podróż
odbywa się z przygodami, a na koniec
przynosi rozczarowanie tak miastem, jak
i ludźmi.

To niespełna godzinna, zabawna ko-
media telewizyjna, w której można zoba-
czyć Krzysztofa Majchrzaka na początku
aktorskiej kariery i Janusza Kłosińskiego
w jej rozkwicie. 

Reżyseria: Jerzy Sztwiertnia. Obsada:
Krzysztof Majchrzak, Janusz Kłosiński,
Zdzisław Kozień, Ewa Wiśniewska,
Władysław Kowalski 

„niespotykanie spokojny człowiek”
(1975)
Mniej znany, telewizyjny film Stanisława
Barei, twórcy kultowych komedii. Ty-
tułowy bohater to rolnik, który walczy o
to, by syn nie wyfrunął do miasta. Rzecz
łatwa nie jest, bo młodzieniec zakochał
się w robotnicy i planuje ślub. Pan Sta-
nisław, człowiek z sercem na dłoni, acz
porywczy, postanawia do tego nie dopuś-
cić. Wszystko dzieje się wigilię. Jak to u
Barei – obraz ironicznie przedstawia
zgrzebną, peerelowską rzeczywistość, ale
zanurzonych w niej ludzi traktuje z sym-
patią. Na ekranie bryluje Janusz Kłosiński,
mistrz drugiego planu, który, jak rzadko,
miał okazję zagrać pierwsze skrzypce.

Reżyseria: Stanisław Bareja. Obsada:
Janusz Kłosiński, Ryszarda Hanin, Małgo-
rzata Potocka, Janina Sokołowska, Marek
Frąckowiak

„Cicha noc” (2017)
Powiadają, że z rodziną dobrze wychodzi
się tylko na zdjęciu. Jednak już na plakacie
filmowym widać, że w familii z „Cichej
nocy” o sielance nie ma mowy. W debiucie
Piotr Domalewski stworzył gorzki dramat,
poruszający m.in. skutki emigracji za
chlebem i kryzys więzi rodzinnych. His-
toria dzieje się na wsi, która nie wydobyła
się z marazmu w wolnej Polsce. Przy wi-
gilijnym stole zasiadają ludzie szarpiący
się z życiem. Rzecz pokazana jest z per-
spektywy chłopaka po studiach, który ma
szansę na lepsze jutro. Niewesołe to
święta, co nie zmienia faktu, że film
trzyma poziom od pierwszej do ostatniej
minuty. Aktorzy grają jak z nut. Nie ma
mowy o fałszywych tonach, drętwych dia-
logach. Napięcie rośnie powoli, ale nieu-
stannie. Reżyser nie ocenia, raczej
współczuje. Kawał filmu.

Reżyseria: Piotr Domalewski. Obsada:
Dawid Ogrodnik, Tomasz Ziętek, Arka-
diusz Jakubik, Agnieszka Suchora

 ToMaSz ryzner

Charyzmatyczny ryszard Filipski w „hubalu” zagrał najważniejszą rolę w karierze
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Wigilijne scherzo

Cicha noc, święta noc w bieli
wiatr błękit pociągnął czerwoną pomadką
a niebo z ziemią w tę noc się dzieli
śniegu opłatkiem

Już pierwsza gwiazdka płonie od świeczek
znów jedną kartkę zgubi kalendarz
radosnym śpiewem ku niebu leci
nocna kolęda

Lecz gwiazdy zgasną i śpiew odpłynie
i wiatr w konarach nie skończy gam
wciąż tylko świerszcz gdzieś za kominem
wśród nocnej ciszy kolędy gra

Bożonarodzeniowa fuga

Już żłób w stajni sianem wypchany
Anioł gwiazdkę zapalił na wschodzie
Promień złoty się toczy po obliczu Panny
Święty Józef – całe skronie w sreberkach
Na choince ptak usiadł, zaćwierkał:
Chrystus dzisiaj się rodzi...

Któryś stworzył ziemię wraz z niebem
Dwa tysiące razy do nas przychodzisz
Dobrym słowem się dzielisz i chlebem
Łaski dajesz, które nigdy nie miną
Pokój przynieś i spokój, gdy się znowu narodzisz
W cichej stajni pod Betlejem – Korczyną

Ars poetica II

I powiedział Pan:
Czyńcie sobie ziemię poddaną

Moja ziemia
to szeleszczące
zwitki papieru
na które wyrzucam
wszystkie niepotrzebne
myśli
zbędne frazesy
ubrane często
w nic nie mówiące
choć niebrzydkie
neologizmy

Ale czyż piękny byłby
pszeniczny łan
bez barwnych
choć gorzkich
kąkoli i chabrów

Nie zniszczę
jak Fidiasz
swego dzieła
chociaż chciałbym
jak każe Pan
czynić sobie
ziemię poddaną

Wiem, że czasem
mój wiersz
zazgrzyta
koślawym asonansem
zakłóci harmonię
rytmu

Odpuść mi więc
Panie
każde uchybienie
w niełatwej przecież
sztuce
wierszowania

Na Wojciechu pasterka

Pierwszą gwiazdkę mróz na szybie maluje
W kuchni pachnie świeża wanilia
Pewnie przyjdą ciotka i wujek
Pod jemiołą usiądźmy! Wigilia.

Anioł zrzucił z nieba śniegu opłatek
Karp się w wannie kąpie – na święta
Każde serce ciepłem bogate
Wiatr w konarach świszcze. Kolęda.

Choć termometr straszy niskim Celsjuszem
Na choince ptak usiadł – zaćwierkał
Nasze serca ciągle na plusie
Dzwonią sanie pod oknem. Na Wojciechu
pasterka.

Ecce homo
Józefowi Janowskiemu

Wskazałeś na mnie
ręką
i powiedziałeś:
Oto człowiek.
Oto człowiek
– powtórzyłeś.
Takie słowa
zapadają w serce
i w duszę.

Jestem
więc myślę.

Nawet w rozmowach
więcej grzeszę
myślą
i uczynkiem
niż mową.

Ecce homo.
Jestem człowiekiem.

Krosno, 16 sierpnia 2006

Świąteczna pastorałka

Grudniowy dzień miłością tchnie.
Jesteśmy razem.
W takim dniu w roku – cisza i spokój.
Czas pełen marzeń.

Wśród nocnej ciszy niebo się iskrzy.
Kołysze wiatr 
chmury skrzydlate. Śniegu opłatek
w ręce mi wpadł.

Śnieżyste pola, w niebiosach gloria.
Kolędy czas
Dziecię utula. Lulajże, lulaj...
płynie do gwiazd.

Siano na stole – tak od pokoleń:
dwanaście dań.
Jasność ciemnieje – dzisiaj w Betlejem
rodzi się Pan.

Tadeusz Wojnar 
Redaktor strony Edward Bolec

Kartki bożonarodzeniowe ze zbioru 
Agaty Zahuty

tadeusz wojnar – urodzony
w 1946 roku w Korczynie
koło Krosna. Jest absolwen-
tem polonistyki Wyższej
Szkoły Pedagogicznej w
Rzeszowie. Pracował jako
dziennikarz, m.in. w „Pro-
meteju”, „Podkarpaciu”,
„Szklanym Zagłębiu”. Debiuto-
wał w 1969 roku. Swoje utwory po-
etyckie i prozatorskie zamieszczał również w „Profilach”,
„Nowinach”, „Podkarpaciu”, „Croscenie”, w almanachu
„Wiersze z rzeszowskiego” pod redakcją Jerzego Pleśnia-
rowicza oraz w „Antologii Krosno i okolice” (Krosno,
2019), w almanachach wydawanych przez Regionalne
Centrum Kultur Pogranicza w Krośnie i almanachach
ogólnopolskich. Jego wiersze emitowane były w Polskim
Radiu Rzeszów. Należy do Grupy Poetyckiej „Krosno”.
Odznaczony m.in. Srebrnym Krzyżem Zasługi oraz
Zasłużony dla Województwa Krośnieńskiego.

wiersze Tadeusza wojnara
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nina opic

Taka inna choinka
– A może byś zrobiła dla babci świąteczną

karteczkę? – zapytała mama. – Wiesz, jak bab-
cia Wandzia lubi takie karteczki zrobione włas-
nymi rączkami.

– A nie można kupić jakiejś super ładnej w
sklepie?

– Co ty mówisz, Basieńko! – zdenerwowała
się mama. W sklepie może i są te, jak powie-
działaś super ładne, ale to robi maszyna, a naj-
piękniejsze są zrobione własnymi rączkami.
Takiej karteczki nie zastąpi żadna sklepowa,
bo do tej karteczki dodajesz swoje myśli o da-
nej osobie, a myśli te płyną z serca.

– To tak, jak babcia Wandzia piecze dla nas
placki. Też mówi, że doprawia je swoimi myś-
lami i miłością – powiedziała zamyślona Ba-
sia.

– No właśnie, zrób zatem taką niecodzienną
karteczkę.

Przez kilka dni Basia wyciągała z szuflady
kredki, papier kolorowy i zastanawiała się nad
świąteczną karteczką dla ukochanej babci. Nic
nie przychodziło jej do głowy, a czas leciał i
było coraz bliżej do świąt... Pewnego razu szu-
kała czegoś na półkach z książkami i niespo-
dziewanie na podłogę razem z książką wypadły
zasuszone jesienne liście zebrane w ogrodzie
u babci. Były takie czerwone, brązowe i żółte,
i aż prosiły, aby na nie patrzeć.

– Już wiem, co zrobię – zawołała Basia i aż
się uśmiechnęła. Postanowiła zrobić nieco-
dzienną świąteczną karteczkę. No tak, można
by nakleić jakiś listek i go ozdobić, byłaby taka
inna choinka. Tylko czym ozdobić? W jakiejś
gazecie zobaczyła małe aniołki zachęcające do
zakupów i postanowiła dołączyć je do wybra-
nego „choinkowego” listka. Szybko zabrała się
do pracy: wycięła cztery aniołki, na kawałku
błyszczącego papieru przykleiła brązowy lis-
tek, na nim wesołe aniołki i niezwykła kar-
teczka była gotowa. Na odwrocie napisała: Dla
kochanej babci Wandzi! Bo tam, gdzie ser-
duszko coś podpowiada, to wychodzą takie
inne, piękne karteczki. •

słowEm malowanE 

Regina Nachacz
Szczęśliwa
Wigilia
Już Wigilia w naszym domu
I cudowne Święta
Gwiazdka mruga po kryjomu
O gościach pamięta!

Długi stół z obrusem białym
Z Opłatkiem na sianku
W kuchni babcia z mamą stały
Dobę bez ustanku!

Ciepło w domu i radośnie
Życzenia, kolędy
Ukochany Grzesio rośnie
Baraszkuje wszędy!

Wnet rodzina zjedzie w gości
Wesoła jak co dnia
Głodna bo przykładnie pości
Do jedzenia zgodna!

Po Wigilii do kościoła
Na Pasterkę ruszą
Cicho Pan Jezusek woła
Do Żłóbka iść muszą!
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ŚwiątECznE tradyCjE

Symbolika ozdób 
choinkowych
gwiazda ma za zadanie prowadzić. Jej miejsce
znajdowało się zawsze na czubku choinki na
pamiątkę gwiazdy, która wskazywała drogę Trzem
Królom. W tradycji ludowej gwiazda miała także
pomagać znaleźć drogę do domu tym, którzy
wyjechali. 

Pierniczki miały też
zapewniać miłość, 
a także długie 
i zdrowe życie.

anioł to opiekun, który ma
chronić dom i jego
mieszkańców.

dzwoneczki zwiastują dobre
nowiny. Kiedyś robiono je 
z tektury i oklejano złocistym
lub srebrnym papierem.

jabłko
symbolizuje
zdrowie i urodę.

Światełka to symbol nadejścia
Jezusa. Przypominają o przyjściu
na świat Chrystusa – światła dla
wierzących.

orzechy symbolizują dobrobyt. Na
choince wieszano włoskie orzechy,
wbijając w każdy cienki drucik. Często
zawijano je w sreberka lub kolorowe
papierki. Poza dobrobytem mają
zapewniać mądrość.

Bombka – jej kulisty kształt
– symbolizuje harmonię.
Inspiracją do stworzenia
bombek choinkowych były
jabłka. 

Kolędnicy to grupa osób, które przechadzają się od domu do domu 
w okresie świąt Bożego Narodzenia, aby śpiewać kolędy i życzyć domo-
wnikom błogosławieństwa oraz szczęścia na nadchodzący rok. Kolęd-
nicy często ubierają się w tradycyjne stroje, noszą ze sobą instrumenty
muzyczne, gwiazdę lub szopkę. Ich odwiedziny są często związane 
z tradycją i folklorem, a ich obecność w domu ma przynosić szczęście 
i obfitość. W zamian za swoje występy kolędnicy otrzymują często
drobne prezenty, jedzenie lub datki pieniężne od domowników. W Pol-
sce, zwłaszcza na wsiach, kolędowanie ma głęboko zakorzenione trady-
cje i jest jednym z ważnych elementów świątecznych obchodów.
Kolędnicy odgrywają istotną rolę w kultywowaniu polskich zwyczajów
i współtworzeniu świątecznej atmosfery.

KolĘDnicy
Co kraj, to oByCzaj

 Archiwum WEM
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laBirynt

Pomóż trafić pastuszkowi do szopki

CiEkawostka językowa

WIECZERZA to stary, wspólny
wszystkim Słowianom wy-
raz: prasłowiańskie słowo
*večeŕa pochodzi od rów-

nież prasłowiańskiego *večerъ ‘wieczór’.
WIECZERZA w znaczeniu ‘posiłek wie-
czorny’ używana była powszechnie i zu-
pełnie neutralnie pod względem stylis-
tycznym jeszcze w XIX w., choć już w
drugiej połowie XVIII w. 

KOLACJA – dawniej zapisywana jako
kolacya – coraz częściej zaczęła zastę-
pować WIECZERZĘ w tym znaczeniu.
KOLACJA pojawiała się – wprawdzie
sporadycznie, ale jednak – już dwa wieki
wcześniej. Było to wówczas słowo bar-

dzo eleganckie, podniosłe, niemalże pa-
tetyczne, a więc nacechowane podobnie
jak współcześnie słowo WIECZERZA.
KOLACJA pochodzi z łaciny, do łaciń-
skiego collatio, collationis ‘zebranie;
zbiór; zbiórka’ i najpierw słowa tego
używano w odniesieniu do niezwykle
uroczystej wieczerzy, biesiady czy uczty
z licznie zgromadzonymi dostojnymi
gośćmi. Dopiero z czasem KOLACJA i
WIECZERZA zrównały się znaczeniowo,
a następnie przewartościowały, tak że
współcześnie KOLACJA to zwykłe okreś-
lenie wieczornego posiłku, a WIECZE-
RZA to dawne i podniosłe określenie ta-
kiego posiłku.  ncK.pl 

Kolacja i wieczerza

„dziadek do orzechów” to opowiadanie
dla dzieci autorstwa E.t.a. hoffmanna,
wydane po raz pierwszy w Berlinie w
1816 roku. książka, utrzymana w baś-
niowej, fantastycznej konwencji, opo-
wiada o przygodach małej klary w świe-
cie, w którym zabawki ożywają, a
księciem ich królestwa zostaje tytułowy
dziadek do orzechów.

Akcja baśni toczy się w wigilijny wieczór.
Siedmioletnia Klara i jej braciszek Fred cze-
kają na świąteczne prezenty. Jednym z nich
jest figurka tytułowego Dziadka do
Orzechów, która szczególnie przypada do
serca Klarze. Okazuje się, że jest to figurka
niezwykła, a dziewczynka przeżywa wiele
baśniowych przygód, które jednak kończą się
szczęśliwie – odczarowaniem chłopca, któ-

rego zły czar uwięził w drewnianej figurce.
Dla czytelników francuskojęzycznych

utwór ten zaadaptował i przetłumaczył Ale-
ksander Dumas (ojciec). Francuska adapta-
cja stała się inspiracją dla Piotra Czajkow-
skiego do skomponowania baletu „Dziadek
do orzechów”. Utwór wielokrotnie też prze-
noszono na ekran.

 js

„Dziadek do Orzechów”

krzyŻówka

hasło: ................................................................................

1. Odwiedzają domy w okresie świątecznym
2. Zły król, przed którym uciekała Święta Rodzina
3. Przynosi prezenty
4. Pod nią świąteczny pocałunek
5. Ciągną sanie Mikołaja
6. Wigilijna ryba
7. Czerwony, z uszkami 

CiEkawostka
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Bombka, najbarwniejsza dekoracja
choinkowa, w niektórych regio-
nach Polski zwana bańką, pięknie
zdobi choinkę. Budzi podziw

różnymi kształtami, fakturami i wzorami.
Mieni się spektaklem barw, zadziwia
błyskiem, cieszy oczy, a do wnętrz wpro-
wadza świąteczną magię. Któż z nas nie
słyszał wesołej piosenki dla dzieci:

„Na gałązce choinkowej
wiszą dwa jabłuszka.
Przy jabłuszku pierwszym – pajac.
Przy drugim – kaczuszka…
Jak się okazuje, dawniej na choince za-

miast bombek wisiały właśnie jabłka i
orzechy, które według wierzeń były
pożywieniem dla duchów zmarłych poja-
wiających się w czasie Święta Godów
(obecnie w tym czasie obchodzimy Święta
Bożego Narodzenia). Według tradycji
jabłka chroniły przed chorobami oraz po-
magały w sprawach miłosnych, orzechy
natomiast miały zapewnić udane pożycie
małżeńskie w nadchodzącym nowym
roku. Wszelkie okrągłe ozdoby choinkowe
w tradycji chrześcijańskiej symbolizują
harmonię. Jabłka, które stały się inspiracją
do stworzenia bombek, nawiązują do raj-
skiego owocu, którym kuszeni byli Adam
i Ewa.

Pierwsze szklane bombki choinkowe
powstały w 1847 roku, w miejscowości
Lauscha w Niemczech. Ich twórcą był
Hans Greiner, pracownik lauschańskiej
huty szkła, uważany współcześnie za ojca
szklanych ozdób. W tym okresie choinki
bożonarodzeniowe ozdabiano przede
wszystkim orzechami i owocami. Gdy
Hans Greiner zorientował się, że nie wy-
starczy mu pieniędzy na zakup tych
ozdób, zrobił je właśnie ze szkła. Szklane
kule zawisły na drzewku w domu Hansa i
zachwyciły domowników i sąsiadów, któ-
rzy zapragnęli udekorować swoje choinki
w podobny sposób. 

Fabryka, w której pracował Greiner, w
kolejnych latach rozwinęła ten niezwykły
pomysł i szklane ozdoby choinkowe pro-
dukuje do dnia dzisiejszego. Szybko udo-
skonalono technikę wytwarzania bombek,
dmuchania szkła i dekorowania kulistych
ozdób. Wkrótce również zaczęto produ-
kować szklane bombki w różnych
kształtach – wydmuchiwane w specjalnie

przygotowanych formach. W latach 50.
XIX wieku niemiecki chemik Justus von
Liebig opracował technikę srebrzenia
wnętrza bombki azotanem srebra – sto-
sowaną do dnia dzisiejszego i pozwalającą
na uzyskanie niezwykle eleganckich,
błyszczących ozdób.

I tak szklane bombki z Niemiec podbiły
świat. Najpierw trafiły do Wielkiej Bryta-
nii, gdzie królowa Victoria osobiście do-
glądała przygotowań do Świąt Bożego Na-
rodzenia, dbając o ich odpowiednią
oprawę. Potem bombki szybko zaczęły
popularyzować się w kolejnych krajach
Europy i poza nią. Do Stanów Zjednoczo-
nych pierwsze szklane ozdoby popłynęły
pod koniec XIX wieku. 

W tym samym czasie dotarły również
do Polski, która najpierw sprowadzała
bombki zza granicy, a następnie zaczęła

sama je produkować – pierwsze fabryki
specjalizujące się w wytwarzaniu bombek
choinkowych powstały już na początku
XX wieku. Polska to jeden z największych
światowych producentów i eksporterów
bombek robionych ręcznie. W czasie PRL-
u w kraju działało kilkadziesiąt fabryk.
Większość produkowanych tam bombek
trafiała na rynek Stanów Zjednoczonych.
Po upadku systemu komunistycznego i
transformacji wiele fabryk upadło, ale po
latach niektóre firmy wróciły do gry.
Ręcznie malowane bombki są cenne i
wyjątkowe, dlatego podobają się wielu za-

granicznym klientom. Niemal cała ich
produkcja trafia na eksport. Polska uzna-
wana jest za potentata w produkcji tych
pięknych ozdób. Polskie bombki zdobią
choinki w USA, Kanadzie, Wielkiej Bryta-
nii, Francji, Niemczech, a nawet Australii,
Japonii oraz krajach skandynawskich. 

Jeśli ktoś chciałby poczuć się jak praw-
dziwy artysta, może sam zabrać się do
wykonania bombki świątecznej. Cieka-
wym pomysłem na bożonarodzeniową
bombkę jest na przykład żarówka. Można
z takiej żarówki zrobić bałwanka. Żarówkę
malujemy na biało, wycinamy z czarnego
papieru czarne oczy i guziki bałwanka i
naklejamy na żarówkę, srebrzymy broka-
tem i ozdoba gotowa. Bombkę można też
zrobić z małej piłeczki, którą obkleimy
kolorową włóczką. Bombki czy ozdoby
świąteczne można wykonać właściwie ze
wszystkiego. Ciekawe też są bombki z pa-
pierowej wikliny – jest to ekologiczny
materiał, który cieszy się dużym zainte-
resowaniem. Jest dość twardy, a jedna-
kowo elastyczny i wytrzymały, wprost
idealny na świąteczne dekoracje. Kolej-
nym fantastycznym pomysłem na piękną,
pachnącą bombkę jest obtoczenie plasti-
kowej przezroczystej bombki w kawie
grubo mielonej, pomieszanej z brokatem. 

Święta zbliżają do siebie ludzi i zachę-
cają do wspólnej zabawy i odpoczynku.
Wykonywane dekoracji świątecznych za-
owocuje cudowną świąteczną atmosferą
oraz zintegruje całą rodzinę. 

Życząc Państwu wspaniałych, zdro-
wych Świąt Bożego Narodzenia, pozwolę
sobie zacytować wierszowankę: „Jak
bombka na choince i gwiazdka na niebie,
niech Boża Dziecina zjawi się u Ciebie!”.
Bo cóż więcej w święta jest ważniejszego...

 Sylwia waDacH
KloczKowSKa

Nauczycielka Szkoły
Języka Polskiego 

im. św. Jana Pawła II
w Bostonie

kąCik rodziCa

dekorowanie świątecznego drzewka to nie lada frajda dla najmłodszych członków rodziny 

Historia bombki choinkowej
 Archiwum WEM

Bibliografia:
l https://urocznica.pl/bomka-ozdoba-choinkowa/
l https://dagmara.pl/pl/blog/historia-bombek-choinkowych-1603176353.html
l http://naludowo.pl/kultura-ludowa/skad-sie-wziela-i-co-symbolizuje-bombka-choinkowa-znaczenie-tradycja-historia-ozdoby.html

dodatek dla dzieci i rodziców „Biały orzeł junior” jest realizowany we współpracy z konsulatem generalnym rP 
w nowym jorku oraz współfinansowany ze środków dwPPg msz. 
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Szopki oceniane były w kilku kate-
goriach ze względu na ich wiel-
kość, a także wiek szopkarzy.
Jeżeli chodzi o szopki duże, to naj-

wyższe miejsca zdobyli Renata Mar-
kowska i Józef Madej; szopki średnie –
Leszek Zarzycki, Stanisław Malik oraz ro-
dzeństwo Krzysztof Delkowski i Małgo-
rzata Konieczny; szopki małe – Zbigniew
Madej; szopki miniaturowe – Zbigniew
Madej, Jan Kirsz. Zwycięzcami w kategorii
szopki młodzieżowe zostali: Julia Cyganik,
Katarzyna Strzelczyk, Stanisław Ożóg,
natomiast nazwiska laureatów w kategorii
szopek dziecięcych zostaną ogłoszone 17
grudnia. Tegoroczny konkurs był też do-
wodem na to, że szopkarska tradycja na-
prawdę łączy pokolenia – najmłodszy
uczestnik konkursu miał pięć lat, najstar-
szy ponad 80. Ku radości organizatorów
konkursu z roku na rok przybywa dzieci i
młodzieży zainteresowanych szopkarską
tradycją.

Krakowskie tradycje szopkarskie się-
gają XIX wieku. Wówczas wykonywaniem
szopek trudnili się rzemieślnicy z przed-
mieść Krakowa. Większe szopki pełniły
funkcję przenośnego teatrzyku, który w
okresie świątecznym przy wtórze odgry-
wanej na żywo muzyki gościł w domach
zamożnych krakowskich rodzin. Mniejsze

rękodzieło chętnie nabywali mieszczanie,
którzy ozdabiali nim swoje domy i obda-
rowywali najbliższych. Obecnie krakow-
skie szopki rozsławiają Kraków i Polskę

na całym świecie, budząc zdumienie i za-
chwyt zwłaszcza u osób, które pierwszy
raz stykają się z tą tradycją.

Od 1937 roku – z przerwą na lata II
wojny światowej – zawsze w grudniu od-
bywa się konkurs, podczas którego pre-
zentowane są szopki. Od 1946 roku orga-
nizatorem konkursu jest Muzeum
Historyczne Miasta Krakowa.

Jeszcze w czasach przedwojennych
ustalony został kanon szopki krakowskiej
jako budowli smukłej, wielopoziomowej,
wieżowej, symetrycznej, która ma służyć
za miejsce przedstawienia narodzin Jezusa
i charakteryzuje się spiętrzeniem zminia-
turyzowanych elementów zabytkowej ar-
chitektury Krakowa, fantazyjnie przetwo-
rzonych i połączonych. We współczesnych
szopkach pojawiają się elementy na-
wiązujące do bieżących wydarzeń poli-
tycznych i społecznych, a także techno-
logia, dzięki której do szopek
wprowadzane są np. ruch czy oświetlenie.

W 2018 r. Szopkarstwo krakowskie jako
pierwszy polski wpis trafiło na Reprezen-
tatywną Listę Niematerialnego Dzie-
dzictwa Kulturowego Ludzkości UNESCO.

Pokonkursową wystawę szopek kra-
kowskich można oglądać w Pałacu
Krzysztofory w Krakowie do 25 lutego
2024 r.

 JOaNNa SZybIak

7 grudnia br. Rynek Główny
w Krakowie stał się miejs-
cem wyjątkowego i bar-
wnego widowiska. Jak co
roku krakowscy szopkarze
przybyli pod pomnik „Ada-
sia”, jak pieszczotliwie okreś-
lają wieszcza Adama
Mickiewicza, by zaprezento-
wać swoje dzieła, nad któ-
rymi niektórzy pracowali
niemal cały rok. W tym roku
ze względu na śnieżną aurę
odstąpiono nieco od tradycji
i szopki zamiast u stóp po-
mnika zostały ustawione pod
Sukiennicami – aby zadasze-
nie chroniło je przed pa-
dającym śniegiem. A było co
chronić, bo tegoroczny, 81.
Konkurs Szopek Krakowskich
był rekordowy pod względem
ilości zgłoszonych na niego
prac – do oceny jury miało
aż 231 szopek! To rekordowa
liczba. Wcześniej najwięcej
prac – bo 230 – zgłoszono
do konkursu w 1986 r.

W tym roku do konkursu zgłoszono rekordową liczbę aż 231 szopek, sporo z nich zostało
zrobionych przez młodzież

Ze względu na opady śniegu szopki w pierwszy czwartek grudnia zaprezentowano 
pod Sukiennicami, a nie jak zwykle u stóp pomnika Adama mickiewicza 

Rekordowa liczba szopek wzięła udział w tegorocznym 81. Konkursie Szopek Krakowskich 

krakowska tradycja 
 Krakow.pl, MHK
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Polska ma tak bogatą i ciekawą
ofertę na najzimniejszą porę roku,
że pełen wrażeń urlop w tym cza-
sie można spędzić poza Sudetami

czy Karpatami. Czekają stoki narciarskie,
trasy biegowe i lodowiska, uzdrowiska i
termy, lasy, gorące źródła, a na od-
ważnych lodowate tonie rzek i Bałtyku!

Gdzie poszusować?
Pojeździć na deskach można właściwie w
każdym regionie Polski. Jako największa
na północy kraju reklamuje się stacja nar-
ciarska Kurza Góra we wsi Kurzętnik w
województwie warmińsko-mazurskim. W
ofercie ma trzy oświetlone trasy narciar-
skie (łącznie 2,5 km zjazdu), zimowy park
rozrywki dla najmłodszych, lodowisko,
szkołę narciarską oraz „największą fab-
rykę śniegu w Europie”, a także
całoroczne siedem torów tubingowych (w
tym jeden dla najmłodszych).

Laureat najlepszej europejskiej desty-
nacji turystycznej w kategorii turystyka
zdrowotna i wellness w europejskim kon-
kursie EDEN (w 2019 roku) oraz zwycięzca
sondy dla internautów „Zimowe atrakcje
2020” to Uzdrowisko Gołdap ze stokiem
narciarskim Piękna Góra (272 m n.p.m.) –
również położone w województwie war-
mińsko-mazurskim, gdzie wytyczono trzy
trasy narciarskie (350 m, 500 m i 750 m),
obok których znajdują się wyciągi narciar-
skie (dwa orczyki oraz usytuowana obok
zajazdu, przy najdłuższej trasie zjazdowej,
dwuosobowa kolej krzesełkowa). Ze
szczytu Pięknej Góry w kierunku zajazdu
prowadzi ponad kilometrowej długości be-
tonowy tor saneczkowy, wykorzystywany
zimą i latem. Atutem tego miejsca jest ka-
wiarnia na szczycie Pięknej Góry z podłogą
obrotową, która w ciągu 50 minut zatacza
pełen okrąg, pozwalając podziwiać polo-
dowcową panoramę za oknem wraz z
miasteczkiem Gołdap i Puszczą Romnicką.

W województwie pomorskim, w sercu
Kaszub u podnóża szczytu Wieżyca (329
m n.p.m.) nad jeziorem Ustrzyckim działa
całoroczne Centrum Aktywnego Wypo-
czynku Koszałkowo-Wieżyca. Zimą ośro-
dek zaprasza na naśnieżane, ratrakowane
i oświetlane stoki obsługiwane przez wy-
ciągi narciarskie, do przedszkola narciar-
skiego z przenośnikiem taśmowym dla
najmłodszych, wypożyczalni sprzętu nar-
ciarskiego z serwisem narciarskim, licen-
cjonowanych szkółek nauki jazdy na nar-
tach i snowboardzie, na sanki i nowe trasy
snowtubingu.

U stóp Góry Jesionowej na Suwalsz-
czyźnie w województwie podlaskim
całoroczny ośrodek WOSiR Szelment
szczyci się tym, że tutaj sezon zimowy
trwać może nawet 100 dni! Można w nim
poszaleć na 10 trasach narciarskich (od
niebieskich do czarnych) i snowboardo-
wych, pouczyć się w licencjonowanych
szkółkach narciarskich i snowboardingu,
wypożyczyć deski, praktykować snowtu-
bing.

Sześcioma trasami zjazdowymi dyspo-
nuje stok narciarski w malowniczym Ka-
zimierzu Dolnym nad Wisłą w wojewódz-
twie lubelskim (Stacja Kazimierz). W tym
samym województwie aktywnie działa
Narciarski Raj u Rzetelskiego w Chrzano-
wie z 4 km tras i wyciągiem krzesełko-
wym. W stolicy rokrocznie okupowana jest
przez narciarzy Górka Szczęśliwicka. 

Biegówki i las
Amatorzy biegówek znajdą dla siebie
mnóstwo tras. Wiele z nich znajduje się w
gestii lokalnych OSiR-ów, jak rekomen-
dowane rodzinom z dziećmi naśnieżane
ścieżki biegowe na terenie Ośrodka Spor-
tów Wodnych „Dojlidy” pod opieką
białostockiego OSiR-u (do 3,5 km, wy-
pożyczalnia ze 100 kompletami nart) czy
„zapętlone” trasy w Uroczysku Siwa Do-
lina nieopodal Tomaszowa Lubelskiego,
leśnym kompleksie sportowym OSiR „To-
masovia” (5 km). Cartusia Ski Arena w
Kartuzach od lat specjalizuje się właśnie

w narciarstwie biegówkowym – tu sezon
rusza już w listopadzie, a suma wszyst-
kich tras wynosi 5 km.

Na biegówkach odkrywać warto w
mroźnej aurze Kampinoski Park Naro-
dowy, Białowieski Park Narodowy czy
mazurską Puszczę Piską z wymagającą,
25-km pętlą, przebiegającą od Wiartla do
Rucianego-Nidy, gdzie zdarzają się pod-
jazdy pod morenowe pagórki i żółte trasy
dla dużych i małych (w sumie 66 km szla-
ków). Lasy i parki są też miłym miejscem
na zimowe spacery czy sanki dla najmłod-
szych.

Najpiękniejsze lodowiska
Lodowisk w Polsce nie brakuje, zarówno
całorocznych, pod dachem, jak i pod
gołym niebem. W rankingach najpiękniej-
szych lodowisk „pod chmurką” prym
wiedzie największe w Polsce w Ice Parku
w Parku Jordana w Krakowie z dwoma
taflami (1200 m2 i 400 m2 – dla dzieci)
oraz Lodową Alejką. W czołówce znajduje
się też lodowisko na Rynku Starego Miasta
w Warszawie, na Rynku w Katowicach
oraz na sopockim Skwerze Kuracyjnym,
przed wejściem na molo – z widokiem na
Zatokę Gdańską.

Chlup do wody
Od kilku lat rośnie grono entuzjastów
morsowania, wielu z nich działających w
lokalnych Klubach Morsów. Najstarszy,
bo aktywny od 1975 roku jest Gdański

Klub Morsów, który wskakuje do Bałtyku
z plaży w Jelitkowie, ale też bierze ak-
tywny udział w otwarciach sezonów ana-
logicznych klubów w różnych częściach
Polski. Zanurzyć się w fale morskie można
też w Sopocie, gdzie również działa Klub
Morsów, a jego członkowie spotykają się
zimą w każdą niedzielę w samo południe,
a także w Mielnie, gdzie ma miejsce naj-
bardziej kultowa impreza tej społeczności,
czyli Międzynarodowy Zlot Morsów. Klub
Morsów Moczymorda korzysta z plaży za-
chodniej w Ustce, a Klub Morsów Morś-
winy w Świnoujściu organizuje co roku
Inwazję Morsujących Mikołajów – obo-
wiązkowo w „zawodowych” strojach tego
świętego od prezentów. Można też mor-
sować w innych akwenach Polski. Stwo-
rzona przez amatora tej formy wypo-
czynku i stale aktualizowana Morsowa
Mapa Polski liczy kilkaset pozycji.

Inną, ciekawą ofertą dla zimnolubnych
są zimowe spływy kajakowe. Na przykład
jednodniowe czy weekendowe Czarną
Hańczą czy kaszubskimi rzekami Słupią i
Łupawą (tylko zorganizowane, z instruk-
torem).

Po takich wyzwaniach koniecznie
trzeba zajrzeć do ciepłych „wód”, czyli
basenów termalnych, takich jak w kom-
pleksie Bania w Białce Tatrzańskie, Cho-
chołowskich Term w Chochołowie, Term
Maltańskich w Poznaniu, Term w Unie-
jowie czy wielu innych. 

 POT

malownicze krajobrazy i długie trasy narciarskie to jedne z zimowych atrakcji Polski

Zima w Polsce nie tylko w górach!

Zimowe atrakcje
 POT
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Myśląc o podróży i zwiedzaniu
Polski, często szukamy emo-
cjonalnych, dobrze się ko-
jarzących inspiracji. Jeśli ktoś

jest miłośnikiem polskiej literatury, to do-
skonałym pomysłem będzie razem ze
słynnymi autorami wyruszyć w podróż
śladami porywającej literatury. Gdzie?
Oczywiście do Polski!

Wycieczkę zacznijmy od magicznych
Sudetów, gdzie swoje miejsce na ziemi
odnalazła Olga Tokarczuk, laureatka Na-
grody Nobla w dziedzinie literatury za rok
2018. Baśniowe Wzgórza Włodzickie i
Góry Sowie pełne są atrakcji i tajemni-
czych historii. Ich jedyny w swoim rodzaju
charakter doskonale oddała Tokarczuk w
powieści „Prowadź swój pług przez kości
umarłych”, zekranizowany potem przez
hollywoodzką reżyserkę Agnieszkę Hol-
land w filmie „Pokot”. Znajdziecie tam
nie tylko urzekający górzysty i poprzeci-
nany w poprzek przełomami rzek natu-
ralny krajobraz, ale także słynne zamki,
Twierdzę Srebrnogórską czy Sztolnie Wa-
limskie, czyli słynny Kompleks RIESE
„Rzeczka”.

Inne, ale równie piękne, górskie tereny
opisuje w swoich książkach słynny polski
autor Andrzej Stasiuk. W tytułach takich
jak „Opowieści Galicyjskie”, „Biały Kruk”

czy „Dukla” poznajemy niezwykłe uroki
Beskidu Niskiego, w którym autor przez
pewien czas zarabiał na życie jako stróż
cerkiewki. Ten nazywany krainą łagod-
ności region słynie z naturalnych, niemal
dzikich i nieskażonych komercją nostal-
gicznych krajobrazów. Tu spełniają się
marzenia o wypoczynku w stylu slow
połączonym z poznawaniem dawnych
kultur i historycznych zabytków. Na
Szlaku Architektury Drewnianej znaj-
dziemy piękne, wiekowe cerkwie, a w ma-
lowniczych dolinach położonych między
łagodnymi szczytami opustoszałe, tęt-
niące kiedyś życiem łemkowskie wioski.

Na końcu, w tej turystyczno-literackiej
wędrówce nie mogło zabraknąć War-
szawy. To właśnie polska stolica jest
główną bohaterką hitowej powieści „Zły”
Leopolda Tyrmanda. Autor jak nikt inny
potrafił oddać tajemniczego i niepokor-
nego ducha miasta. Zwiedzanie Warszawy
śladami Tyrmanda to punkt obowiązkowy
w turystyce literackiej do Polski. Tylko w
ten sposób odkryć można te niepowta-
rzalne zapachy, nastroje, uczucia i myśli
oraz poznać różne oblicza miasta. Z jego
pełnymi historii uliczkami, placami, par-
kami czy kawiarenkami. Do zobaczenia w
Polsce!

 POT

Śladem książek do Polski

Piękno Polski 
ukryte w literaturze

Góry Sowie stanowiły tło powieści polskiej noblistki Olgi Tokarczuk.

 Archiwum WEM
Wyjazdy nad polskie morze kojarzą
się nam z letnim wypoczynkiem i wy-
grzewaniem się na plaży w ciepłych
promieniach słońca. A co byście po-
wiedzieli na Bałtyk w środku zimy?

Kurorty polskiego wybrzeża oferują tu-
rystom mnóstwo atrakcji, których
znaczna część dostępna jest także zimą.
Oprócz jednych z najpiękniejszych na
świecie plaż, którymi spacerując w zi-
mowe dni, dostarczamy sobie nie tylko
sensorycznych wrażeń, ale także zdrowot-
nego pierwiastka – jodu, mamy do dys-
pozycji liczne muzea oraz ciekawe obiekty
przyrodnicze. W wielu miejscowościach
znajdziemy zabytkowe latarnie morskie,
urokliwe i wciąż działające porty rybackie
oraz doskonałe na wieczorne spacery
promenady i malownicze mola. 

Nad polskim morzem są wspaniałe
uzdrowiska (Sopot, Kołobrzeg, Świnoujś-
cie, Ustka, Dąbki, Kamień Pomorski),
które zimą zapraszają do wygrzania się i
relaksu w strefach spa i wellness, często z
widokiem na morze… Do tego w ich oś-
rodkach i sanatoriach podreperować
możemy zdrowie z dala od letniego
zgiełku.

Z kolei dla kochających przyrodę
Słowiński Park Narodowy ze swoimi ru-

chomymi wydmami i Woliński Park Naro-
dowy z rezerwatem żubrów będą nie
lada gratką na zimowy wypad nad
Bałtyk. 

A oto kilka „żelaznych” powodów, dla
których pokochasz polskie morze także
zimą:
 Zimowa aura na wybrzeżu tworzy ma-

lownicze pejzaże niespotykane latem –
wspaniale ośnieżone plaże i zamarz-
nięte fale przy brzegu.

 Ze względu na większe fale, wiatr i po-
godę zimową w powietrzu występuje
więcej zdrowotnego pierwiastka –
jodu. Idealnie można go chłonąć, spa-
cerując wzdłuż brzegu.

 Brak tłumów, a co z tym związane:
cisza i spokój, relaksująco-wyciszające
lub romantyczne spacery.

 Zdecydowanie niższe ceny…
A jeśli jeszcze do tego dodamy wy-

grzanie się w saunach, relaksującą kąpiel
w jacuzzi i masaż w spa oraz korzystanie
z atrakcji nadmorskiego kurortu czy
uzdrowiska oraz walorów przyrodniczych
– to nie ma się nad czym zastanawiać –
zimowy wyjazd nad morze może być
świetnym pomysłem na relaks dla ciała i
umysłu i perfekcyjną odskocznią od dnia
codziennego.

 POT

Dlaczego zimą warto jechać nad polskie morze?

Bałtyk w zimowej
odsłonie

Nadbałtyckie miasta również
w miesiącach zimowych mają
wiele do zaoferowania

 Archiwum WEM
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Zamiast pasterki – grzaniec i
świąteczne filmy. Na choince
długie cukierkowe laski i łańcuch
z papieru zamieniono na skle-

powe ozdoby. Jakie świąteczne zwyczaje
w Polsce jeszcze przetrwały, a jakie za-
stąpiły nowe? 

Kasia pamięta, że jak była mała, to
przed wigilią nie wypadało nawet śpiewać
kolęd. – A teraz domy dekoruje się już
pod koniec listopada – zauważa rzeszo-
wianka. Choinkę miała sztuczną. Wtedy
żywą było ciężko kupić, a jak już komuś
to się udało, to zaraz w mieszkaniach
szybko sypały się z niej igły. Te choinkę
to rodzina Kasi przyozdabiała ręcznie ro-
bionymi łańcuchami z papieru koloro-
wego, pawimi oczkami, cukierkami – so-
plami, a na czubku lądował szpic. Pod
choinką była szopka zrobiona z tektury. 

Obrus na wigilijnym stole obowiązkowo
był biały, pod obrusem sianko, jest też i
puste nakrycie dla nieznajomego gościa.
Zarzeka się, że i teraz ma na wigilii 12 po-
traw, ale potem śmieje się, że chyba tylko
teoretycznie. Od zawsze jada się barszcz
czerwony na zakwasie, żur (albo barszcz
biały), pierogi i gołąbki. – Kiedyś dorośli
jeszcze jedli karpia w galarecie i śledzie –
wspomina Kasia. Karpie były żywe i po za-
kupie lądowały w wannie. – Stopniowo
został zastąpiony karpiem wypatroszonym
i zabitym w humanitarnych warunkach.
Wcześniej robiono to w dniu wieczerzy wi-
gilijnej. Zanika też tradycja chodzących po
domach kolędników – zauważa Kasia. 

Co do nowych zwyczajów, to zauważa,
że w latach dwutysięcznych pojawiła się
tradycja pieczenia i dekorowania piernicz-
ków. – Wcześniej to robiono ciasto pier-
nikowe albo nadziewany piernik – mówi.
– A jeszcze mamy świąteczne miasteczka
i jarmarki na wzór amerykańskich i bry-
tyjskich Christmas Markets – wymienia.
Teraz jej choinkę zdobią ręcznie robione
pierniczki, lokalne rękodzieło, a sztuczne
drzewko zastąpiło żywe w donicy. 

mniej liczne święta 
– U mnie zawsze było tak, że wigilię spę-
dzałam z rodzicami i rodzeństwem, a w

pierwszy dzień świąt, jechało się na śnia-
danie do jednych dziadków, a potem na
kolacje do drugich – wspomina Patrycja
ze Stalowej Woli. – To były takie ogólne
zjazdy całych rodzin z ciotkami, wujkami
i kuzynami. W drugi dzień świąt odpo-
czywaliśmy i dojadaliśmy to, co zostało z
wieczerzy. Od kiedy moi bracia się wy-
prowadzili i ustatkowali, a dziadkowie
odeszli, te święta co roku są inne – przy-
znaje. I dodaje, że w jej rodzinie do wigilii
podchodzi się bardzo luźno i traktuje się
ją bardziej jako pretekst żeby zorganizo-
wać jakieś większe spotkanie. 

U Patrycji na wigilii gotuje się czer-
wony barszcz. Jest pikantny i kwaśny. Do
tego uszka z grzybami, pierogi z kapustą,
kompot z suszu i pieczona ryba z warzy-
wami . – Już dawno zrezygnowano z kutii
albo innych dodatkowych potraw – mówi
młoda kobieta. – Palimy tylko jedną
świeczkę na środku, która stoi w stroiku.
Robimy to, bo mama to kładzie na stole i
o to prosi – przyznaje Patrycja. 

Kiedyś choinkę ubierali wszyscy razem.
Teraz robią to sami rodzice. – To jest stara
plastikowa choinka. Co roku wyciągana
jest z piwnicy – opowiada Patrycja. 

Nie świętują Bożego Narodzenia w
kościele. – Tata i bracia deklarują się jako
ateiści, a ja z mamą jako osoby wierzące,
ale nie praktykujące żadnych religijnych
obrządków. Nie obchodzimy tych świąt
jak typowi katolicy, tylko bardziej jako
pretekst, że można coś zrobić wspólnie –
przyznaje szczerze. Kolęd też nie śpie-
wają, choć jak Patrycja była dzieckiem, to
śpiewała. Babcia jej za to dawała pie-
niądze. – Inaczej nie chciałam – śmieje
się. 

Zamiast pasterki pidżama 
– Święta w moim domu od zawsze były

wypełnione tradycjami, których się prze-
strzegało. Sianko pod obrus, opłatki pod
talerz, 12 potraw, nie wstajemy od stołu,
jeżeli wszyscy nie skończą jeść, potem pa-
sterka, przed nią nie świętujemy – opo-
wiada Ewelina. – Nadal trzymamy się tych
tradycji, ale od kilku lat święta są trochę
inne. Przygotowania do nich zaczynają się

dużo wcześniej. Wprowadzamy się w na-
strój świąteczny wcześniejszym wystro-
jem, herbatkami, pieczeniem pierników
– mówi. U Eweliny też nie chodzi się już
na pasterkę. – Wprowadziliśmy nasza
własną świąteczną tradycję. Po wigilii
przebieramy się w piżamy i wspólnie
oglądamy świąteczny film przy grzańcu
– zdradza. Z innych zmian, to choinka
pojawia się u niej w domu już początkiem
grudnia, a nie, jak kiedyś, dopiero w wi-
gilię. – Od zawsze drzewko jest żywe i za-
wsze wybieramy srebrnego świerka.
Oprócz tego jest żywa jemioła – pod-
kreśla. Ewelina zarzeka się, że na jej wigilii
jest 12 potraw, a ona każdej próbuje. Na-
wet kompotu z suszu, którego nie lubi. –
Ale wypijam łyżeczkę, żeby nie było – za-
znacza. W przygotowaniach wieczerzy
uczestniczy cała rodzina. – Mama piecze
ciasta, bo nikt inny nie potrafi, siostra
sprząta, ja robię sałatki i ryby, a mój mąż
lepi uszka – wymienia i zaprzecza, że na
stole lądują gotowe dania ze sklepu.

Dłużej też celebruje się święta, niż kie-
dyś. – Pewnie też dlatego, że spędzanie
tego czasu z rodzeństwem kiedyś było co-
dziennością, bo razem mieszkaliśmy. Te-
raz każdy ma swój dom. Dlatego święta

są powodem do spotkań, które nie są już
tak częste – przyznaje Ewelina. 

Sukces, jak zabrzmi choć jedna kolęda 
Anecie wydaje się, że tradycja świąteczna
ubożeje wraz ze zmianą pokolenia. To
babcie zawsze dbały, by przy wigilijnym
stole rozbrzmiewały kolędy. – Obecnie,
jak zaśpiewamy jedną lub dwie, to jest
sukces – przyznaje. Zmienia się też wigi-
lijne menu. – Nie tylko smak potraw, bo
nikt tak nie zrobi już pierogów czy kapu-
sty jak babcia, ale i sposób ich podania
czy konsumpcji. Kiedyś na stole lądowały
wszystkie, a przynajmniej większość, tra-
dycyjnych dań. Pamiętam jeszcze jak jadło
się z jednego półmiska – wspomina. 

Obecnie kolacja wigilijna jest nieco w
stylu… restauracyjnym. – Gospodyni
domu pyta gości, czego sobie życzą i to
podaje. W efekcie rzadko kto próbuje
wszystkich dań, stawiając na większą
porcję tego przysmaku, który lubi naj-
bardziej – zauważa Aneta. Z czasem
zmienił się też wygląd choinki. Kiedyś
była zdecydowanie uboższa, ale wieloko-
lorowa, dekorowana m.in. łańcuchami z
bibuły. – Niezwykle cenną ozdobą były
cukierki, na które „polowali” nie tylko

mimo zmian obyczajów spotkania w gronie rodziny nadal należą do świątecznych tradycji

Żywy karp i miejsce dla strudzonego wędrowca odchodzą w zapomnienie 

Nowe świąteczne
zwyczaje Polaków 

 Archiwum WEM
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najmłodsi. Nie lada satysfakcję sprawiało
wyciągnięcie cukierka z opakowania i wy-
pchania czymś papierka, tak by nikt się
nie spostrzegł – śmieje się kobieta. Naj-
bezpieczniejsze na choince były charak-
terystyczne długie cukierki – pałeczki w
błyszczących opakowaniach, które jeśli
przetrwały jeden sezon świąteczny, w ko-
lejnych latach wciąż służyły za ozdobę,
ale nikogo już nie kusiły zważywszy na
nieświeżość. 

– Choinkę ubierało się dzień przed wi-
gilią. Ja z rodzicami wciąż praktykuję tę
tradycję, jednak u młodszych o pokolenie,
siostrzenic, świąteczne drzewko stoi już
od początku grudnia – opowiada. Co jesz-
cze się zmienia w świątecznych zwycza-
jach? – Kiedyś prezenty były mocno wy-
czekiwane. W paczkach królowały
pomarańcze, słodycze i zabawki. Dziś na
młodszym pokoleniu, które żyje w cza-
sach, gdzie wszystko jest dostępne,
trudno zrobić wrażenie prezentem. Stąd
najmilej widziana jest... kasa – stwierdza
smutno. Dla Anety pasterka od zawsze jest
obowiązkowym punktem świąt. Czasami
wyłamuje się jedynie najmłodsze pokole-
nie, któremu nie zawsze „chce się wsta-
wać”. Są i nowe zwyczaje, trochę podobne
jak u Eweliny. – Tradycją jest u nas, że po
pasterce siadamy z rodziną w pokoju,
często w piżamach, tylko przy świetle
choinki, rozmawiając, oglądając filmy, czy
słuchając koncertów kolęd w telewizji… –
mówi.

Nikt już karpia nie zrobi 
– W mojej rodzinie nikt karpa po żydow-
sku już nie potrafi zrobić – zauważa Rafał
z Podkarpacia. – Kiedyś mój szwagier ku-
pował żywego i zabijał go w garażu. Teraz
już tak nie jest – wzdycha. Na wigilijnym
stole u niego w rodzinie są: kompot z su-
szu, kapusta z grochem, gołąbki z kaszą i
z grzybami. – Dawniej jedliśmy grzyby z
lasu, odkąd pojawiły się dzieci, to są one
robione z pieczarkami – tłumaczy. Zwy-
czajem kresowym wszyscy łamią się
opłatkiem z miodem. Ale zanim zabrzmią
życzenia, to siostrzenica Rafała czyta
fragment Pisma Świętego, a potem jest
wspólna modlitwa. Mama Rafała robi
uszka, gotuje barszcz, a siostra gołąbki.
Kupne są za to ciasta, ale Rafał zapewnia,
że tylko częściowo. Z biegiem lat ze stołu
zniknęła kutia, a jeden wspólny talerz, z
którego się jadło, zastąpiło kilka oddziel-
nych. – Ostatnio tak się złożyło, że nie
zostawiamy pustego nakrycia dla stru-
dzonego wędrowca – przyznaje. Po wie-
czerzy śpiewają kolędy. Jak u Patrycji,
dzieci chętnie śpiewają, bo dostają za to
od babci pieniądze. Jedna siostrzenica gra
na flecie, a druga jej przygrywa na gitarze.
Prezentów nie kładzie się pod choinką.
Każdy wręcza je sobie wzajemnie.
Świąteczne drzewko u Rafała ubiera się
dzień przed wigilią. I tak sobie stoi aż do
Gromnicznej. Kiedyś nawet stała do lata,
bo dzieci zasypiały przy blasku świątecz-
nych lampek… 

Tradycja kontra współczesność 
Elżbieta Dudek-Młynarska z Muzeum Et-
nograficznego w Rzeszowie tłumaczy, że
zmiany świątecznych zwyczajów to natu-
ralny proces. – Narzędzia, jakimi się
posługujemy na co dzień (media społecz-
nościowe, możliwość videopołączeń itp.),
pozwalają na szybką komunikację, odkry-
wanie i poznawanie innych tradycji i zwy-
czajów, często też mamy bezpośrednie
kontakty z osobami pochodzącymi z innych
kręgów kulturowych: w rodzinie, kontak-
tach zawodowych czy towarzyskich – za-
uważa ekspertka. – Z jednej strony mamy
potrzebę określania swojej tożsamości, dla-
tego chętnie wspominamy zwyczaje znane
z domu rodzinnego i często je kontynu-
ujemy, z drugiej strony zmieniają się nasze
potrzeby i możemy korzystać z różnych
możliwości. Cechą tradycji jest to, że trwa,
dopóki istnieje potrzeba jej kontynuowania.
Kultura ma też to do siebie, że jest dyna-
miczna i ulega ciągłym zmianom. Szcze-
gólnie obecnie zmienił nam się tryb życia i
pojawiły się nowe realia społeczne, dlatego
adaptujemy często tradycje do swoich po-
trzeb, również tych estetycznych i warun-
ków, w jakich się znajdujemy – podkreśla
Elżbieta Dudek-Młynarska. 

I zauważa, że zwyczaje kultywowane
przez naszych przodków związane były
przede wszystkim z ich biologicznymi po-
trzebami. – Dlatego tak istotną wagę
przywiązywano do poszczególnych czyn-
ności wykonywanych w czasie świąt. W
ich obchodach zachowały się ślady daw-
nych rytuałów i obrzędów rolniczych, za-
duszkowych i noworocznych. Jeszcze po
II wojnie światowej ważne było zapew-
nienie sobie dóbr i pomyślności na przy-
szły rok, tak żeby cała rodzina była
zdrowa i miała jedzenie przez cały rok. Na
święta czekało się cały rok, również z tego
powodu, żeby zjeść coś innego i więcej
niż zazwyczaj. My żyjemy w czasach do-
brobytu i dostatku, więc nie musimy dbać
o to, czy będziemy mieli co zjeść, bardziej
zastanawiamy się nad tym, co wybrać i
co jest dla nas atrakcyjne – zaznacza. 

Ale barszcz musi być zawsze
To, co obecnie jest na naszych stołach
zdaniem Elżbiety Dudek-Młynarskiej, de-
terminują nasze preferencje żywieniowe
oraz to, że chcemy poczuć, że jest to
wyjątkowy czas w roku. – Dlatego pięknie
dekorujemy nasze stoły, przygotowujemy
często specjalną zastawę, podajemy takie
dania, które są zgodne z naszym stylem
życia – mówi. Tłumaczy też, że kupowa-
nie gotowych uszek to czasami po porostu
konieczność. – Jeżeli nie mamy czasu albo
umiejętności, to dokonujemy takiego wy-
boru. Kupujemy produkty, ponieważ albo
nie wiemy jak je przyrządzić, albo po pro-
stu szkoda nam na to czasu. Jeżeli nie jes-
teśmy mistrzem kuchni, to wolimy go
spędzić inaczej – komentuje. Zauważa
też, że wzrosła świadomość żywieniowa
Polaków. – Są osoby, które nie jedzą
mięsa czy innych produktów i zamiast
tradycyjnych dań pojawiają się na stole
podobne, z innym składem – zaznacza
Elżbieta Dudek-Młynarska. Jednak mimo
to większość stara się zachować tradycję.
– Tradycyjna wigilia to potrawy postne,
bezmięsne i mimo wszystko kojarzy się z
12 daniami. Ten wyjątkowy dzień w roku
przysparza nam również wielu emocji.
Smak i zapach znanych tradycyjnych dań
wigilijnych wprowadza nas w dobry na-
strój i przywołuje często rodzinne
wspomnienia. W dużym stopniu właśnie
bez takich tradycyjnych dań jak barszcz
czerwony, kapusta, gołąbki czy pierogi nie
wyobrażamy sobie świąt i nawet stosując
produkty zamienne (np. łosoś zamiast
karpia), dbamy o to, żeby się pojawiły na
wigilijnym stole – dodaje. 

Te zwyczaje, które nadal towarzyszą w
czasie świąt, są związane z silnymi emo-
cjami. – Puste miejsce dla niespodziewa-
nego gościa miało w przeszłości inne zna-
czenie. Zostawiało się miejsce dla
przodków, naszych bliskich, którzy
zmarli, ponieważ wierzono, że w tym cza-
sie powracają oni do swoich domów. W
czasie wigilii szczególnie odczuwamy nie-
obecność tych, których z nami już nie ma,

tak jak w kolędzie „przygasł świąteczny
gwar, bo zabrakło znów czyjegoś głosu”.
Dlatego też to puste miejsce ma też
współcześnie dla nas takie znaczenie,
chociaż może nie zdajemy sobie z tego
sprawy – podkreśla Elżbieta Dudek-
Młynarska. Podobnie jest ze świecą, którą
zawsze chce palić mama Patrycji. – Blask
świecy jest symbolem pamięci o tych nie-
obecnych – tłumaczy ekspertka. 

Opłatek to także wybaczenie 
Dzielenie się opłatkiem jest zwyczajem
typowo polskim i praktykowane jest w
każdym polskim domu. – Obojętnie, w ja-
kiej części świata się znajdujemy, to od
niego rozpoczynamy wigilię. Ta chwila ma
szczególne znaczenie, ponieważ nie tylko
w tym momencie składamy sobie nawza-
jem życzenia, ale też często dochodzi
wtedy do pojednania osób w rodzinie i jest
okazją do wybaczenia innym – mówi
Elżbieta Dudek-Młynarska. Sianko pod
obrusem ma piękny zapach, ale w wielu
rodzinach pamięta się zwyczaj z nim
związany. – Sprawdzano, czy będzie uro-
dzaj np. kapusty. Stawiano na nim talerz
z tą potrawą i dobrą wróżbą było jak się
przykleił – tłumaczy kierowniczka Mu-
zeum Etnograficznego w Rzeszowie. 

Dlaczego coraz mniej kolędników
przychodzi do domów, aby wspólnie ko-
lędować? – Zwyczaj kolędowania, czyli
odwiedzania się po domach i składania
życzeń przez kolędników, miał duże zna-
czenie w tradycyjnych społecznościach.
Wiązało się to z przekonaniem, że kolędę
należało odwzajemnić, ponieważ jest to
forma daru, który miał zapewnić nam po-
myślność w nowym roku – opowiada
Elżbieta Dudek-Młynarka. – Współcześ-
nie bardziej jednak jesteśmy przekonani
o tym, że sami dbamy o własny los, nie
dbamy o zwyczaje kiedyś z tym związane.
Poza tym często po prostu boimy się
wpuszczać obcych ludzi do domu albo też
niektórzy nie chcą, żeby kolędnicy im za-
brudzili wysprzątane pomieszczenia. Wo-
limy posłuchać kolęd i życzeń w środkach
masowego przekazu albo zobaczyć wido-
wisko kolędnicze w telewizji bądź na sce-
nie – tłumaczy. 

Nie bójmy się zmian 
Elżbieta Dudek-Młynarka nie ma wątpli-
wości, że choć byśmy się zapierali, nie
unikniemy zmian. Wszystko zależy od
tego, jakimi wartościami się posługujemy
w życiu i co chcemy przekazać naszym
następcom. Nie unikniemy procesu zmian,
bo po jesteśmy inni niż nasi przodkowie,
mamy dostęp do różnorodnych narzędzi
i technologii, odmienny jest też nasz
światopogląd i możliwości. Również kul-
tura masowa i media komercjalizująco
wpływają na to, w jaki sposób obchodzimy
święta Bożego Narodzenia. – Najważnie-
jsze powinno być dla nas to, żeby przeżyć
je zgodnie ze swoimi oczekiwaniami i
wartościami – radzi. 

 kINga DeReNIOWSka 
Świąteczne stoły obecnie są piękne, ale nie przypominają już tych, przy jakich zasiadano
kilkanaście lat temu

 Archiwum WEM
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Polscy fani tenisa nie posiadali się
z oburzenia, gdy latem przeczytali
opinię, którą o Idze wygłosił
Jimmy Arias. Ekspert Tennis

Channel nie gryzł się w język. – Nie
uważam, by jej obecność była dobra dla
tenisa – mówił były profesjonalny zawod-
nik.

– Nosi czapkę z daszkiem tak nisko,
że nie da się dostrzec ani jej twarzy, ani
oczu podczas meczu. Nie masz szans
złapać z nią więzi emocjonalnych w taki
sposób, w jaki byś tego chciał. Chcę zo-
baczyć jej osobowość – stwierdził mistrz
French Open w mikście z 1981 roku.

„Jimmy, odetchnij”
Amerykańscy żurnaliści już rok wcześniej,
przy okazji triumfu w US Open, wytykali
raszyniance to i owo. Nie tak bezpardo-
nowo, ale biegało o podobne sprawy –
brak charyzmy, niedostatek medialności.

W obronie Polki stanęli m.in. redakto-
rzy portalu „Blick.ch”. „... zmieniła się nie
tylko pod względem sportowym, ale i oso-
bowościowym. Świątek zajmuje jasne sta-
nowisko w sprawie kobiecego tenisa. Wy-
korzystuje pozycję światowego lidera, aby
stanąć w obronie ważnych kwestii – pod-
kreślali. 

Zaskoczenia nie krył Mark Harris z
portalu „Outkick”. „To jedna z najdziwniej-
szych wypowiedzi związanych ze sportem,
jakie czytałem w ciągu moich 30 lat na tym
świecie. Niektórymi opiniami nie warto się
dzielić. Jimmy odetchnij” – napisał.

Co ciekawe, stronę Igi wziął też Nick
Kyrgios, tenisista, którego nad wyraz
bujna osobowość przyprawiała czasem o
ból głowy organizatorów turniejów. „Ko-
lejny przerażający punkt widzenia” – ko-
mentował niesforny Australijczyk. 

Problem to miała kiedyś
Krytyka stała się źródłem różnych, także
zabawnych, komentarzy w sieci. Ktoś pisał,
że skoro kaszkiet Polki jest problemem, to
współczuje Ariasowi, gdy ten ogląda mecze
NFL. Był wtręt będący jednocześnie przy-
tykiem wobec innej czołowej tenisistki. 
– Niech Arias modli się, żeby numerem 1
nie została Jelena Rybakina – komento-
wano, nawiązując do wyrazu twarzy Ka-
zaszki (pozostaje beznamiętny bez
względu na meczowe okoliczności). 

Sama Iga o swym charakterze mówi
otwarcie. Podkreśla, że stara się być sobą,
nie udawać nikogo, a jest, jaka jest. 

– Jestem introwertykiem. Kiedyś roz-
mawianie z niektórymi ludźmi było dla
mnie trudne. Nawet patrzenie w oczy sta-
nowiło wyzwanie. Nie potrafiłam, ot tak,
podejść i zagadać, prowadzić tzw. small
talk – wyznała tenisistka, która z roku na
rok staje się coraz bardziej otwarta, ale
robić show wokół siebie nigdy nie będzie.

Duża kasa, ale brutto
„Polak wybaczy ci wszystko oprócz suk-
cesu” – brzmi mądrość ludowa znad
Wisły. Nie sposób orzec, czy zazdrości jest
w Polsce więcej niż pod innymi szerokoś-
ciami geograficznymi, ale jeśli kogoś
uwierają zarobki sportowców, to ma co
wybaczać Idze.

W sezonie 2023 Polka zarobiła blisko
10 mln dolarów (ok. 41 mln zł.). To niemal
połowa kwoty, którą podniosła z kortów
od początku kariery (24,592,763 dolary).
Kibice często gęsto zapominają jednak, że
info o nagrodach jest podawane w brutto.

A fiskus jest dolegliwy, szczególnie we
Francji. Nie jest tak, że za triumf na kor-
tach Rolanda Garrosa Polka dostała do
ręki 2.3 mln dolarów. Tomasz Świątek
przyznał, że lwią część wygranej trzeba
zwracać w podatkach. – W Stanach Zjed-
noczonych to 30 procent kwoty, ale we
Francji nawet 45 procent – mówił ojciec
Igi w „Super Expressie”.

Tylko na pozór
Daria Abramowicz, która od 2019 roku jest
psychologiem Świątek, podkreśla że jaw-
ność zarobków w świecie zawodowego te-
nisa nie jest taka... jawna. – Po każdej
rundzie w turnieju jest informacja, że ktoś
tyle i tyle skasował. Ale nie mówi się o
tym, że są podatki, a tenisiści sami utrzy-
mują swoje zespoły. Ponoszą koszty za-
kwaterowania i podróży – mówiła Abra-
mowicz w programie money.pl „Biznes
Klasa”.

To fakt: trenerzy w zawodowym tenisie
otrzymują kilka tysięcy euro tygodniówki

Po udanym, ale długim
i męczącym, sezonie 
Iga Świątek mogła się
zrelaksować na
zasłużonym urlopie

Polka wygrywała, zarabiała miliony, ale niektórzy narzekali, że słabo się sprzedaje w mediach 

czy Iga musi się
mocniej klikać? 

 Iga Świątek – Facebook

Wygrała 68 meczów, dwa
turnieje wielkiego szlema,
drugi raz z rzędu kończy
sezon na pozycji nr 1 ran-
kingu. Działo się u Igi
Świątek w tym roku, ale
przecież nie tylko na kor-
cie. I o tym jest poniższy
tekst – o pieniądzach, hej-
cie i nie tylko.  
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plus bonus od wygranej swego zawodnika.
Suma waha się od 5 do 25 procent pełnej
kwoty, a Tomasz Wiktorowski na pewno
nie wynegocjował 5 czy 10 procent. Na
utrzymaniu topowego zawodnika są też
m.in. fizjoterapeuta, trener przygotowania
fizycznego, psycholog, specjalista od
marketingu itd. 

Ojca widać, matki nie
Tomasz Świątek nie jest urodzonym ga-
wędziarzem, ale nie stroni od mediów,
towarzyszy córce w wojażach po świecie,
słowem, widać go. Za to w cieniu znajduje
się Dorota Świątek. Nie pojawiła się na-
wet na styczniowej gali, gdy Iga otrzy-
mała nagrodę dla Najlepszego Sportowca
Roku. 

Wiadomo, że mama tenisowej gwiazdy
jest stomatologiem. Media spekulują, że
jej relacje z córką nie należą do najlep-
szych. Nie uczestniczy w życiu publicz-
nym Igi, sukcesów gratuluje jej mailowo. 

– Oglądam większość transmisji z me-
czów córki. Jest już dorosła, niezależna.
Nie musi jeździć na turnieje z mamusią.
Ma swój team – wyjaśniała pani doktor
w rozmowie z portalem WP Sportowe
Fakty. 

– Zawsze gratuluję córce wygranych,
zwykle drogą mailową. Sam kontakt jest
ograniczony. Iga często przebywa za gra-
nicą. Rozumiem to. Jako dorosła osoba
sama określa i kształtuje relacje z innymi.

Poza odległością i napiętym grafikiem na
nasze relacje wpływają też czynniki ro-
dzinne, ale tutaj postawmy kropkę – do-
dała mama sportsmenki.

Iga Świątek publicznie nie wypowiada
się o relacjach z matką. 

Dostaje groźby śmierci
Iga jest podziwiana, fetowana, ale już jej
psycholożka miewa z fanami tenisa jakoś
dziwnie pod górkę. W tym roku na „topie”
była sprawa... strzyżenia włosów w serialu
dokumentalnym Netflix „Break Point”.

Część widzów rozdrażniła scena, gdy
Iga wybrała się do zakładu fryzjerskiego.
Daria Abramowicz zaprotestowała w
chwili, w którym Iga chciała wybrać fry-
zurę. Później tenisistka dosadnie skomen-
towała słowa swojej psycholog. Interakcja
nie spodobała się kibicom. Abramowicz
spotkała się z surową krytyką w social
mediach. 

Sprawa włosów była w sumie hałasem
o nic. Poważniej zrobiło się po wywiadzie
członkini teamu Igi dla kanału „Biznes
Klasa”. – Dostaję groźby śmierci, kiedy
moja zawodniczka przegrywa – powie-
działa psycholog liderki rankingu WTA.

Panuje narracja, że głównym powodem
nienawiści są przegrane w zakładach buk-
macherskich. Psycholog ma jednak nieco
odmienne zdanie w sprawie. 

– Mówią, że hejt się nasila, gdy lu-
dziom „nie wchodzi kupon”. Są jednak i

tacy, którzy ze względu na anonimowość
atakują tylko po to, by zaszkodzić drugiej
osobie. Nazywamy to „cyberprzemocą” –
podsumowała psycholog Igi.

Już bez wstążki Ukrainy
W ostatnich tygodniach fani tenisa mieli
z Igą... polityczny problem. Zastanawiali
się, dlaczego zdjęła z czapki wstążkę z
barwami Ukrainy. W końcu ponad rok
okazywała solidarność z zaatakowanym
przez Putina sąsiadem Polski.

– Wstążka dużo dawała na początku,
gdy chciałam pokazać, że jestem konsek-
wentna, jeśli chodzi o pamięć o Ukraiń-
cach, bo pamięć społeczna bywa krótka –
wyjaśniała Świątek.

Z czasem niebiesko-żółte barwy za-
częły wywoływać negatywne emocje. –
Pojawiło się dużo hejtu. Ludzie mówili
wręcz, że nie jestem Polką. Było więcej
negatywnych emocji niż pozytywnych
reakcji i zdecydowaliśmy, że wstążka już
nie jest najlepszym pomysłem – wyznała
tenisistka.

Iga dodała, że jej team w żadnym razie
nie zamierza zaprzestać wspierania
Ukrainy. 

Sabalenka to, Sabalenka tamto
Skoro wspiera Ukrainę, pewnie iskrzy w
jej relacjach z Rosjankami i tenisistkami
z krajów wspierających Rosję. Z takiego
założenia wychodzili dziennikarze i mie-

siącami „pompowali” m.in. kwestię relacji
na linii Świątek – Sabalenka. 

Białorusinka w rankingu deptała Polce
po piętach, na chwilę zepchnęła ją z po-
zycji nr 1, toteż temat był wdzięczny.
Aryna otrzymywała niewygodne pytania,
a jej wypowiedzi rozkładano na czynniki
pierwsze. Rzadko można się było w nich
dopatrzyć kontrowersji, ale od czego ty-
tuły.

„Aryna naprawdę powiedziała to o
Idze!”, „Aryna lekceważąco o Idze”, Sa-
balenka zagroziła Świątek”, Sabalenka
mija się z prawdą”, „Sabalenka o wojnie”
– tak to zwykle szło, ale po kliknięciu w
tytuł w słowach zawodniczki z Mińska nie
kryło się zwykle nic zdrożnego. Przeciw-
nie, często mówiła o Idze z szacunkiem,
a napaści na Rosji nigdy nie poparła.

Just kliknij
W nowym roku media znów będą patrzeć
Idze i jej rywalkom na usta – wietrzyć
konflikt tam, gdzie go nie ma. Z hukiem
doniosą, że Polka „rozbiła bank”, „za-
robiła fortunę”, zanalizują gesty, ele-
menty stroju, relacje z psychologiem,
trenerem, matką etc. Czy doczekają się
pozakortowych sensacji? Wątpliwe, ale
dopóki Polka jest na topie, będzie się kli-
kać. A o to, czyli o pieniądze, w tym
wszystkim chodzi. 

 TOmaSZ RyZNeR
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Wzeszłym roku 2.4 miliona konsu-
mentów padło ofiarą oszustw i
wyłudzeń, a straty wyniosły 2.6
miliarda dolarów. Tak, liczone są w

miliardach!
Były to inteligentne osoby w każdym wieku,

o różnych poziomach wykształcenia, rasie, po-
chodzeniu etnicznym, zdolnościach i po-
chodzący z różnych regionów. A mimo to udało
się ich przekonać, aby powierzyli oszczędności
życia czy dostęp do swoich danych osobowych,
prywatnych lub finansowych. Często oprócz strat
finansowych ofiary takich oszustw pozostają z
poczuciem winy i zażenowaniem.

Jeśli nie mieszkasz w jaskini, w której nie masz
kontaktu z żadną technologią, jesteś narażony
na coraz bardziej wyrafinowanych oszustów.

Pamiętaj – to nie Twoja wina! Jesteś ofiarą
przestępstwa – to oczywiste i proste. Ale dzieląc
się swoją historią z innymi i dając im znać, czego
unikać, możesz pomóc innym. Wyedukowany
konsument to mądry konsument.

Zajmijmy się dwoma oszustwami, które są
związane ze świętami i być może zaoszczędzą
Ci kłopotów, kiedy będziesz kupować jedzenie,
prezenty, dekoracje i inne artykuły świąteczne
online oraz podczas przekazywania darowizn na
cele charytatywne, na których Ci zależy. 

Co zrobić, jeśli zamówione przez Ciebie pro-
dukty wyświetlają się inaczej niż w reklamie? A
może towar jest uszkodzony? Albo w ogóle nie
nadchodzi? Jeśli tak, nie jesteś sam.

Oszuści często podszywają się pod prawdziwe
firmy online – lub wymyślają fałszywe firmy –
aby wyłudzić pieniądze lub dane osobowe,
zwłaszcza numery kart kredytowych. Mogą pub-
likować fałszywe reklamy w mediach społecz-
nościowych lub innych witrynach internetowych
i używać prawdziwego logo firmy lub bardzo
podobnego! Czasami bardzo trudno jest odróżnić
podróbkę od prawdziwego ogłoszenia, ale jeśli
pieniądze zostały wpłacone, a zamówienie nie
nadchodzi – to oczywisty dowód, że mamy do
czynienia z oszustwem. 

Oto kilka sposobów ochrony podczas zaku-
pów online:
 Zapłać kartą kredytową. Jeśli opłata zostanie

naliczona dwukrotnie albo za coś, czego nigdy

nie otrzymałeś lub otrzymasz niewłaściwy lub
uszkodzony przedmiot, możesz zakwestiono-
wać obciążenie u wystawcy karty kredytowej.
Nie możesz tego zrobić, jeśli płacisz za po-
mocą karty debetowej lub karty podarunko-
wej.

 Sprawdź firmę. Zanim kupisz, wyszukaj w in-
ternecie nazwę firmy wraz ze słowami takimi
jak „oszustwo” lub „przekręt”, aby zobaczyć,
jakie problemy mogli mieć inni. 

 Nie odpowiadaj bezpośrednio na link. Wyloguj
się i wygoogluj nazwę firmy, aby sprawdzić,
czy pojawi się ta sama strona internetowa lub
dane kontaktowe.

 Udokumentuj transakcję. Zanotuj nazwę firmy
i stronę internetową, wszelkie rachunki lub
wyciągi bankowe pokazujące, ile zapłaciłeś
oraz jaki jest przewidywany czas dostawy
(sprzedawcy muszą wysłać Twoje zamówienie
do czasu, w którym oni sami lub ich ogłosze-
nia to zapowiadają – lub dają Ci szansę na od-
zyskanie pieniędzy).
Jeśli sprzedawca internetowy nie wywiązał

się ze swoich obietnic, zgłoś to do FTC: Re-
portFraud.ftc.gov.

Innym oszustwem, które nasila się w tym se-
zonie, jest przekręt, który polega na tym, że
fałszywe organizacje charytatywne wykorzystują
niedawne tragedie lub po prostu naturalne uczu-
cie hojności, które towarzyszy świętom.

Jak uniknąć oszustw charytatywnych
Wielu z nas chce pomagać innym, zarówno w
czasie świąt, jak i w innych porach roku.
Słyszymy o strasznych zjawiskach pogodo-
wych, wojnach, cierpiących rodzinach tutaj i
w innych krajach, i chcemy pomóc. Czasami
jednak ci, którzy do nas dzwonią, nie są sza-
nowanymi organizacjami charytatywnymi, są
po prostu pozbawionymi skrupułów ludźmi
szukającymi sposobu, aby wykorzystać Twoje
dobre serce.

Zgodnie z przepisami FCC telemarketerzy
dzwoniący do Twojego domu muszą podać swoje
imię i nazwisko wraz z nazwą organizacji lub
firmy, numerem telefonu i adresem, pod którym
można skontaktować się z pracodawcą lub daną
organizacją. Połączenia telemarketingowe z
Twoim domem są zabronione przed godziną 8

rano oraz po godzinie 21, a telemarketerzy są
zobowiązani do natychmiastowego zastosowa-
nia się do każdej prośby o niedzwonienie
złożonej podczas rozmowy.

I znów: rozłącz się i sprawdź organizację cha-
rytatywną online, poszukaj jej strony interne-
towej. Wspieraj ją za pośrednictwem pra-
widłowej strony internetowej, nigdy nie podawaj
swojej karty kredytowej ani danych bankowych
komuś, kto do Ciebie dzwoni. O wiele bezpiecz-
niej jest przekazywać darowizny online.

Użyj tego linku, aby sprawdzić, czy organizacja
charytatywna jest ważna i zarejestrowana w da-
nym stanie: https://portal.ct.gov/DCP/License-
Services-Division/License-Division/Verify-a-
License-Permit-or-Registration

Inne sposoby ochrony teraz i w przyszłości
Aby zablokować połączenia telemarketingowe, za-
rejestruj swój numer na liście „Do Not Call List”.
Legalni telemarketerzy sprawdzają listę, aby
uniknąć dzwonienia zarówno na numery telefo-
nów stacjonarnych, jak i bezprzewodowych z listy.
Odwiedź stronę https://www.donotcall.gov/regis-
ter/reg.aspx lub zadzwoń pod bezpłatny numer z
telefonu, który chcesz zarejestrować: 1-888-382-
1222. Pamiętaj, że musisz zadzwonić z numeru
telefonu, który chcesz zarejestrować.

Oszuści mogą korzystać z internetu do wy-
konywania połączeń z całego świata. Nie obcho-
dzi ich, czy jesteś w Krajowym Rejestrze „Do
Not Call”. Dlatego najlepszą obroną przed nie-
chcianymi połączeniami jest blokowanie
połączeń. To, jakiego rodzaju technologii blo-
kowania lub etykietowania połączeń używasz,
zależy od telefonu — czy jest to telefon komór-
kowy, tradycyjny telefon stacjonarny, czy telefon
domowy, który wykonuje połączenia przez in-
ternet (VoIP). Zobacz, jakie usługi oferuje Twój
operator telefoniczny i poszukaj w internecie
opinii ekspertów. W przypadku telefonów ko-
mórkowych możesz również zapoznać się z re-
cenzjami różnych aplikacji do blokowania
połączeń w swoim internetowym sklepie z apli-
kacjami.

I pamiętaj, że najważniejszym sposobem na
uniknięcie oszustw jest dzielenie się informa-
cjami z rodziną i przyjaciółmi.

Przekaż te informacje dalej! •


catherine Blinder

Chief Education 
and Outreach Officer 

CT Department 
of Consumer Protection

PrzekaŻ daLej

Aby dowiedzieć się
więcej 

o Departamencie
Ochrony 

Konsumentów, 
odwiedź naszą stronę

internetową:
www.ct.gov/dcp

JESTEŚ OFIARą OSZUSTWA? TO NIE TWOJA WINA!

Zachowaj ostrożność 
w sezonie świątecznym
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„Biały Orzeł”: Nie wiem, gdzie teraz
jesteś, ale wiem, że byłeś w Nowym
Jorku podczas maratonu nowojor-
skiego, który miał miejsce w listopa-
dzie. Pobiegłeś?

Tomasz Sobania: Tym razem kibico-
wałem. Byłem też w konsulacie, gdzie
gościli maratończycy. W styczniu odbę-
dzie sią tam spotkanie ze mną.

O czym będziesz opowiadał?
O moich pasjach, o planach na nowy

rok, przede wszystkim o biegu wszerz
Stanów Zjednoczonych. Mam nadzieję, że
rzecz będzie interesująca, a przy okazji
uda się pozyskać sponsorów, bo przede
mną największe wyzwanie w życiu.

Bardzo kosztowne?
Wychodzi, że budżet całego przedsięw-

zięcia wyniesie prawie 250 tysięcy dolarów.

Uff, trochę dużo.
Dużo, bo chodzi nie tylko o mnie. Będę

potrzebował kilku osób. Konieczny będzie
wynajem lub kupno kampera, więc bez kie-
rowcy się nie obejdzie. Poza tym fizjotera-
peuta, osoby do filmowania, robienia zdjęć.
Jeśli dodamy paliwo i inne koszty, to wy-
chodzi coś koło ćwierć miliona dolarów.

Ile wyniesie dystans biegu?
Sześć tysięcy trzysta kilometrów, czyli

cztery tysiące mil. Chciałbym rzecz
połączyć z akcją charytatywną, sztafetą

na rzecz osób z autyzmem. A przy okazji
promować Polskę, więc będzie biało-czer-
wona flaga, koszulka z orzełkiem. Jak to
dobrze rozreklamuję, to liczę, że w wielu
miastach ludzie będą się do mnie
przyłączać i biec jak z Forrestem Gum-
pem.

W jakim czasie planujesz pokonać dys-
tans?

Pół roku. Codziennie chciałbym zali-
czać maratońskie 42 kilometry. Dodaję
sobie do wszystkiego jeszcze dwadzieścia
dni zapasu. 

Daleko do zamknięcia budżetu biegu?
Na razie tak. Myślę o stronie w inter-

necie, na której chętne osoby mogłyby
sponsorować jedną milę biegu. Poza tym
jeżdżę po Stanach, mam kolejne spotka-
nia, szukam darczyńców, pomaga mi Po-
lonia. W tej chwili jestem w El Paso, gdzie
mieszkam u sympatycznej pani Bogumiły.
Potem będzie Miami, Chicago, wspom-
niany Nowy Jork i tak dalej.

Czasy są ciężkie, niepewne, mamy in-
flację? Ludzie chcą pomagać?

Mam do nich szczęście. W Lizbonie na-
wiązałem kontakt ze SPATA – organizacją
zrzeszającą polonijne biura podróży w
USA. Od tej pory spotkało mnie wiele
dobrych rzeczy. Jeszcze kilka miesięcy
temu nie znałem w Stanach prawie ni-

25-letni Polak TOmASZ SOBANIA planuje w 2024 roku przebiec Amerykę wszerz

„Nie rezygnuję
łatwo z marzeń!”

– Panieńskie nazwisko mojej mamy jest takie samo jak księdza, który 
w połowie dziewiętnastego wieku założył w Teksasie polską osadę. Za-

mieszkali ją emigranci ze Śląska, z którego pochodzi moja rodzina – mówi
Tomasz Sobania, biegacz, podróżnik, pisarz, student pedagogiki z resocja-
lizacją. 25-latek mimo młodego wieku ma na swoim koncie sporo sporto-

wych sukcesów, a jeszcze więcej planów. Jednym z nich jest przebiegnięcie
Stanów Zjednoczonych wszerz – od Atlantyku do Pacyfiku. W rozmowie 

z „Białym Orłem” zdradza szczegóły tego przedsięwzięcia.

 Tomasz Sobania/facebook 
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kogo, teraz mam tłum znajomych, ludzi
serdecznych. To dodaje sił.

W internecie niby wszystko jest, ale
na pewno nie ma nic o twoim pierw-
szym biegu w życiu.

Było to w moim rodzinnym Toszku na
Śląsku, gdzie odbył się bieg o Złotą
Kaczkę. Miałem 16 lat, dystans wynosił 8
kilometrów. Zrobiłem dobry czas i
złapałem bakcyla. Najpierw trenowałem
sam, potem trafiłem do sekcji Piasta Gli-
wice.

Kiedy postawiłeś na ultra długie dys-
tanse?

W 2018 roku pojechałem do Hiszpanii,
pobiegłem tam 300 kilometrów, z metą
przy katedrze w Santiago de Compostela.

Później już poszło?
W osiemnaście dni przebiegłem Pol-

skę, od Zakopanego do Gdyni, 756 kilo-
metrów. We Włoszech w 36 dni poko-
nałem 1500 kilometrów. Z kolei w 63 dni
pokonałem dystans z Czech przez Nie-
mcy, Francję z metą w Barcelonie.
Wszystko gładko, bez kontuzji, niemiłych
przygód. Poważną kontuzję miałem
jedną, ale po kilku tygodniach wszystko
było okej i niech tak zostanie. A groźna
przygoda się zdarzyła. 

Gdzie?
W Hiszpanii, na parkingu. To była zor-

ganizowana kradzież. Jeden człowiek pod-
szedł do naszego kampera, wywabił kie-
rowcę, a drugi wszedł do środka. Byłem
tam z fizjoterapeutą, ale facet był szybki,
zdążył ukraść kilka rzeczy. Próbowaliśmy
to odzyskać, ale nadjechał samochód z
resztą złodziei i trzeba było się wycofać. 

Co wam ukradli?
Z cenniejszych rzeczy tylko mój zega-

rek. Mogło być gorzej. Jakoś to przebo-
lałem. 

Widziałem w sieci Twoje zdjęcie w ko-
szulce z napisem Polska – Grecja – Pol-
ska. 

To się działo wiosną. Przebiegłem 84
maratony. Wystartowałem na Stadionie
Śląskim w Chorzowie i po 90 dniach
byłem z powrotem. Pokonałem 3600 ki-
lometrów. Na stadion w Atenach
wbiegłem w wieńcu laurowym. Był plan,
by stamtąd biec z zapalonym zniczem
olimpijskim na rozpoczęcie Igrzysk Eu-
ropejskich w Krakowie, ale na koniec nic
z tego nie wyszło.

Podejmowałeś przy okazji akcje cha-
rytatywne?

Jak najbardziej. Zbierałem środki na
urządzenia rehabilitacyjne dla ludzi, któ-
rzy nigdy nie biegali, nie chodzili. Udało
się zebrać konkretną sumę i kupić sprzęt
dla trzech osób. Pozwala to im zaoszczę-
dzić od kilku do kilkunastu tysięcy złotych
miesięcznie na rehabilitację.

Zmiana tematu. Na Twojej stronie jest
informacja, że uczęszczasz do szkoły
wokalno-tanecznej w Gliwicach…

Muszę zaktualizować te informacje.
To nieaktualne. Interesuje mnie teatr,
scena muzyczna, stąd ta przygoda ze
studium, do którego trafiłem w okresie
pandemii.

Lepszy jesteś w tańcu czy w śpiewie?
To drugie. Tańczyć też potrafię, ale za-

wodowy taniec to zupełnie inna bajka i
wymaga kolosalnej pracy.

Otarłeś się o film?
Zdarzyło się. Miałem dziesięć dni zdję-

ciowych na planie komedii „Teściowie”.

Widziałem w kinie. Bardzo dobra
rzecz.

Wiele się nie nagrałem, występowałem
jako kelner, ale widziałem z bliska w akcji
tak znakomitych aktorów jak Marcin Do-
rociński, Maja Ostaszewska, Izabela Kuna
czy Adam Woronowicz. Bardzo fajna
przygoda i cenne doświadczenie.

W internecie piszą też, że z Ciebie
ambitny alpinista, który planuje zdo-
być najwyższe szczyty na wszystkich
kontynentach. marzy Ci się Korona
Ziemi?

(śmiech) Naprawdę muszę zaktualizo-
wać te dane. Chodziłem po Tatrach,
wszedłem na Grossglockner, najwyższy
szczyt Austrii (3798 m.n.p.m. – red.).
Miałem dwie wyprawy na Mount Blanc,
ale nieudane. Wspinaczka działa się przy
okazji biegów, ale większe góry już od-
puściłem.

A Polacy tak je lubią... 
Przestałem widzieć sens w wędrów-

kach z ciężkim plecakiem, po których cze-
kało mnie wyro w jakimś zimnym schro-
nisku. Nie boję się wysiłku, ale wolę się
jednak męczyć po ludzku. Po wszystkim
wziąć prysznic, zjeść coś na ciepło.

masz na koncie kilka książek. W tej
dziedzinie też coś się pozmieniało?

O tyle, że na razie zrezygnowałem z
beletrystyki. Napisałem dwie powieści dla
młodzieży. Jedną w stylu „Opowieści z
Narni”, drugą o przyszłości, o świecie po-
stapokaliptycznym. Teraz stawiam na
książki o bieganiu, o moich bezpośrednich
doświadczeniach.

Zgaduję, że łatwiej i szybciej Ci się pi-
sze.

To też, ale liczy się też to, że lepiej się
sprzedają, łatwiej je wydać. Na wydanie
pierwszej powieści czekałem sześć lat. 

O czym piszesz w ostatnich książkach?
Na przykład o spotkaniach ze znanymi

ludźmi. Gdy biegałem we Włoszech, udało
mi się dotrzeć do papieża Franciszka.

Ciąg dalszy  na następnej stronie

W ciągu 90 dni Tomasz Sobania zaliczył ponad 80 maratonów na trasie Polska – Grecja – Polska

Tomasz Sobania przebiegł już tysiące kilometrów i zwiedził blisko trzydzieści krajów
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Dokończenie  z poprzedniej strony

Trudna sprawa?
Miesiąc kombinowania. Miał mi to

umożliwić polski ksiądz z Watykanu, ale
potem poznałem księdza z Nuncjatury
Apostolskiej w Rzymie. Poszło pismo do
Kurii Rzymskiej i stało się – stanąłem się
twarzą w twarz z papieżem. Organizo-
wałem wtedy akcję charytatywną na rzecz
Hani, chorej na nowotwór. Przekazałem
od niej list do Franciszka.

Dotarłeś do jakiejś sportowej sławy?
Byłem w Barcelonie, więc musiałem

spróbować porozmawiać z Robertem Le-
wandowskim.

Udało się?
Tak, ale to było o wiele trudniejsze wy-

zwanie niż w przypadku papieża. Gdy
byłem w programie TVN-u, dostałem nu-
mer do menedżerki Roberta. Zadzwo-
niłem, miałem czekać, ale długo nie było
odzewu. Nie poddałem się jednak.

Co z robiłeś?
Kiedy dobiegałem do Barcelony, roz-

kręciłem akcję w social mediach. Odzew
był ogromny, miliony sygnałów na face-
booku, instagramie. Efekt był taki, że me-
nedżerka sama do mnie zadzwoniła. Po-
rozmawiałem z Robertem w hotelu, a
zastrzeżenie było tylko jedno – nie mogę
upubliczniać zdjęć z tego spotkania.

Jak odebrałeś „Lewego”?
Przyszedł z obstawą, ale okazał się

normalnym gościem, który z podziwem
mówił o moim bieganiu. Co mogę dodać,

wielkie przeżycie, bo jako młody chłopak
marzyłem o piłkarskiej karierze. Właśnie
gra w Barcelonie śniła mi się w dzieciń-
stwie.

O żeglowaniu też marzyłeś?
Ze Śląska do morza niby daleko, ale nie

ma rzeczy niemożliwych. Nie było łatwo,
ale wziąłem udział w konkursie i udało mi
się znaleźć w załodze Daru Młodzieży,
który popłynął w Europy do Ameryki w

Rejsie Niepodległości.

Choroba morska Cię nie dopadła?
Najtrudniej było w czasie sztormu.

Trzy dni nie dało się jeść, ze spaniem też
nie było łatwo. Ale co tam, byłem na Ba-
hamach, dwa tygodnie w Panamie. Dla
chłopaka ze Śląska, z małej miejscowości,
to było coś.

Reszta Twojej rodziny to też niespo-
kojne duchy?

Częściowo. Ojciec jest strażakiem. Lubi
snuć marzenia, ale jest lepszy w opowia-
daniu o nich niż realizacji (śmiech). Brat
też jest strażakiem i kocha tę pracę. Star-
sza siostra prowadzi normalne życie w
Warszawie, pracuje w korporacji. Młodsza
siostra chce zostać reżyserem teatralnym,
ale ma też inne pomysły na życie. Ja pró-
bowałem studiować filozofię, teologię, a
teraz jestem na pedagogice z resocjali-
zacją. Mam indywidualny tok studiów. Za-
liczyłem już prelekcje w zakładach po-
prawczych, ośrodkach wychowawczych.

Nie mogę nie spytać o Pannę marię,
osadę w Teksasie, którą w połowie XIX
wieku założyli emigranci ze Śląska.
Wyczytałem, że byli tam Twoi przod-
kowie. Wiesz coś o tym?

To niezła historia, bo emigrantami kie-
rował ksiądz Leopold Moczygemba, a na-
zwisko panieńskie mojej mamy brzmi
identycznie. Nawiasem mówiąc, mama
była w szoku, gdy się o tym dowiedziała.

Znalazłeś ślady po przodkach?
Szukałem, ale na razie bez skutku. Poz-

nałem jednak pewną panią, zorientowaną
w historii tego miejsca. Ustaliliśmy, że
jeszcze się spotkamy i wrócimy do tematu.

Czytałem artykuł o tych emigrantach.
marnie wybrali, bo trafili na bardzo
trudne warunki do życia...

Wiem o tym, na początku głodowali,
ale po latach w okolicy odkryto ropę, na
polach pojawiły się szyby wiertnicze i nie-
którzy ludzie się wzbogacili. 

masz przeciekawe życie, ale powiedz
mi, skąd na to wszystko bierzesz? Z
czego żyjesz?

Opowiadam ludziom o sobie. Wspomi-
nałem już o prelekcjach. Organizuję trasy,
które trwają dwa, trzy tygodnie. Jeżdżę po
domach kultury, szkołach spotykam się z
ludźmi, którzy są ciekawi świata.

Da się z tego wyżyć?
Mnie się udaje. Zarabiam od 17. roku

życia. Prelekcja składa się zwykle z trzech
części; najpierw opowiadam o książkach,
pierwszych marzeniach, potem przecho-
dzę do biegania. Na koniec mówię o rejsie,
a wszystko wzbogacam o zdjęcia, filmy.  

Jeśli przebiegniesz USA wszerz, to
gdzie Cię dalej poniesie?

Chodzi mi po głowie jeszcze większa
rzecz. Chciałbym w jednym roku przebiec
maratoński dystans w każdym państwie
na świecie. 

Nieźle, tylko jak to logistycznie
ogarnąć?

Państw jest ponad dwieście, więc gdy
kupię samolot odrzutowy, poradzę sobie
jakoś (śmiech). Wiem, to się raczej nie
zdarzy, ale nie rezygnuję łatwo z marzeń.
Wierzę, że tego dokonam. 

Kiedy?
Jak dobrze pójdzie, to za dwa-trzy lata. 
W tym wszystkim, co robisz, znajdu-

jesz jeszcze miejsce na życie prywatne?
Miałem dziewczynę, ale nie udźwig-

nęła tego, co robię. Trudno było tego
oczekiwać. Najlepiej byłoby trafić na ko-
goś, kto podziela moje pasje. Niełatwa
sprawa.

Zwiedziłeś kawał świata. Gdzie są naj-
piękniejsze dziewczyny?

W Polsce.
Rozmawiał 

 TOmaSZ RyZNeR

Po miesiącu starań Tomasz Sobania uzyskał audiencję u papieża Franciszka

Biegacz ze Śląska prowadzi prelekcje nie tylko w Polsce. Nz. Spotkanie z dziećmi w USA

Chodzi mi po głowie 
jeszcze większa rzecz.

Chciałbym w jednym roku
przebiec maratoński dystans

w każdym państwie 
na świecie. 



Wkinach można
oglądać film „Ig-
rzyska Śmierci:
Ballada ptaków i

węży”. Okazuje się, że zdjęcia
do tego filmowego przeboju
kręcono w Polsce, m.in. we
wrocławskiej Hali Stulecia
grającej na ekranie arenę, na
której odbywają się Dziesiąte
Głodowe Igrzyska w Kapitolu.

Jak to się stało, że w całych
Stanach Zjednoczonych nie
znaleziono miejsca, które
mogłoby zagrać arenę Głodo-
wych Igrzysk? Reżyser filmu,
Francis Lawrence w jednym z
wywiadów wyjawił, jak to się
stało, że wybrał akurat Polskę.
– Wraz z naszym scenogra-
fem Ulim Hanischem chcie-
liśmy nakręcić ten film w jak
największej ilości autentycz-
nych lokalizacji. Zaczęliśmy
się zastanawiać, jaki obiekt
mógłby zagrać na ekranie
arenę Głodowych Igrzysk. Za-
leżało mi na wspaniałej are-
nie, która będzie pasować pod
względem estetycznym do
świata, który zamierzamy po-
kazać w filmie – tłumaczy
reżyser. – Uli i jego zespół
znaleźli Halę Stulecia we
Wrocławiu. Zakochaliśmy się

w niej od pierwszego wejrze-
nia. Okazało się, że jest całko-
wicie dostępna w terminie,
kiedy mieliśmy zaczynać
zdjęcia. Realizowaliśmy sceny
w hali przez około sześć ty-
godni – dodał Lawrence. 

Zdjęcia w stolicy Dolnego
Śląska kręcono m.in. w lipcu
2022 roku. Aktorka Rachel Ze-
gler, wcielająca się w jedną z
głównych ról, wrzucała w me-
diach społecznościowych zdję-
cia z wrocławskiego pl. Solnego.
W filmie Hala Stulecia została
komputerowo zmieniona w
gruzowisko. – Takimi realiza-
cjami zdecydowanie warto się
pochwalić – napisał na Twit-
terze Jacek Sutryk, prezydent
Miasta Wrocławia.

Nie tylko Wrocław
Jednak Hala Stulecia nie była je-
dynym miejscem w Polsce,
gdzie kręcono film. – Pierwotnie
zakładaliśmy, że sceny rozgry-
wające się w Dystrykcie 12 na
terenach wiejskich nakręcimy
nad jeziorem na północ od Ber-
lina. Kiedy jednak straciliśmy
ten obiekt, postanowiliśmy się
przyjrzeć uważniej lokalizacjom
w południowo-zachodniej Pol-
sce. Ostatecznie po zakończeniu

prac w Hali Stulecia przenie-
śliśmy się z kamerami pod
Wałbrzych, konkretnie nad
stawy we wsi Grzędy. Finalny
efekt jest wspaniały m.in. dzięki
fantastycznej polskiej ekipie,
która z nami współpracowała –
wychwala reżyser amerykań-
skiego filmu.

Sequel „Igrzysk Śmierci”
„Igrzyska Śmierci: Ballada pta-
ków i węży” to nowy film w
reżyserii Francisa Lawrence'a.
Opowiada on losy młodego Co-
riolanusa Snowa (w tej roli Tom
Blyth), który zostaje mentorem
trybutki z Dwunastego Dys-
tryktu podczas 10. Głodowych
Igrzysk. Od tego momentu losy
jego i Lucy Gray Baird (w tej roli
Rachel Zegler) nierozerwalnie
się splatają. Jest to sequel „Ig-
rzysk Śmierci”, wielkiego kino-
wego przeboju z Jennifer Law-
rence oraz ekranizacja książki
Suzanne Collins. Nagrodzona
Oskarem aktorka niestety nie
pojawia się w kontynuacji. Ak-
cja nowego filmu toczy się na
długo przed narodzinami Kat-
niss Everdeen, bohaterki „Ig-
rzysk”, odgrywanej przez Jen-
nifer Lawrence.

 kIN

Kadr z filmu „Igrzyska
śmierci: Ballada
ptaków i węży”

Utwór piosenkarki Sanah i Igora
Herbuta z zespołu LemON
„mamo tyś płakała”, opowia-
dający o potworności wojny w
Ukrainie, zachwyciła amerykań-
skiego youtubera. – To jest
głęboka piosenka. Nigdy nie
poddawajcie się w walce. Bądź-
cie silni! – powiedział poruszony
twórca.

Budda Slim to amerykański in-
ternetowy twórca pochodzenia in-
dyjskiego. Jego aktywność w sieci
polega na publikowaniu w interne-
cie reakcji na teledyski. Jest jednym
z popularniejszych twórców zaj-
mujących się tą tematyką. Ma po-
nad 240 tysięcy subskrybentów w
serwisie YouTube, a pod poszczegól-
nymi filmikami uzbierał miliony wy-
świetleń. Co ciekawe, Amerykanin…
uczy się polskiego. Uważni widzowie
Buddy mogą co jakiś czas usłyszeć
płynną polszczyznę, a nierzadko
siarczyste polskie przekleństwo. Nie
dziwi więc fakt, że mężczyzna po-
stanowił na warsztat wziąć twór-
czość polskich artystów. Pochylił się
nad piosenką Sanah i Igora Her-
buta „Mamo tyś płakała”. Youtuber
wyraził swoje współczucie wobec
Ukraińców napadniętych przez Ros-
jan. Na tym jednak nie koniec. Za-
apelował do swoich fanów, aby
wsparli Fundację Siemacha, która
zaangażowana jest w pomoc huma-
nitarną objętemu wojną krajowi.
Głównie pomaga ukraińskim dzie-
ciom.

Jakie były jego wrażenia na te-
mat samego utworu? Budda Slim
aż… zaniemówił z wrażenia. Kiedy
ochłonął, przetłumaczył i zinterpre-
tował swoim fanom tekst utworu. –
Jakie to smutne. Krzyki to za mało.
Jesteśmy z dala od tego szaleństwa.
Daleko od tych rzeczy, o których
nigdy nie myśleliśmy. I to się dzieje
naprawdę. Czytaliśmy o podobnych
sytuacjach jedynie w książkach. I
teraz dzieje się to tuż przed na-
szymi oczami. Jesteśmy z wami,

Ukraińcy. To jest głęboka piosenka.
Nigdy nie poddawajcie się w walce.
Bądźcie silni! – mówił pod
wpływem wielkich emocji.

Białe serduszko pod filmem
Amerykanina w komentarzach zos-
tawił jeden z twórców utworu –
Igor Herbut. 

Premiera po wybuchu wojny
Piosenka „Mamo tyś płakała”

światło dzienne ujrzała w marcu
2021 roku, a już uznawana jest za
wielki hit. Znalazła się na trzeciej
płycie Sanah, pod tytułem „Uczta”.
Nagranie nagrodzono w Polsce po-
dwójną platyną i przekroczyło liczbę
100 tysięcy sprzedanych egzempla-
rzy. Jak się okazuje, wyjątkowy tekst
i melodia piosenki przypadła do
gustu także zagranicznym słucha-
czom.

Utwór ten skomponował sam
Igor Herbut we współpracy z Zu-
zanną „Sanah” Jurczak. Za jego pro-
dukcję odpowiada zaś Paweł Odo-
szewski. Twórcy piosenki inspirowali
się kompozycją Stanisława Mo-
niuszki – „Prząśniczką”. Utwór jest
piosenką charytatywną. Cały do-
chód, jaki artyści uzyskali z jej dys-
trybucji, został przekazany na Fun-
dację Siemacha.

 KINGA DERENIOWSKA

Piosenka Sanah i Igora Herbuta stanie się
znana także w USA?

Polski utwór
zachwycił
Amerykanina

Sanah i Igor Herbut podczas
koncertu w Toruniu w 2022 roku

 Archiwum Sanah

Część scen nowej części kinowego przeboju „Igrzyska Śmierci”
nakręcono we Wrocławiu 

Hollywoodzki hit
kręcono w Polsce

 Mat. prasowe Kino Świat
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Rośnie popularność żywności
ekologicznej i powstają nowe
projekty, aby ją promować i uś-
wiadamiać o jej wpływie na na-

sze organizmy. Jednym z takich projek-
tów jest „Organicity. Taste the wellness
of EU organic food!“ realizowany przez
Ogólnopolskie Stowarzyszenie Przetwór-
ców i Producentów Produktów Ekolo-
gicznych „Polska Ekologia” w konsor-
cjum z włoskim BIOAGRICOOP SCRL. Ten
współfinansowany przez Komisję Euro-
pejską projekt ma na celu promowanie
europejskich produktów certyfikowanych
ekologicznie, które są zgodne z całym
zestawem przepisów gwarantujących
konsumentowi taki właśnie produkt. Pro-
ces ten zapewnia wysoką jakość, bezpie-
czeństwo i standardy identyfikowalności
dla całego procesu produkcji.

W ramach programu „Organicity” roz-
poczęły się w roku 2019 misje handlowe
do Ameryki Północnej i Azji. Jedna z takich
misji odbyła się w listopadzie tego roku.
Do Polski zaproszono przedstawicieli firm
zajmujących się dystrybucją i importem
żywności na terenie Stanów Zjednoczo-

nych. Jej celem było przedstawienie kilku
producentów z południa Polski, zaj-
mujących się produkcją ekologicznej żyw-
ności.

Wysokie standardy ekologii 
Polacy od zawsze szczycą się tym, że „na-
sze jedzenie jest najlepsze”. Ten wyjazd
potwierdził jak wysokiej jakości żywność
można znaleźć w naszym kraju. I miejmy
nadzieję, że dzięki projektowi „Organi-
city” wkrótce zawita ona na półki ame-
rykańskich sklepów. 

Zanim wyruszyliśmy w podróż po krai-
nach cudownych smaków, uczestnicy
misji spotkali się w warszawskiej siedzibie
Krajowej Izby Gospodarczej z prezes
Bożeną Wróblewską i menedżerami: Bo-
gumiłą Zabłocką i Joanną Pietrusewicz. 

Pierwszym przystankiem był Kraków i
spotkanie z Krzysztofem Nowosadem,
właścicielem firmy „LEI Food and Drinks”
(firma zajmuje się produkcją soków z or-
ganicznych warzyw i owoców oraz eks-
portem dobrej polskiej żywności) w na-
leżącej do niego wykwintnej restauracji
LOŻA na krakowskim Rynku, i Agnieszką
Wieczorek, menedżerem organizacji Pol-
ska Ekologia. 

– Mówiąc o żywności ekologicznej w
Unii Europejskiej mamy pewność, że są
to w 100% produkty naturalne, bez żad-
nych chemikaliów używanych podczas
hodowli czy uprawy i procesu przetwór-
stwa. Jest nam trudno podpisywać umowy
handlowe z USA, bo pojęcie „organic” w
Stanach jest inne. Tam wystarczy, że pro-
dukt jest tylko w 20% ekologiczny i już
można go takim nazwać. Niestety nie w
Europie. Aby dostać certyfikat żywności
bio w Polsce, taka żywność musi spełniać
warunki aż 11 różnych instytucji. Jest to
ogromna praca zarówno dla producentów
jak i dystrybutorów, ale dzięki temu
mamy prawdziwą, czystą żywność eko-
logiczną – mówił Nowosad.

W Ameryce ten proces jest prostszy,
ale czy rzeczywiście kupując produkty z
naklejką „USDA Organic” kupujemy
prawdziwą żywność organiczną? Po tym,
co zobaczyliśmy i czego nauczyliśmy się
w Polsce, można mieć spore wątpliwości. 

Krzysztof Nowosad uważa, że polska
żywność ma szansę zaistnieć na spożyw-
czym rynku amerykańskim, bo jest rze-
czywiście dobra.

– Problemem jest to, że nie mamy
znanych w świecie nazw, ale krok po

Uczestnicy misji objazdowej, którzy pojechali do Polski spróbować polskiej żywności ekologicznej 
– od lewej: Andrzej Dobrowolski, Iwona Hejmej, Jadwiga Stokłosa, Jacek Kunikowski, Fernando
medina Carmona, Walter Ruiz i marek mojse na terenie gospodarstwa pasiecznego Sądecki Bartnik

Krzysztof Kasztelewicz, współwłaściciel Sądeckiego Bartnika, opowiada o miodach powstających
w jego pasiece

misja przedstawicieli firm importowych z USA do Polski, gdzie odwiedzili producentów ekologicznej żywności 

Projekt „Organicity”  
 Bogusia Zabłocka 

Stwierdzenie, że nasze
zdrowie zależy od tego, co
mamy na talerzu, nie jest
już raczej dla nikogo od-
kryciem. Świadomość
ludzi wzrasta z każdym
dniem i wiemy, że wszel-
kie ulepszacze żywności
nie są naszemu ciału po-
trzebne. Zwracamy uwagę
na to, co jemy, a przede
wszystkim od kogo kupu-
jemy produkty i czytamy 
z coraz większą uwagę ich
skład.
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kroku musimy je skutecznie promować –
podkreślił. 

– Jestem mocno zaangażowana w pro-
jekt „Organicity”, bo w niego wierzę.
Uważam, że Polacy powinni dzielić się ze
światem tym, co mają dobre, a nasza
żywność do takich należy. Obecnie pro-
wadzimy akcje promocyjne na rynkach
Stanów Zjednoczonych i krajów azjatyc-
kich – powiedziała Agnieszka Wieczorek.

W LOŻY goście z USA zostali poczęs-
towani kolacją, w skład której weszły eko-
logiczne produkty, takie jak wołowina z
krów ze specjalnej hodowli, piersi kaczek,
także ze specjalnej hodowli, ekologiczne
warzywa i owoce z polskich upraw, a
wszystko to popite zostało ekologicznymi
sokami firmy LEI i ekologiczną... wódką
Chopin. 

miodowe słodkości
Z Krakowa wesoły bus wyruszył pod Nowy
Sącz, gdzie w gospodarstwie pasiecznym
Sądecki Bartnik osłodziliśmy sobie życie
próbując wspaniałych miodów, w tym
także miodów pitnych. Samo gospodar-
stwo jest godne uwagi i wizyty, bo można
nie tylko dowiedzieć się wszystkiego o
miodach i pszczołach (jest tam nawet mu-
zeum pszczelarstwa), ale także spędzić
czas w tzw. API domku. Ta ostatnia at-
rakcja dostępna jest niestety tylko w lecie,
bo wymaga obecności owadów. Czas spę-
dzony w API domku to czas, kiedy
wsłuchujemy się w brzęczenie pracujących
pszczół, co ma właściwości terapeutyczne.
Ponoć bardzo pomaga przy redukcji stresu.

Sądecki Bartnik jest firmą rodzinną
założoną w 1973 roku przez dziadków
obecnego szefa – Krzysztofa Kasztelewi-
cza. Miody, które tam powstają, posiadają
certyfikaty jakości, a wszelkie produkty
pszczele są nieustannie badane i monito-
rowane w profesjonalnie wyposażonym
laboratorium. Oprócz tradycyjnych mio-
dów – spadziowych, lipowych, wielo-
kwiatowych itp. – produkowane są także
miody owocowe: z truskawką, maliną,
mango, czarną porzeczką, imbirem i cyt-
ryną. Kto nie próbował, proszę uwierzyć
mi na słowo, że mają niezwykły smak, tak
jak i czekolady z pierzgą miodową. 

Wędliny bez azotynów
Po słodkościach przyszedł czas na specjały
mięsne. Odwiedziliśmy producenta mięs-
nych przetworów ekologicznych Zakład
Mięsny Jasiołka w Dukli, gdzie niedawno
wdrożono innowacyjną technologię pro-
dukcji prozdrowotnych wędlin z wyko-
rzystaniem bakterii. Dzięki temu wędliny
są wytwarzane bez dodatku azotynów i
azotanów, przez co udało się wyelimino-
wać te konserwanty, które wywierają ne-
gatywny wpływ na zdrowie człowieka. I
takie wędliny powinniśmy konsumować
na co dzień. Po tym niewielkim zakładzie
mięsnym oprowadzał nas i tłumaczył pro-
cesy produkcji technik żywieniowy
Bartłomiej Ruda oraz Wawrzyniec Mazie-
juk, członek zarządu Polskiej Ekologii i

współwłaściciel gospodarstwa ekologicz-
nego „Figa” specjalizującego się w pro-
dukcji kozich serów.

Ze smakiem tych wyjątkowych wędlin,
kaszanki i serów na podniebieniu uda-
liśmy się do pobliskiego Rzeszowa na
spotkanie z producentami zrzeszonymi w
Polskiej Ekologii, gdzie czekała nas ko-
lejna degustacja serów podkarpackich i
wyrobów mięsnych, m.in z zakładu mięs-
nego „Smak”. 

Soczyście i owocowo
Na tym etapie misji byliśmy już mocno
przejedzeni, więc z radością udaliśmy się
z wizytą do wytwórni soków Korab Gar-
den. To kolejna firma rodzinna zlokalizo-
wana jest w Kamionce niedaleko Lublina,
w regionie uważnym za najczystszy w Eu-
ropie. Soki Korab Garden powstają z po-
chodzących z ekologicznych upraw aronii
i czarnej porzeczki. Prozdrowotne właś-
ciwości tych owoców znały już nasze pra-
babcie, więc jasnym jest, że takie soki to
samo zdrowie. Właściciel firmy – Piotr

Nowak – podzielił się z nami wiedzą o
aronii i porzeczce, częstując wyśmieni-
tymi sokami z tych owoców bez dodatku
wody!

Ostatnim przystankiem naszych sma-
kowych podróży było spotkanie w firmie
Bioberry i jej marki detalicznej 2beBIO w
Lublinie. 

Jak się dowiedzieliśmy od właściciela
Artura Tymińskiego, firma zajmuje się
produkcją i przetwarzaniem owoców
miękkich, takich jak: malina, truskawka,
porzeczka, owoce leśne, jabłko, śliwka,
rabarbar czy wiśnia. Wszystkie pochodzą
z certyfikowanej produkcji ekologicznej.

– Jesteśmy pewni swoich produktów,
bo zarządzamy całym procesem ich po-
wstania. Wspomagamy naszych rolników
na wszystkich etapach pracy: od mo-
mentu sadzenia, poprzez monitorowanie
uprawy, po zbiór. I dbamy, by surowiec
jak najszybciej trafił z pola do chłodni,
dzięki temu zachowuje niemal wszystkie
wartości odżywcze i sensoryczne – opo-
wiadał. 

Z kolei dr Magadelna Sczepanik, za-
rządzająca w firmie systemami jakości,
zdradziła nam, że pracuje nad metodą za-
mrażania owoców w taki sposób, aby po
rozmrożeniu smakowały tak samo jak
przed zamrożeniem. Trzymamy za nią
kciuki.

Czekamy na organiczne potrawy 
Ten wyjazd był nie tylko ucztą, która w
ekstazę wprawiała nasze podniebienia i
zmysł smaku, ale uświadomił jak ważne
jest jedzenie czystej, nieprzetworzonej
żywności. Udział w tym projekcie wzięli:
Jadwiga Stokłosa – wiceprezes CEE
Chambers Federation, której to celem jest
promowanie i wzmacnianie międzynaro-
dowego handlu i wymiany handlowej
między Europą środkową i wschodnią a
Amerykami i Karaibami; Walter Ruiz –
przedstawiciel CEE Chambers i członek jej
komisji Food and Drinks oraz właściciel
firmy Coffeeology Life; Fernando Medina
Carmona – także przedstawiciel CEE
Chambers i członek jej komisji Food and
Drinks oraz właściciel firmy zajmującej
się dystrybucją i importem żywności
Gambit Group; Marek J. Mojsa –
założyciel i dyrektor wykonawczy Ludwig
Foods, firmy znanej z dystrybucji i im-
portu wysokiej jakości żywności specja-
listycznej; Jacek Kunikowski – założyciel
i właściciel największego polonijnego
portalu ogłoszeniowego w Stanach „ba-
zarynka.com”; korespondent PAP Andrzej
Dobrowolski i przedstawicielka mediów
polonijnych oraz autorka tekstu Iwona
Hejmej. 

Uczestnicy tej misji objazdowej byli
zgodni, że jedzenie, które mieliśmy okazję
spróbować, powinno znaleźć się w skle-
pach spożywczych na terenie całych Sta-
nów. 

– Takie misje to wspaniała metoda
promocji. Widzę w tym ogromny potencjał
rozprowadzania polskich eko produktów
nie tylko w Stanach Zjednoczonych, ale
także w krajach Ameryki Południowej –
powiedziała wiceprezes CEE Chambers
Jadwiga Stokłosa. 

– Firma Ludwig Foods specjalizuje się
w imporcie i dystrybucji szerokiej gamy
produktów spożywczych, nabiału, słody-
czy i produktów mrożonych, dlatego jes-
tem pewien, że kontakty, które zawarłem
podczas tego wyjazdu przełożą się na
konkretne działania. Wiem, że wzrasta
zainteresowanie zdrową żywnością, a to
daje szansę na szeroko zakrojoną
współpracę  – mówił Marek Mojsa. 

– Nie wiedziałem, że w Polsce aż tak
rozwija się produkcja ekologicznej żyw-
ności. Z racji tego, że mam taki informa-
cyjny hub, jakim jest bazarynka.com, zro-
bię wszystko, aby tę żywność promować
– nie krył zaskoczenia Jacek Kunikowski.

Teraz nie pozostaje nam nic innego jak
czekać na pojawienie się tych ekologicz-
nych delikatesów w amerykańskich skle-
pach.

 IWONa HeJmeJ
Krzysztof Nowosad, właściciel firmy „LEI Food and Drinks”, tłumaczy jakie warunki trzeba
spełniać w Europie, aby żywność uzyskała certyfikat ekologicznej

Aby móc zwiedzić Zakład mięsny „Jasiołka”, musieliśmy założyć odpowiednie stroje
zabezpieczające. O procesach produkcji opowiadał technik żywieniowy Bartłomiej Ruda
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Kopacz to w Polsce potoczna na-
zwa piłkarza nożnego. Określa
się tak zawodnika twardego, ale
jeśli chodzi o technikę, raczej

grubo ciosanego. Kicker to także kopacz,
także w futbolu, ale tym amerykańskim.
Od biedy można go przyrównać do wyko-
nawcy rzutów karnych w piłce nożnej. 

– Przydały mi się umiejętności piłkar-
skie, ale kluczowe znaczenie odgrywa tu
psychologia, zdolność koncentracji. Kicker
w meczu gra najkrócej. Kopiesz piłkę na
rozpoczęcie, wracasz na ławkę, potem
siedzisz na kasku i czekasz na rozwój sy-
tuacji. Zwykle jeszcze ze dwa razy wcho-
dzisz na boisko – opowiadał Ryszard.

Rich lub Ritch, jak go nazywano w USA,
potrafił zachować zimną krew i skierować
owalną piłkę do celu. W połowie lat 70.
robił to w zawodowej lidze NFL. Przez pe-
wien czas należał do najlepszych w USA,
toteż był godnie opłacany. Statystycznie
rzecz ujmując, za minutę pobytu na bo-
isku kasował daleko więcej niż jego ojciec
za godzinę pracy. Mówiąc dokładniej, to
blisko... 10 tysięcy razy więcej.

Kurs na Nowy Jork
Na świat przyszedł 7 marca 1948 roku w
Rzeszowie, ale rodzina mieszkała w
Strzyżowie, 30 km na południe od stolicy
Podkarpacia. Gdy podrósł, poszedł do
Szkoły Podstawowej nr 1, gdzie starał się
zastosować do socjalistycznego hasła:
„pierwsi w sporcie, pierwsi w nauce”. –
W Wisłoku Strzyżów trenowałem piłkę
nożną, co po latach przydało się w NFL.
W szkole grałem w ping-ponga, upra-
wiałem lekkoatletykę, siatkówkę, piłkę
ręczną, narciarstwo – wspominał pan Ry-
szard.

W domu się jednak nie przelewało, dla-
tego rodzina postanowiła ruszyć „za chle-
bem” do Stanów Zjednoczonych. W listo-
padzie 1961 roku wszyscy wsiedli na
pokład Stefana Batorego, który obrał kurs
na zachód. Celem rejsu był Nowy Jork.

miał iść w ślady... Wałęsy
Emigranci ze Strzyżowa nie podróżowali
w ciemno. Za Wielką Wodą mieli krew-
nych. Ba! Mama bohatera tekstu urodziła
się w USA (jako dziecko wróciła do Polski
z matką i rodzeństwem grubo przed II
wojną światową). Rodzina Szaro zamiesz-
kała na Brooklynie. 15-letni Rysiek po-
szedł do zawodówki i gdyby wszystko po-
toczyło się ustalonym trybem, zostałby
elektrykiem. Los chciał inaczej. 

Przy szkole istniała drużyna piłkarska,
a Rysiek dodatkowo zapisał się do klubu
Polonia Greenpoint. – Raz w okolicy ćwi-
czyła drużyna lekkoatletyczna Liceum
Franciszkanów. Zauważyłem, że ktoś
rzuca oszczepem. Podszedłem i też nim
rzuciłem. Okazało się, że o wiele dalej niż
trenujący chłopak – opisywał zdarzenie
Rich, który nie był jednak taki zielony –

podstaw rzutu oszczepem uczył się jesz-
cze w Strzyżowie, pod okiem profesora
Zygmunta Leśniaka (dziś patrona tam-
tejszego muzeum).

Ksiądz rozwiązał problem
Rzut Ryśka zauważył ksiądz franciszka-
nin, który zaczął go namawiać, aby został
uczniem ich szkoły. – Matka sprząta
biura, ojciec jeździ windą, zarabia półtora
dolara na godzinę, a u was szkoła kosztuje
500 dolarów – odparował przytomnie
Rich. Ksiądz nie odpuścił, rozwiązał pro-
blem czesnego i były trampkarz Wisłoka
został uczniem nowojorskiego St. Francis
Prep. School. Tam zaczął znów kopać, ale
już w owalny „balon”. Szło mu wybornie.

Szybko został gwiazdą zespołu, który
co rok wygrywał licealną ligę futbolu. –
Byłem liderem stanu pod względem liczby
zdobywanych punktów. Pamiętam, jak
graliśmy ostatni mecz sezonu, a do pobi-
cia rekordu brakowało mi 4 punkty. Zdo-
byłem ich 30 – wspominał Rich.

Błyszczał w futbolu, ale nie tylko. Zdo-
był mistrzostwo stanu w rzucie oszcze-
pem na poziomie szkół średnich. Za-
uważyły go media, określając w gazetach
jako „talent spoza żelaznej kurtyny”.

Posłucha brata JFK
Spełniał się w sporcie, dbał o wysoką
średnią ocen w szkole, toteż doczekał się
zaproszeń z około 70 uczelni w kraju, naj-
bardziej prestiżowych nie wyłączając
(m.in. Yale, Princeton). „New York Times”
informował: „Telefon w domu Polaka
dzwoni niemal bez przerwy”.

– Na rozmowy przychodzili wpływowi
ludzie. Był na przykład prezydent lotni-
czego giganta Pan-American, absolwent
Yale. Pytał, czym zajmuje się mój ojciec.
Powiedziałem, że jest windziarzem, a w
Polsce był prezesem koła łowieckiego.
Usłyszałem: świetnie, ja również poluję.
Może ojciec chciałby pojechać ze mną i
zapolować na antylopy – wspominał ze
śmiechem podchody pod swoją osobę.

Ostatecznie postawił na Harvard (stu-
diował w latach 1967-1971), do czego na-

Na Harvard namówił go Robert Kennedy, na studiach słuchał wykładów Henry’ego Kissingera, 
w futbolowej drużynie grał z Tommym Lee Jonesem 

Amerykański sen 
kopacza ze Strzyżowa

Gdy stanął na amerykań-
skiej ziemi, był niczym bo-
hater hitu Lady Pank,
który ma „rozum, dwie
ręce i chęć”. Po 10 latach
posiadał już sportową
markę, dyplom renomowa-
nej uczelni, perspektywy
na karierę. Ryszard Szaro,
bo nim mowa, miał kolo-
rowe życie, ale do końca
pozostał sobą.

Ryszard Szaro zaczynał od piłki nożnej, ale w futbolu amerykańskim doskonale się odnalazł

 plfa/pl
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mawiał go Robert Kennedy. Brat prezy-
denta USA, zastrzelonego w 1963 roku,
był wtedy senatorem Nowego Jorku.

– Pierwszy raz rozmawialiśmy, gdy
byłem w trzeciej klasie liceum – wspo-
mina Szaro. – Grałem w piłkę na Green-
poincie, a z limuzyny wysiadł Kennedy w
towarzystwie pisarza i dziennikarza, Jim-
my'ego Breslina, który napisał o mnie w
„New York Times Magazine”. Kennedy
odwiedził mnie też w domu. Miał obstawę
policyjną, było trochę zamieszania. Mojej
matce zupełnie się to nie podobało –
wspominał Ryszard.

Kolega syna miliardera
Na Harvardzie studiował ekonomię, poza
tym grał w futbol i rzucał oszczepem. Na
uczelni zetknął się z bardzo ciekawymi
ludźmi. W akademiku mieszkał w pokoju
z Dickiem Rockefellerem, synem miliar-
dera, zwanego „królem nafty”. 

Widywał się z Alem Gore’em, później-
szym wiceprezydentem USA, a na wykłady
uczęszczał np. do Henry’ego Kissingera,
przyszłego tuza amerykańskiej dyploma-
cji. W futbolowej drużynie grał z Tommym
Lee Jonesem, dziś aktorską legendą.

– Dick był menedżerem drużyny lek-
koatletycznej i to nas zbliżyło. Chodziłem
na wykłady profesora Richarda Pipesa,
który przyjechał z Cieszyna i doskonale
mówił po polsku – wspominał Szaro.

Była szansa na meksyk
Nie stronił od życia towarzyskiego, ale
koncentrował się na nauce i sporcie.
Grając na pozycjach running backa i kic-
kera, zdobywał najwięcej punktów wśród

pierwszoroczniaków. Karierę przyhamo-
wała kontuzja. Konieczna była operacja. Z
czasem wrócił do gry, ale już tylko jako
kopacz.

Na Harvardzie kontynuował przygodę
z lekkoatletyką. Miał drugi wynik w USA
w rzucie oszczepem. Niewiele brakowało,
a zakwalifikowałby się na igrzyska w Me-
ksyku. Brał udział w przygotowaniach do
olimpiady, ale plany wyjazdu do stolicy
Meksyku pokrzyżowała kontuzja.

Najlepszy na świecie
Wspomniana operacja sprawiła, że
odłożył sportowe plany i postawił na biz-
nes. Jako absolwent Harvardu nie miał
kłopotów ze znalezieniem pracy. Dostał
ją w firmie Colgate-Palmolive na stano-
wisku export managera. Jeździł do Sin-
gapuru, Filipin, Japonii, Indonezji.

Mieszkał w Bostonie, godnie zarabiał,
ale po dwóch latach poczuł zew i posta-
nowił wrócić na boisko. Marzyła mu się
zawodowa liga, jednak droga do National
Football League prosta nie była. Pukał do
różnych drzwi, ale szansę w NFL dali mu
dopiero szefowie New Orleans Saints. Nie
żałowali.

W ekipie „Świętych” rozegrał 43 me-
cze, w których zdobył 37 finałowych goli
i 82 ekstra punkty. Popis dał w 1976 roku
– z 23 kopnięć 18 przyniosło drużynie
punkty. To był najlepszy wynik w lidze. 

Zespół do potentatów nie należał, ale
na każdym domowym meczu meldował
się komplet – 80 tysięcy widzów. – Cza-
sem mówią o mnie „pierwszy Polak w
NFL”. W rzeczywistości byłem drugi –
opowiadał i miał rację, bo pierwszy był,
pochodzący z Opola, Czesław Marcol, pla-
cekicker Grenn Bay Packers (106 meczów,
95 goli).

13 tysięcy dolarów za minutę
Jak obliczał, w klubie z Nowego Orleanu
za minutę pobytu na boisku statystycznie
kasował 13 tysięcy dolarów. – Na wejście
do ligi zagwarantowano mi 70 tysięcy, z
bonusami wychodziło prawie 100 tysięcy.

To były ogromne pieniądze, choć niepo-
równywalne w żaden sposób do dzisiej-
szych, wielomilionowych kontraktów –
zapewniał.

Karierę zakończył w 1979 roku w New
York Jets. Po raz drugi skoncentrował się
na biznesie. Miał firmę w Nowym Jorku,
załatwiał kontrakty na układanie mar-
muru, granitu. Kiedy w Polsce socjalizm
wyzionął ducha, zaczął bywać w intere-
sach także nad Wisłą. 

– Różne pomysły wpadały mi do
głowy. Próbowałem nawet importować z
Polski do USA kawę Inkę, ale Amerykanie
jakoś jej nie polubili – uśmiecha się. –
Strzałem w dziesiątkę okazały się za to
rolki, które zacząłem sprowadzać do Pol-
ski. To był bardzo dobry ruch i mam chyba
spory udział w tym, że Polacy polubili tę
formę rekreacji – dodaje.

W latach 90. wrócił do ojczyzny, za-
mieszkał w Warszawie. Tam poznał żonę,
doczekał się córki. W wolnych chwilach
promował futbol, w klubach ze stolicy
szkolił kickerów. Odwiedzał też rodzinne
strony. Zdarzyło się, że wpadł na trening
Wisłoka Strzyżów i po latach znów poko-
pał okrągłą piłkę.

– Zwiedziłem kawał świata, ale gdy
jestem w Bieszczadach, nad Soliną, to
myślę, że nigdzie nie jest tak ładnie –
mówił w jednej ostatnich rozmów.

Zmarł 7 kwietnia 2015 roku w Warsza-
wie. W tym samym roku z inicjatywy
drużyny futbolowej Rzeszów Rockets odbył
się Memoriał im. Ryszarda Szaro. Z kolei
w marcu tego roku, kilka dni po 75. rocz-
nicy urodzin Ryszarda, w strzyżowskim
muzeum otworzono wystawę: „Ryszard
Szaro. Ze Strzyżowa do NFL”. Na uroczys-
tości pojawili się krewni, koledzy, znajomi
Richa.

– Ci, którzy znali pana Ryszarda,
wspominali go jako otwartego, życzliwego
człowieka, który miał mnóstwo przyjaciół
– podkreśliła na otwarciu ekspozycji
Magdalena Wilusz, dyrektorka muzeum. 

 TOmaSZ RyZNeR
cieKAWoSTKi z żYciA 

 Po szkole średniej Ryszard Szaro otrzy-
mał ofertę z klubu piłkarskiego New
York Skyliners. Proponowano mu nie-
bagatelną wtedy sumę 50 tysięcy dol.
rocznie. Wybrał jednak naukę.

 W latach 1972-1975 był dyrektorem
firmy eksportowo-importowej, której
terenem działania był Daleki Wschód.
Odwiedził między innymi Japonię. Pod
jego kierunkiem firma zwiększyła
obroty roczne z 250 tys. dol. do 2 mln
dol.

 W chwilach wolnych od zajęć na stu-
diach Ryszard Szaro pracował z Bory-
sem Efronem (twórcą ponad 100
patentów) nad nową wersją roweru,
który wykorzystuje najbardziej wydaj-
nie ruch nóg człowieka. Uzyskali na
ten wynalazek patent. 

W strzyżowskim muzeum można obejrzeć sporo pamiątek związanych z karierą Ryszarda Szaro

 Archiwum Muzeum w Strzyżowie
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Ryszard Szaro do końca życia promował na polskiej ziemi futbol amerykański

 facebook
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OkIeM PUBLIcySTy


Waldemar Biniecki

Redaktor Naczelny 
„Kuryera Polskiego” W

szystko na to wskazuje, że w ciszy gabinetów trwają już
nieformalne negocjacje na temat zakończenia wojny
rosyjsko-ukraińskiej lub raczej jej bezwzględnego za-
mrożenia. Wynika to z analizy debaty toczącej się wśród

amerykańskich think tanków i świadomych lub nieświadomych prze-
cieków do oficjalnej prasy.

Tak więc przed krajami Europy środkowo-wschodniej, a może nawet
znacznie szerzej, dodając do tego kraje skandynawskie i niektóre kraje
Europy południowej, po Turcję, pojawia się okienko możliwości stworzenia
projektu geopolitycznego, którego idea żyje ciągle od czasów marszałka
Piłsudskiego. Przedstawił ją elitom amerykańskim w 1969 roku prof.
Marian Kamil Dziewanowski (mój mentor) w książce pt. „Józef Piłsudski,
europejski federalista, 1918-1922” wydanej po angielsku przez Hoover
Institution Press na Uniwersytecie Stanforda. Próbował on w ten sposób
zilustrować pomysł, jak można rozwinąć amerykańską politykę George’a
Kennana i jego „doktryny powstrzymywania”, która może gwarantowała
zimnowojenny pokój, ale traktowała narody Europy wschodniej jako
dzikusów oddanych w niewolę opresji komunizmu.

Idea międzymorza
Dzisiaj powstaje wymarzona okazja, aby zacząć intensywnie promować
ideę Międzymorza jako najważniejszy element nowej „doktryny po-
wstrzymywania” zakusów imperialnej Rosji. Widzimy wybuchające
konflikty w Gazie. Na granicy koreańskiej panuje nieobserwowany od
dawna ruch wojsk. Firmy zbrojeniowe wydłużają godziny pracy i notują
kolosalne zyski. Rosja oskarża nas o: „zapewnienie sobie całkowitej
dominacji w regionie poprzez przejęcie kontroli nad państwami
położonymi pomiędzy Warszawą a Moskwą i wypchnięcie Rosji z Eu-
ropy” – jak napisał były prezydent Rosji Dmitrij Miedwiediew w „Ros-
sijskoj Gaziete”. Nasz interes narodowy wymaga, aby polska dyplomacja
zajęła się na poważnie budowaniem projektu Międzymorza. Wymaga
to skoordynowanych działań w obszarze państw Międzymorza, Skan-
dynawii i głębokiego Południa, wliczając także Turcję. Jeśli dalej będziemy
zachowywali się jak grzeczni chłopcy w krótkich spodenkach, możemy
znaleźć się w strefie rosyjskiej „bliskiej zagranicy”, w której nie będziemy
mieli nic do powiedzenia, bo zrobią to za nas inni.

Potrzebna jest polityka ponadpartyjna
Marcowe rozmowy Joe Biden – Olaf Scholz, prowadzone w cztery
oczy, prawdopodobnie dały Niemcom wolną rękę do prowadzenia
swojej polityki w Europie. Teraz inicjatywa musi wyjść od nas, jeżeli
poważnie myślimy o zachowaniu naszej niepodległości. Przypominam,
że za rok w Stanach Zjednoczonych odbędą się wybory, które mogą
wywrócić stolik polityczny. Jako Polska nie mamy na to żadnego
wpływu, mimo że w USA istnieje 10-milionowa diaspora, która
mogłaby mieć realny wpływ na politykę amerykańską. Tak więc or-
ganizujmy konferencje o Międzymorzu, promujmy projekty biznesowe,
infrastrukturalne. Przedstawmy i promujmy duże projekty, a zwłaszcza
CPK, Via Carpatia, Via Baltica, organizujmy wokół nich debaty fa-
chowców, a nie polityków. Budujmy propolskie think tanki i polskie
lobby w strategicznych dla nas krajach. Wymaga to jednak ponad-
partyjnej polityki i łączenia wszystkich Polaków. Taka szansa dla Polski
zdarza się raz na 300 lat. Budujmy silne państwo i adresujmy wszyst-
kim pax Polonica – zbudujmy w końcu polską narrację kraju solidar-
ności i umiłowania wolności. •

zbudujmy 
propolską narrację

Felietony publikowane 
na łamach „Białego Orła”
odzwierciedlają wyłącznie

poglądy ich autorów. Felieton ukazał się pierwotnie na łamach Tygodnika Solidarność.

Boże Narodzenie 2023
December 15, 2023Volume XXI, Issue 25



Boże Narodzenie 2023
Volume XXI, Issue 25December 15, 2023



Dr Brian wong
hartfordhealthcare.org

Dr Brian Wong jest neurologiem w The Ayer Neuroscience Institute w The Hospital 
of Central Connecticut. Aby uzyskać więcej informacji, zadzwoń pod numer 860.628.3910
lub odwiedź hartfordhealthcare.org/neuro.

ŻyjMy zdrOWIej

Prawie milion ludzi w Stanach Zjednoczonych żyje ze
stwardnieniem rozsianym, przewlekłą chorobą zapalną i
neurodegeneracyjną. Ale czy ten bolesny stan dotyka jedną
płeć bardziej niż drugą? Poprosiliśmy eksperta, aby się wy-
powiedział.

1. Stwardnienie rozsiane występuje częściej u kobiet.
Według niektórych szacunków stwardnienie rozsiane występuje
prawie trzy razy częściej u kobiet niż u mężczyzn. I nie dotyczy to
tylko stwardnienia rozsianego. – Wiele chorób autoimmunologicz-
nych występuje częściej u kobiet niż u mężczyzn, a stwardnienie
rozsiane nie jest wyjątkiem – mówi dr Brian Wong, specjalista
ds. stwardnienia rozsianego z Hartford HealthCare Ayer Neuro-
science Institute Multiple Sclerosis Center. Schorzenie to najczęś-
ciej dotyka kobiet w wieku rozrodczym.

2. Istnieją różne rodzaje stwardnienia rozsianego,
które dotykają każdą płeć.

Stwardnienie rozsiane ma wiele różnych postaci, a każda z nich
objawia się inaczej. Najczęstszy typ, rzutowo-remisyjne stwardnie-
nie rozsiane, powoduje, że pacjenci doświadczają nawrotów, w
których nagle pojawiają się nowe objawy. Objawy te mogą utrzy-
mywać się przez tygodnie, a nawet miesiące, zanim ulegną po-
prawie. – Zarówno mężczyźni, jak i kobiety mogą zmagać się z
każdym podtypem stwardnienia rozsianego – mówi dr Wong. –
Ale niektóre badania sugerują, że mężczyźni mogą być bardziej
narażeni na pierwotnie postępujące stwardnienie rozsiane – do-
daje. Ta rzadziej występująca postać stwardnienia rozsianego po-
woduje, że pacjenci doświadczają stopniowo pogarszających się
objawów na przestrzeni lat.

3. Hormony żeńskie mogą mieć wpływ na Sm,
zwłaszcza w czasie ciąży.

– Hormony mają wpływ na stwardnienie rozsiane, a nawroty
choroby są mniej powszechne w czasie ciąży – mówi dr Wong.
Ale to nie powód do świętowania – niektóre kobiety zgłaszają
nasilenie objawów po osiągnięciu menopauzy.

4. Objawy Sm są podobne u obu płci.
Chociaż rodzaje stwardnienia rozsianego mogą się różnić w za-
leżności od płci, objawy są zwykle podobne. Należą do nich:
• osłabienie;
• zmniejszona wrażliwość na czucie;
• ból;
• dolegliwości poznawcze;
• zmęczenie;
• objawy wizualne;
• zmiany czynności jelit/pęcherza moczowego. •

4 rzeczy, które kobiety powinny
wiedzieć o stwardnieniu rozsianym

Stwardnienie
rozsiane
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Dla niektórych rodzin w
Connecticut energia staje
się coraz bardziej niedo-
stępna. Nowy raport Ope-

ration Fuel pokazuje, że wzrosła
część rachunków za energię.
Wyższe rachunki frustrują rodziny
w całym Connecticut. Wraz z nade-
jściem zimy kwestia ogrzewania
staje się coraz ważniejsza.

Problemy z opłaceniem rachun-
ków za energię w domu znajdują
odzwierciedlenie w nowym raporcie
Operation Fuel. Organizacja non-
profit podała, że kwota, na którą
gospodarstwa domowe w Connec-
ticut nie są w stanie sobie pozwolić,
wzrosła o 37%, z 440 mln dolarów
w 2020 roku do 608 mln dolarów w
2023. Przykuło to uwagę legislato-
rów stanowych.

– Jak możemy jako stan wraz z
naszymi partnerami, takimi jak UI,
Eversource i inni dostawcy, nie zrobić
wszystkiego, co w naszej mocy, aby
im pomóc – powiedziała przedsta-
wicielka Holly Cheeseman w East
Lyme.

Aby zaradzić pogłębiającemu się
problemowi, prawodawcy stwier-
dzili, że znalezienie wystarczającej

ilości pieniędzy na programy po-
mocowe, czy to za pośrednictwem
funduszy stanowych czy federal-
nych, zostanie omówione na na-
stępnej sesji Zgromadzenia Ogól-
nego w lutym.

– Jesteśmy otwarci na tę roz-
mowę. Uważam, że to badanie jesz-
cze bardziej to potwierdza – po-

wiedział poseł Matt Ritter, spiker
Izby Reprezentantów.

Ustawodawcy stanowi twierdzą,
że decyzja o wykorzystaniu pienię-
dzy stanowych do finansowania
programów pomocowych będzie w
dużej mierze podyktowana sposo-
bem, w jaki Kongres postępuje z
budżetem federalnym.  am

Rosnące rachunki za energię nadwyrężają domowe budżety mieszkańców stanu


Pe

xe
ls

mieszkańcy Connecticut muszą się liczyć z podwyżkami opłat za prąd

Ceny energii w górę

Departament Edukacji stanu Con-
necticut rozpoczął kampanię
„School Is Better with You” mającą
na celu promowanie codziennego
uczęszczania do szkoły i walkę z
notoryczną absencją.

Departament Edukacji stanu Con-
necticut (CSDE) ogłosił 27 listopada
start nowej kampanii edukacyjnej,
której celem jest informowanie rodzi-
ców, dziadków, opiekunów i uczniów
o znaczeniu codziennego uczęszczania
do szkoły. Równocześnie ma ona na

celu podnoszenie świadomości na te-
mat zagrożeń płynących z notorycznej
absencji.

Według ankiety przeprowadzonej
w ramach kampanii ponad 5,400
rodziców i opiekunów wskazało na
różne czynniki wpływające na frek-
wencję, w tym niepewność co do
tego, kiedy zatrzymać dzieci w domu
ze względu na chorobę, problemy ze
zdrowiem psychicznym, choroby
przewlekłe oraz zmieniające się
normy społeczne w następstwie pan-
demia.

W kraju notoryczna absencja – de-
finiowana jako opuszczenie 10 pro-
cent dni szkolnych lub 18 dni w roku –
w dalszym ciągu stanowi coraz więk-
szy problem, nawet po całkowitym po-
nownym otwarciu szkół po pandemii
Covid-19. W odpowiedzi na naras-
tający problem CSDE poświęciła się
tworzeniu kompleksowych systemów i
programów wspierających szkoły i ro-
dziny oraz zwiększających świadomość
potrzeby stałego uczęszczania do
szkoły.

 Am

Connecticut walczy z absencją w szkołach

Nowa kampania 
edukacyjna
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Senatorzy Chris Murphy i Ri-
chard Blumenthal, a także
kongresmen Jim Himes
ogłosili, że Departament

Energii USA (DOE) przyznał na pro-
jekt inwestycji w Bridgeport środki
w wysokości 47,528,246 dolarów na
podstawie ponadpartyjnej ustawy o
infrastrukturze w celu przyspiesze-
nia produkcji czystej energii w Con-
necticut. 

Dotacja pomoże sfinansować bu-
dowę nowego zakładu Nanoramic
Laboratories, w którym będą pro-
dukowane elektrody akumulatorowe
z fosforanu litowo-żelazowego
(LFP) do magazynowania energii w
sieci. Projekt ten jest jednym z sied-
miu wybranych przez DOE do dofi-
nansowania.

– Dofinansowanie jest kolejnym
przykładem dwustronnego prawa
dotyczącego infrastruktury, które
dokonuje inwestycji transformacyj-
nych w Connecticut. Nowy zakład
produkujący akumulatory w Brid-
geport utworzy setki dobrze płat-
nych miejsc pracy, zapewni
społeczności znaczny impuls gos-
podarczy i pomoże nam osiągnąć
nasze cele klimatyczne. Będę nadal
nalegać na finansowanie federalne,
które pomoże zapewnić naszemu
stanowi pozostanie w czołówce

gospodarki czystą energią – powie-
dział Murphy.

Nanoramic Labs stanie się krajo-
wym centrum rozwoju i produkcji
akumulatorów litowo-jonowych –
niezwykle ważnych dla przyszłości
USA. – Jestem podekscytowany
ciągłym zaangażowaniem prezy-
denta Bidena w innowacyjne projekty
w Connecticut i amerykańską czystą
energię – powiedział Blumenthal.

– Jestem niezwykle zadowolony,
że mogę pomóc w przekazaniu 47

milionów dolarów funduszy fede-
ralnych innowacyjnej i zorientowa-
nej na przyszłość firmie w Bridge-
port. Connecticut od dawna jest
liderem w dziedzinie technologii
czystej energii, a ten zakład pro-
dukcyjny będzie kontynuował tę
misję, zapewniając miejsca pracy i
możliwości dawnej społeczności
przemysłowej w południowo-za-
chodnim Connecticut – powiedział
Himes.

 am

Connecticut otrzyma prawie 
50 mln dolarów z Departament
Energii na budowę fabryki 
w Bridgeport. Jednym 
z obwieszczających tę nowinę 
był senator Richard Blumenthal

W Bridgeport powstanie nowy zakład produkujący akumulatory 
litowo-jonowe

50 mln dolarów 
na zieloną energię

 blumenthal.senate.gov

Grudzień i idący z nim w parze sezon świąteczny to czas
wyjątkowo wzmożonego ruchu na plantacjach choinek.
Coś, co dla rodzin wybierających idealne drzewko jest
tylko chwilą, dla hodowców oznacza lata przygotowań.

– Ludzie często myślą, że wystarczy zakopać drzewka w
ziemi i odjechać. Ale tak naprawdę to długi proces. Zanim
zasadzimy je na polu, mają już pięć lat. Dalsza hodowla zaj-
muje około 10 lat. I tak co roku ręcznie przycinamy, nawo-
zimy, kosimy między rzędami. Jest to ogrom pracy i proces
długotrwały – mówi Joe Dzen, hodowca w trzecim pokoleniu
w Dzen Farms w Ellington.

Dzen Farms ma trzy farmy drzewne w Connecticut – jedną
w Ellington i dwie w South Windsor. Jak przekazał ich właści-
ciel, sama natura odgrywa dużą rolę w uprawie choinek. Nad-
miar lub brak wody mogą spowolnić wzrost drzewa i mieć
konsekwencje dla podaży nawet po latach.

W latach 2018-2021 występowały niedobory drzewek wy-
wołane różnymi czynnikami. Według Dzena w tym roku po-
daż wygląda dobrze, a ceny na stanowym rynku już się usta-
bilizowały.  Am

W pierwszy weekend grudnia
plantacje choinek w całym stanie
przeżyły oblężenie 

Trwa sezon
choinkowy

W ostatnich latach zdarzało się, że w Connecticut brakowało
choinek

 Pexels
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Drużyny Finlandii i Baha-
mów będą rywalami ko-
szykarskiej reprezentacji
Polski w kwalifikacjach do

igrzysk Olimpijskich w Paryżu.
Biało-Czerwoni swój turniej roze-
grają w dniach 2-7 lipca 2024 roku
w hiszpańskiej Walencji. 

Jeśli Polacy poradzą sobie z ry-
walami ze Skandynawii i Karaibów,
w półfinale mogą zmierzyć się z
kimś z tercetu: Angola, Liban, Hisz-
pania.

– Grupa jest trudna, ale nagroda
jest historyczna. O igrzyskach ma-
rzymy przecież od kilkudziesięciu
lat. Będziemy drużyną, z którą na-
wet takim zespołom jak Hiszpania
nie będzie przyjemnie grać –
stwierdził Łukasz Koszarek, dyrek-
tor reprezentacji.

– Trafiliśmy na Finlandię, czyli
zespół, który nam od jakiegoś czasu
nie leży, oraz na Bahamy, które za-
pewne będą składały się z graczy
NBA. Nam jednak pasuje rola un-
derdoga. Lubimy wychodzić z cienia,
zaatakować, gdy słychać, że na pa-
pierze ktoś jest od nas lepszy –
mówi trener kadry, Igor Milicić.

Od 2 do 7 lipca zostaną rozegrane
cztery turnieje – w Pireusie (Gre-
cja), Rydze (Łotwa), San Juan (Por-
toryko) oraz w Walencji (Hiszpania).
W każdym z nich weźmie udział 6
zespołów, początkowo podzielonych
na dwie grupy po 3 drużyny. Później
zostaną rozegrane półfinały oraz fi-

nał. Tylko zwycięzcy turniejów za-
grają w Paryżu.

Terminarz turnieju w Walencji:
2.07: Liban – Hiszpania, Finlandia –
Bahamy; 3.07: Hiszpania – Angola,
Bahamy – POLSKA; 4.07: Angola –
Liban, POLSKA – Finlandia; 6.07:
półfinały, 7:07: finał.  TOm

Jest szansa, że po 44 latach reprezentacja polskich koszykarzy znów zagra na IO

Koszykarze poznali rywali w kwalifikacjach do IO 2024

Przez Walencję
do Paryża

 pzkosz.pl

Portal championat.com podał statystykę, w której Iga
Świątek była bezkonkurencyjna w minionym sezonie.
W wyliczeniach brano pod uwagę sety wygrane 6:0
(tzw. „bajgiel”) i 6:1.

Okazało się, że polska zawodniczka uzbierała w tym roku
aż 54 takie sety. Drugą pod tym względem Jessicę Pegulę
zdublowała. Amerykance naliczono w sumie 26 „bajgli” i se-
tów po 6:1. 

Iga okazał się dominatorką nie tylko u kobiet, ale też bez
podziału na płeć. Najlepszymi pod tym względem tenisis-
tami byli Jannik Sinner i Alex de Minaur (po 25 setów 6:0
lub 6:1). Novak Djoković, lider rankingu ATP, w minionym
sezonie wygrał do zera lub do jednego 21 setów.

Na dorobek Polki składają się 23 „bajgle” i 31 setów 6:1.
Warto dodać, że Polka ma na koncie dwa „rowerki”, czyli
zwycięstwa 6:0, 6:0. Pokonała w ten sposób w Rzymie Anas-
tazję Pawluczenkową i Xinyu Wang w Paryżu.

Świątek drugi z rzędu sezon zakończyła jako liderka ran-
kingu. Statystycy profilu „OptaAce” w serwisie X wyliczyli,
że raszynianka jest szóstą najmłodszą zawodniczką od czasu
publikacji rankingu WTA, która zakończyła dwa kolejne se-
zony na pierwszym miejscu. Młodsze od 22-letniej Polki
były: Chris Evert, Steffi Graf, Monica Seles, Martina Hingis i
Karolina Woźniacka.

Świątek po raz pierwszy w karierze liderką rankingu WTA
została 4 kwietnia 2022 roku. Od tego czasu na szczycie
utrzymuje się łącznie przez 79 tygodni. To dziesiąty wynik w
historii tenisa.

 TOm

Polska tenisistka zaliczyła w tym
toku 23 „bajgle”

Iga lepsza
od Novaka

Iga Świątek ma za sobą kolejny sezon, który zakończyła 
na pozycji nr 1

 facebook 

Najpierw Estonia, a jeśli wszystko
dobrze pójdzie, w finale barażu o
awans do Euro 2024 piłkarska re-
prezentacja Polski zmierzy się z lep-
szym z meczu Walia – Finlandia.
Wszystko rozstrzygnie się w marcu
2024 roku.

Mogło być o wiele gorzej, na
szczęście w ostatniej serii gier elimina-
cji Włochy i Chorwacja awansowały
bezpośrednio, przez co zeszły Polakom
z drogi. Biało-Czerwoni będą najwyżej

notowanym uczestnikiem barażów, w
obsadzie których liczą się nie wyniki w
eliminacjach, a pozycja w poprzedniej
edycji Ligi Narodów. Polska grała w dy-
wizji A i w zbiorczej klasyfikacji zajęła
11. miejsce. Wszystkie drużyny, które
uplasowały się wyżej, wywalczyły
awans bezpośrednio.

Podczas losowania półfinałów Polska
trafiła na Estonię. Jeśli na PGE Narodo-
wym poradzi sobie z zespołem znad
Bałtyku, w decydującym meczu skrzyżuje
rękawice z lepszym z meczu Walia – Fin-

landia. Niestety, zła wiadomość jest taka,
że finałowy mecz zespół Michała Probie-
rza musiałby zagrać na wyjeździe.

Selekcjoner kadry zdradził ostatnio,
że chodzi mu po głowie organizacja zi-
mowego sparingu w Turcji dla zawod-
ników grających w polskiej lidze. –
Muszę jeszcze porozmawiać z preze-
sem – powiedział coach Polaków. 

Turniej barażowy zostanie rozegrany
w czwartek 21.03 (półfinały) i wtorek
26.03 2024 roku (finały).

 TOm

Polska zna drogę do Euro 



Boże Narodzenie 2023
December 15, 2023Volume XXI, Issue 25

PrzeMyśL TO SaM


Tomasz Ryzner

Dziennikarz sportowy rodem
z miasta, gdzie San leniwie

toczy swe wody Wczoraj byłem nastolatkiem, dziś mam 52 lata.
Urodziny obchodzę 11 stycznia, tym samym
z roku na rok grudzień przysparzał mi coraz
bardziej mieszanych uczuć. Ale nie tym ra-

zem. Tym razem jest inaczej, bardziej pozytywnie. Powód?
Jeden tylko, ale nieobecny w mej biografii od blisko czte-
rech dekad. Jeśli wszystko dobrze pójdzie, po raz pierwszy
od połowy lat 80. powitam nowy rok po 12 miesiącach,
podczas których zawartość C2H5OH w mej krwi była ne-
gatywna, czyli wynosiła null Komma nichts. Można? Da
się? Da, ale nie w pojedynkę.

Tyle intymności, pora na czepliwości. Będzie o szoku i
współodczuwaniu. Nie tęsknię za jedynie słusznym ustro-
jem (jeno za młodością), ale lewicowe wzmożenia czasem
mnie dopadają. Dzieje się tak, gdy ktoś opowiada mi na
przykład o rzeszowskiej hurtowni. Pracownicy mają tam
zapewnioną przerwę, a też kącik kuchenny. W kąciku stoi
czajnik. Czajnik jest jeden, przerwa trwa kwadrans. Też
jeden. Jest też ubikacja. Zgadza się, jedna. Aha – na jednej
zmianie pracuje około 40 osób.

W nieśmiertelnym „Misiu” kierownik kotłowni mówi,
że „jak jest zima, to musi być zimno”. Film ma ponad 40
lat, a ja słyszę, że gdzieś na Podkarpaciu pracownice
szwalni wyrabiają normy przy temperaturze koło zera
stopni. Słabe? To zwiększamy dawkę. We Wrocławiu gi-
nekolog podał pacjentce obezwładniający środek, zgwałcił
w gabinecie, sprawa trafiła do sądu. Wyrok? Dwa lata. W
zawieszeniu na cztery.

„Sumienie miał czyste, bo nieużywane” – rzekłby o
takich lekarzach i sędziach Stanisław Jerzy Lec. Publicyści
podobne zjawiska ujmują szerzej, komentując ironicznie,
że „z walki między socjalizmem i kapitalizmem zwycięsko
wychodzi feudalizm”. 

No to pora na sport, bo to nie brak słońca, widmo uro-
dzin czy przedświąteczne napięcie skłoniły mnie do kwaś-
nych wynurzeń. Sprawiła to polska, kochana piłka kopana.
Oto gruchnęła wieść, że etat stracił rzecznik prasowy re-
prezentacji. „Szokująca decyzja PZPN!” – krzyczały twitty
dziennikarzy (także tych reklamujących alkohol i hazard).
Naprawdę? Kogóż to ta decyzja zszokowała? Jakuba Kwia-
towskiego? Podejrzewam, że czuł, jak mu szyją buty. Piłka-
rzy? A cóż ich obchodzi, kto im będzie zamawiał bilety na
samolot, hotel czy prowadził pomeczowe konferencje. Ktoś
sobie wyobraża, że „szokująca decyzja” wywoła traumę u
zawodników. Jeśli w marcu przegrają z Estonią, to nie dla-
tego, że miesiącami łączyli się w bólu ze swym rzecznikiem. 

Oczywiście, dostać tak rózgą od Mikołaja, a konkretnie
od Michała (zwolnienie nastąpiło z poruczenia trenera re-
prezentacji), miło nie jest. Ale ja bym się o chłopa nie mar-
twił. Szczęśliwie nie należał do grupy blisko 4 milionów
Polaków, którzy zarabiają najniższą krajową (700$). Pra-
cował w PZPN-ie dekadę. Jeśli hucznych zabaw nie urządzał,
kasyna omijał, to do pośredniaka spieszyć nie musi. Ale tak
na pocieszenie i złagodzenie ewentualnego szoku dedykuję
panu Jakubowi cytat. Autora nie pamiętam, ale treść pew-
nikiem podeszłaby byłemu team menagerowi. Szło to jakoś
tak: „Znam wielu świetnych trenerów. Nie znam jednak
żadnego, który nie zostałby zwolniony”. •

Piłkarze zawalili,
rzecznika pogonili

Felietony publikowane 
na łamach „Białego Orła”
odzwierciedlają wyłącznie

poglądy ich autorów.

Logo Wielkiej Orkiestry Świątecz-
nej Pomocy znajdzie się na samo-
chodzie, w którym Krzysztof
Hołowczyc wystartuje w Rajdzie

Dakar. Polak wraca do wielkiego wyścigu
po blisko dekadzie przerwy.

Swój come back olsztynianin ogłosił
rok temu. W 2015 roku, jako jedyny Polak
w historii, stanął na podium słynnego
rajdu w klasyfikacji generalnej samocho-
dów. Marzył o wygranej, ale wskutek kon-
tuzji wycofał się z rajdów. Jak się okazało,
tylko zawiesił karierę.  

– Mówiłem, że jeszcze tam wrócimy –
uśmiechał się 61-letni kierowca, który
podczas rywalizacji na pustynnych trasach
Arabii Saudyjskiej będzie promował finał
Wielkiej Orkiestry Świątecznej Pomocy.

Na masce samochodu MINI, którym
ścigać się będzie popularny „Hołek”,
znajdzie się ogromnych rozmiarów serce
WOŚP-u. 32. finał imprezy stworzonej
przez Jerzego Owsiaka zaplanowano na
28 stycznia. Odbędzie się on pod hasłem
„Tu wszystko gra OK!”.

Tym razem wolontariusze WOŚP będą
zbierać pieniądze na zakup urządzeń dla
oddziałów pulmonologicznych dla dzieci i
dorosłych. Hołowczyc przyczyni się do
zbiórki. Po Dakarze maska jego samochodu
zostanie zlicytowana na potrzeby orkiestry. 

– Byłem w Afryce, byłem w Ameryce
Południowej, teraz jedenasty Dakar w
Arabii Saudyjskiej. Jestem legend driver –
każdy kierowca, który ma na koncie 10
rajdów, dostaje taki status – pochwalił się
„Hołek”, któremu będzie pomagał pilot
Łukasz Kurzeja. 

Rajd Dakar 2024 wystartuje 5 i potrwa
do 19 stycznia.  TOm

Krzysztof Hołowczyc ścigał się w Afryce,
Ameryce Południowej, teraz przyszła kolej na
Bliski Wschód

Krzysztof Hołowczyc będzie współpracował z Jerzym
Owsiakiem

„Hołek” szykuje się
na Rajd Dakar

 Krzysztof Hołowczyc/facebook

W przyszłym sezonie Robert Kubica będzie
się ścigał w czerwonym kombinezonie Fer-
rari. W 2024 roku Polak ma być jednym z
kierowców włoskiej stajni w klasie Hyper-
car w wyścigach długodystansowych.

Robert Kubica był obecny na torze Imola,
gdzie Włosi przygotowali testy modelu 499P
i po raz pierwszy w życiu poprowadził samo-
chód klasy Hypercar. 

O angażu Kubicy spekulowano od mie-
sięcy. W końcu AF Corse – zespół, który
współpracuje z Ferrari – oficjalnie ogłosił po-
zyskanie Polaka. W komunikacie nie wspom-
niano wprawdzie, że ten będzie się ścigał w
WEC w kategorii Hypercar, ale wydaje się, że

to formalność, a sam 38-letni kierowca wiele
razy wskazywał to jako swój cel.

– Jestem szczęśliwy, że drogi moje i AF
Corse w przyszłym roku się spotkają. To je-
den z zespołów, który od lat odnosi najwięk-
sze sukcesy w sportach motorowych. Jestem
pewien, że wykonamy dobrą robotę – powie-
dział Kubica.

Ferrari wróciło w tym roku do najwyższej
kategorii wyścigów długodystansowych WEC.
W minionym sezonie dysponowało dwoma
Hypercarami. Jeden z nich wygrał kultowy
„24h Le Mans”. W przyszłym roku, oprócz
dwóch fabrycznych maszyn, ma wystawiać
do rywalizacji dodatkowe, trzecie auto. To w
nim miałby zasiadać Kubica.  TOm

Robert Kubica w Ferrari



Tadeusza Masłyka z Górek koło
Brzozowa poznałem w roku 2014
w Rzeszowie na zebraniu Oddziału
Rzeszowskiego Związku Literatów

Polskich. Od tego czasu zdążyliśmy się za-
przyjaźnić. Znam i wysoko cenię jego twór-
czość literacką, a obrazy, które maluje, po-
siadają własny, właściwy tylko jemu styl, co
powoduje, że nie można ich pomylić z pra-
cami żadnego innego artysty. Działają na
mnie jak balsam: uspokajają, a jednocześnie
pobudzają wyobraźnię, dostarczając moc-
nych wrażeń estetycznych i pozytywnych
emocji. Technika malarska Tadeusza –
która moim zdaniem polega na wyjątkowo
udanej grze kolorów – powoduje, że jego
obrazy poruszają w mojej duszy jakąś
wrażliwą strunę; sprawiają, że gdy na nie
patrzę, czuję w sercu radość i szczęście.
Szczęście wynikające z tego, że mogę spoj-
rzeć na świat, na otaczającą nas rzeczywis-
tość (tę istniejącą realnie, ale i tę ponad-
czasową, ukrytą gdzieś głęboko w naszej
ludzkiej podświadomości) oczami wrażli-
wego na piękno artysty, który widzi barw-
niej, dalej i więcej od zwyczajnego zjadacza
chleba; że potrafię dostrzec kryjącą się tam,
kolorystyczną kaskadę emocjonalną, której
najważniejszą cechą jest subtelna wrażli-
wość na dobro i piękno, i nadzieja. Nadzieja
na to, że nasze życie, poprzez obcowanie ze
sztuką, może być radośniejsze, pełniejsze i
lepsze; że nasze życie właśnie takie jest,

chociaż nie zawsze sami potrafimy to do-
strzec i zrozumieć. Myślę, że w tym kryje się
największa i ponadczasowa wartość ma-
larstwa Tadeusza.

Mówiąc prościej: lubię oglądać obrazy
Tadeusza i czytać jego poezję, bo sprawia
mi to przyjemność. Dlatego, jakiś czas temu,
gdy dowiedziałem się, że w Muzeum Re-
gionalnym im. Adama Fastnachta w Brzo-
zowie odbędzie się wystawa jego obrazów,
wiedziałem, że muszę tam być. Ponieważ
nie mogłem wziąć udziału w otwarciu wy-
stawy, do Brzozowa pojechałem kilka dni
później.

Z artystą spotkałem się w jego prywatnej
galerii ART. WICI w Górkach, a później ra-
zem udaliśmy się do Brzozowa. Oglądanie
obrazów Tadeusza, wystawionych w ob-
szernej, dobrze oświetlonej sali, było dla
mnie prawdziwą uczta duchową, po której
– dzięki Tadeuszowi – miałem zaszczyt
poznać panią mgr Agnieszkę Adamską, w
tamtym czasie dyrektorkę Muzeum Regio-
nalnego w Brzozowie. Wystawa obrazów
Tadeusza rozpoczynała cykl wielu ważnych,
zaplanowanych na tamten okres, wydarzeń
kulturalnych tej instytucji.

Tadeusz Masłyk to wielokrotnie nagra-
dzany – znany w całej Polsce, a także i poza
jej granicami – artysta dużego formatu, z
imponującym dorobkiem: ceniony literat,
członek Związku Literatów Polskich, autor
sześciu tomików wierszy i wielu publikacji,

uznany malarz i rzeźbiarz, a także promo-
tor kultury oraz młodych talentów. Jego ob-
razy, odznaczające się niepowtarzalnym,
własnym stylem, znajdują się w wielu ko-
lekcjach w Polsce i poza jej granicami. Znam
i cenię jego twórczość i szczycę się tym, że
jeden z jego obrazów zdobi salon w moim
domu.

O wartości twórczości Tadeusza Masłyka,
zarówno jako poety, jak i malarza oraz
rzeźbiarza, niech świadczy fakt, że w roku
2017 został wyróżniony ogólnopolską Na-
grodą im. Władysława Orkana za całokształt
działalności artystycznej w zakresie poezji,
malarstwa i rzeźby oraz promocji kultury
regionalnej Podkarpacia. A nagroda ta jest
przyznawana artystom za tworzenie tra-
dycyjnych, ponadczasowych wartości,
ważnych dla utrwalania tożsamości naro-
dowej. Za wkład w kulturę Podkarpacia w
roku 2021 został także uhonorowany na-
grodą „Złote Pióro”, którą przyznaje
Związek Literatów Polskich Oddział w Rze-

szowie. Obrazy Tadeusza były także wysta-
wiane w USA, Wiedniu, Warszawie czy Kra-
kowie.

Jedną z większych zasług Tadeusza
Masłyka jest inicjowanie i organizacja wielu
imprez kulturalnych, w tym spotkań auto-
rskich z uznanymi już, ale także i młodymi
artystami, których stara się przybliżać
społeczeństwu i promować. Tadeusz jest
także pomysłodawcą i głównym organiza-
torem kultowego już w Brzozowie, znanego
na całym Podkarpaciu, cyklicznego wyda-
rzenia kulturalnego „Gościniec Literacki”. 

Zachęcam do zapoznania się z twórczoś-
cią Tadeusza Masłyka. Najprościej można
to zrobić, odwiedzając jego profil na Face-
booku, gdzie Tadeusz często prezentuje
swoje nowe obrazy. Najlepsza jednak byłaby
wycieczka do jego bardzo klimatycznej,
pachnącej Podkarpaciem i Polską, galerii w
Górkach i osobisty kontakt z malarzem i po-
etą.

 WIeSłaW HOP

Tadeusz masłyk w jego galerii Art. Wici w Górkach k. Brzozowa

Tadeusz masłyk w swoim domu pełnym jego obrazów 

Tadeusz masłyk – subtelna wrażliwość na dobro, piękno i nadzieję

„Życie jest twórczością”
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The word “stomatology,” which means
the study of diseases of the mouth, is
rare in English, but in Polish
stomatologia is the normal word for

dentistry, and stomatolog is a synonym for
dentysta (dentist). The official professional title
of a Polish dentist used to be lekarz stomatolog
(“physician-dentist”), but when Poland joined
the European Union, the legal title was
changed to lekarz dentysta, although both
terms are still in general use.

Unlike the terms stomatolog and dentysta,
with their classical origins (Greek and Latin,
respectively), the Polish word for tooth –
ząb – is a native Slavic term (cf. zub in
Russian, Slovak, etc.). It is derived from an
Indo-European root that also gave the
words for tooth in Latvian (zùobs) and
Sanscrit (jámbhas), as well as the English
word comb. The various types of teeth have
Polish names that are mostly more
transparent than their English equivalents.
Molars are zęby trzonowe (roughly, “basic
teeth,” from trzon, which designates the
basic or main part of something, e.g., of an
architectural column or of a mushroom [the
stem on which the cap sits]), and the last
molars to appear are called, as they are in
English and other languages, zęby mądrości
(wisdom teeth) since supposedly they
appear only after one has acquired some
degree of wisdom (between ages 17 and 25).
The front teeth (four each on the top and
the bottom), called “incisors” in English,
are zęby sieczne or siekacze in Polish, from
the verb siekać (to chop). The pointed teeth
surrounding the incisors, called “canine
teeth”or “eye teeth” in English, are known
as kły (also the word for fangs; singular kieł)
in Polish. Between them and the molars are
the zęby przedtrzonowe (bicuspids or
premolars).

The word ząb occurs in numerous idioms
and proverbs, some of which are shared by
other European languages, while others seem
to be purely Polish. The expression oko za oko,
ząb za ząb (an eye for an eye, a tooth for a
tooth) goes back to the Hebrew Bible, while

uzbrojony po zęby (armed to the teeth) was
borrowed from French or German. The proverb
Darowanemu koniowi w zęby się nie zagląda (one
doesn’t look a gift horse in the mouth) is of
classical Greek origin. Looking at a horse’s
teeth helps to tell how old the horse is since a
horse’s gums recede with age, making the
teeth seem longer in an older horse; it would
be impolite to check a gift in this way. (Cf. the
English expression “to be/grow long in the
teeth,” a euphemism for being or growing old.)
A related proverb seems to be found only in
Polish, where it was first attested in 1618:
Śmierć nie patrzy w zęby (death doesn’t look at
one’s teeth, i.e., pays no attention to age).
Perhaps also connected with horses is the
expression zjeść zęby na czymś (to be
knowledgeable about something [literally, to
eat one’s teeth on something]). One
explanation for this expression is that as
horses get older – and hence more experienced
– their teeth get lose their sharpness from
continued use.

The expression mówić przez zęby (to mumble
[literally, to speak through one’s teeth])
derives from French parler The entre ses dents,
but there is also a Polish (and Russian)
version, cedzić słowa przez zęby (to say
something through clenched teeth – often
with barely concealed anger [literally, to strain
words through one’s teeth]). If you grind your
teeth at someone (zgrzytać na kogoś zęby) or
“have a tooth against someone” (mieć ząb na
kogoś), you are angry at that person, and if you
dać komuś w zęby (literally, to give someone in
the teeth), you’re giving him a punch in the
mouth. You can also wziąć kogoś na zęby
(literally, take someone on your teeth),
meaning gossip about or slander that person.
On the other hand szczerzyć zęby do kogoś
(literally, to show your teeth to someone)
means to smile or grin at that person, often
flirtatiously. And we shouldn’t forget ząbek
czosnku, literally, a little tooth of garlic, i.e., a
clove of garlic.

When you want to say in Polish that
something (or someone) is showing the effects
of age, you can use an expression with an

interesting history. Saying that a chair, for
example, has been “eaten by the tooth of
time” (nadgryziony zębem czasu), one is
alluding – knowingly, or more commonly,
unknowingly – to a line from Shakespeare’s
Measure for Measure, where the Duke praises
Angelo, saying that his merits deserve “A
forted residence ’gainst the tooth of time/And
razure [erasure, obliteration] of oblivion.”
Two centuries later Mickiewicz referred to the
destructive effects of ząb wieku (the tooth of
age), while approximately two millenia before
Shakespeare, the Greek poet Simonides of
Ceos characterized time as having “sharp
teeth.”

In Polish as in English your conscience can
gnaw at you, and a Polish proverb points out
that Sumienie zębów nie ma, ale zagryźć może
(One’s conscience has no teeth, but it can
torment you [literally, bite into you or bite you
to death]). A word of caution is expressed by
the proverb Gdy łotr cię pieści, policz swoje zęby
(when a scoundrel caresses you, count your
teeth). A related warning is expressed in a
misogynistic rhyming proverb dating from at
least the 17th century: Porachuj i ty sobie
pierwej zęby, niźli po żonę wyślesz dziewoślęby
(first count your teeth before you send
emissaries to bring back a wife). The archaic
word for marital emissary (singular
dziewośląb) probably consisted originally of
the root for “maiden” plus the root for getting
married (as applied to a female), śnąb-, which
is related to Slovak snubiť (get married) and
English (from Latin) nubile, a somewhat old-
fashioned word describing a girl of
marriageable age.

A final quotation related to teeth comes
from the now mostly forgotten poet,
playwright and critic Włodzimierz Perzyński
(1877-1930), who in an untitled poem
described the various kinds of souls:
Chopinesque, Wagnerian, Beethovenian,
concluding that his own soul 

Is an aria from an operetta that is sung by
A person suffering from toothaches.
(Jest z operetki arią, którą śpiewa
Człowiek, cierpiący na zęby.) •
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„Biały Orzeł”: W Stanach Zjednoczo-
nych dorasta już kolejne pokolenie,
które polską kulturę zna z opowieści
rodziców i dziadków… 

Prof. dr hab. Andrzej Głowacki: Dzia-
kowie wyjeżdżali ze względu na biedę. Ro-
dzice w latach 80. uciekali ze względów
polityczno-ekonomicznych. Budowali w
Ameryce swój świat i tęsknili za Polską.
W Chicago znajduje się Muzeum Polskie
w Ameryce. Co tam jest? Fortepian Pade-
rewskiego, sanie Stanisława Leszczyń-
skiego, które podarował córce, płasko-
rzeźby wykonane z soli, pochodzące z
Wieliczki i rzeźby Szukalskiego. Ten
ostatni zrobił się modny, ponieważ Netflix
zrobił o nim film dokumentalny („Walka:
Życie i zaginiona twórczość Stanisława
Szukalskiego” – przyp. red.). Jednak czy
polonijna młodzież zna muzykę Paderew-
skiego? Obawiam się, że kultura polska w
Stanach kształtuje się na reminiscencjach.
Na wyobrażeniu o tym, co było. Młodzi
studiują już na amerykańskich uczelniach.
Znam takich, którzy mają swoje zespoły i
wchodzą tam na rynek muzyczny. Tam
liczy się talent. 

Wiele rodzin obchodzi wigilię, święta
Wielkanocne, a 11 listopada wywiesza
na domu polską flagę… 

Każdy z nas ma swoje DNA. Bierzemy
od swoich rodziców jakiś kawałek. Ta his-
toria jest bezcenna. Trzeba znać swoją
tożsamość, że ktoś się urodził góralem,

jego rodzice byli góralami, mieszkali w
górach. Pielęgnowanie tej kultury, choćby
w Chicago, jest piękne. Ale trzeba pamię-
tać, że aby tworzyć nową kulturę, trzeba
wyciągnąć pewne rzeczy z tradycji i prze-
robić na współczesny język wizualny.
Wszystko się zmienia. Już nie mamy te-
lefonu na korbkę, tylko mamy smartfony.
Trzeba za tymi zmianami nadążyć. 

Jak Pana zdaniem więc ich przekonać,
aby tę polską kulturę w sobie pielęg-
nowali? 

Są zespoły tańca ludowego i ludowe
stroje. Jednak to wszystko to historia.
Swoje korzenie i tożsamość trzeba znać,

ale wszyscy kręcimy się na jednej kuli
ziemskiej. Jesteśmy uzależnieni od glo-
balnej sytuacji. Uważam, że kultura po-
winna zacząć być tworzona na nowo przez
tych najmłodszych. Jeśli oni tego nie zro-
bią, to to zniknie.

Da się odnaleźć swoją drogę, stojąc
jedną nogą w kulturze polskiej, a
drugą w amerykańskiej? 

Jak rozmawiam z młodymi Polakami z
USA, to bardzo mnie bawi język, którym
mówią, czyli mieszanka polskiego i ame-
rykańskiego. Starsze pokolenia mówią
pięknie po polsku. Mają swoją szlachetną
kulturę osobistą. Tak samo jest w kulturze.

Ci, którzy urodzili się w Ameryce, są wy-
chowywani na amerykańskiej sztuce, mu-
zyce, a nawet kuchni. 

Jeden z moich znajomych, który
mieszka od dawna pod Chicago, choć jest
po Akademii Sztuk Pięknych i otrzymał
zieloną kartę, to pracuje fizycznie. Jak go
zapytałem o polską kulturę w Stanach,
odpisał: „ciężko”. Już nie jest tak łatwo,
jak było w czasach Andy’ego Warhola.
Choć on jest dobrym przykładem tego, jak
można łączyć swoje korzenie z tworze-
niem czegoś nowego. Internet wszystko
zmienił. Teraz komuś się wydaje, że jest
artystą, bo ma setki lajków. Tworzenie
kultury jest to jednak ciężka, tytaniczna
praca. Przykładem takiej tytanicznej pracy
za granicą jest jazzman Marek Urbaniak.

mimo wszystko, choćby aktorzy holly-
woodzcy, lubią podkreślać swoje ko-
rzenie… 

Robią to w celu większej liczby fanów.
Kiedyś media podawały informacje, że
Natalie Portman ma rzeszowskie korzenie.
Ale jakoś nigdy nawet do tego Rzeszowa
nie przyjechała… Zresztą podobno ród
Kennedych też miał polskie korzenie… To
brutalne, ale dla sztuki nie jest ważne,
gdzie się urodziłeś ani skąd pochodzisz. 

To jaką Pan dałby radę młodym człon-
kom Polonii, którzy chcieliby zajmo-
wać się kulturą?

Tworzyć, tworzyć i jeszcze raz tworzyć.
A wokół tego kreować swój własny wize-
runek. W Stanach konkurencja jest więk-
sza niż w Polsce. Świat się zmienił i
uważam, że nie ma kultury stricte pol-
skiej. Granice są tylko sztuczne, poli-
tyczne. Jak Polacy malują w stylu moder-
nistycznym, to naśladują innych. W
baroku jeszcze można było wyróżnić nurt
włoski czy niderlandzki. Później wszystko
zaczęło się ścierać.

Rozmawiała 
 kINga DeReNIOWSka

Prof. dr hab. Andrzej Głowacki był dyrektorem Wydziału Kultury w Krakowie. Obecnie wykłada
na Wyższej Szkole Informatyki i Zarządzania w Rzeszowie

O tworzeniu kultury w erze globalizacji, pamiętaniu o swoim DNA i niezamykaniu się na zmiany rozmawiamy 
z prof. dr hab. ANDRZEJEm GłOWACKIm, byłym dyrektorem Wydziału Kultury w Krakowie, 

a obecnie wykładowcą na Wyższej Szkole Informatyki i Zarządzania w Rzeszowie

„Nie zamykajmy się
w przeszłości”

 Kinga Dereniowska 

Każdy z nas ma swoje DNA.
Bierzemy od swoich 

rodziców jakiś kawałek. 
Ta historia jest bezcenna. 
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Chylący się ku końcowi rok
skłania do podsumowań, w któ-
rych trudno ograniczać się tylko
do hucznych wydarzeń czy suk-

cesów. Warto też poświęcić chwilę refle-
ksom, oddając hołd tym, którzy odeszli
na zawsze. Rok 2023 przyniósł nie tylko
pożegnanie Sinéad O’Connor czy Lisy
Marie Presley, zgasło też sporo polskich
gwiazd i twórców.

Marek Gaszyński

Ten dziennikarz muzyczny i autor teks-
tów zmarł 15 stycznia br., mając 83 lata.
Napisał tekst bardzo popularnej piosenki
„Sen o Warszawie”. Jego zasługą są rów-
nież takie utwory jak „Nie zadzieraj
nosa” (śpiewały Czerwone Gitary),
„Gdzie się podziały tamte prywatki”
(Wojciech Gąssowski), „Ojciec żył, tak
jak chciał” (Gang Marcela) i „Za mną nie
oglądaj się” (Halina Frąckowiak).

Andrzej Dudziński

Utalentowany rysownik zmarł 17 stycz-
nia br. w wieku 77 lat. Grafik, malarz,
karykaturzysta, twórca plakatów i ilust-
racji prasowych miał szeroki wachlarz
zamiłowań. Już na studiach publikował
satyryczne rysunki, m.in. w tygodnikach
„Szpilki” i „Kultura”. Celnie komentował
rzeczywistość. Projektował też książki,
np. „W dolinie ciekawości” (z Magdą Dy-
gat), „Superptak Dudi” czy „Kino An-
drzeja Dudzińskiego” i „Pokrak”.

Leonard Pietraszak
Ten znany aktor zmarł 1 lutego br. w wieku
86 lat. Swoimi występami skradł serca wi-
dzów, m.in. za sprawą ról w takich pro-

dukcjach, jak „Czarne chmury”, „Czter-
dziestolatek”, „Kariera Nikodema Dyzmy”,
„Vabank” i „Vabank II”. Prywatnie był
człowiekiem pełnym spokoju i życzliwości. 

Janusz Weiss

Dziennikarz żył 74 lata, do 10 marca br.
Był to równocześnie pisarz, artysta ka-
baretowy, prezenter radiowy i telewi-
zyjny. Końcem lat 60. z Jackiem Kleyffem
założył Salon Niezależnych, dający wy-
stępy kabaretowe. W latach 80. prowadził
kino objazdowe. Budził duży szacunek i
zaufanie u swoich słuchaczy. 

Barbara Lityńska 

To godna uwagi aktorka i pisarka, która
chociaż przeżyła 50 lat (zmarła 13 marca
2023 r.), nie każdy o niej wiedział. Nie
błyszczała na tzw. ściankach, salonach
ani okładkach. Pracowała w stołecznym
Teatrze 21, tworzonym przez osoby z ze-
społem Downa. Pokazywała, że osoby
doświadczone chorobą mogą świetnie
odnajdywać się w świecie kultury i sztuki.
Nie tylko występowała w spektaklach,
również chętnie pisała. Wydała tomik
poetycki „Nowe wiersze”. Była córką
Jana Lityńskiego, działacza opozycji an-
tykomunistycznej w PRL. 

Piotr Wysocki

Kolejny świetny aktor filmowy, teatralny
i telewizyjny, który odszedł w tym roku i
to w szczególnych okolicznościach –
zginął w pożarze swojego domu w
Trzcińcu 26 marca br. Miał 87 lat.
Zabłysnął w 1965 r. rolami w filmach
„Miejsce dla jednego” i „Popioły”. Pó-
źniej wystąpił w serialach „Czterej pan-
cerni i pies”, „Kariera Nikodema
Dyzmy”, „Chopin. Pragnienie Miłości”.
Grał też na scenie Teatru im. Juliusza
Osterwy w Lublinie.

Kacper Tekieli 

Wspinacz, a prywatnie mąż Justyny Ko-
walczyk-Tekieli, zginął w Alpach 17 maja
br. Miał 38 lat, w Tatrach przeszedł około
300 dróg wspinaczkowych. W 2020 r. po-
bił rekord, zdobywając wszystkie 14 naj-
wyższych tatrzańskich szczytów w 37
godzin i 28 minut. Brał też udział w wy-
prawach na słynne azjatyckie szczyty,
m.in. Makalu i Broad Peak Middle. Po-
konał też drogi na północnych ścianach
Eigeru, Matterhornu i Grandes Jorasses. 

Barbara Borys-Damięcka
Reżyserka oraz senatorka zmarła 9
czerwca 2023 r., mając 85 lat. Znała się

na produkcji filmowej. Przeszła drogę od
asystentki reżysera, poprzez reżysera,
dyrektora Działu Realizacji Telewizyjnej,
wiceprezesa TVP po szefa Zespołu TVP i
doradcę Zarządu TVP. W latach 1997-
2007 była dyrektorem naczelnym i ar-
tystycznym Teatru Syrena w Warszawie. 

Andrzej Precigs 

Aktor zmarł 26 sierpnia br. w wieku 74
lat. Zaczął od Teatru im. Ludwika Sol-
skiego w Tarnowie, potem grał na sce-
nach w Łodzi i Warszawie. Tak samo
dobrze czuł się przed kamerą. Miał role
w filmach: „150 na godzinę”, „Akcja pod
Arsenałem”, „Biały mazur”, „Miś”,
„Nad Niemnem”, „Trzy kolory. Biały”
oraz „Gry uliczne”. Wielu widzów bar-
dziej dostrzegło go w serialach: „Lalka”,
„Daleko od szosy”, „Polskie drogi”, „07
zgłoś się”, „Dom”, „Życie jak poker”,
„Klan”, „M jak miłość”, „Pensjonat pod
Różą”, „Ojciec Mateusz”, „Czas ho-
noru”, „Na dobre i na złe”. 

Wojciech Korda

Wokalista i gitarzysta odszedł 21 paź-
dziernika br. w wieku 78 lat. Muzyk roc-
kowy i kompozytor od najmłodszych lat
śpiewał w chórze Poznańskie Słowiki.
Później rozpoczął karierę w bigbeatowym
zespole Niebiesko-Czarni, trwało to do
1976 roku. Będąc w związku z Adą Ru-
sowicz tworzył z nią formację Ada-Korda
i Horda. To autorstwa Kordy są przeboje
„Niedziela będzie dla nas” czy „Skoń-
czyły się wakacje”. W 2013 r. odznaczono
go Złotym Krzyżem Zasługi. 

 HaLINa kOSSak

Polskie gwiazdy pożegnane w 2023 r.
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